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Był to mroźny dzień, jeden z takich dni kiedy każdy chciałby jak najszybciej znaleźć się w domu, usiąść wygodnie przy kominku i, ciepło otulony, delektować się gorącym ponczem. Niektórym przydałby się jeszcze papieros i dobry scenariusz, aby ten obraz wydał się jeszcze bardziej prawdziwy.
Agnes Bixby, fanom oraz bywalcom kina znana lepiej jako Ariel Hart, weszła właśnie do swojego domu.
– Już jestem! – zawołała do starej przyjaciółki, która od wielu lat prowadziła jej gospodarstwo.
Od razu przy drzwiach pozbyła się torebki i butów, które poleciały gdzie popadło, a lekki płaszcz rzuciła na kanapę. Podeszła do małego stolika w hallu i z szuflady wyciągnęła gumkę do włosów. Ściągnęła je w koński ogon i roztrzepała grzywkę na czole. Długie włosy są dla młodych kobiet, a Ariel za kilka dni miała obchodzić pięćdziesiąte urodziny. Obowiązkiem ludzi z Hollywood, do których także się zaliczała, jest jak najdłużej zachować młodość, muszą więc mieć długie, puszyste włosy, podobnie jak skandalicznie gęste, uwodzicielskie sztuczne rzęsy.
– Jeżeli nie możesz pohamować apetytu na puree ziemniaczane i zawiesisty sos, to lepiej od razu zapomnij o szczupłej sylwetce i o karierze – mruknęła chmurnie Ariel, przypalając drugiego w tym dniu papierosa.
Z ponurą miną rozglądała się po pokoju, w którym spędzała najwięcej czasu. Można go było nazwać pokojem rodzinnym, dziennym, salonem albo jak kto chce. Było to piękne wnętrze, zaprojektowane i urządzone przez nią samą. Na początku kariery, kiedy jeszcze udzielała wielu wywiadów, salon stanowił doskonałe tło. Obecnie rzadko się zdarzało, aby ktoś prosił ją o rozmowę, a na stojących w nim meblach, mimo usilnych zabiegów Dolly, która ze szczególną pieczołowitością zajmowała się domem, wyraźnie widać już było ślady upływającego czasu.
– Kocham ten pokój, naprawdę go kocham – powiedziała sięgając po drinka, którego przyniosła Dolly. – Jest tu tak przytulnie. Wciąż mi się podobają te spokojne, pastelowe kolory, ale świat, w którym przyszło nam żyć, jest okropny, nienawidzę go.
Usadowiła się wygodnie na głębokiej, miękkiej kanapie i położyła nogi na stolik. Sięgnęła po trzeciego w tym dniu papierosa.
– Nie dostałaś tej roli, zgadza się? – zapytała Dolly.
– Niestety. Dostała ją aktorka młodsza ode mnie o pięć lat. Po operacji plastycznej twarzy miała jeszcze widoczne zaczerwienienia. Może i ja powinnam się zdecydować na lifting. Tak świetnie pasowałam do tej roli, ale… wiesz, o co chodzi… Aż trzy miesiące przyszło mi czekać na tę propozycję, i nic. Wiedziałam, że kiedyś nadejdzie ten feralny dzień, jednak nie przypuszczałam, że tak szybko. Nie byłam jeszcze przygotowana. Mój agent także nie jest dobrej myśli. Ostatnio rzadko zdarzają się dobre drugoplanowe role. Tymczasem ja z dnia na dzień coraz bardziej się starzeję. – Ariel wypiła łapczywie całego drinka, choć zwykle popijała go małymi łykami.
– Coś mi się zdaje, że zbytnio się rozczulasz nad sobą – powiedziała sucho Dolly. Odkorkowała budweisera i pociągnęła z butelki.
Była to drobna kobietka z ciemnym długim warkoczem, który sięgał jej szczupłych bioder. W uszach miała dźwięczące kolczyki w kształcie obręczy, których brzęk zapowiadał jej przyjście, zanim się jeszcze pojawiła. Lubiła nosić luźne fartuszki i kolorowe koszulki, a do tego koniecznie co najmniej siedem paciorkowatych meksykańskich wisiorków. Na specjalne okazje, kiedy przychodzili goście, Dolly wkładała elegancki strój francuskiej pokojówki, odpowiedni śnieżnobiały fartuszek i szpilki.
– Mam ku temu powody – odrzekła Ariel wyraźnie poirytowana. – Ta praca przyprawia mnie o ból głowy. Chyba powinnam zakończyć już karierę, problem w tym, że to ona pierwsza chce skończyć ze mną. Coraz częściej myślę o założeniu własnej firmy producenckiej. A wtedy, Bóg mi świadkiem, przetrząsnę całe to miasteczko i wszystkie scenariusze z rolami dla starszych pań będą w moim posiadaniu! Sama powiedz, czy to sprawiedliwe, że mężczyźni wraz z wiekiem stają się bardziej poważani i atrakcyjni, podczas gdy kobiety odsuwa się w cień? Nalej mi jeszcze drinka. I jeszcze jedno: na obiad proszę dziś puree ziemniaczane, zawiesisty sos i solidny kawał pieczeni. Do sosu dodaj jedno jabłko i zmiksuj je po ugotowaniu. Świeże bułeczki z dużą ilością masełka i surówkę z młodej kapusty. Żadnych więcej warzyw. Na deser proszę o napój brzoskwiniowy ze świeżą bitą śmietaną, prawdziwą śmietankę do kawy i, oczywiście, brandy.
– Rozchorujesz się, jeśli zjesz to wszystko. Takich rzeczy nie jadłaś od lat. Twój żołądek przyzwyczaił się do tuńczyka, sałatek i soku cytrynowego. Będę musiała jechać do sklepu.
– Nic mnie to nie obchodzi! Mogę się rozchorować. Czy będziesz miała lepszy humor, jeśli poproszę jeszcze o marynowane buraczki? No, jedź już. Na jutro zamawiam stek i frytki, a na pojutrze udziec barani. Potem ci powiem, co chcę dostać w czwartek.
– Dobrze, już dobrze, ale musisz wiedzieć, że od tego przytyjesz co najmniej o dziesięć funtów. Mogłabyś z tym żyć? Będziesz musiała przejść na dietę albo kupić luźniejsze ubrania. No dobrze, już idę. Czy ziemniaki mają być z przyprawami?
Ariel nie wierzyła własnym uszom. Czyżby Dolly naprawdę tak szybko się poddała?
– Oczywiście. Z dużą ilością masła, soli i pieprzu. I nie zapomnij o brandy, najlepiej przynieś od razu dwie butelki. Czuję, że muszę się dzisiaj upić.
– Po trzech takich drinkach wylądujesz pod stołem i prześpisz się tam do rana. Kto wtedy zje ten wymyślny obiad?
– Obudzisz mnie. No, idź już!
Ariel przełożyła drinka do lewej ręki, sięgnęła po słuchawkę i wcisnęła klawisz z pamięcią.
– Sid, mówi Ariel. Nie dostałam tej roli. Dali ją Wynonie Dayton. Była świeżo po liftingu. Mam dziś ochotę upić się do nieprzytomności. To było już dwunaste z kolei podejście, które skończyło się fiaskiem! Powinnam poważnie się zastanowić nad swoją przyszłością. Po tym, co mnie dziś spotkało, wiem już na pewno, że muszę… zmienić coś w swoim życiu. Tak, tak, wiem, że aktorstwo było dla mnie wszystkim, ale przecież świat się na tym nie kończy. Poza filmem jest jeszcze inne życie, które toczy się normalnym trybem – usłyszała desperację w swym głosie i jeszcze bardziej posmutniała.
Boże, cóż ona ma teraz ze sobą począć? Popatrzyła na statuetkę Oscara, którą otrzymała przed czterema laty za najlepszą rolę drugoplanową. Potem dostała już tylko dwie dobre role, później proponowano jej tylko coraz gorsze.
Dopiła drinka i dopiero wtedy zorientowała się, że Dolly rozcieńczyła go wodą. Cholera.
– Oczywiście, że słucham. Zawsze cię słuchałam, Sid. Mam pomysł. Zapraszam cię na obiad. Dzisiaj będziemy jeść prawdziwy obiad – pieczyste i napój brzoskwiniowy. Nie, nikt nie umarł. Po prostu zamierzam od dzisiaj tak się odżywiać.
Przez chwilę słuchała piskliwych protestów w słuchawce.
– Oczywiście, że mówię poważnie. Dzisiejszy dzień przekonał mnie, że Hollywood nie chce już mnie znać. I wiesz co? Ja też mam tego dosyć, oczywiście chodzi mi o aktorstwo. Nadeszła właściwa pora, abym zrealizowała swoje plany. Otóż mam zamiar otworzyć własną firmę producencką. Może też uda mi się coś wyreżyserować? Kto wie… No to jak, przychodzisz na ten obiad czy nie? Świetnie, w takim razie jutro z tobą porozmawiam. To znaczy, może tak, może nie.
Słuchała przez chwilę rozgniewanego głosu w słuchawce.
– Wyglądałam znakomicie, grałam bez zarzutu i czytałam równie świetnie. Może powinieneś zadzwonić do producenta i zapytać go wprost, dlaczego wolał wybrać tę Wynonę, a nie mnie. Sama także chciałabym to wiedzieć.
Westchnęła ciężko. Przecież Sid nie był odpowiedzialny za jej niepowodzenie. To ona nie zdawała sobie sprawy, że zaczyna się starzeć. Czuła, że musi wypić następnego drinka.
– Przepraszam cię, Sid, mam za sobą bardzo zły dzień. Lepiej porozmawiajmy jutro. Może nie będę taka rozdrażniona.
Gdy tylko odłożyła słuchawkę, otoczyła ją przygnębiająca cisza. Czy to możliwe, aby do tej pory mieszkała w tak cichym domu? Czy nigdy nie słuchała muzyki? Czy zwykle o tej porze nie dochodziły z kuchni odgłosy telewizora, który Dolly przełączała na popołudniowe wywiady typu „talk show”? Gdzie podział się hałas, do którego przywykła? Może trzeba było powiedzieć Sidowi o nowej brodawce na policzku i tej drugiej, na czole?…
– Dzisiaj naprawdę czuję, że mam pięćdziesiąt lat! – krzyknęła na całe gardło. – Choć przecież wiem, że do urodzin zostało jeszcze aż dwa tygodnie, więc właściwie mam jeszcze czterdzieści dziewięć lat.
Myśli Ariel powędrowały ku Carli Simmons, jak zwykle w chwilach przygnębienia i gdy działo się coś niepomyślnego. Carla Simmons swego czasu była najlepszą modelką, a przez trzy lata z rzędu przyznawano jej tytuł najlepszej aktorki. Jednak w pewnym momencie wszystko się skończyło. Nawet lifting twarzy i piersi nie był w stanie pomóc. Pomimo przeróżnych zabiegów odmładzających (pod względem ich ilości mogłaby współzawodniczyć z samą Tiną Turner), Carla i tak wyglądała staro. Jednak do tej pory trzymała się swego zawodu, ponieważ nie miałaby z czego żyć. Jej kolejni mężowie jeden po drugim doszczętnie roztrwonili cały jej majątek. Ileż to razy Ariel dawała jej pieniądze na czynsz, na ubezpieczenie zdrowotne, pomagała jej dostać się do kliniki rehabilitacyjnej, a potem płaciła za pobyt! No cóż, jeśli pomysł z wytwórnią filmową uda się pomyślnie zrealizować, będzie można zaproponować Carli jakąś dobrą rolę, ona każdą potrafi zagrać, bo dla niej najważniejsze jest aktorstwo.
Ariel wcześniej już sobie przyrzekła, że rozpali w kominku i za nic nie zmieni tej decyzji. Musi tylko przebrać się w coś wygodniejszego i wziąć przedtem prysznic. To nie byłaby zła myśl.
Po dziesięciu minutach w kominku wesoło huczał ogień, ogarniając gorącymi językami szczapy drzewa, które sama kiedyś przywiozła z Oregonu razem z dużą ilością szyszek sosnowych. Mimo ryzyka wrzuciła jeszcze do ognia nie obrobioną karpę drewna, aby podtrzymała ogień do chwili, gdy po wzięciu prysznica wróci na dół.
Nim weszła na schody, wzięła do ręki swojego Oscara i jeszcze raz zaczęła mu się przypatrywać. Ta statuetka jest nagrodą za doskonałość. Ona, Ariel Hart, także należy do owej wyselekcjonowanej grupy ludzi – najlepszych z najlepszych. Szkoda tylko, że to, co najpiękniejsze, ma już za sobą. Zadumana, odłożyła błyszczącą figurkę na kominek.
– Ciekawe, co się z nią stanie po mojej śmierci. Będę musiała zapisać ją komuś w testamencie… – i mrucząc coś jeszcze pod nosem, Ariel ruszyła krętymi schodami na górę. Te schody! Wiele lat temu, gdy odnawiała mieszkanie, kazała usunąć stare, a na ich miejsce wybrała nowe i nazwała je „swoją Tarą”. Jakże się z nich cieszyła! Wydawała huczne przyjęcia, a gdy przyjeżdżali goście, witała ich na schodach, po to tylko, by się nimi pochwalić. Kiedy zaś udzielała wywiadów, do zdjęć także pozowała na tle swych pięknych schodów. To były czasy…
Ariel była artystką w szybkim przebieraniu się. Potrafiła także robić kilka rzeczy naraz. Na przykład teraz, jednocześnie zrzucała ubranie, wybierała płytę kompaktową i nastawiła tak głośno, aby mogła słuchać muzyki biorąc prysznic. Popłynęła melodia z „Pretty Woman”. Oczy Ariel napełniły się łzami, na pewno dostało się do nich mydło…
Zwykłe zabiegi po prysznicu zabrały jej dwadzieścia pięć minut. Płyn do ciała, do łokci i kolan, specjalny krem z lanoliną do rąk, potem inny krem, nawilżacz do twarzy, krem do szyi i odżywka do włosów bez spłukiwania, na koniec balsam do stóp. Zerknęła w lustro, stwierdziła, że nie wygląda dobrze. Kiedy ostatnio robiła masaż twarzy? Pewnie ze trzy tygodnie temu.
Twarz to część ciała, o którą każda aktorka musi dbać ze szczególną pieczołowitością, tego wymaga jej zawód.
Skąd się wzięły te brodawki? Nie było ich jeszcze trzy tygodnie temu. Ariel przyglądała się uważnie szpecącym ją znamionom w powiększającym lustrze, przed którym zwykle robiła makijaż. Co prawda, odpowiednio zrobiony makijaż mógłby zamaskować tę skazę, ale Ariel miała teraz ważniejsze rzeczy na głowie.
W kominku na dole ogień nie zdążył wygasnąć. Ariel włożyła do ognia kolejną karpę i zrobiła sobie następnego drinka z dużo większą ilością alkoholu niż zwykle. Doiły musiała już wrócić, bo z kuchni dochodził brzęk naczyń. Ariel wyłączyła odtwarzacz płyt kompaktowych i z uśmiechem na twarzy przysłuchiwała się dialogom w jakiejś operze mydlanej, którą podczas przygotowywania obiadu oglądała Dolly. Bohaterowie rozmawiali o dziecku z nieprawego łoża, które urodziło się siedemnaście lat temu, o czym wszyscy wiedzieli z wyjątkiem ojca owego dziecka.
I co tu teraz robić? No jasne, zapalić papierosa. Kogo obchodzi te kilka małych zmarszczek nad górną wargą?
Ariel, czy ty nie przesadzasz z tym rozczulaniem się nad sobą? Może masz dziś po prostu pechowy dzień? Taki, kiedy nic się nie udaje, włosy nie układają się jak trzeba i wyglądasz mizernie.
Nie, dłużej nie można się oszukiwać – Ariel nade wszystko ceniła sobie szczerość, także w stosunku do samej siebie. Dzisiejszy dzień to początek końca jej kariery aktorskiej. Najwyższy czas, aby zajęła się czymś innym. Jeśli teraz zejdzie ze sceny, jej nazwisko wciąż będzie wiele znaczyć w tym miasteczku. Tylko czy dalsze życie w Hollywood ma w ogóle jakiś sens? Co za pytanie! Oczywiście, że ma, przecież tu właśnie spędziła ostatnie trzydzieści lat i tu ma swój dom.
Kiedyś, dawno temu, gdy była dzieckiem, kochała inne miejsce na ziemi i nazywała je swoim domem. Miała wtedy zaledwie szesnaście lat. Chula Vista, niedaleko San Diego, właśnie tam przeżyła najszczęśliwszy okres swojego życia. Nawet teraz, po upływie trzydziestu lat, ciągle ma to w pamięci. Ojca Ariel, który pracował w wojsku, przenoszono nieustannie. Jego córka nigdy nie miała dość czasu, żeby przyzwyczaić się do któregoś z miejsc pobytu na tyle, aby je pokochać i nazwać swoim domem.
„Chciałabym…” – Ariel nigdy nie kończyła tego zdania, ale miała swoją długą listę życzeń. Na pięćdziesięciu stronach przyczepionych do wewnętrznej strony drzwi szafki, od góry do dołu tylko to jedno słowo… Dlaczego? Trudno powiedzieć. Może się bała. To był na pewno bardziej dyskretny sposób niż przelewanie swoich refleksji do pamiętnika, który mógłby się dostać w niepowołane ręce. Ariel bez trudu orientowała siew swej długiej pięćdziesięciostronicowej liście życzeń, bo zawsze miała na myśli… tylko jedno jedyne życzenie. I tak od wielu lat, codziennie przed pójściem do łóżka, wciąż na nowo dopisywała na kolejnych kartkach tylko jedno słowo: „Chciałabym…”
Aktorzy opery mydlanej spierają się na temat testów DNA.
Dlaczego ludzkie życie nie jest takie proste jak akcja serialu telewizyjnego? – pomyślała rozgoryczona Ariel. – Dlaczego ludzie mogą być prości, a życie – takie skomplikowane?
– Dolly!
– Co? – rozległ się wrzask z kuchni.
– Chyba kupię sobie psa! A może też i kota, żeby mu nie było smutno samemu.
Oddech Dolly przypominał sapanie długodystansowca, gdy ślizgając się na wypastowanej podłodze, dotarła do swej chlebodawczyni.
– W takim razie ja odchodzę! Nie mam zamiaru sprzątać po psie. Mam dość pracy, sprzątając po tobie! Poza tym psy wszystko gryzą, koty sikają gdzie popadnie i w żaden sposób nie można się pozbyć ich zapachu. Nie mam czasu wychodzić z psem na spacery. Ty musiałabyś zajmować się zwierzętami, a jesteś przecież zbyt zajęta. Odchodzę! – pokrzykiwała zdenerwowana.
– No i dobrze – odparowała Ariel. – Tylko czy znajdziesz kogoś, kto zapłaci ci tyle co ja i, na dodatek, pozwoli ci gapić siew telewizor całymi popołudniami? Wątpię. Obie dobrze wiemy, że jesteśmy na siebie skazane, i tyle. Pamiętaj, że także tobie lat nie ubywa, a wręcz przeciwnie. Nikt ci nie zaoferuje lepszych warunków niż ja. Płacę ci ubezpieczenie społeczne, zawsze na czas dostajesz pensję, a dwa razy w tygodniu masz wychodne. Pozwalam ci jeździć moim samochodem i przygotowuję ci wspaniałe prezenty pod choinkę. Jeśli to wszystko nic dla ciebie nie znaczy, proszę bardzo! Możesz odejść!
Ariel i Dolly prowadziły tego rodzaju dyskusje przynajmniej raz na tydzień, a przecież nigdy się na siebie nie gniewały. Od lat się przyjaźniły i zawsze były wobec siebie szczere, nie wahały się mówić, co im leży na sercu, zgodnie z zasadą Ariel: „Nie można obrażać się za szczerość”.
– Tak? A cóż takiego masz zamiar podarować mi w tym roku? – zapytała Dolly z chytrym uśmieszkiem.
– Nic – przecież chcesz odejść, i to tylko dlatego, że mam zamiar kupić sobie psa i kota. A ty co chciałaś mi dać? – głos Ariel brzmiał równie chytrze jak przed chwilą głos Dolly.
– Ja takie zakupy zostawiam na ostatnią chwilę. No wiesz, jak zwykle, wybiorę coś konkretnego. Dobra, ostatecznie mogę się zgodzić na jednego zwierzaka. Niech będzie pies, który nie linieje. Możesz znaleźć coś właściwego w Towarzystwie Ochrony Zwierząt. Tam nawet tresowanego psa można dostać za bezcen, kosztuje najwyżej piętnaście dolarów. Kot absolutnie odpada.
– Dwa psy.
– Nie zgadzam się! Jeden!
– Ojej, zapomniałam, przecież już dawno chciałam ci dać podwyżkę. – Ariel zaczęła wymachiwać rękami. – A w przyszłym tygodniu są twoje urodziny? Miałam zamiar zabrać cię do „Planet Hollywood” na obiad i kupić ci torebkę firmy Chanel.
– Zgoda! – Mogą być dwa, jeśli chcesz, ale to moje ostatnie słowo.
– Zgadzam się. Wiesz, Dolly, trochę się boję, nie, źle się wyraziłam, ja jestem śmiertelnie przerażona. Aktorstwo to wszystko, na czym się znam. – I rozpłakała się, a łzy strumieniami spływały jej po policzkach.
Był to dość niecodzienny widok, bo Ariel, będąc aktorką, rzadko mogła sobie pozwolić na płacz. Nie wolno jej było stawać na planie z opuchniętymi i zaczerwienionymi oczami.
– Już dobrze, dobrze – powiedziała Dolly, klękając przy niej. – Wypłacz z siebie ten żal. Kiedy skończysz, położę ci ogórkowy okład na oczy. Płacz to prawdziwe lekarstwo. Pomaga usunąć z organizmu wszelkie napięcia i trucizny. Musisz wytłumaczyć sobie, że ci z wytwórni popełnili wielki błąd, co zresztą jest świętą prawdą. Nie jesteś byle kim w tym mieście. Dostałaś Oscara, tytuł supergwiazdy i odcisnęłaś ślad swojej stopy. Niewielu szczęśliwców może pochwalić się takim dorobkiem. Ale trzeba się pogodzić z tym, że nic nie trwa wiecznie. Zdaje się, że jest to jedno z twoich ulubionych powiedzeń.
Dolly przytuliła Ariel i, nucąc cichutko, zaczęła kołysać się lekko razem z nią, zupełnie jak matka, która pragnie uspokoić płaczące dziecko.
– W porządku, niech będzie także kot. Dwa psy i kot. Napiszą o tobie artykuł w „Variety”.
Ariel dostała czkawki, ale widać było, że powoli zaczyna wracać do siebie.
– W całym tym cholernym mieście tylko ty jesteś moją jedyną, prawdziwą przyjaciółką, Dolly. Czasami mam wrażenie, że oprócz nas nikt nie wie, co znaczy lojalność. Już mi lepiej. Boję się, ale przecież jakoś sobie poradzę. Całe szczęście, że okoliczności nie zmuszają mnie do niczego, mogę zrobić, co zechcę. Dziś przejrzałam na oczy: w tym mieście, jako aktorka, jestem skończona. Jestem o tym przekonana. A w kwestii zwierząt masz rację, przygarniemy jakieś stworzenie dopiero wtedy, gdy podejmiemy decyzje dotyczące naszej przyszłości. Powiedz mi, Dolly, czy chciałabyś kiedyś prawdziwie kochać i być kochaną? Tak z całego serca, bo mam na myśli prawdziwą miłość. A może przeżyłaś coś takiego? Znam cię od dwudziestu pięciu lat i dopiero dziś pytam cię o to, choć wcale nie wiem, dlaczego właśnie dziś. Kiedyś, dawno temu przeżyłam prawdziwą miłość, ale nie mam tu na myśli żadnego z moich dwu małżeństw. Jak sądzisz, czy to prawda, że kocha się tylko raz? – zapytała drżącym głosem.
– Kochałam kiedyś, dawno temu – rzekła miękko Dolly. – Ale temu związkowi nie było pisane przetrwać. A potem nigdy już nie spotkałam odpowiedniego mężczyzny. Prawdę mówiąc, nie szukałam też nazbyt gorliwie. Ale niczego nie żałuję, może tylko jednego: nie mam dzieci. Chcesz, żebym ci się zwierzała? W takim razie powiedz też coś o sobie. Miałaś przecież dwóch mężów, przeżyłaś kilka romansów, powinnaś dużo wiedzieć o miłości. Żałuję tylko, że żaden z tych facetów nie był ciebie wart. Powiedz mi, czy to prawda, że kiedyś straciłaś kogoś, kogo bardzo kochałaś, a potem nie zdarzył się już nikt taki?
– Chciałabym…
– Które to życzenie na dzisiejszej liście?
– Drugie – odpowiedziała Ariel.
– Dwa to jeszcze nie tak źle. A na pewno lepiej niż sześć wczorajszych i pięć przedwczorajszych. Ta twoja lista życzeń powiększyła się znacznie przez ostatni rok, czy zdajesz sobie z tego sprawę?
– Oczywiście, ale to jest bez znaczenia. Taka tam pisanina. Czy odpowiedziałam już na twoje pytanie?
– Nie.
– Kiedyś, dawno temu kochałam pewnego chłopca, ale mój ojciec był przeciwny naszemu związkowi, nazwał to uczucie szczenięcą miłością, poza tym ani jemu, ani mojej matce nie podobał się mój narzeczony. A potem mój ojciec dostał rozkaz wyjazdu i cała rodzina musiała się przeprowadzić. Koniec historii.
Nie, to nie koniec historii. Któregoś dnia będziesz musiała porozmawiać z kimś na ten temat. Chciałabym…
– Zrobię ci herbatę, Ariel, wyglądasz marnie. Na pewno rozchorujesz się na grypę. Może nawet złapałaś jakiegoś pasożyta jelit? Najlepiej zdrzemnij się trochę. Obiad będzie dopiero około ósmej. Tu, przy kominku jest bardzo ciepło i przyjemnie. Na dworze pada deszcz i wieje wiatr. Zapowiada się paskudna noc.
– I jak tu cieszyć się życiem? – mruknęła Ariel, układając się między poduszkami.
Kiedy Dolly przyniosła herbatę, Ariel już spała głęboko. Dolly postawiła tacę na niskim stoliku przy sofie. Uklękła przy Ariel i przyłożyła rękę do jej czoła. Całe szczęście, nie ma gorączki. Ariel zawsze tak świetnie radziła sobie w życiu. Nic bez planu, każdy problem analizowała wnikliwie z każdej strony, by być pewną trafności swojej decyzji. Ileż to razy przesiadywały długo w nocy i rozważały do upadłego jakąś kwestię, popijając czarną herbatę z rumem i skubiąc uschniętego tosta! Ariel dzieliła się z Dolly swoimi problemami i bardzo liczyła się z jej opinią. Była wspaniała nie tylko dlatego, że stworzyła jej świetne warunki pracy, ale również dlatego, że była serdeczną przyjaciółką.
Dolly wstała i sięgnęła po tacę z herbatą. Pokręciła głową. Odrzucenie kandydatury to szczególnie dla aktorki ciężkie przeżycie. Ariel ostatnio przestała się zwierzać, a przecież przez te wszystkie miesiące, gdy wytwórnie odmawiały jej angażu, wybierając młodsze i ładniejsze aktorki, musiała się bardzo dręczyć. Właściwie to już od ponad roku nikt nie zaproponował Ariel żadnej poważniejszej roli. Kiedyś mogła przebierać w scenariuszach jak w ulęgałkach, a teraz… nic. Dzisiejszy dzień musiał być dla niej czymś w rodzaju niewidzialnej granicy, kresu jej dążeń i ambicji. Dolly nie pamiętała dokładnie, ile prób angażu skończyło się fiaskiem dla Ariel w bieżącym roku. Sid pewnie by wiedział…
Dolly odłożyła jeszcze raz tacę na stolik i, pochyliwszy się nieco, zaczęła przypatrywać się twarzy Ariel. Małe krostki, które były powodem wielkiego jej zmartwienia, nie wyglądały jak normalne pryszcze ani brodawki. Dolly poczuła, jak ze zdenerwowania krew napływa jej do głowy, i czym prędzej wybiegła z pokoju. Herbata rozchlapała się na tacę i spływała kropelkami na wypastowaną drewnianą podłogę. Z twarzą Ariel działo się coś naprawdę niedobrego… i z każdym dniem wyglądało to coraz gorzej.

* * *

– Dolly, co jemy dziś na śniadanie? – zapytała Ariel.
– Pół grejpfruta i jedną grzankę, ale dopiero za pięć minut, a kawę już mogę podać.
– Dolly, dziś proszę o jajecznicę z dwóch jaj, trzy grzanki obficie maczane w żółtku, dużo dżemu truskawkowego i prawdziwą śmietankę do kawy. Mam przed sobą cały długi dzień, przecież muszę mieć siły. Na początek chcę przejrzeć ogłoszenia o scenariuszach w „Variety”, potem skontaktuję się z adwokatem i Sidem. Mam zamiar zacząć realizować swoje plany o własnej firmie producenckiej. I powiem ci, że w przyszłości mam też zamiar zostać reżyserem, ale z tym poczekam na odpowiedni scenariusz. Po śniadaniu zadzwonię do swojego doradcy finansowego. Chcę, żeby mi powiedział, czy jest w stanie zorganizować fundusze na ten cel w myśl pierwszej zasady biznesu: „Własne pieniądze trzymaj z dala od inwestycji”. Nie wiadomo tylko, czy mi się to uda. Na początku pewnie będzie trudno dać sobie ze wszystkim radę, ale z czasem jakoś się ułoży. To zdumiewające, jak wiele nauczyłam się przez te wszystkie lata, nowe nawyki, przyzwyczajenia. Dopiero teraz mogę zrezygnować ze szpilek na rzecz wygodniejszych butów. W Hollywood kobiety reżyserzy nie są traktowane poważnie, ale ja dam sobie radę. Z czasem przejmę nad wszystkim kontrolę i stanę się jedyną właścicielką firmy. Jestem w stanie tego dokonać. Czuję to. A ty, co o tym sądzisz, Dolly?
– Jeśli czujesz, że dasz radę, zrób to.
– Oczywiście, że czuję – rozpromieniła się Ariel.
– Jak długo nosiłaś się z tym zamiarem?
– Od chwili gdy po raz pierwszy odrzucili moją kandydaturę. Przez trzydzieści lat pracy w moim zawodzie zawsze dostawałam rolę, po którą sięgałam, aż do tamtego pamiętnego dnia. Wtedy też znakomicie pasowałam do tamtej roli, tak uważali producent i reżyser, ale ci, którzy dawali pieniądze, byli innego zdania. Kiedy sytuacja powtórzyła się drugi i trzeci raz, przejrzałam wreszcie na oczy. Znasz mnie, nie należę do takich, którzy się łatwo poddają. Ale po dwunastu nieudanych próbach angażu nawet idiota zorientowałby się, co jest grane. A ja nie jestem idiotką.
Dolly postawiła śniadanie na stole.
– Nie jadłaś takiego śniadania przez ostatnie dziesięć lat, a może nawet piętnaście. Mam nadzieję, że twój żołądek da sobie z tym radę. Oprócz tych niezwykle wygodnych butów powinnaś sobie od razu zakupić opaskę na biodra – powiedziała drwiąco.
Ale Ariel, nie zwracając na jej słowa uwagi, ochoczo zabrała się do jedzenia.
Dolly nalała sobie filiżankę kawy. Dodała cztery łyżeczki cukru i śmietanki akurat tyle, aby kawa zmieniła kolor na biały. Usiadła po przeciwnej stronie stołu i popatrzyła na Ariel z namysłem.
– Czy kiedykolwiek myślałaś o tym, by wyprowadzić się z Hollywood?
– I co robić?
– Wiele rzeczy można robić, a ty powinnaś trochę zwolnić tempo. To… co się stało… to żadna katastrofa. Mogłabyś na przykład zająć się teraz modą. Masz doskonałe wyczucie kolorów i wzorów. A może mogłybyśmy założyć jakąś restauracją? Wyłącznie niskotłuszczowe dania. Ja zajęłabym się gotowaniem, a twoja figura byłaby moją najlepszą wizytówką, na pewno nie nudziłybyśmy się. Są też inne rozwiązania, mogłabyś rozpocząć jakąś działalność, w której udałoby się spożytkować talenty ludzi takich jak na przykład Carla. Chcę powiedzieć, że jest wiele możliwości i nie ma powodu do pośpiechu. Wszystko dobrze przemyśl, zanim podejmiesz ostateczną decyzję.
– Co za wspaniała przemowa! Nalej mi jeszcze kawy, proszę. Myślałam już o tym przez cały rok. Ale czy mnie tu czegoś brakuje? A ten interes, czy chciałaś go założyć z myślą o sobie? Jeśli tak, możesz zawsze na mnie liczyć. Jeśli zaś chodzi o mnie, wiem, że tu jest moje życie, mój dom. Nie umiałabym tak po prostu wstać i odejść. Zobaczmy najpierw, jak się sprawdzę jako właścicielka firmy producenckiej. Sądzę, że potrafię grać i reżyserować jednocześnie. Byli już tacy. W tym względzie, moja Dolly, pomaga mi moja niezachwiana wiara w siebie, a to już połowa sukcesu. Wiesz co? Powinnyśmy z okazji otwarcia nowej firmy urządzić tu wielkie przyjęcie, to zapewni powodzenie nowej firmie. Sama się przekonasz, zaczną do nas słać swoje scenariusze, będzie ich całe mnóstwo. A Kenneth Lamantia świetnie poradzi sobie ze wszystkim! Możemy czuć się już tak, jakby wszystko było załatwione. Urządzimy prawdziwą galę. Wyślemy zaproszenia dla całego miasteczka i będziemy się modlić, aby połowa nie przyszła. To przyjęcie powinno przewyższyć świetnością poprzednie, wydane z okazji przyznania mi Oscara. Zobaczysz, jak wszyscy zacznąmi schlebiać. Jak to będzie przyjemnie popatrzeć na świat z przeciwnej strony barykady…
Dolly skrzywiła się lekko w wymuszonym uśmiechu i pokręciła głową.
– Nie, nie chcę się sama tym zajmować. Myślałam o tobie. Nie mogę patrzeć, jak to miasteczko rani twoje uczucia, ono ma na ludzi zgubny wpływ. Sama dobrze o tym wiesz. Chciałam tego interesu dla nas obu. Ale co tam, rób co chcesz i pamiętaj, że na mnie zawsze możesz liczyć. Jak ma być przyjęcie, niech będzie przyjęcie. A w ogóle muszę przyznać, że nie najgorzej przechodzisz ten trudny dla ciebie okres. Bałam się, że popadniesz w… depresję.
– Było mi naprawdę ciężko. Nie zapominaj, że już od roku przeżywam swoje rozczarowania. Ale dam sobie radę. Odchodzę z własnego wyboru. Wiesz, jak to jest, pewnie od czasu do czasu dostawałabym jeszcze jakieś nieciekawe propozycje, a gdybym nie podjęła decyzji o odejściu, czułabym się zobowiązana je przyjmować. Nie mogę do tego dopuścić i dlatego uważam, że podjęłam słuszną decyzję.
Pospiesznie kończyła pić kawę.
– Już czas na mnie. Postanowiłam odnowić swój gabinet. Chcę, aby wyglądał bardziej kobieco. Zmienimy draperie, kupimy nowy dywan, pozbędziemy się tego potwornego biurka, a na jego miejsce kupimy nowe białe i dwa kolorowe fotele. Dostawimy kilka nowych krzeseł dla klientów, kupimy dużo kwiatów i może zamontujemy żaluzje w oknach, będzie przytulnie, tym bardziej że w pomieszczeniu znajduje się również kominek. Jakiś niski stolik i dwa krzesła, to także bardzo sympatyczny akcent. Jestem taka podekscytowana. Mam do ciebie prośbę, pobiegnij, proszę, do apteki i przynieś mi jakąś maść, muszę przykryć te kropki na twarzy.
– Lepiej, żebyś poszła do lekarza. Przecież to tylko pół godziny. Może będzie potrzebny antybiotyk? Maść nie jest rozwiązaniem na dłuższą metę, wiesz.
– Na razie spróbujemy maści. Jeżeli okaże się nieskuteczna, pójdę do doktora. Rozumiesz, jest mi trochę głupio iść do niego z powodu kilku małych pryszczy.
Zanim jeszcze Dolly zapowiedziała lunch, Ariel zdążyła puścić w ruch pierwsze działania mając na celu powołanie do życia swej firmy producenckiej. Zamieściła ogłoszenia w „Variety”, wynajęła skrytkę pocztową na nazwisko Dolly i otworzyła konto nowej osoby prawnej o nazwie Perfect Productions. Otrzymała nowy numer identyfikacji podatkowej i, jak stwierdził Lamantia, powinna się przygotować na rychły napływ wielu ton dokumentów.
Weszła do kuchni zacierając ręce. Na stole czekała już kanapka z serem i szynką, sałatka pomidorowa i surówka z kapusty. Podczas jedzenia Ariel stwierdziła, że gryzienie sprawia jej ból, zjadła jednak wszystko.
– Na pewno zrobił mi się ropień pod zębem i stąd te pryszcze na twarzy. Przy śniadaniu jeszcze nie bolało. Powinnam umówić się na wizytę do dentysty, trzeba to sprawdzić. Lunch smakował wybornie. Jedzenie to wielka przyjemność. Mój walker pomoże mi spalić te smakowite kalorie, więc przestań się martwić o moją linię. Jeszcze kilka spraw biurowych. Chcę, abyś poszła do banku i zaniosła tam kilka dokumentów. Także na poczcie trzeba podpisać jakąś umowę i wnieść opłaty za sześć miesięcy z góry. Resztę popołudnia możesz przeznaczyć na te swoje telenowele.
– Postaraj się, aby gabinet wyglądał ślicznie. Może wypijemy tam naszą popołudniową herbatę lub kawę w równie eleganckim stylu jak owe piękne, wystrojone kobiety z reklam kawy?… Fotele posypane brokatem, dookoła dużo świeżych kwiatów, pięknie i elegancko… – rozmarzyła się Dolly.
– Zrobię, co w mojej mocy. Masz motrinę?
Dolly sięgnęła do szafki kuchennej. Wzięła buteleczkę i wysypała na rękę trzy tabletki. Podała Ariel, która od razu je połknęła i popiła resztką wody sodowej.
– Zadzwoń po mnie na obiad. Przyjęcie nazwiemy elegancko: soirée. Ja zajmę się sporządzeniem listy gości. Jutro zaniesiesz ją do drukarni. Mamy jeszcze trzy tygodnie licząc od soboty. Na zaproszeniu napiszę coś w stylu: „Ariel Hart ma zaszczyt prosić o wzięcie udziału w soiree, które odbędzie się dwunastego listopada tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego czwartego roku” – pełna data brzmi bardziej formalnie. A dalej coś w tym rodzaju: – „Uroczystość odbędzie się z okazji powstania Perfect Productions”. Wiem, że słowa nie są jeszcze odpowiednio dobrane, ale rozumiesz mniej więcej, o co chodzi. Jak ci się podoba?
– Brzmi nieźle. Rozumiem, że chcesz zachować tu oficjalny ton, zgadza się?
– Dokładnie tak. Mam zamiar włożyć tę wyszywaną perełkami suknię, którą kazałam sobie uszyć w Hongkongu. A z tobą trzeba będzie pójść na Rodeo Drive, kupimy ci coś niebanalnego. Zastanów się, co chciałabyś włożyć na taką okazję.
– Lepiej nie licz, że uda ci się wcisnąć w tę suknię, jeśli dłużej będziesz jadać tak jak ostatnio. Oglądałam ją, tam nic nie da się poszerzyć.
– Nie ma sensu martwić się na zapas. Jestem taka podekscytowana, Dolly – Mam tyle energii, czuję, że jestem w stanie dopiąć swego. Cóż to będzie za kompromitacja dla tych, którzy kiedyś skreślili mnie ze swoich list! Już widzę, jak zaczynają mi się przypochlebiać. Ależ jestem zarozumiała, prawda? Nieważne. Przyszła wreszcie moja kolej. Jestem dobrej myśli. Ojej, znowu leje. No to z powrotem do pracy i do mojego ciepłego kominka. Tu w kuchni także powinnaś sobie rozpalić. Jak to zrobisz, zjemy tu razem obiad. Chciałabyś na Boże Narodzenie pojechać do Aspen? Zobaczyłybyśmy śnieg, może Carla też będzie miała ochotę pojechać razem z nami.
– Ty naprawdę jesteś w gorącej wodzie kąpana. Wszystko naraz: przyjęcie, Aspen, nowy interes. Zwolnij tempo, przecież ci się nigdzie nie spieszy.
– Owszem, spieszy mi się, Dolly. Muszę mieć dużo zajęć, bo to nie zostawia wiele czasu na myślenie. Nie chcę stać się jedną z tych zgorzkniałych, nadąsanych samotnic, od których aż roi się w tym miasteczku. Kiedy tu przyjechałam, wiedziałam, że każda aktorka musi się z tym liczyć, ale byłam młoda i sądziłam, że dla mnie taki dzień nigdy nie nadejdzie. Jednak nadszedł, a życie obojętnie toczy się dalej. Ale ja się nie poddam, mam zamiar cieszyć się życiem, nie widzę dla siebie innego rozwiązania.
– Dobrze, tylko nie przesadzaj z tempem. Obiecaj.
– Obiecuję. Do zobaczenia o szóstej.
Popołudnie szybko minęło dla Ariel. Z projektantem wnętrz umówiła się na następny ranek, zrobiła rezerwację na siedmiodniowy pobyt w Aspen, potem zadzwoniła do Carli, którą zachwycił wspólny wyjazd na święta. Potem okazało się, że dentysta Ariel wyjechał służbowo do Vegas, więc zamówiła wizytę na następny tydzień. Przed marszem na walkerze postanowiła jeszcze umyć twarz i nałożyć świeży krem. Miała wrażenie, że pryszcze powiększyły się trochę i cera zaczęła wyglądać coraz gorzej. A przecież motrina powinna była już zadziałać. Może lepiej nie odkładać tej wyżyty u dentysty do następnego tygodnia? Zdecydowała ostatecznie, że jeżeli do rana nie będzie żadnej poprawy, umówi się na wizytę do dentysty Dolly, i połknęła kolejne dwie tabletki motriny, którą trzymała w biurku.
Przeszła ledwie pół mili, gdy musiała przerwać z powodu nagłego, intensywnego bólu głowy. Nigdy nie miała zwyczaju martwić się na zapas, ale tym razem była poważnie zaniepokojona. Z jej zdrowiem musi być coś nie w porządku. Boże, a jeśli to naprawdę ropień i trzeba będzie usuwać z zębów cenną osłonę z porcelanowych koronek?
Tylko spokojnie, nie wolno martwić się przedwcześnie – uspokajała samą siebie. – W najgorszym wypadku wstawią coś zastępczego, a ja na jakiś czas zaszyję się w domu, to proste.
Zegar na kominku wybił wpół do piątej. Pora na małą drzemkę przed obiadem. Jutro samopoczucie na pewno będzie lepsze, bo to pierwszy dzień nowej kariery zawodowej. Oby tylko była dla niej równie pomyślna jak ta, z której właśnie zrezygnowała… Chciałabym…
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Przyjęcie, jak chciała Ariel, zapowiadało się bardzo uroczyście, tym bardziej że termin przez nią wyznaczony zbiegł się ze świętem Halloween. Dolly przystroiła trawnik i drzwi wejściowe imitacją pajęczyny, chochlikami, czarownicami i duchami w prześcieradłach.
Wszyscy zgromadzeni goście czekali na Ariel, która lada chwila miała wrócić z miasta. Wśród nich był doradca finansowy Ariel, Ken Lamantia, agent Sid Berger, makler Gary Kapłan, agent ubezpieczeniowy Alex Carpenter oraz kilku prawników: Marty Friedman, Ed Grueberger i Alan Kaufman, Audrey i Mike Bernstein – od lat prowadzący księgowość Ariel, a także Carla Simmons. Wszyscy rozprawiali gorączkowo o nowym przedsięwzięciu, oferując swój udział i wznosząc toasty świeżutkim cydrem domowej roboty za sukces Perfect Productions.
– Czy przybyli już wszyscy zaproszeni goście? – zapytał Sid.
– Dwieście osób. – Dolly skinęła głową. – Na razie wszystko idzie zgodnie z planem. Jestem pewna, że Ariel zjawi się lada chwila. Ona jest tym wszystkim bardzo przejęta.
Tymczasem zaproszeni goście wyrażali swój podziw i uznanie dla Ariel, która tak znakomicie poradziła sobie z przejściem od aktorstwa do zawodu producenta, i przepowiadali świetną przyszłość Perfect Productions.
– Dokąd ona poszła? – zapytała z ciekawością Carla.
– Na pewno przymierza jakąś kieckę. Wiesz, jak to jest, mogła stracić poczucie czasu. Możliwe też, że zostawiła sobie do załatwienia na ostatnią chwilę coś związanego z przyjęciem. Zaplanowała je przecież zaledwie dwa tygodnie temu. O, chyba słyszałam otwieranie drzwi garażowych. Proszę, częstujcie się cydrem do woli, a ja za chwileczkę wracam.
Dolly otworzyła kuchenne drzwi, które prowadziły do garażu. Zobaczyła Ariel siedzącą w samochodzie z głową opartą na kierownicy.
– Wszyscy już są, Ariel, delektują się cydrem. Jak ci się podobały dekoracje trawnika?
Nie usłyszawszy żadnej odpowiedzi, nachyliła się i pociągnęła Ariel za ramię.
– Co się stało? – zapytała przerażona.
– Coś bardzo złego. Dolly, idź do nich i powiedz, żeby rozeszli się do swoich domów. Rano do nich zadzwonię. Teraz nie jestem w stanie… nie mogę… proszę, zrób to dla mnie, Dolly.
– Nie, chyba że mi powiesz, co się stało. Poszłaś do dentysty, zgadza się? Mówiłam, żebyś nie odwoływała tej wizyty, ale czyżbyś mnie posłuchała? Nie! Pewnie masz ropień pod zębem i trzeba usuwać z zębów korony. Ależ to nie koniec świata, Ariel. Chodź, jesteś przecież aktorką. Masz teraz świetną okazję, aby to jeszcze raz wykorzystać. Pomyśl choć chwilę o czekających tam na ciebie przyjaciołach i o tym, jak wiele im zawdzięczasz. Nie możesz ich rozczarować. Ariel, czy ty mnie słuchasz?
– Nie byłam u dentysty. Byłam u lekarza. To… coś na mojej twarzy nie jest spowodowane ropniem. To guzy i doktor Dawis chce, abym jak najszybciej poddała się operacji. Jutro rano zrobią mi biopsję. Jestem przerażona, Dolly. To może być… wiesz… O Boże!
– Czy powiedział coś jeszcze? – zapytała Dolly. – Powtórz mi wszystko. Tylko nie próbuj się wykręcać, że nie pamiętasz, bo skoro możesz nauczyć się na pamięć całego scenariusza, możesz również powtórzyć słowo w słowo to, co ci powiedział.
– Powiedział, że byłam nierozsądna, zwlekając tak długo z pójściem do lekarza. Jego zdaniem nie jest to nowotwór złośliwy, ale operację i tak należy przeprowadzić. Na początek konieczne są wyniki biopsji. Jutro podczas zabiegu będzie obecny również chirurg plastyczny, dlatego że operacja może zdeformować mi twarz. To wszystko, Dolly.
– Dobrze. Wiemy już przynajmniej, czego się spodziewać. Damy sobie z tym radę. Wysiadaj już z tego samochodu i zaprezentuj swoją sztukę aktorską. Na tym etapie nie możemy się poddać. Mamy zbyt wiele do stracenia. Bądź dobrej myśli. To rozkaz, Ariel. Doktor zna się na tym i na pewno nie bez podstaw powiedział, że nowotwór nie jest złośliwy. Ruszaj, jesteś zdrowa. Słuchaj, jeśli w tej chwili nie wysiądziesz z samochodu, odchodzę i zapewniam cię, że tym razem na dobre. Mówię serio. No, uśmiechnij się, chcę teraz zobaczyć ten twój sławny uśmiech, na pewno potrafisz to zrobić. – Dolly miała tak sugestywny ton, że Ariel wyszła wreszcie z samochodu.
– Chcę odwołać to przyjęcie – wykrztusiła.
– Po moim trupie. Przestań wreszcie rozczulać się nad sobą. Pamiętaj, że Bóg nigdy nie daje człowiekowi więcej, aniżeli ten jest w stanie udźwignąć. No dobra, idziemy – powiedziała, otwierając drzwi do kuchni.
– Cóż ja bym bez ciebie zrobiła, Dolly?
– Już lepiej nie przesadzaj.

* * *

To był jeden z najlepszych popisów aktorskich Ariel. Kiedy po skończonym przyjęciu pożegnała ostatniego gościa, padła wyczerpana na kanapę i zapaliła papierosa.
– Boże, udało mi się.
– Wiedziałam, że dasz sobie radę. Aż trudno uwierzyć, że Ken w ciągu kilku tygodni zdążył zebrać aż pięć milionów. Oni wszyscy ci zaufali. Teraz potrzebny jest już tylko dobry scenariusz i aktorzy, którzy wyrobią dobrą opinię twojej firmie. A chętnych do pracy z tobą nie brakuje, znowu zrobiłaś się sławna. Pójdę przygotować coś nieskomplikowanego na obiad, a potem zajmę się zaproszeniami. Najprościej będzie, jeśli wyjaśnię, że z powodu kłopotów rodzinnych odwołujemy wszelkie spotkania i wznowimy je dopiero po Nowym Roku. Jutro od razu z rana pójdę na pocztę, aby je wysłać. Aha, powinnaś wiedzieć, że nadeszły następne czterdzieści cztery scenariusze. Razem mamy ich już sześćset jedenaście. Musisz wynająć kogoś do czytania. Nie można tego dłużej odkładać. Carla podjęła się przeczytać jedną partię. Powiedziałam, że będziesz jej płacić od sztuki. Dobrze zrobiłam?
– Oczywiście. Trzeba było wypisać jej czek.
– Zrobiłam to. Pozwoliłam sobie nawet dać jej trochę więcej, niż było przewidziane za tę pracę. Zrobiłam odpowiedni wpis w książeczce czekowej. Ależ ona się tu objadała! Dałam jej trochę ciasta, dzbanek jabłecznika i dwa kurczaki, które upiekłam na obiad. A my zjemy jajecznicę, bo nie mam już czasu na gotowanie.
– Dobry z ciebie człowiek, Dolly.
– To przede wszystkim twoja zasługa. O której masz jutro tę wizytę?
– O ósmej rano.
– Pojadę z tobą. Teraz zrobią kawę i do obiadu popracujemy nad tymi scenariuszami. Będziesz zdziwiona, gdy zobaczysz sporo sławnych i uznanych nazwisk ich autorów. Ludzie nie wątpią, że twoje przedsięwzięcie odniesie sukces. Jestem bardzo przejęta, naprawdę.
– Rzeczywiście, ja także. Dolly, popatrz mi prosto w oczy i powiedz prawdą. Czy myślisz, że uda mi się wyjść z tego cało?
– Oczywiście.
– To dobrze. W takim razie przynieś kawę.

* * *

Ariel popchnęła miękki, obłożony poduszkami fotel w najdalszy kąt pokoju i usiadłszy w nim wygodnie, czekała na Dolly. Boże, jak bardzo pragnęła wydostać się wreszcie z tego pomieszczenia i znaleźć się we własnym domu z dala od ludzi. Już cztery dni temu miała opuścić szpital, ale z powodu dużego osłabienia trzeba było to przełożyć. I dopiero dziś, po trzech tygodniach i trzech przebytych operacjach mogła wreszcie wrócić do domu.
Nie była wdzięczną pacjentką. Po operacji, mimo nalegania zatroskanych lekarzy i pielęgniarek, nie chciała spojrzeć w lustro na swoją twarz.
A martwcie się, proszę bardzo – myślała drwiąco. – Nic mnie to nie obchodzi. Chcę być wreszcie sama, w mojej widnej łazience. Dopiero tam popatrzą na siebie pierwszy raz. Jeśli moja nowa twarz będzie odrażająca, nie chcą nikogo więcej widzieć. Boże, powiedz, czym zgrzeszyłam, że tak mnie ukarałeś? I dlaczego właśnie teraz?
W przyszłym tygodniu jej twarz znajdzie się we wszystkich kolorowych magazynach. Zdjęcia sprzed i po operacji, za które wszyscy słono zapłacą.
Czy ja przypadkiem nie pochlebiam sobie zanadto? – pomyślała zasępiona.
Chciałabym… Może… Zamknęła oczy i zaczęła sobie przypominać wszystkie decyzje, które musiała podjąć leżąc w szpitalnym łóżku. Było ich tak wiele, że nie wiedziała, od czego zacząć. Przede wszystkim – koniec z wytwórnią filmową. Najpierw chciała przekazać ją Carli, ale to nie był dobry pomysł. A potem trzeba było jeszcze zwrócić wszystkie pieniądze udziałowcom i odesłać wszystkie scenariusze. I co teraz? Dać ogłoszenie do gazet, że kończy z karierą aktorską i wyprowadza się z Hollywood? Dokąd? Do Chula Vista? Do tego jedynego miejsca na całym świecie, które szczerze pokochała i nazywała domem? Ale co tam będzie robić? Kto wie, co się trafi, tam przecież nikt nie będzie wiedział, że jest aktorką na emeryturze. Kupi sobie dom i parę zwierzaków, będzie kłócić się z Dolly, pracować w ogródku, zapisze się do biblioteki, będzie robić zakupy w Wal – - Mart i znowu zacznie uczęszczać do kościoła.
Napiszę autobiografię – postanowiła. – Wszystkie pamiątkowe albumy włożę do kufra i wyniosę na strych. Może na powrót powinnam stać się Agnes Bixby? Dobrotliwą, starą Aggie. Będę chodzić na długie spacery z moimi psami, będę robić dobre uczynki. A jeśli zmęczy mnie ta monotonia? Nic, po prostu, będę sobie żyła z dnia na dzień i starała się nie myśleć o przeszłości. Może wreszcie nauczę się gotować. Dolly będzie dobrą nauczycielką. Z psami też jest dużo roboty.
I rozpłakała się. Zaczęła wspominać stare dobre czasy. Ale czy naprawdę jest czego żałować? Przez ponad trzydzieści lat pracowała ciężko sześć dni w tygodniu. Wakacje zdarzały się tak rzadko i były tak krótkie, że prawie ich nie pamiętała. A czy nieustanne głodzenie się, aby tylko nie przytyć o tych parę funtów, to także element owych starych dobrych czasów? A potworne zmęczenie pod koniec każdego dnia, które odbierało chęci do jakichkolwiek kontaktów towarzyskich – też? Dobre czasy, akurat!
Przypomniała sobie Maksa Wintera, który był jej pierwszym mężem. Po rozwodzie udało mu się ożenić ponownie. Jest szczęśliwy, ma trójkę dzieci i wciąż jest w kontakcie z Ariel. Często dzwoni, pyta, co słychać. Ariel nie chciała urodzić mu dziecka, i to było powodem ich rozstania. Zresztą nie kochała go też za bardzo. Miała tylko ochotę spróbować wspólnego życia i nie płakała, gdy się nie udało. Maks okazał się niezwykle hojnym człowiekiem, gdy przyszło do podziału majątku podczas procesów rozwodowych. Ariel nie chciała od niego żadnych pieniędzy, jednak on i tak dał jej dwa miliony dolarów, a nawet doradził, jak je korzystnie zainwestować. Każdego roku na Boże Narodzenie Ariel posyłała jemu oraz jego żonie kartkę z życzeniami, szampana oraz zabawki dla dzieci. Niedawno, tuż po operacji, Maks przysłał żółte róże – jej ulubione kwiaty. Było ich tak wiele, że zapach przyprawiał ją o zawroty głowy. Każdego dnia pisał do niej i dzwonił dwa razy dziennie.
„Głowa do góry, maleńka. Nigdy nie jest tak źle, jak się wydaje człowiekowi na pierwszy rzut oka. Bądź dzielna i pamiętaj, zadzwoń do mnie, jeśli tylko czegoś będziesz chciała lub potrzebowała”.
– Daj mi moją poprzednią twarz – rozbeczała się w chustki do nosa.
Jej drugim mężem był Adam Jessup. Wspaniały aktor i dobry człowiek, nie umiał jednak być dobrym mężem. Właściwie Ariel także nie miała pojęcia, co to znaczy być dobrą żoną, więc pod tym względem nie byli sobie dłużni. Przeżyli razem siedem lat, po czym oboje zgodzili się na rozwód. Adam, podobnie jak Maks, był niezwykle hojny. Podarował jej domek na plaży w Malibu, bentleya, domek wypoczynkowy w Aspen i milion dolarów. Co więcej, sam opłacił wszelkie formalności. Ariel wzbraniała się przyjmować od niego tylu prezentów, jednak Adam stwierdził, że nie wypada, by nic od niego nie dostała.
„Ja chcę opiekować się tobą, Ariel. Musisz to przyjąć”.
Więc przyjęła i poprosiła Maksa, aby doradził jej, co z tym zrobić. Powiedział, żeby sprzedała domek w Aspen i drugi w Malibu, a pieniądze złożyła w banku.
„A bentleya zatrzymaj – powiedział – za jakiś czas będzie wiele wart”.
Była więc bardzo bogatą kobietą. Tylko co jej po pieniądzach, skoro nie może widywać się z ludźmi? I, choć nie lubiła się roztkliwiać nad sobą, znowu się rozbeczała. Przechadzała się po szpitalnym pokoju, rozmyślnie unikając lustra toaletki.
– Co jest, Dolly, gdzie się podziewasz? Ja chcę już stąd wyjść!
W tej samej chwili drzwi otworzyły się na oścież i do środka, razem z Carla Simmons, wparowała Dolly popychając przed sobą wózek.
– Wiem, że go nie potrzebujesz, ale musisz ten szpital opuścić na wózku, taka jest zasada, i koniec! No, wskakuj, Ariel – powiedziała Dolly.
– Nie macie mi nic więcej do powiedzenia? – zapytała z niedowierzaniem Ariel.
– Ależ tak. Rano przygotowałam indyka, czeka już tylko na włożenie do pieca. Oprócz tego będzie kompot z żurawin, i upiekłam też trzy różne ciasta. Z warzyw mamy kalarepkę, ziemniaki na słodko, fasolkę szparagową, zielony groszek. A do tego obiadowe bułeczki, wypiek Carli. Śliwkowa brandy dla nas i dietetyczna pepsi dla Carli. Aha, nie wiesz jeszcze, że dostałam w sklepie wspaniałą, rosyjską kawę, która ostatnio weszła w modę. To tyle. No to jak? Możemy już iść?
– Dolly, przecież wiesz, do cholery, co chciałam usłyszeć!
– O nie, Ariel. Chcesz się od nas dowiedzieć, jak wyglądasz? Nic z tego. Wystarczy tylko spojrzeć w lustro, które masz za plecami. My poczekamy. Nigdzie nam się nie spieszy.
– Ale ja nie mogę – szepnęła Ariel.
– Ależ owszem, możesz. Po prostu odwróć się, i już. I tak będziesz musiała to kiedyś zrobić, więc dlaczego nie od razu? Miałabyś to już za sobą. Jutro jest Święto Dziękczynienia. Pomyśl, jak wiele rzeczy spotkało cię w życiu, za które powinnaś podziękować. Przestań wreszcie zachowywać się jak samolub. To nie jest złośliwy rak, więc nie ma powodów, aby się dłużej zamartwiać. Masz za sobą operację plastyczną i możesz wrócić do normalnego życia, będzie wspaniale. Uwierz mi wreszcie i chodź do domu.
– Łatwo ci mówić – westchnęła Ariel. – Carla, ty mi powiedz, jak to wygląda.
– Jesteś piękna jak zwykle. Piękno to przede wszystkim sposób postrzegania. Powtarzałaś mi to po trzy razy na tydzień. Jeżeli przez cały ten czas oszukiwałaś mnie tylko, to bardzo mi przykro. Jesteś miłą, hojną, troskliwą istotą, i to widać przede wszystkim. Powinnaś cieszyć się, że jesteś razem z nami cała i zdrowa. Pomyśl o innych, którzy nie mieli tyle szczęścia. Bóg pamiętał o tobie, a ty robisz tu z siebie męczennicę. No, odwracaj się i jedziemy już do domu. I odgarnij te cholerne włosy z twarzy. Wyglądasz fatalnie.
– Zrobię to… zobaczę się… w domu.
– Nie, musisz zrobić to teraz. Zrób to, Ariel, a jeśli nie, odchodzę i będziesz musiała sama upiec indyka. A przedtem sama dojechać do domu.
– Dlaczego mi to robisz? Czy nie masz już dla mnie ani odrobiny litości? Wyleję cię, gdy tylko znajdziemy się w domu.
– Nie, nie licz na to. Albo teraz patrzysz w lustro, albo sama jedziesz do domu. A w ogóle, zwolniłam się już wczoraj, więc nie możesz mnie wyrzucić. Jestem tu tylko dlatego, że mam dobre serce. I wyjeżdżam od razu po Święcie Dziękczynienia. A jeśli chodzi o odpowiedź na twoje pytanie: mam mnóstwo litości, podobnie jak Carla. Zrób to, Ariel.
– Proszę bardzo!
I Ariel odwróciła się. Obiema rękami odgarnęła swe gęste włosy z twarzy, po czym westchnęła tak głośno, że obie kobiety zadrżały. A potem rozpłakała się, ale one zacisnęły tylko dłonie i nie zrobiły ani kroku w jej stronę.
– Masz niewielki ślad na czole – stwierdziła Dolly. – Grzywka go zasłoni. Lekkie obrzmienie przy lewym oku łatwo można przykryć makijażem. Masz teraz dodatkową rysę na brodzie i uroczy dołeczek na policzku. Twoja twarz nie straciła uroku. Lekarz powiedział, że obrzmienie w kącikach ust zniknie za około sześć tygodni. Ślady po cięciu także znikną w swoim czasie. Ariel, ty żyjesz, to jest najważniejsze. Wszystko zmieni się od tej chwili na lepsze.
Ariel wiedziała, że mają rację. Chcą jej pomóc, a ona jest taką egocentryczką. Potrzebuje tylko trochę czasu, aby przyzwyczaić się do swojej nowej twarzy. Odwróciła się i uśmiechnęła.
– Nigdy, aż do tej pory, nie zdawałam sobie sprawy, jak wiele obie dla mnie znaczycie – powiedziała szczerze. – Dziękuję, że jesteście tu ze mną. Na pewno sama nie poradziłabym sobie. Przepraszam, że zachowywałam się jak… jak…
– Ofiara losu, chciałaś powiedzieć – dokończyła Dolly i uśmiechnęła się.
– Niech będzie, choć to pewnie nie jedyne określenie, jakie tu można zastosować. No, jedźmy wreszcie do domu, bo mam wielki apetyt na tego indyka. Czy naprawdę sama zrobiłaś bułeczki, Carlo? Myślałam, że nie potrafisz gotować.
– Nie potrafię. To pierwszy raz. Pewnie będą smakowały jak krążki do hokeja.
– I co z tego?

* * *

Usiadła wyczerpana na brzegu łóżka. Długie przedstawienie dla Dolly i Carli warte było Oscara. Położyła się i wtuliła w poduszki. Nareszcie sama, zamknięta we własnym pokoju! Mogła do woli walić pięściami w ściany, rzucać czym popadło, wyć, przeklinać, słowem robić, co jej się podoba. Ale Ariel chciała tylko płakać. I nie tylko z powodu ostatnich przeżyć, lecz wszelkich niepowodzeń, jakie zgotowało jej życie. Doczekała się czasów, gdy może wypłakać się do woli, bo kogo obchodzą teraz jej oczy? Zaczerwienione czy podpuchnięte, to nie ma znaczenia. Świateł ani kamer nie będzie ani jutro, ani pojutrze, w ogóle nigdy.
Chciałabym… - nagle Ariel wyskoczyła z łóżka. Sięgnęła po ołówek wiszący na sznureczku przy pliku arkuszy z listą życzeń. Drżącymi rękami zaczęła pisać szybko i niewyraźnie. Chciałabym być żoną Feliksa. Chciałabym go odnaleźć. Chciałabym, żeby mnie pamiętał, wciąż kochał i nie tracił nadziei, że mnie odnajdzie. Chciałabym odzyskać to wspaniałe, niepowtarzalne uczucie, które przeżyłam w wieku szesnastu lat, gdy potajemnie wzięliśmy ze sobą ślub w Tijuanie. Chciałabym… Ach, Feliksie, gdzie jesteś?
Ariel popatrzyła uważnie na ostatni zapis. Aż trudno uwierzyć, że pierwszy raz od trzydziestu lat dokończyła swoje życzenie. Dlaczego w ogóle zaczęła pisać tę swoją listę życzeń? Żeby nie zapomnieć o Feliksie, a także dlatego, że on też obiecał pisać swoją listę życzeń. Ciekawe, czy dotrzymał słowa.
Ariel z hukiem zamknęła szarkę i znowu się rozpłakała. Przypominasz sobie o Feliksie jedynie wtedy, gdy jest ci smutno i zastanawiasz się, co by było gdyby… Zawsze tak samo. Uporządkuj wreszcie tę sprawę, przypomnij sobie wszystko dokładnie i sporządź ponumerowany plan. Spróbuj, jeśli naprawdę tego chcesz. A potem zastanów się, jaki to wszystko ma związek z twoją listą życzeń. Do roboty, Ariel! Wiesz dobrze, dlaczego chcesz wrócić do Chula Vista – bynajmniej nie z tęsknoty za domem, lecz właśnie z powodu Feliksa. Przyznaj to i bierz się wreszcie do tego cholernego planu, no już!

* * *

1. Nazywam się Agnes Bixby. Trzydzieści lat temu przekroczyłam granicę i w tajemnicy przed światem wzięłam ślub z Feliksem Sanchezem.
2. Dwa dni później mój ojciec dostał przeniesienie do Niemiec. Nie miałam czasu, aby przekroczyć granicę i zawiadomić Feliksa o wyjeździe. Marynarka wojenna pomogła się nam spakować i w ciągu trzydziestu sześciu godzin opuściliśmy kraj. Wiadomość o wyjeździe zostawiłam w skrzynce na listy.
3. Z Niemiec pisałam listy do szkoły i do wszystkich znajomych. Do Feliksa korespondencję kierowałam na poste restante. Robiłam co mogłam, aby być z nim w kontakcie.
4. Podczas pobytu w Niemczech chodziłam na randki z innymi chłopcami. W ciągu czterech lat prawie zapomniałam o Feliksie. To zmieniło się, gdy tylko wróciłam do Kalifornii.
5. Próbowałam odnaleźć Feliksa. Miesiącami usiłowałam ustalić miejsce jego pobytu. Wynajęłam prawnika, który ustalił, że w rejestrach nie istnieje żaden zapis o moim ślubie z Feliksem. Powiedział, że Feliks zaaranżował wszystko tylko po to, aby się ze mną przespać. Dodał też, że ślub nigdy nie był ważny, nawet przez jedną chwilę. Teraz, gdy o tym myślę, wydaje mi się, że tamten prawnik nienawidził Feliksa.
6. Ukończyłam akademię teatralną. Zmieniłam nazwisko z Agnes Bixby na Ariel Hart. Stałam się gwiazdą filmową. Wkrótce zmieniłam jeszcze kolor oczu i włosów. Zęby ukryłam pod porcelanowymi koronkami. Od tej pory Agnes Bixby przestała istnieć.
7. Potem nie próbowałam już szukać Feliksa. Gdyby nasz związek został ujawniony, byłabym skończona jako aktorka. Myślę, że on także nie próbował mnie odnaleźć.
8. Kochałam Feliksa. Wciąż jeszcze jest w moim sercu. Czasami śnię o nim. Często też zastanawiam się, co by było gdyby…
9 Miałam zaledwie szesnaście lat… Moi rodzice twierdzili, że Feliks nie jest dla mnie odpowiednim kandydatem na męża. Niemcy to taki daleki kraj. Pisałam do niego setki listów, jednak większość z nich wróciła na adres nadawcy.
10. Przykro mi, Feliksie, tak bardzo mi przykro.

* * *

Ariel podeszła do szafki, odsunęła stos papierów i przyczepiła zapisaną przed chwilą kartkę papieru do grubego pliku. Popatrzyła jeszcze przez chwilę na swoją pracę i zamknęła drzwiczki. Lubiła wspominać Feliksa, to poprawiało jej samopoczucie, wprawiało w dobry nastrój i przynosiło ukojenie. Dobrze, dobrze, teraz idź już wreszcie do łazienki, przejrzyj się w lustrze i przygotuj do spania. Jutro będzie nowy dzień, od ciebie zależy, jak go sobie zorganizujesz.
Ale, nie stosując się do żadnej ze swoich rad, Ariel oparła się na poduszkach i po kilku minutach usnęła. Śniła o wysokim, szczupłym, czarnookim chłopcu z aureolą czarnych jak heban, kędzierzawych włosów i najsłodszym uśmiechu na świecie.
„Nie bój się, Aggie. On tylko powie kilka słów po hiszpańsku. Szeptem ci je przetłumaczę. Mam tu obrączkę. Uplotłem ją z żyłki rybackiej. Drugą zrobiłem dla siebie. Włożysz ją na mój palec, a ja włożę na twój. Kiedyś, gdy będę bogaty i sławny, kupię ci obrączkę wysadzaną diamentami. A jaką ty kupisz dla mnie?”
„Szeroką, złotą, może z jakimś wzorem. Na wewnętrznej stronie każę wygrawerować nasze inicjały i datę ślubu. Jak długo wiadomość o naszym ślubie musimy zachować w tajemnicy, Feliksie?”
„Musimy poczekać, aż twoi rodzice mnie polubią. Może to nie potrwa zbyt długo, jak sądzisz, Aggie?”
„Nie mam pojęcia, Feliksie. Na pewno nie dłużej niż pięć lat. Wtedy będę pełnoletnia i sama o sobie zdecyduję. Ach, jak bardzo gniewa mnie fakt, że moja matka zatrudniała twoją do sprzątania domu, że rodzice nie chcą, byś został moim mężem, że mój ojciec cię nie lubi. Jest taki staroświecki, dla niego nic nie znaczy nawet to, że masz również obywatelstwo amerykańskie. Szkoda, że twoja matka powiedziała mojej, że urodziłeś się na kuchennej podłodze u któregoś z jej pracodawców. Podobno gdy umyła cię po porodzie, musiała zaraz wracać do pracy i wyszorować kuchnię, bo nie dostałaby pieniędzy za ten dzień. Płakałam, słysząc matkę, jak opowiadała o wszystkim ojcu”.
Feliks zaczerwienił się.
„Moja matka przepracowywała się i dlatego przedwcześnie umarła. Z miłości do swoich dzieci przyjmowała każdą pracę. Żadna praca nie hańbi, Aggie.
Chciałbym. – chciałbym, żeby moja matka jeszcze żyła. Gdybym był bogaty, wiem że kiedyś będę miał dużo pieniędzy, kupiłbym jej dom, a jakaś anglojęzyczna kobieta sprzątałaby go dla niej”. Aggie ścisnęła Feliksa za rękę. Tak bardzo cię kocham i wiem, że postępujemy właściwie, ale czegoś się boję – A ty?”
Jestem podekscytowany. Nie bój się, czeka nas świetlana przyszłość, jesteśmy przecież w sobie zakochani. Wczoraj znalazłem odpowiednie miejsce na naszą ślubną altankę. Przygotowałem ją dla nas. Jest cała porośnięta mchem i tonie w pachnących kwiatach. Tam spędzimy naszą noc poślubną”.
Czy jesteś pewien, że nikt się nie dowie, Feliksie? Mój ojciec zabije cię, jeśli… on naprawdę to zrobi, mój kochany”.
Bądź spokojna. Przecież właśnie dlatego jedziemy w góry. Tam ksiądz – staruszek, którego znam od dziecka, udzieli nam błogosławieństwa bożego. A potem przechowa nasze dokumenty ślubne tak długo, jak długo będziemy chcieli. Według mnie, to dobre rozwiązanie. Czy też tak uważasz, Aggie?”
„Na pewno nie mogłabym trzymać ich w domu. Matka często szpera w moich rzeczach, przetrząsa podręczniki. Zawsze czegoś szuka. Listy od ciebie muszę niszczyć, ale zawsze przedtem uczę się ich na pamięć. Bardzo dobrze, że ksiądz chce nam pomóc. Kiedy nadejdzie odpowiednia pora, będziesz mógł tu przyjść i odebrać nasz akt ślubu. Czuję, że jestem bardziej podniecona niż przerażona. Już jutro o tej samej porze będę panią Sanchez. To ładne nazwisko. Kiedyś przygotuję sobie papier listowy z nadrukiem mojego nazwiska. Jak sądziesz, lepiej brzmi Aggie czy Agnes?”
„Najbardziej podoba mi się Aggie. Już czas ruszać w drogę. Musimy dojść do mostu – czeka nas długi spacer. Potem przez most do miasteczka i ścieżką w góry. Mamy przed sobą około trzech godzin marszu. Jeśli będziesz zmęczona, wezmę cię na ręce. Może tego nie widać, ale jestem bardzo silny”.
„Jesteś wspaniały, Feliksie. Mamy przed sobą całe dwa dni! Nigdy nie spędziliśmy ze sobą tak wiele czasu. Wiesz, że to zasługa mojej przyjaciółki Helen, która zgodziła się powiedzieć rodzicom, że u niej spędzam ten weekend? Chcę, abyśmy przez całe życie byli tacy szczęśliwi jak dziś”.
„Obiecuję ci, że tak będzie. A ty przyrzeknij, że nigdy nie przestaniesz mnie kochać”.
„Przyrzekam, i ty zrób to samo”.

* * *

To była długa, trudna wspinaczka i trwała całe trzy godziny, tak jak powiedział Feliks.
„Sama nie umiałabym trafić tu jeszcze raz. Skąd wiesz, dokąd idziemy?”
„Jako dziecko nosiłem księdzu woreczki z żywnością dwa razy w tygodniu. Teraz zajmuje się tym inna rodzina w parafii. Ten ksiądz to bardzo dobry człowiek. Nie będzie o nic pytał. Już trzy razy rozmawiałem z nim na nasz temat. Zgodził się udzielić nam ślubu, ale kazał mi obiecać, że zawsze będę cię kochał, w zdrowiu i w chorobie, i że tylko śmierć może nas rozłączyć. Przyrzekłem. Ty także musisz to zrobić. Mówiłem ci, że on nie mówi po angielsku, ale o to się nie martw. No, jesteśmy już prawie na miejscu. Przyniosłem ze sobą trochę wody i miękką chusteczkę, proszę, możesz się odświeżyć. Mam też jeszcze prezent dla ciebie” – dodał nieśmiało.
„Prezent? Czy to prezent ślubny? Wiesz, ja także mam coś dla ciebie” – rzekła Agnes równie nieśmiało.
„Kocham cię, Aggie”.
Wiedziała, że Feliks mówi prawdę.
Po dwudziestu minutach dotarli na miejsce. Feliks popatrzył na słońce.
„Do spotkania z księdzem zostało już tylko piętnaście minut. Jeśli nie będziemy u niego na czas, on położy się spać, a wtedy nie wolno go budzić. Nie chcemy czekać do jutra, pospiesz się, Aggie”.
Aggie miała na sobie zwykłą, białą muślinową suknię i atłasową szarfę. Wsunęła na nogi parę skórzanych pantofli, które ze sobą przyniosła, aby uzupełnić swój ślubny strój.
„Jestem gotowa”.
„Ach, Aggie, wyglądasz tak ślicznie. Na zawsze zapamiętam cię taką, jaka jesteś w tej chwili. Proszę, uplotłem ci wianek z kwiatów i zrobiłem piękny bukiet. Trzymałem je w wodzie, bo nie chciałem, aby zwiędły. A czyja wyglądam dobrze?”
„Tak – powiedziała Aggie. – Wyglądasz lepiej niż gwiazdor filmowy. Podoba mi się twój krawat”.
„Pospiesz się. Już niedaleko, ale nie możemy zwlekać, a właściwie powinniśmy 1 zacząć biec. Dałabyś radę?”
„Na własny ślub mogłabym nawet pofrunąć, gdyby zaszła taka potrzeba. Prowadź, Feliksie”.
Bez tchu, z rumieńcami na twarzy dobiegli do małej chatki zatopionej wśród bujnej zieleni. Wszędzie rosło mnóstwo kwiatów, kolorowych i kwitnących, a od ich zapachów aż kręciło siew głowie.
Ksiądz był bardzo stary i zgarbiony, zupełnie jakby na ramionach dźwigał grzechy całego świata. Jego białe włosy lśniły w słońcu. Aggie była pewna, że widzi aureolę wokół jego głowy i nagle, nie wiadomo dlaczego, poczuła, że staruszek jest ciężko chory.
„Uszczypnij mnie, Feliksie, chcę być pewna, że nie śnię” – szepnęła Aggie, wyciągając ku niemu lewą rękę. Oczy zaszły jej łzami, gdy patrzyła na zwykłą, ręcznie wykonaną, ślubną obrączkę. Była tak bardzo zakochana, że uniosła dłoń Feliksa do ust i ucałowała palec, na którym miał obrączkę.
„Ksiądz ogłosił nas już mężem i żoną, a teraz czeka, żebym cię pocałował. Muszę mu dać prezent. Bogaci ludzie dają księdzu pieniądze. Ja mam dla niego tylko kapciuch z tytoniem”.
To był cudowny pocałunek.
„Kocham panią, pani Sanchez”.
„Kocham pana, panie Sanchez”.
Ariel obudziła się cała zlana potem. W pierwszej chwili nie wiedziała, co się z nią dzieje. Sięgnęła po omacku do lampki nocnej, a potem wyjęła z szuflady pudełeczko z pamiątkami. Obrączka, którą Feliks włożył jej na palec, leżała na samym dnie, zawinięta w chustkę. Ariel oglądała ją już wiele razy i odkładała do pudełeczka. Jednak teraz, pierwszy raz od wielu lat, włożyła ją na palec. Tamten dzień znowu stanął jej przed oczami. Ogarnęło ją niezwykłe wzruszenie.
Z trudem wróciła do łóżka. Dotknęła ręką policzka. Znowu była w zarośniętej mchem, uginającej się pod ciężarem kwiatów altance. Uśmiechnęła się słodko zasnęła.
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Ariel z pogardą patrzyła na choinkę. Cóż z tego, że perfekcyjnie wykonana, skoro sztuczna i usiana błyszczącymi ozdobami z plastiku. Co za paskudztwo! Był drugi stycznia nowego, tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego piątego roku.
– Musimy pozbyć się tej choinki i zapomnieć o niej. Ogarnia mnie przygnębienie, gdy patrzę na drzewko z białego plastiku obwieszone niebieskimi, również plastikowymi ozdobami. Aż trudno uwierzyć, że to ja je kiedyś kupiłam! Nie ma w nim ani krzty świątecznego uroku, przynajmniej takiego, jaki kiedyś znałam. Moja matka zawsze nalegała, abyśmy na Boże Narodzenie, niezależnie od okoliczności i miejsca pobytu, mieli w domu prawdziwe, żywe drzewko. A tego brzydactwa nie ma co żałować, będzie mniej do pakowania. Moja decyzja brzmi: wszystkie plastiki na śmietnik! Mam zamiar przeprowadzić się do prawdziwego, naturalnego świata i nie mam zamiaru brać tam ze sobą jakichś jego imitacji. Na następne Boże Narodzenie kupimy sobie zielone drzewko z Oregonu i mnóstwo pachnących girland uplecionych z roślin zimozielonych, którymi obwiesimy cały dom. Wierzę głęboko, że pod wieloma innymi względami następne Boże Narodzenie będzie lepsze niż ostatnie.
Doiły oderwała z rolki kawałek taśmy do pakowania.
– Jeśli tylko będziesz w lepszej kondycji psychicznej niż w tamtym roku, już będzie wspaniale. Czy już wiesz, co zrobisz z domem?
– Rano zadzwonił Maks i złożył mi ofertę, która opiewa na sumę dwukrotnie większą aniżeli wartość tego domu. Twierdzi, że chce go kupić dla swojej teściowej. Ale ja go dobrze znam, on po prostu troszczy się o moje interesy, bo dobry z niego człowiek. Pewnie i tak w końcu mu sprzedam, bo będzie to najprostsze rozwiązanie. A za miesiąc pożegnamy to miejsce i nie sądzę, abyśmy kiedykolwiek żałowały tej decyzji.
– No właśnie, jesteś tego absolutnie pewna? Wciąż jeszcze żyjesz wydarzeniami ostatnich tygodni, jesteś rozgoryczona. Musisz liczyć się z tym, że kiedyś zatęsknisz za tym miejscem. Do przeprowadzki zostało dokładnie dwadzieścia jeden dni. Ale po tym, co przeszłaś, masz jeszcze prawo do zmiany decyzji.
Ona jest wyraźnie zmartwiona – pomyślała Ariel – tak samo jak Maks. Czyżby przestali już we mnie wierzyć? Czy boją się, że teraz już sobie nie poradzę?
– Nie, Dolly, nie chcę tego robić. Czuję, że tak będzie dla mnie najlepiej, i żałuję, że nie zdecydowałam się na to dwa lata wcześniej. Jest mi strasznie głupio, że narobiłam tyle zamieszania wokół Perfect Productions. Powiem ci szczerze, tego przedsięwzięcia nie udałoby mi się zrealizować. Znasz mnie przecież, zaharowałabym się na śmierć w przeciągu sześciu miesięcy, a co gorsze, nie potrafiłabym znieść litościwych spojrzeń, wiesz z jakiego powodu. A teraz, gdy nie mam już wielkiego wyboru, mogę mieć tylko nadzieję, że ta przeprowadzka będzie dla mnie ciekawą przygodą, która zapoczątkuje drugą połowę mojego życia.
– Skoro tak, to w porządku. Chodź, maleńka, czas na ciebie – powiedziała Dolly, odwracając się w kierunku białej choinki. I przeciągnąwszy ją do drzwi, pchnęła mocno. Drzewko zamocowane na stojaku na kółkach odjechało z turkotem środkiem chodnika, a obie kobiety klasnęły w ręce wielce uradowane.
– Decyzja numer jeden wykonana. A teraz trzeba się pozbyć pozostałych błyskotek. Na przyszły rok kupimy sobie prawdziwy wystrój na Boże Narodzenie, mam na myśli rękodzieło, pozytywnie oddziaływające na człowieka. Ken ma dziś przynieść zdjęcia naszego nowego domu. Posłuchaj tylko: pięć sypialni, przestronny salon, gabinet, biblioteka, kuchnia w stylu meksykańskim, osobny domek gościnny. A do tego basen iście olimpijskich rozmiarów, kort tenisowy, ogród w stylu japońskim, no i weranda. A ściślej rzecz ujmując: prawdziwa, opleciona kwiatami weranda z bujanymi fotelami. Ken twierdzi, że dom jest fantastyczny, chociaż tani, i że to dobry interes. Aha, zapomniałam o kominkach, jest ich aż cztery: w gabinecie, w salonie, w mojej sypialni i jeden dwustronny do kuchni i jadalni. Jeśli tylko chcesz, możemy dostawić jeszcze jeden do twojej sypialni. Kto wie, może najdzie cię kiedyś romantyczny nastrój i zechcesz zabawić się przy płonącym kominku…
– A po cóż mi kominek? Jeśli kiedykolwiek znajdzie się mężczyzna, z którym zechcę pójść do łóżka, na pewno skorzystam z domku gościnnego, abym potem mogła przygotować mu śniadanie.
– Ależ Dolly, chyba żartujesz, mamy przecież lata dziewięćdziesiąte. To on tobie powinien przygotować śniadanie. Czytałam o tym aż w dwóch scenariuszach!
– Zapamiętam to sobie. To już ostatnie pudło z tego pokoju. Jak sądzisz, zacząć teraz następny pokój czy zrobimy to po wizycie pana Lamantii? Może tymczasem przygotuję tościki chlebowe na ostro? Na pewno będą lepiej smakowały z zupą jarzynową niż z tuńczykiem i zdążę je zrobić przed jego przyjściem. A na deser skończymy ambrozję, która została od wczorajszego obiadu.
– Niezły pomysł. Ja ustawię jeszcze tylko te kartony pod ścianą. Osobiste rzeczy stoją oddzielnie, w hallu. Mój range rover powinien poradzić sobie z tym dodatkowym ciężarem. Nie chcę ich mieszać z resztą rzeczy. Oooo, zmęczyłam się trochę tym pakowaniem, zaczerpnę teraz trochę świeżego powietrza.
Wyszła na dwór i popatrzyła na dom, w którym mieszkała przez ostatnie dwadzieścia pięć lat. Czy będzie za nim tęsknić? Może tylko przez krótką chwilę.
Boże, co ja robią? – Ariel dotknęła dołeczków na swojej twarzy i znowu coś ją ścisnęło za gardło.
„To nie są żadne dziury, tylko zwykłe ślady po nacięciach, które staną się mniej widoczne, jeśli tylko choć odrobinę przybierze pani na wadze” – przypomniała sobie słowa chirurga. – „To, co panią spotkało, to nie żadna katastrofa, musi się pani z tym pogodzić i zacząć normalnie żyć”.
Łatwo mu mówić, bo to nie jego twarz.
– Ależ ja próbuję z całych sił – odpowiedziała. – A jutro i pojutrze jeszcze bardziej będę się starać.
Była akurat przy bramie, gdy zadzwonił dzwonek. Przycisnęła guzik zwalniający blokadę i niebieski mercedes 560, własność Kena Lamantii, wjechał na posesję.
– To doprawdy wielka przyjemność być witanym osobiście przez gospodynię domu już przy wjeździe. Wskakuj, Ariel, zaparkuję z tyłu domu i przemknę się kuchennym wejściem. Zobaczymy przy okazji, co tam Dolly przygotowuje na lunch, i może uda mi się zwędzić kilka słodkich, pulchniutkich ciasteczek z waszych zapasów.
Ken był wysokim, szczupłym mężczyzną z czarnymi włosami, które już lekko siwiały na skroniach, i z wąsami także lekko przyprószonymi siwizną. Ariel popatrzyła mu w oczy ukryte za szkłami w metalowych oprawkach. To niezwykle miły człowiek i dobry, zaufany przyjaciel, a przy tym wierny, co było niezwykle rzadką cechą w Hollywood. Ariel zawsze z przyjemnością słuchała jego niskiego głosu; spokojny, opanowany i troskliwy ton dodawał otuchy i wiary w przyszłość. Poczuła, że humor jej się poprawia.
– Ładny dziś dzień, nieprawdaż?
– O, widzę, że pozbyłaś się wreszcie tego rachitycznego drzewka. Jeśli przy tej okazji wolno mi jeszcze coś dodać, sądzę, że nadeszła odpowiednia pora, abyś pozbyła się również kilku ciężarów z przeszłości, zarówno fizycznych, jak i emocjonalnych. Znalazłem ci wspaniały dom. Dory twierdzi, że to dom marzeń i że ci go zazdrości. Ale ona tak nie myśli, prawda, Ariel? Przecież też mamy piękny dom. To prawda, że czasami zastanawiam się, czy nie poszukać sobie czegoś nowego, ale przecież moje życie jest tutaj, no i w pobliskim kanionie mieszka rodzina Dory.
– Dory ubóstwia swój dom i nie sądzę, by kiedykolwiek chciała opuścić to miejsce. Jest najszczęśliwszą osobą, która znakomicie potrafiła się przystosować do życia w tym miasteczku, podobnie zresztą jak ty. A że zazdrości, powiedziała to tylko dlatego, żeby mi było przyjemniej. Wiedziała, że mi to powtórzysz. Wciąż jeszcze nie mogę uwierzyć, że poprosiłam cię, abyś kupił mi nowy dom.
– Dlaczego? Ten także ja kupowałem. I tylko mi nie mów, że był to zły interes. Dowiedziałem się od Maksa, że chce go od ciebie odkupić. Dobrze ci radzę, nie odrzucaj jego propozycji, a nigdy tego nie pożałujesz.
– Ale wartość tego domu jest dwukrotnie niższa niż jego oferta kupna. To nie jest w porządku, poza tym ja nie potrzebuję jego litości – powiedziała lekko poirytowana, choć wcale nie chciała, aby Ken to odczuł.
– Ty nie masz pojęcia o tym, co się w tej chwili dzieje na rynku nieruchomości. Mówię ci, przyjmij jego ofertę, a Maks na zawsze pozostanie twoim dłużnikiem. Poza tym on chce, aby jego teściowa miała się dokąd wyprowadzić, więc wyświadczysz mu dodatkową przysługę. No to jak, mogę do niego zadzwonić i powiedzieć, że interes ubity?
– Niech będzie. A teraz opowiedz mi o domu, w którym wkrótce zamieszkam. – Ariel wzięła go pod rękę i poprowadziła w stronę kuchennego wejścia.
– O nie. Najpierw muszę dostać coś do jedzenia. I lepiej, żebyś ty także najadła się do syta, w ten sposób lepiej zniesiesz to, co ci powiem, jasne?
– Nieważne, ale wiem, o czym chcesz rozmawiać. Sądzę, że potrafimy poprowadzić razem jakąś małą restaurację. Gotowanie powierzymy Dolly, a ja będę dostarczać produktów i zajmę się planowaniem. Inny wariant to prowadzenie psiarni, wiesz, pielęgnacja i rozmnażanie. Może wybiorę jack russel terriery – podobają mi się. Jednak w tym przypadku istnieje zagrożenie, że będę chciała zatrzymać wszystkie szczenięta. Dolly wymyśliła pijalnię herbaty, w której serwowałybyśmy też małe przekąski. Carla natomiast zaproponowała kupno sklepu, w którym przez okrągły rok można handlować akcesoriami świątecznymi. Zobaczymy. Na razie potrzebuję trochę czasu, aby się zaaklimatyzować w nowym miejscu. Może napiszę swoją biografię, każdy to robi, więc dlaczego miałabym być inna? Chciałabym ładnie urządzić dom, kupić trochę nowych rzeczy. Ponieważ mam w nim spędzić resztę życia, musi on być moim odbiciem, stanowić odpowiednie tło dla Aggie Bixby, a nie dla Ariel Hart. Czy wiesz, o co mi chodzi?
– Tak, ale to bardzo niewiele. Możesz dać z siebie dużo więcej, przyjąć jakieś ambitne wyzwanie i służyć innym ludziom. Mogłabyś w ten sposób spłacić dług wdzięczności za szczęście, które dopisywało ci przez całe życie. Jeśli tylko zgadzasz się teraz ze mną, to mam już dla ciebie coś odpowiedniego.
Cóż to za zagadkowa wypowiedź, i co, u licha, znaczy to „ambitne wyzwanie”?
– Dolly, jestem głodna. – Ariel starała się ukryć zażenowanie. – Co dziś mamy na lunch?
Dolly uśmiechnęła się.
– To co lubisz, tościki na ostro i zupa jarzynowa ze świeżą białą fasolką. Ambrozja na deser.
– Nasza gosposia wszelkie desery przyrządza z dyni, a z dań obiadowych najlepiej robi wieprzowinę: kotlety schabowe i polędwicę z ziemniakami i marchewką. Callandra ciągle powtarza, że wieprzowina to taki drugi rodzaj białego mięsa. Nie narzekamy, bo przyrządza smakowite desery, ale ciebie, Dolly, od razu bym przyjął, jeśli tylko byś się zgodziła, i dałbym ci dwa razy tyle co Ariel. – Przy każdej wizycie robił jej podobną propozycję, ale czy coś takiego można traktować poważnie?

* * *

– Jedz! Pospiesz się, Dolly – ponaglała Ariel. – Już się nie mogę doczekać, chcę wreszcie wiedzieć, w jaki sposób będę od dzisiaj zarabiać na życie. Jeszcze kawy? Pij, byle szybko, no, mów.
Ken podparł rękami brodę i łokcie oparł na stole. W jego oczach migotały figlarne ogniki.
– Ariel, niedługo będziesz właścicielką największej firmy transportowej w okolicy San Diego. Prawda, że to ekscytująca wiadomość? To dochodowa firma. Jej dotychczasowy właściciel z powodu podeszłego wieku nie może jej dłużej prowadzić, a jego żona jak najszybciej pragnie się wyprowadzić na Hawaje. Ich jedyny syn, z zawodu muzyk rockowy, nie chce nawet słyszeć o prowadzeniu tej firmy. Sprzedają po rozsądnej cenie. Moim zdaniem, na prowadzeniu tej firmy możesz zbić fortunę, jeśli tylko dobrze się do tego zabierzesz. No, rzeknijcie coś, miłe panie.
– Zwariowałeś – powiedziała krótko Ariel.
– Ariel, poczekaj, zastanówmy się – dodała pospiesznie Dolly. – Może mogłabym gotować i sprzedawać kierowcom kosze zjedzeniem? Co ja mówię, masz rację, to wariat.
– Wiedziałem, że taka będzie wasza pierwsza reakcja. Moja żona, a nawet gosposia zachowały się podobnie. Pomyślcie tylko! Przewożenie towarów na terenie całego kraju! Ciężarówki to nasz znak. Firma nazywa się Able Body Trucking. Pan Able odziedziczył japo ojcu, a ten po swoim ojcu. To pewny interes. Fakt, że wygląd biur pozostawia wiele do życzenia, ale to nie jest problem. Cena zakupu obejmuje też dziewięć ciężarówek. Zdajesz sobie sprawę, ile kosztuje jedno takie cudeńko? Otóż sto tysięcy dolarów, a niektóre z nich nawet dwieście! Obie jesteście już zapisane na lekcje jazdy na ciężarówkach. No, co jest? Czyżbyście nie umiały wyobrazić sobie ciężarówki, która prowadzona waszą lekką ręką mknie po autostradzie życia? – zażartował. – Boże, to przecież jeden z najlepszych interesów, jakie zrobiłem w życiu!
– Zapisałeś nas na… co?! – pisnęła zdenerwowana Ariel.
– Na lekcje jazdy ciężarówkami. Kiedy interes się rozwinie, same będziecie mogły robić krótkie kursy. Co jest? Myślałem, że się ucieszysz, straciłem wiele czasu na rozmowach z panem Able’em, aby tylko dobić targu. Nie liczyłem, że z radości będziecie podskakiwać do góry, ale spodziewałem się co najmniej przychylnej postawy. Proszę, bądźcie obiektywne. Pomyślcie tylko o ciuchach, jakie będziecie mogły nosić: ciasne dżinsy firmy Levi, flanelowe koszule, czapki baseballówki i żółte, długie buty robocze sznurowane w kostkach. Co zaś do mężczyzn?… Ha! Do wyboru do koloru. Pod warunkiem, oczywiście, że w ogóle na mężczyzn zwracacie uwagę. Będziecie na ustach całego miasta. Wierzcie mi, pokochacie tę pracę całym sercem. Zresztą za późno na zmianę decyzji, bo transakcja została już zawarta. Sama upoważniłaś mnie do tego, Ariel. Kazałaś mi znaleźć interes zapewniający skromny byt, coś, z czym sobie dasz radę. To jest właśnie to! Ciężarówki mają swoje imiona, będziesz mogła je nazwać po swojemu. No wiesz, może być coś w stylu „Gorące Usteczka” albo „Słodka Dolly”. Nauczysz się obsługi CB i… – zająknął się przy ostatnich słowach, gdy zobaczył piorunujące spojrzenia obu kobiet. – Rusz głową, Ariel, to będzie wielka przygoda. Dolly, ty jej to powiedz. Pijalnia herbaty czy jakaś jadłodajnia to rzeczywiście nie to samo co firma transportowa. Musicie być obiektywne.
– Powtarzasz się. Czy chcesz powiedzieć, że poczułeś się upoważniony do kupienia firmy transportowej? Ja nie mam zielonego pojęcia o ciężarówkach i nie chcę się tego uczyć. To samo odnosi się do Dolly. Ciągle słyszy się o strajkach kierowców ciężarówek, którzy domagają się wciąż więcej i więcej. Ci faceci nigdy nie zaakceptują kobiety szefa, a tym bardziej eks-aktorki z oszpeconą twarzą. Będą zmuszać mnie do ustępstw. Wycofaj się z tej transakcji, nie chcę prowadzić firmy transportowej.
– Za późno, już wszystko załatwione.
– W takim razie poprowadź ją razem z Dory. Masz szansę podbić ten kraj u boku swojej maleńkiej, drobnej żoneczki. Dobrze wiesz, że te ciężarówki z czterema przyczepami to monstrum naszych szos. To robota dla mężczyzny. Moja odpowiedź brzmi: nie!
– Musisz ochłonąć, przemyśleć dokładnie i położyć się z tym spać. Ja dobrze wiem, chodzi ci o to, że ta praca zupełnie nie ma związku z tym, co robiłaś do tej pory. Ale przecież otwiera przed tobą szerokie perspektywy. Ariel, gdyby to nie był złoty interes, który trafia się człowiekowi raz w życiu, nie walczyłbym o niego. Moim zdaniem, ta praca postawi przed tobą wiele wyzwań, które ubóstwiasz, i w efekcie będziesz prowadzić styl życia, jakiego potrzebujesz. Na pewno dasz sobie radę. No, no, że to właśnie mnie udało się dokonać tak trafnej inwestycji… W porządku, wyjdę stąd, jeśli tylko Dolly zapakuje mi kilka tych waszych słodkich ciasteczek. Co za wyborny lunch. Ariel, pamiętaj, nigdy w życiu nie pozwoliłbym, byś z mojego powodu była nieszczęśliwa. Zadzwonię do ciebie pod koniec tygodnia.
Dolly mrugnęła do Kena, wsuwając do torby cztery pulchne słodkie ciasteczka.
– Wiesz, podoba mi się ten pomysł – szepnęła. – Co sądzisz o „Wielka Dolly”?
– Brzmi po prostu świetnie. A kiedy emocje opadną, wybierzcie się na Rodeo Drive i znajdźcie sobie kilka odpowiednich ciuchów… Najważniejsze są te długie, żółte buty. One mają nawet swoją nazwę, ale jej nie pamiętam. Sanie do zdarcia, a gdyby nawet zdarzyło się coś takiego, producent wymienia je na nowe. No dobra, do zobaczenia za kilka dni.
– Nic się nie martw, Ken, na razie nie siedzę jeszcze za kierownicą jakiejś ogromnej ciężarówki! – powiedziała oschle Ariel.
Ken zwolnił kroku, aby Ariel mogła go dogonić. Uśmiech zniknął z jego twarzy, podobnie jak figlarne ogniki w oczach.
– Zapomniałem o jednej niezwykle istotnej rzeczy. Koniecznie musicie kupić sobie psa, dubeltówkę i rewolwer i zawsze mieć je ze sobą. Z psów proponuję owczarka lub dobermana. Pozwoliłem już sobie zapisać was na lekcje strzelania. Są prowadzone przez emerytowanego oficera policji w najbliższej strzelnicy. Dla ciebie, Ariel, to tylko kurs przypomnieniowy, pamiętam, jak świetnie strzelałaś w „Lady Bandit”. Ale zrozumiałe, że mogłaś wiele zapomnieć, a poza tym w życiu jest inaczej niż na filmie. Pozwoliłem sobie także zapisać was na kurs karate. Pamiętam, że grałaś kiedyś w filmie rolę uczennicy mistrza i świetnie sobie dawałaś radę, ale, jak już mówiłem, to jest prawdziwe życie, więc kilka lekcji na pewno ci nie zaszkodzi.
– Oddaj mi te ciastka! – krzyknęła Ariel, wyrywając mu torbą z ciastkami. – Idź stąd! Wynoś się i nie myśl sobie, że ci je oddam! Psy, pistolety, karate, ciężarówki! Jestem przecież aktorką!
– Byłaś aktorką. Nadszedł czas, abyś zabrała się do czegoś innego. Po tym, co zrobiłaś, nie wziąłbym tych głupich ciasteczek, nawet gdybyś mnie o to prosiła. A łzy nie działają na mnie, więc nawet nie zaczynaj beczeć. Chcesz wiedzieć, dokąd teraz pójdę? Słuchaj dobrze – idę do biura, aby ci kupić tę pieprzoną pijalnię herbaty. Tam będziesz mogła do końca życia serwować herbatkę ziołową i kanapki z ogórkiem. Teraz już wiem: do takiej pracy nadajesz się znakomicie! – wyrwał jej torbę z ciastkami i wybiegł, zanim zdążyła cokolwiek powiedzieć.
– Powiedz coś, Dolly.
– Nienawidzę herbaty ziołowej i nigdy w życiu nie robiłam kanapek z ogórkiem.
– Na tym nie trzeba się znać, kroisz chleb na kromki, smarujesz, układasz jakieś plasterki, a na sam wierzch ogórek. Herbata robi się sama.
– Chyba nie chciałabym robić czegoś takiego. Lepiej zadzwoń do Kena i powiedz, żeby nie kupował tej pijalni herbaty. Czy ja kiedykolwiek mówiłam, że się zgadzam na tę pijalnię? Jeśli tak, to musiałam chyba postradać zmysły. Nie cierpię wymiętych obrusów i równiutkich, białych firaneczek. Już widzę te kelnerki w obrzydliwych fartuszkach z falbankami i gości, samych starców. Głosuję na „nie”!
– A niech to szlag! – zaklęła Ariel.
– To trafne podsumowanie tego przedsięwzięcia. – Dolly pokiwała głową. – Biorę się do sprzątania, a ty możesz zacząć pakować rzeczy ze swojego pokoju.
– W życiu nie siądę za kierownicą ciężarówki!
– Nie powinnaś reagować tak impulsywnie, Ariel. Pomyśl tylko, prowadząc ten biznes, będziesz mogła zwiedzić cały kraj. Jeśli tylko ludzie się o tym dowiedzą, zaraz nakręcą film o twoim życiu. Mam pomysł, nie pojedziemy na Rodeo Drive, tylko do Searsa i wybierzemy kilka ciuchów, żeby się zabawić. Poprzymierzamy sobie trochę, czy jest nam w tym dobrze, a potem je oddam. Postaram się o pozwolenie na broń i przyniosę do domu kilka straszaków, abyśmy mogły sobie poćwiczyć. Ale z psem trzeba będzie poczekać. Jak ci się podoba ten plan?
– Nigdy w życiu nie wsiądę do żadnej ciężarówki! A do ciebie, moja droga, chyba jeszcze nie dotarło, że nie jestem już żadną gwiazdą. Nikt nie zechce robić filmu o moim życiu, a jeśli nawet znalazłby się ktoś taki, powiedziałabym: nie!
Dolly odwróciła się plecami, aby nie parsknąć śmiechem na widok Ariel wznoszącej toast szklanką mrożonej herbaty.
– Zdrowie firmy przewozowej!
Dolly z łomotem wrzuciła naczynia do zlewu. Błyskawicznie włożyła swoje zdarte mokasyny i z impetem wybiegła za drzwi.
– Sears, już jestem! Pif, paf! Nie ruszać się!

* * *

Miesiąc później Ariel Hart weszła do biura Able Body Trucking i przedstawiła się jako nowa właścicielka firmy. Popatrzyła surowo na kobiecy personel, choć i bez tego nikt nie śmiał się ruszyć.
– Proszę, abyście oderwały się teraz od swoich zajęć i napisały mi w kilku zdaniach, czym każda z was zajmuje się w tej firmie. Można do tego dołączyć formularze, próbki czy cokolwiek, czego używacie w swojej pracy. Macie na to godzinę, a potem możecie iść na lunch.
Dopiero wtedy ze wszystkich stron odezwały się niespokojne głosy.
– A kto będzie odbierał telefony?
– Nigdy wszystkie naraz nie wychodzimy na lunch.
– I tak brakuje już nam formularzy.
– Która z was jest kierowniczką biura?
– Czy nadal będzie nią Margie?
– Duke i Chet będą tu za dwie godziny i ktoś musi odebrać telefon, gdy zadzwoni Leks Sanders. Ostatnio bardzo łatwo wpada we wściekłość.
– Proszę się o nic nie martwić – odpowiedziała spokojnie Ariel. – Zabierajcie się do roboty, a ja razem z Dolly świetnie tu sobie damy radę, potrafimy również odbierać telefony. W ten sposób szybciej rozpracujemy system pracy w firmie. A w waszym przypadku rozmawianie przez telefon nie jest produktywne.
– Czy to odnosi się także do mnie? – zapytała dziewczyna z rudymi kędziorami.
– Oczywiście, do każdego, kto tu pracuje. Czy pani ma jakiś problem?
– Ależ nie, tylko Leks Sanders będzie zły. Jestem tu przydzielona do prowadzenia jego interesów. On jest naszym najważniejszym klientem. Często do nas telefonuje, czasami cztery lub pięć razy na dzień. I bardzo się złości, gdy musi czekać albo gdy my później odpowiadamy na jego telefony.
– Proszę się więcej nie martwić o pana Sandersa. Właśnie zwolniłam panią z tej odpowiedzialności. Proszę tylko, aby pani znalazła jego akta czy jakąś inną dokumentację prowadzoną, jak sądzę, w sprawie każdego klienta i przyniosła je do mnie. A przedstawiając mi na piśmie zakres swoich obowiązków niech pani dokładnie określi, czym się pani zajmowała w związku z osobą pana Sandersa. Chcę się dowiedzieć, co to za porządki, gdy jedna osoba jest przydzielona do odbierania telefonu od jednego klienta! Ale przejdźmy do innych spraw. Czy któraś z pań wie, kto urządzał biuro?
Kobiety zaśmiały się.
– Pan Able myśli… myślał – powiedziała ta z rudymi włosami – że czerwone odcienie i zielony dywan skłonią ludzi do myślenia o Bożym Narodzeniu, a wtedy będą mieli dobry nastrój. Nie wiem, skąd wziął biurka i krzesła, może z Armii Zbawienia. Ale to jeszcze nic, proszę zobaczyć jego gabinet, chciałam powiedzieć… pani gabinet.
– O mój Boże! – we wszystkich biurach firmy, mieszczących się na powierzchni pięciu tysięcy stóp kwadratowych, rozległ się głośny jęk Ariel, a zaraz potem krzyk. – Gdzie podziała się sprzątaczka? Dawać ją tu! Natychmiast!
– Tu nie ma żadnej sprzątaczki. Pan Able sam sprzątał swój gabinet. My zajmowałyśmy się resztą pomieszczeń biurowych – usłyszała w odpowiedzi.
– Ależ tu śmierdzi – stwierdziła Ariel z obrzydzeniem.
– To kocie siki – powiedziała Dolly, pociągając nosem. – A oto i winowajca – wskazała na wyleniałego kota, siedzącego na środku skórzanej, zniszczonej sofy.
– To jasne, że kota dostałyśmy razem z całym interesem. Dolly, bierz się do robienia listy, kosz dla kota, karma, kosz na śmieci. Jak sądzisz, ile lat ma ten dywan? Chyba nigdy w życiu nie widziałam dywanu w kolorze musztardowożółtym, nawet w rekwizytorni w Los Angeles. A tych plam już nawet nie da się opisać – uklękła, zatykając nos. – Kawa, woda sodowa, sos pomidorowy, przeżuty tytoń, kocie siki, atrament. Jak sądzisz, zapomniałam o czymś?
– O stuletnim brudzie. – Dolly znowu pociągnęła nosem. – Powinniśmy go natychmiast stąd zabrać. Uniesiemy go, mamy sześć silnych pań do pomocy.
– A ja sądzę, że same sobie z nim poradzimy – rzekła Ariel. – Spójrz na te krzesła, pełno na nich kocich włosów, plam i zaciągniętych nitek. A kanapa jest w jeszcze gorszym stanie: widać wystające sprężyny. Aż trudno uwierzyć – kręciła z niedowierzaniem głową, wyszarpując materiał, którym ktoś załatał jedną z dziur – to nogawka od dżinsów! W tych meblach na pewno zagnieździły się myszy, kot je zjada i dlatego tu nie ma kociej karmy. Boże!
W jednym oknie wisiała przekrzywiona żaluzja, w drugim zasłona zrobiona z pledu, w trzecim postrzępiona, podarta stora, a w czwartym i piątym nie było nic oprócz grubej warstwy brudu, która uniemożliwiała widzenie czegokolwiek przez szybę. Ariel szarpnęła storę, wzniecając tumany kurzu, które buchnęły jej prosto w twarz. Stół jadalny, kiedyś może i całkiem ładny, pełnił tu funkcję biurka. Leżało na nim pełno śmieci, a on sam nosił ślady nadpaleń po papierosach i był brudny do obrzydliwości. Coś jak zielony groszek i kukurydza, które dostały się kiedyś do starych pęknięć i rowków, zarosły pleśnią i kurzem. Na samym środku owego „biurka” stała archaiczna maszyna do pisania firmy Underwood. Ariel usiadła na chwilę na obrotowym krześle w kolorze czerwonego burgunda.
– Jest wygodne, ale nie może tu zostać. Ten kot musiał tu spędzać wiele czasu. Chyba w sejfie miał swoje siedlisko.
Ariel ruchem głowy wskazała duży sejf firmy Wells Fargo, którego przekrzywione drzwiczki wisiały na jednym zawiasie. W pomieszczeniu nie było żadnych mebli, bo przecież nie można było tak nazwać sterty pudeł, ustawionych równo pod ścianami. A ściany, w tym samym musztardowożółtym kolorze co dywan, były wprost upstrzone obrazami z podobizną Teddy’ego Roosevelta w przeróżnych pozach: na koniu, w fotelu, przy torach kolejowych, z cygarem i w towarzystwie Asy Able’a. A wszystkie zadedykowane podobnie: „Dla mojego przyjaciela Asy”. Podpis był bardzo prosty… T.R.
– Asa to na pewno ojciec pana Able’a. Ciekawe, dlaczego nie zabrał tych obrazów ze sobą. Mogą mieć jakąś wartość. Jeśli nie chce ich dłużej mieć, możemy podarować je do muzeum.
Nagle zadzwonił telefon, wydając z siebie niskotonowy bulgocący dźwięk podobny do rechotu żaby. Dolly zachichotała, gdy Ariel przechyliła się nad jadalnym stołem, aby podnieść plastikową czarną słuchawkę.
– Able Body Trucking – przedstawiła się słodkim głosem i mrugnęła do Dolly, która robiła głupie miny. Słuchała przez chwilę, ale już po chwili sama zaczęła mówić.
– Bernice jest zajęta, podobnie jak Ethel i Helena. Może pan mnie powiedzieć, czego pan sobie życzy. Z kim mam przyjemność? Leks Sanders, świetnie, czym mogę panu służyć? – znowu słuchała chwilę. – Nie, nie zamierzam odpłacać się panu pięknym za nadobne, panie Sanders. Jak się nazywam? Jestem Ariel Hart. Nie, pana Able’a już tu nie ma. Firma należy teraz do mnie. Pan Able powiedział, że wyśle do swoich klientów specjalne zawiadomienia o sprzedaży. Przykro mi, że nie dostał pan jeszcze żadnej wiadomości na ten temat. Mogę szybko zrobić kopię i przefaksować ją do pana, gdy tylko zdobędę faks. A w ogóle jesteśmy właśnie w trakcie odnawiania biur i instalowania systemu komputerowego. Jak się to skończy, nasze sprawy będą załatwiane szybciej i łatwiej. Nie, Bernice jest wciąż zajęta. – Ariel trzymała słuchawkę w pewnej odległości od ucha, aby Dolly mogła słyszeć niewyraźny, skrzekliwy bełkot. – Dzisiaj późnym popołudniem lub jutro z samego rana. To wszystko, co mogę dla pana zrobić. Tak, panie Sanders. Dam sobie radę. Pan nie wierzy, ale to nie ma żadnego znaczenia.
– Bernice!
Piegowata i rudowłosa wsunęła głowę do biura.
– Słucham?
– Dzwonił pan Sanders. Twierdzi, że nasza ciężarówka spóźnia się już o dziewięćdziesiąt minut i był wyraźnie niezadowolony z tego powodu. Czy kierowca kontaktował się z biurem? Czy pan Sanders nie może zadzwonić do niego za pomocą CB czy czegoś w tym rodzaju?
– Nasz kierowca spóźnił się nie dziewięćdziesiąt, ale czterdzieści pięć minut. Po drodze pękła mu linka i trzy razy wlepili mu mandat za przekroczenie szybkości. Ale dowiózł transport na miejsce. A nasza firma nie ponosi żadnych konsekwencji, jeśli spóźnienie mieści siew granicach jednej godziny.
– Dlaczego on się tak denerwuje? – zapytała Ariel z ciekawością.
– Pan Sanders twierdzi, że dba o swoje interesy. On jest najbogatszym ranczerem na tych terenach. Przed rokiem „Lifetime” zamieścił na swoich łamach obszerny opis jego działalności. Napisali, że jest multimilionerem, że zatrudnia setki ludzi i jest największym klientem Able Body Trucking. Pan Able zawsze… był na usługi pana Sandersa, bo wiedział, że to pewny klient. Właściwie można powiedzieć, że żyliśmy z pana Sandersa. Czasami zdarzało się, że pan Able odsyłał mniej ważnych klientów do innych firm przewozowych, aby uczynić zadość panu Sandersowi. Dzięki temu mieliśmy świetne stosunki z konkurencją.
– Rozumiem. – Ariel popatrzyła porozumiewawczo na Dolly. – Niczym się to nie różni od układów w Hollywood. Nie jest ważne, co umiesz, ale kogo znasz. Musiałam znosić takie sytuacje przez wiele lat, ale teraz już koniec, nigdy więcej. Poprowadzimy ten interes jak należy. A jeśli zdarzą się jakieś błędy, będziemy z nich czerpać naukę. Już na samym początku należy ustalić pewne zasady. A w tym celu muszę się przekonać, o ile wpływy pana Sandersa przewyższają nasze zarobki od reszty klientów. No dobrze, zabierajmy się do wynoszenia stąd tej rupieciami.
Późnym popołudniem przyjechała śmieciarka i meble pana Able’a powędrowały do przyczepki. Ariel zdziwiła się, gdy mężczyzna wręczył jej czek na pięćset dolarów.
– Za sejf, można go jeszcze zreperować – powiedział – i za antyczny jadalny stół.
Ledwie śmieciarka wyjechała za bramę, a już żółty kabriolet limuzyna ford mustang, należący do projektanta wnętrz, skręcił na posesję firmy. Wysiadł z niego mężczyzna w okularach. Niósł ze sobą ciężką walizę wypełnioną skrawkami materiałów i najrozmaitszymi próbkami. Dobranie koloru dywanu, kafelków przy wejściu i tworzywa na żaluzje zajęło mu dokładnie dziewięćdziesiąt minut. Krzesła, biurko, dębowe szafki na akta i lampy wybrano z katalogu meblowego, który pozostał w biurze. Dostawa miała nadejść w ciągu pięciu dni, a do tego czasu osoba wynajęta przez projektanta wnętrz miała odnowić wszystkie biura. Kwiaciarka obiecała, że dostarczy pięć doniczek żywych roślin, oraz zgodziła się opiekować nimi przez dziesięć dni. Ktoś inny miał usunąć zdziczałe kwiaty i chwasty rosnące na zewnątrz budynku, jeszcze inny człowiek został zatrudniony do zawieszenia zasłon przy frontowych oknach i przy głównym wejściu. Nowoczesna kuchenka, zmywarka do naczyń oraz najwyższej klasy lodówka miała być zainstalowana, gdy tylko podłogi w kuchni będę gotowe. Projektant powiedział, że podwójny zlew ze stali nierdzewnej to po prostu konieczność, podobnie jak gotowe szafki kuchenne. Stwierdził, że ma już na oku dębowy, intarsjowany stół z ozdobnymi kafelkami ceramicznymi. W kuchni bez trudu zmieści się sześć krzeseł. Na oknie zawieszono kolorowy lambrekin.
Ariel po podpisaniu kontraktu zamaszyście otrzepała ręce z kurzu, a potem skrzywiła się nieznacznie, podpisując czek.
– Zrobione, Dolly. Ludzie zamówieni do telefonu i komputera zjawią się tu jutro, a my w tym czasie będziemy na naszej pierwszej lekcji jazdy ciężarówkami. Czy już wszystko przygotowane na wieczorną naradę pracowniczą?
– Tak, mam przy sobie ubezpieczenia, listy płac. A czy ty nie zapomniałaś o czymś, Ariel?
– Nie. Dlaczego pytasz?
– Czy nie powinnaś zadzwonić do pana Sandersa?
– Zgadza się, ale teraz jest już za późno, bo rolodex spakowany. Zadzwonię do niego z domu. A jeśli nawet nie zrobię tego, to co? Nie mam czasu dla jakiejś tam primadonny. Nie wiesz czasem, jak nazywa się męski odpowiednik primadonny?
– To może być na przykład „głupek” – zażartowała Dolly, a Ariel zachichotała. Jak to przyjemnie znów usłyszeć jej śmiech – pomyślała Dolly. Najwyraźniej nowe przedsięwzięcie naprawdę miało wielkie szanse na powodzenie.

* * *

Ariel i Dolly były zajęte wnoszeniem swoich pakunków i toreb do domu, gdy w tym samym czasie Leks Sanders wołał ile sił w płucach, aby ktoś wpuścił go do biura firmy Able Body Trucking. Kiedy wreszcie doszedł do wniosku, że na próżno traci czas, kopnął ze złością drzwi i jak burza ruszył w kierunku placu załadunkowego, gdzie Stan Petrie sprawdzał właśnie ostatnią dostawę artykułów papierniczych.
– Gdzie się wszyscy podzieli, Stan? Jest dopiero czwarta.
– Wszystko pozamykali i wyjechali już około trzeciej. Ile tu się dziś wydarzyło! Czy coś się stało, Leks?
– A niech to wszyscy diabli! Oczywiście, że się stało. Dzisiaj w ogóle nie mogłem się do was dodzwonić, chociaż próbowałem nie mniej niż dwanaście razy! Jaki był powód tej nagłej sprzedaży?
– A co mnie do tego, Leks. Wiem tylko, że pani Able bardzo chciała jak najszybciej wyprowadzić się na Hawaje. No i wyjechali razem trzy dni temu. Nowa właścicielka powiedziała, że z wyjątkiem paru zmian, które mają być przeprowadzone z korzyścią dla firmy, cała reszta zostanie po staremu. Miała dziś bardzo pracowity dzień. Całe wyposażenie biura pana Able’a wyrzuciła na śmietnik. Wynajęła projektanta wnętrz, jutro przyjadą specjaliści od instalacji telefonów i komputerów. Mają też być alarmy antywłamaniowe i ogrodzenie pod prądem; tym zajmie się ślusarz. Dobra, Zack – powiedział do kierowcy ciężarówki – to wszystko, do jutra – i machnąwszy mu ręką na pożegnanie, zapalił cuchnące cygaro.
– Ale dlaczego?! – wybuchnął Leks.
Stan skrzywił się nieznacznie.
– Albo ja wiem? Wszystkiego dowiedziałem się od Bernice, która przyszła tu dopompować sobie koła i zdążyła zamienić ze mną parę słów. Ta nowa właścicielka to jakaś gwiazda filmowa. Jak na moje oko, babka niczego sobie. – Starszy człowiek uśmiechnął się porozumiewawczo.
– Jezus Maria! Czy ona ma jakieś pojęcie o prowadzeniu firmy przewozowej?
– Nie wiem. Bernice mówi, że na pewno zna się na urządzaniu biur i wydawaniu pieniędzy. Zażartowała nawet, że nie wiadomo, czy z rozpędu nie zarządzi zawieszenia firaneczek w kabinach ciężarówek. To teraz wiesz już więcej, co? – parsknął rubasznym śmiechem, poklepując się po kolanach.
Leks Sanders nacisnął na głowę baseballówkę i popatrzył złowieszczo spod oka.
– Tak, masz rację, Stan. Może już czas, abym rozejrzał się za inną firmą transportową. Możesz im to jutro powiedzieć.
– Już lepiej zrób to sam. Mnie zostało tylko pięć lat do emerytury. Nie będę wtykać nosa w cudze sprawy. Ale, jeśli chcesz, mogę wsunąć jakąś wiadomość czy list pod drzwi.
– To nie będzie konieczne. A powiedz… pewnie nie masz numeru domowego telefonu tej pani?
– Co za pytanie! Jasne, że nie mam. Jeśli zadzwonisz po szóstej, będzie tu nocny stróż, on może go mieć.
– Chyba tak zrobię.
– Co za nerwowy facet – mruknął Stan, gdy Leks Sanders wyjeżdżał, zostawiając za sobą tuman kurzu.
W drodze do domu, do Bonsall, Leks starał się uspokoić. Zależało mu na tym ze wzglądu na araby, które natychmiast wyczuwały jego zdenerwowanie. Gwiazda filmowa! Cholera jasna. I ten Asa, jak mógł tak wyjechać bez słowa pożegnania? Niech go piekło pochłonie! List pożegnalny! Na pewno otrzymałby go, gdyby tylko został wysłany. Leks nie miał nic przeciwko sprzedaży Able Body Trucking. Ale Asę zawsze uważał za swojego przyjaciela, przybranego ojca. Pomógł mu dorobić się fortuny, a ten wyjechał bez pożegnania!
– A niech cię cholera, Asa, nie zasłużyłem sobie na takie traktowanie!
Leks wcisnął się głębiej w fotel swojego zniszczonego pikapa, poprawił okulary i pogrążył się w rozmyślaniach nad swą przeszłością. Bardzo lubił jeździć samochodem, ponieważ zawsze miał nadzieję, że gdzieś, w którymś miejscu drogi lub na jej końcu zobaczy Aggie Bixby. Ale nic takiego nie zdarzyło się przez ostatnie trzydzieści lat. On jednak nie tracił nadziei. I dlatego każda podróż do domu, nie wyłączając tej, działała na niego jak odurzający narkotyk.
Żeby Aggie mogła go teraz zobaczyć! Odniósł w życiu sukces, był bogaty i mógł jej dać wszystko, co kiedyś obiecał. Ale po Aggie zostały mu tylko wspomnienia i postrzępiony akt ślubu. Może trzeba było się rozwieść… ale to jest trudne, gdy jest się praktykującym katolikiem. A teraz to już bez znaczenia. W jego wieku nie pora myśleć o powtórnej żeniaczce. Po co ma dzielić się z jakąś obcą osobą tym, na co przez całe życie pracował w pocie czoła? Po co miałby jej zdradzać tajemnicę swojego życia? Nikt nie musiał wiedzieć, że kiedyś był wynędzniałym meksykańskim dzieciakiem, urodzonym na kuchennej podłodze w domu jakiegoś gringo. Podobnie jak nie musiał nikomu się spowiadać, że po porodzie jego matka wróciła do szorowania podłóg. A potem, gdy dorósł, Arnold Sanders wysłał go do szkoły rolniczej i zostawił mu w spadku swoje maleńkie, jedenastoakrowe ranczo z drzewkami awokado, z zastrzeżeniem, że zawsze będzie się nazywało Ranczo Sandersów. Zgodził się, a nawet zmienił nazwisko na Sanders, aby ułatwić sobie życie. Dlaczegóż by nie? Cała jego rodzina pracowała kiedyś dla Sandersów. Aby nie stracić tej pracy, musieli pomieścić się w dwu ciasnych przyczepach. Siostry i ciotki sprzątały Sandersom dom, a bracia i ojciec opiekowali się ranczem i doglądali zwierząt. On jeden odniósł z tego korzyści. Otrzymał wykształcenie, a obecnie był właścicielem ponad dziesięciu tysięcy akrów ziemi, na których uprawiał drzewka awokado. Na innych dziesięciu tysiącach akrów rosła sałata i brokuły, oprócz tego zajmował się hodowlą koni arabskich. Gdyby tylko rodzice jeszcze żyli… Na pewno bardzo by się cieszyli z dorobku swój ego syna, a on mógłby ich przygarnąć do siebie na stare lata. I gdyby tylko Aggie była teraz towarzyszką jego życia… codziennie obsypywałby ją prezentami, dokładnie tak, jak to kiedyś obiecał! Przymknął oczy na ułamek sekundy. Natychmiast stanęła mu przed oczami jak żywa w białej sukni i w wianku z kwiatów przez niego uplecionym. Oczy powilgotniały mu ze wzruszenia… He to już lat… Dlaczego ona nigdy nie próbowała go odnaleźć? No tak, ale przecież on sam także w pewnym momencie poddał się i zrezygnował z dalszych poszukiwań. Ciekawe, jak ona teraz wygląda? Na pewno ma wspaniałe, długie kasztanowe włosy, które wijąsię na końcach, i te piękne ciemne oczy. Leks czasami widywał lalki, które były trochę podobne do Aggie, ale żadna z nich nie dorównywała jej urodą. Czasami kupował je swoim bratanicom, prosząc przed zapakowaniem, aby sprzedawczynie wplotły im we włosy kilka kolorowych wstążek, takich jakie miała Aggie. Cholera, trzydzieści lat to zbyt wiele. W tak długim czasie każdy ognik pierwszej, młodzieńczej miłości dawno by już wygasł.
To po prostu oznacza, że jesteś wyjątkowo stały w uczuciach do jednej kobiety, ale musisz pożegnać się z Aggie Bixby, podobnie jak kiedyś z Feliksem Sanchezem – mruknął do siebie.
Ale to nie było takie proste.
Ciągle jeszcze w złym humorze Leks skręcił do najbliższej restauracji, aby coś przekąsić w drodze do Bonsall. Specjalnością zakładu były żeberka z rusztu i pieczone ziemniaki. Leks, jak zwykle, zamówił podwójną porcję. Stwierdził z zażenowaniem, że jasnowłosa kelnerka, zamiast przyjąć zamówienie od dwu innych kobiet siedzących w przyciemnionym kąciku po przeciwnej stronie, stoi wciąż przy jego stoliku i bezwstydnie się do niego mizdrzy! Nie wiedział, jak ma zareagować na aroganckie zachowanie dziewczyny.
– Dwie butelki bud ice.

* * *

Tymczasem Ariel Hart bezskutecznie usiłowała ściągnąć na siebie uwagę kelnerki.
– Daję jej jeszcze pięć minut, a potem idziemy prosto do kierownika – zdecydowała rozzłoszczona. – Cóż to za obyczaje! Żeby kelnerka zalecała się do gościa, choć on, jak widać, wyraźnie sobie tego nie życzy! O co właściwie chodzi tej małej?
– Może to my powinnyśmy sobie z nim poflirtować? Jest całkiem przystojny – stwierdziła Dolly. – I patrzy jakoś tak, jakby mu było głupio z powodu tej kelnerki. Zauważyłaś, jak zmarszczył brwi? On chyba chce cię poderwać, Ariel. Odwzajemnij mu się. Hm, nie wygląda zbyt elegancko, długie, robocze buty i dżinsy. Od razu widać, że to człowiek pracy. Zobacz, on nosi baseballówkę i ma ciemne włosy, zupełnie w twoim typie. I tak jak ty zaczyna siwieć, choć u ciebie tego nie widać pod farbą. Widzisz sama, ile macie wspólnego.
– Przestań, Dolly. Jesteśmy tu po to, by coś zjeść! Proszę pani, proszę pani! – Ariel, pierwszy raz w życiu, by zwrócić na siebie uwagę kelnerki, pstrykała palcami. – Siedzimy tu od prawie dwudziestu minut, a na pewno przyszłyśmy przed tym dżentelmenem. Jeśli jest pani zbyt zajęta, możemy pójść do innej restauracji albo skontaktować się z pani przełożonym, a przekonamy się, co on będzie miał do powiedzenia.
– Jest mi bardzo przykro, proszę natychmiast obsłużyć te panie – Leks zwrócił się do kelnerki – i mnie proszę przynieść ich rachunek.
– Dziękujemy, to niepotrzebne – sprzeciwiła się Ariel. Dolly miała rację, to szalenie przystojny mężczyzna.
– Ale ja nalegam, na pań miejscu na pewno wpadłbym w furię. Ariel uśmiechnęła się.
– A więc zgoda. Będziemy panu zobowiązane za tę wspaniałomyślność.
Leks pochylił głowę nad gazetą, ale czuł się jakoś dziwnie i nie był w stanie skoncentrować na lekturze. I mimo wysiłków nie mógł oderwać myśli od pięknej kobiety, z burzą blond włosów, która siedziała przy drugim stoliku. Miał chęć wstać i przysiąść się do ich nich, ale bał się, że nie będzie wiedział, o czym z nimi mówić, poza tym mogłyby go uznać za jakiegoś podrywacza, a to ostatnie rzecz, jakiej by sobie życzył. I nagle zrobiło mu się gorąco, na sąsiednim stoliku dostrzegł baseballówkę Padres, dokładnie taką jak jego. O tym przecież można by gadać i piętnaście minut! Musiała należeć do blondynki, ponieważ na czubku głowy miała lekko przyklapnięte włosy. Druga pani, z warkoczem, nie nosiła żadnego nakrycia głowy.
Gdybyś choć trochę lepiej znał się na kobietach, mógłbyś być teraz kimś więcej niż tylko obserwatorem – pomyślał rozżalony.
Z przyjemnością słuchał, jak składała zamówienie – miała piękny głos.
– Duży, średnio wysmażony stek, pieczone ziemniaki, kukurydza, fasolka szparagowa, kompot jabłkowy i dwie butelki coors light. Frytki z pikantnym sosem do piwa. To wszystko dwa razy.
Leks uśmiechnął się, ta kobieta to jego bratnia dusza. Jaka szkoda, że nie ma tu nikogo, kto mógłby poznać go z nią! A sam nie potrafi tego zrobić. Przeczytał kilka zdań z artykułu na temat problemów na Bliskim Wschodzie, jednak już po chwili jego myśli wróciły do pań siedzących opodal. A może przed wyjściem zatrzymają się przy jego stoliku? Zapalił papierosa. One także palą. W Kalifornii w niewielu restauracjach pozwala się gościom palić, między innymi dlatego Leks chętnie tu czasami jadał. Znów zerknął w ich stronę i o mało nie roześmiał na cały głos, gdy dostrzegł kątem oka, jak obie panie bez żenady piją piwo prosto z butelki. I znowu, pomimo wysiłków, nie udało mu się skoncentrować na treści artykułu, który zaczął czytać. W jego głowie kołatała tylko jedna myśl: wstać i podejść do ich stolika.
Tymczasem obie kobiety zamówiły jeszcze po piwie i, zajadając frytki z sosem, także zerkały ukradkiem w stronę nieznajomego mężczyzny ukrytego za gazetą.
– On przypomina mi kogoś – szepnęła Ariel.
– Na pewno bym pamiętała, chyba że masz przede mną jakieś tajemnice. Ten facet jest szalenie przystojny. Za dawnych, dobrych czasów aktorzy z Hollywood wyglądali tak na scenie, ale poza nią… szkoda gadać. Według mnie, przed wyjściem powinnyśmy zatrzymać się przy jego stoliku i podziękować mu za obiad. Wiesz, o co chodzi, wyciągnąć rękę, przedstawić się i podziękować.
– Nie potrafię, a poza tym już raz to zrobiłam. I przestań wreszcie bawić się w swatkę. Pomyśli, że chcemy go podrywać tak samo jak ta kelnerka. A nas jest dwie, Boże, on mógłby sobie pomyśleć… Nie, samo „dziękuję” zupełnie wystarczy. No, wreszcie doczekałyśmy się. Spójrz, jemu także niosą tacę z jedzeniem, a to oznacza, że prawdopodobnie jednocześnie wstaniemy od stołu. Wtedy będzie można go zagadnąć. No, jedz – ponagliła Ariel, wyraźnie niezadowolona ze scenariusza, który właśnie wymyśliła.
– Jak myślisz, kogo on ci przypomina?
– Nie wiem, kogoś, kogo spotkałam w swoim życiu. Mam pamięć do twarzy, ale nie do nazwisk. To nie ma znaczenia. Ach, Dolly, jestem potwornie zmęczona, marzę o gorącej kąpieli.
– Ja też. Z tego zmęczenia prawie nie chce mi się jeść. Starczy ci siły, aby wysiedzieć na lekcji obsługi komputera? Może lepiej odłożyć to na jutro. Dowiedziałam się dziś wielu ciekawych rzeczy. Dostałyśmy zamówienie, aby dostarczyć dwadzieścia tysięcy butelek od coca-coli. Ale to nie są takie butelki, jakie widujesz w sklepie, one wyglądają jak tubki, które dopiero potem, kiedy nasz kierowca je przywiezie, zostaną nadmuchane do właściwych rozmiarów. Ciekawe, co? Ale to nie wszystko, przez naszą firmę przewinęło się dziś czterdzieści dwa tysiące funtów maślanych ciasteczek, a jutro dostarczymy ładunek… no, jak myślisz, czego? Dżinsów, które po naszej dostawie mają być sprane, aby nabrały właściwego koloru. Widzisz, ile tu się można nauczyć! Nie mam już ochoty na deser.
– Ja chyba też. Możemy iść, ale przedtem muszę wyjść do toalety. Nie wiesz przypadkiem, gdzie jest?
– Tam. – Dolly wskazała drzwi po lewej stronie. – I chyba tamtędy od razu można wyjść na zewnątrz. A to oznacza, że teraz musimy się zdecydować, czy podchodzimy do jego stolika czy nie.
– Nie jestem teraz w stanie podjąć żadnej decyzji. Z powodu tych dwóch piw muszę jak najszybciej znaleźć się w toalecie, a potem coś zdecyduję.

* * *

– No i pojechał – westchnęła Dolly.
Patrzyły, jak ciemny pikap manewrował w ciemnościach, a potem mijał je wolno.
– To on – denerwowała się Dolly. – No zrób coś, zdaje się, że ma uchylone okno.
– Dziękujemy za obiad! – krzyknęła Ariel. – Było nam bardzo miło.
– Cała przyjemność po mojej stronie – odpowiedział krótko i już go nie było.


– Ja chyba znam skądś ten głos. Co za jakiś zwariowany dzień, jedźmy wreszcie do domu, Dolly.
– Mogę się założyć, że dziś będziesz śnić o tym facecie – przekomarzała się Dolly.
– Zakład, że nie!
– Zakład, że tak!
– Wiesz, że to idiotyczny zakład – zachichotała Ariel. – Ale niech ci będzie, zgadzam się.
– Dopiero teraz znowu jesteś sobą, Ariel – uśmiechnęła się Dolly.
I przez chwilę obie poczuły się prawie jak za dawnych czasów, gdy Ariel była jedną z najpiękniejszych aktorek Hollywoodu. Prawie.
– Jutro czeka nas nowy, wspaniały dzień.

* * *

Leks osiodłał ogiera, araba o imieniu KO od Króla Omara, a po kilku chwilach, nim zdążył dobrze przylgnąć do jego łba, rączy koń darł kopytami ciemną darń, aż strzępy brązowej trawy rozpryskiwały się na boki.
– Szybciej, KO, jeszcze szybciej, przepędź te zwariowane myśli z mojej głowy, szybciej, szybciej, malutki!
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Wielka odsłona nowych biur Able Body Trucking wypadła, jak na ironię, w Dniu Świętego Walentego.
– To pewnie jakiś znak, ale nie wiem, co on oznacza – powiedziała Ariel do Dolly, próbując dobrać klucz do nowego, eleganckiego zamka w drzwiach biura.
Była szósta rano i obie drżały z zimna.
– Może wczoraj trzeba było dłużej zostać, ale o dziesiątej prawie padałam z nóg, zresztą do tej pory jestem zmęczona – stwierdziła, choć zwykle nie lubiła rozczulać się nad sobą. – Robotnikom, którzy przywieźli dywan, zapłaciłam dodatkowo, aby ustawili meble, kwiaciarka obiecała, że będzie tu przed piątą lub zaraz po powrocie z hurtowni. Więc… powiadam, otwórzmy te drzwi i miejmy nadzieję, że wszystko będzie dobrze.
Jak dotąd wszystko układało się po jej myśli, a czasami nawet przekraczało jej oczekiwania. Dywan w kolorze jasnej zieleni wydawał się grubszy i jeszcze bardziej puszysty, niż się spodziewała. Żaluzje, również z lekkim odcieniem jasnej zieleni, pasowały znakomicie do dywanu i miały idealne wymiary. Lekkie dębowe biurko i krzesło obite zieloną skórą stanowiły świetny dodatek do całości. Głębokie, wygodne fotele stojące naprzeciw biurka, a przeznaczone dla klientów, przykryto podobną w kolorze, zieloną tkaniną, która w dotyku przypominała jedwab. W każdym kącie, na dębowych podstawkach ustawiono duże, gęste zielone paprocie.
Na brzegu biurka, dokładnie obok wysokiej klasy komputera, którego zresztą Ariel nie umiała jeszcze obsługiwać, ustawiono uroczy, srebrnolistny kwiatek w glinianej doniczce. Nieco mniejszy pokój, sąsiadujący z gabinetem Ariel, a należący do Dolly, był urządzony tak samo.
– Jak dotąd wszystko idzie jak po maśle – stwierdziła Dolly, podskakując, aby wypróbować miękkość swojego krzesła. – Szkoda tylko, że nikt w tym biurze nie ma pojęcie o komputerze. W takim stanie rzeczy bez trudu można doprowadzić do upadku firmy.
– Będziemy znać się na komputerze już po pierwszym tygodniu nauki. A potem zaczniemy… wprowadzać do jego pamięci wszystkie dane. Możemy tego dokonać, Dolly, musisz być dobrej myśli.
– Ależ jestem. Tylko mi powiedz, kiedy my to wszystko zrobimy? Codziennie rano uczymy się prowadzić ciężarówki, aby otrzymać prawo jazdy, popołudniami mamy zajęcia ze strzelania i walki wręcz. Po takim dniu nie będziemy już w stanie niczego zrozumieć. A praca przy komputerze wymaga koncentracji. Bohater jednej telenoweli przez przypadek usunął z pamięci komputera plik, w którym były numery kont jednego z banków szwajcarskich. No i pieniądze przepadły – powiedziała z przejęciem – całe miliony bezpowrotnie utracone!
– Nam coś takiego na pewno się nie przytrafi. Lekcje obsługi komputera zorganizujemy wcześnie rano w domu. A naszym dziewczętom zapłacimy za czas dojazdu i za lekcje, tak będzie uczciwie. Możemy zaczynać o siódmej, po śniadaniu. Nie będziesz gotować nic wymyślnego, możesz po prostu odgrzać pozostałości z poprzedniego dnia.
– A kto w tym czasie będzie w biurze? Przecież ktoś musi tu siedzieć. Mam pomysł, ja po śniadaniu będę jeździć do biura. Może uda ci się znaleźć dla mnie specjalnego nauczyciela, który zniesie cierpliwie ciągłe przerwy w lekcji. Telefon dzwoni, Ariel.
– Słyszę, tylko nie wiem, który przycisk nacisnąć, żeby go odebrać. Musi gdzieś tu być instrukcja obsługi.
– Zanim ją znajdziesz, stracimy klienta. Przyciskaj jeden po drugim i zobaczymy, co się stanie.
Ariel, idąc za radą Dolly, zaczęła naciskać po kolei każdy guzik i przedstawiała się uprzejmie: „Able Body Trucking”, ale dopiero szósty okazał się właściwy.
– Zgadza się, panie Sanders – powiedziała grzecznie – jest dziesięć po szóstej. W Able Body Trucking pracę zaczynamy od siódmej. To doprawdy godne pochwały, że pan Able bywał w biurze od piątej, ale ja nie jestem panem Able. Informacja o godzinach pracy wisi na drzwiach, pan Able sam ją tam umieścił. Pracujemy od siódmej do siódmej, ale biuro ekspedytora jest otwarte dwadzieścia cztery godziny na dobę. To chwalebne, że pan wstaje o czwartej rano. Ja, podobnie jak większość ludzi, wstaję o szóstej, a w pracy jestem o siódmej. Czym właściwie mogę panu służyć? Obecnie mamy tu trochę bałaganu, bo unowocześniamy biuro, a wszystkie dane… są właśnie wprowadzane do komputera. Proszę skontaktować się ze Stanleyem albo z ekspedytorem. Tak, on rzeczywiście jest gburem, ale to lojalny pracownik i wie wszystko, co wiedzieć trzeba o Able Body Trucking. Lunch? Nie mogę. Mam zbyt wiele pracy, a w ogóle jestem już zajęta do połowy czerwca, jeśli chodzi o lunch, oczywiście. Nie, pana nie wpisuję. Tak, mogę przyjąć pańskie zamówienie na transport. Proszę powiedzieć, czego pan sobie życzy. Ale konkretniej… tak, mam coś do pisania.

* * *

– Jak zwykle, nie była to żadna pilna sprawa. Równie dobrze mógł skontaktować się z biurem ekspedytora. Wiesz co? On ma dziwny głos, kogoś mi przypomina, ale nie wiem kogo. Jest bardzo seksowny… – Ariel odruchowo dotknęła dłonią blizny na policzku, na widok czego Dolly odwróciła głowę. – Zapraszał mnie na lunch, ale się nie zgodziłam. Prawdopodobnie spodziewa się uprzywilejowanego traktowania w naszej firmie, a mnie zamierza przekupić pochlebstwami, tylko że to mu się nie uda. – Jej kciuk musnął jeszcze raz ślady nacięć na policzku i brodzie. – Nie ma mowy.
– Ależ Ariel, czy tego chcesz czy nie, on i tak jest najważniejszym klientem w twojej firmie. Powinnaś poświęcić mu więcej uwagi. Zastanów się, co zrobisz, jeśli zrezygnuje z naszych usług i złoży zamówienia w innej firmie transportowej?
– Sądzisz, że inna firma będzie tolerować jego zachowanie?
– Tu chodzi o pieniądze, nie o zachowanie. Ludzie są zdolni do wielu rzeczy, gdy w grę wchodzą „zielone”. Niejedna firma znalazłaby czas, aby mu nadskakiwać.
– To zupełnie tak jakby płacić kelnerowi za miejsce w restauracji.
– I co, może nigdy tego nie robiłaś? Zacznij wreszcie myśleć realistycznie. Według mnie następnym razem, gdy będzie w miasteczku, powinnaś pójść z nim na lunch albo na kawę, a przy okazji jasno określić swoje stanowisko. Wtedy może przystanie na twoje warunki, a jeśli nie – jego sprawa, bo ty będziesz w porządku. Chyba że boisz się z nim spotkać… – dodała, chytrze patrząc, jak Ariel wciąż masuje swoje różowe blizny na twarzy.
– Myślałam o tym trochę. Ale proszę cię, Dolly, przestań bawić się w swatkę. Każdy wie, że nie wolno łączyć prywatnych przyjemności z interesami. Zrób kawę i zabierajmy się wreszcie do roboty.
Pracowały nieprzerwanie do czasu, gdy do biura dotarła reszta personelu. Od ich entuzjastycznych okrzyków aż ciarki przechodziły po plecach.
– To chyba ma oznaczać, że dobrze się spisałyśmy – powiedziała Ariel z uśmiechem.
– Czy to naprawdę jest ten sam pokój, w którym pracowałam przez ostatnie dziesięć lat? – pytała z niedowierzaniem piegowata Bernice. – Tylko ten komputer wygląda jak jakaś machina z piekła rodem. Już na sam widok można się zdenerwować.
– Nie ma powodów – powiedziała Ariel wesoło – wszystko po kolei. Jednak zanim weźmiemy się do pracy, chciałabym wam zadać jedno pytanie. Czy chcecie nauczyć się prowadzić ciężarówki? Firma pokrywa koszty kursu dla chętnych. Jeśli nawet nigdy samodzielnie nie wyjedziecie w trasę, już samo posiadanie prawa jazdy będzie plusem. Może się kiedyś zdarzyć, że nasi kierowcy zastrajkują, wtedy będziemy mieli dodatkowego asa w rękawie. Ale kurs nie jest obowiązkowy. Zainteresowanym powiem, że zaczynamy już dziś o dziewiątej. Na ten czas moglibyśmy wynająć agencję, która zastąpiłaby nas w biurze. Wiecie, że wprowadzanie danych z remanentu do komputera to niezwykle żmudna praca, no i wymagająca znajomości jego obsługi. Dlatego namawiam wszystkie gorąco: zapiszcie się na ten kurs.
– Dobrze, więc proszę nas wszystkie wpisać na listę. – Bernice odpowiedziała w imieniu pozostałych kobiet.
– Czy od tej pory kierowcy, podobnie jak zwracają się do siebie „ej, stary, chodź no tutaj!”, do nas będą mówić „ej, stara”? – zaśmiała się jedna z dziewcząt.
– Czy będziemy musiały nauczyć się parkowania tych ciężarówek? Nawet swojego samochodu nie potrafię odpowiednio zaparkować – martwiła się inna.
– Myślę, że wszystkiego dowiemy się jeszcze tego ranka. Dolly zaraz zadzwoni po ludzi z agencji. Proszę, abyście zostawiły na wierzchu wszelką dokumentację, z której będą korzystać, wprowadzając dane. Odpowiednie programy są już zainstalowane, więc pod naszą nieobecność nie powinno tu być żadnych kłopotów.
– A kto jest naszym przełożonym? – zapytała Bernice. – To znaczy, kogo mamy słuchać, jeśli kiedyś znajdziemy się na trasie?
– Mnie! – Ariel poczuła, że serce zaczyna jej walić tak mocno, jakby zaraz miało wyskoczyć z piersi. Oto moment, w którym przejmuje na siebie zwierzchnictwo w tej firmie i, do licha, da z siebie wszystko w nowej roli. Zadrżała w duchu, gdy przez podwójne szyby zobaczyła osiemnastokołowca. Wyglądał jak jakiś dziki potwór. Zaraz też przypomniała sobie film z Jan Michaelem Vincentem pod tytułem „White Linę Fever”, gdzie czarnymi charakterami okazali się właśnie kierowcy ciężarówek. A swoją drogą ciekawe, gdzie Jan zdobywał doświadczenia, aby dobrze odegrać tę rolę; może mógłby udzielić jej kilku wskazówek; w życiu nigdy nie wiadomo, co i kiedy może się okazać przydatne…
Punktualnie o godzinie ósmej czterdzieści pięć wszystkie panie wsiadły do firmowej furgonetki. W chwili gdy opuszczały teren firmy, Bernice zauważyła zbliżający się samochód Leksa Sandersa.
– No to pięknie! Jego wizyta na pewno przyprawi o ciężki ból głowy tych nieszczęsnych pracowników z agencji. Wiecie co? – Bernice, nie kłopocząc się brakiem odpowiedzi, ciągnęła swój monolog. – Zauważyłam, że pan Sanders ostatnio przyjeżdża do nas dużo częściej niż kiedyś. Zawsze tylko wydzwaniał na okrągło, a czasami bywał na obiedzie u pana Able’a, ale w sprawach służbowych przyjeżdżał bardzo rzadko. Ciekawe, dlaczego to się zmieniło… A może on się pani boi, pani Hart? Taki ogromny facet miałby się bać takiej okruszynki jak pani? To śmieszne.
Ariel zsunęła daszek swojej baseballówki niżej na czoło i zupełnie odruchowo sięgnęła po kosmyk włosów zza ucha, aby przykryć nim część twarzy. Poczuła, nie wiadomo dlaczego, że jej serce znowu zaczyna bić mocniej. Przecież nikt nigdy się nie bał Ariel Hart, ta Bernice to głupiutkie stworzenie. Nie ma powodu zaprzątać sobie głowy jej wymysłami.
– Przestań wreszcie to robić – syknęła Dolly. – Zobaczysz, że ludzie zaczną przypatrywać się temu, co tam chowasz. Odsuń do tyłu te włosy, to rozkaz, Ariel.
– Ależ z ciebie gderaczka – zażartowała Ariel, ale posłuchała przyjaciółki.
– I przestań dotykać twarzy. Za każdym razem, licząc od tej chwili, gdy zobaczę, że to robisz, dam ci potężnego kuksańca. Co się stało, to się nie odstanie, a życie toczy się dalej. Musisz znowu siebie polubić, amen.
– Dzięki, jak zwykle masz rację. Nie sądzisz, że ten Sanders jest całkiem przystojny? Przypomina tamtego faceta, który zapłacił za nasz obiad kilka dni temu. Tamten też miał takiego pikapa. Może to ten sani…
– …Widziałaś, jak on pojechał?!
– Trzeba być idiotą, żeby w tym miejscu jechać aż osiemdziesiąt mil na godzinę!
– Dzięki Ci, Boże, że znowu jesteśmy wśród żywych. – Doiły westchnęła z ulgą. Dzięki ci, Dolly – pomyślała Ariel, skręcając na plac nauki jazdy.
– Jesteśmy na miejscu, drogie panie. Możecie się trochę rozejrzeć, byle szybko, bo za kilka chwil znajdziecie się za kółkiem któregoś z tych olbrzymów. Co innego oglądać je przez szybę, a co innego prowadzić. No to jak, gotowe?
Ariel była w swoim żywiole. Czuła się świetnie, ale jak bardzo na jej dobre samopoczucie wpłynął powrót do Chula Vista i spotkanie człowieka o nazwisku Leks Sanders, nie zdawała sobie jeszcze sprawy.
– Jesteśmy gotowe!

* * *

Pikap Leksa Sandersa zatrzymał się przy drzwiach biura ekspedytora.
– Powiedz mi, Bucky – Leks wszedł do środka – w tamtej furgonetce pojechała ta nowa właścicielka firmy?
– Jasne, że tak – odpowiedział Bucky zachrypniętym głosem. – Trochę dziwna, ale całkiem miła. Przed chwilą ukradkiem obejrzałem nowy wystrój biura. Nie jestem żadnym ekspertem, ale trochę się znam, bo moja żona kupuje czasami meble. Ale to nie to samo, co ta pani ma w swoim biurze. A do tego piękne kwiaty, kolorowe popielniczki i wspaniałe obrazy na ścianach. Też możesz sobie zerknąć przez okno. Wyrzuciła sejf pana Asy i kupiła nowy, który zamocowali w ścianie. A oprócz tego jeszcze alarm, komputery, wymyślny aparat telefoniczny z wszelkimi rodzajami przycisków i wygodne krzesła. Aaa, zapomniałem jeszcze powiedzieć o dywanie. Już na sam widok chciałoby się zdjąć buty i dotknąć go bosą stopą, naprawdę piękny. – Bucky splunął za drzwi przeżutym tytoniem i sięgnął po kawę, którą pił z tak brudnej filiżanki, że Leksa ogarnęło obrzydzenie.
– A kto teraz obsługuje biuro? – Leks był wyraźnie skonsternowany nowinami. Ekspedytor uśmiechnął się.
– Automatyczna sekretarka i jakaś pani przy komputerze.
– A niech mnie cholera! Czy ta babka jest naprawdę gwiazdą filmową?
– Tak mówią. Nigdy nie widziałem jej z bliska. Rozmawiałem z nią przez telefon. Wydała mi się całkiem sympatyczna. Zapytała, czy czegoś nie potrzebuję. A jej asystentka przyniosła mi kilka dni temu smakowity lunch. Dobra z niej kucharka. To nie mój interes, ale znam pana i wiem, że Asa Able był pańskim przyjacielem, więc dobrze, żeby pan wiedział: Chet podburza ludzi. Słyszałem nawet, choć nie wiem, czy powinienem o tym mówić, że robotników z pańskiego rancza także namawia do buntu. Musi pan być ostrożny i bardzo czujny. Ten Chet jest jak dziki zwierz, który ucieka z klatki i atakuje czasami nawet nie wiadomo dlaczego.
– Może ta nowa właścicielka go zwolni. Asa z jakiegoś powodu nie mógł tego zrobić, a że nie chciał się z nim więcej użerać, po prostu sprzedał firmę.
– Asa zostawił ten list dla pana. Czekałem, aż pan tu przyjedzie, i dlatego tak długo się zeszło. Asa przed wyjazdem wyglądał naprawdę źle.
Leks westchnął z ulgą. A więc Asa go nie zdradził, nie odszedł bez słowa pożegnania. Leks poczuł się teraz głupio, że tak gburowato zachował się wobec tej nowej właścicielki. Na szczęście to jeszcze można naprawić. Postanowił więc w drodze powrotnej na ranczo zatrzymać się przy jakiejś kwiaciarni i wysłać bukiet kwiatów pod jej adresem. Może należałoby wybrać te małe, białe orchidee i kukurydziane kuleczki – Aggie najbardziej lubiła tę właśnie kompozycję.
Dosyć tego, Leks! – zaczął strofować się w duchu. – Przestań wreszcie żyć przeszłością. Poślij tej pani tuzin róż i koniec. Zaproś ją na smaczny obiad i spróbuj się z nią dogadać. Potrzebujesz jej firmy przewozowej. Może nawet polubisz tę nową właścicielkę lub, jeszcze lepiej, ona polubi ciebie…
To zupełnie nieprawdopodobne. Leks nie cierpiał rozmawiać ze sobą samym, a jednak robił to niemal codziennie. Był swoim najlepszym przyjacielem i jedynym zaufanym doradcą. Dlaczego? Nie miał pojęcia. Chociaż może i dobrze wiedział, ale nie chciał się do tego przyznać. Prawdopodobnie chodziło o nabyty jeszcze w dzieciństwie kompleks niższości Meksykanina.
„Jesteś gorszy, bo jesteś Meksykaninem. Znaj swoje miejsce i nie waż się przekroczyć granicy, Latynosie”.
Ale Leks dzięki ciężkiej pracy otrzymał wykształcenie, a potem, ciesząc się zaufaniem pewnego dobrego człowieka, przekroczył ową niewidzialną granicę. I dobrze mu w tym dopomógł… amerykański spadek oraz amerykańskie nazwisko.
Cholera, jeszcze trochę, a przegapiłby kwiaciarnię, natychmiast więc się zatrzymał z piskiem opon. W pierwszej chwili jak oszołomiony patrzył na okna kwiaciarni upstrzone czerwonymi serduszkami, amorkami i wstęgami. Jęknął głośno, ale wszedł do środka. Dzień Zakochanych, nie mogło wypaść gorzej.
– Proszę o kompozycję z małych, białych orchidei i tych… nie, nie! Pomyliłem się, proszę róże; żółte, różowe lub białe, bez czerwonych.
– Nie mamy róż, bardzo mi przykro. Ale mamy orchidee. Mogę panu przygotować śliczny bukiet.
– Dobrze.
A to dopiero! Nie mają róż! Niech więc będą orchidee, to jeszcze nic nie znaczy. Tylko które wybrać? Czy duże, rozmiarów grejpfruta, czy może małe, delikatne, pochodzące z krzyżówek? Eee, duże nadają się raczej dla babć i ciotek, niech więc będą małe.
W pierwszej chwili był trochę zaszokowany wysoką ceną, wręczył jednak siedemdziesiąt pięć dolarów za bukiet, podał adres Ariel i wypełnił małą kartę. Napisał krótko, że przeprasza za szorstkie zachowanie, zaproponował wspólny obiad i obiecał, że będzie bardziej wyrozumiały w stosunku do pracowników Able Body. Zrobione.
Wrócił do samochodu; na siedzeniu wciąż leżał nieprzeczytany list od Asy Able’a. Leks pospiesznie rozerwał kopertę.

Kochany Leksie
Bardzo mi przykro, że w ten sposób przyszło mi zawiadomić Cię o sprzedaży mojej firmy. Wybacz staremu człowiekowi, który chciał oszczędzić sobie łez rozstania. To było najlepsze rozwiązanie, przynajmniej dla mnie i dla Maggie. Ona myśli, że na Hawajach w jednym z tych wysokich bloków będziemy szczęśliwi.
Nie będzie trzeba kosić trawy, opiekować się kwiatkami ani oddychać spalinami. Mam nadzieję, że ma rację.
To był dobry interes, nie mogłem go przepuścić, Leksie. Pani Hart jest bardzo miłą osobą. Nauczy się wszystkiego we właściwym czasie, a ty mógłbyś jej w tym pomóc, synu. Na pewno nie obejdzie się bez kłopotów. Ale ty się orientujesz, że to ciężka praca, ciężka nawet dla silnego mężczyzny takiego jak ty czyja. Trzeba uważać, bo ona może znaleźć się w niebezpieczeństwie, zawsze znajdą się tacy, którym się nie spodoba. Słyszałem, że to nieprzeciętna kobieta. Ma pięćdziesiąt lat i jest śliczna jak obrazek. Ten facet, który załatwiał transakcję w jej imieniu, mówił, że mieszkała już kiedyś w Chula Vista i teraz zapragnęła tu wrócić. I jest bardzo bogata. Zastanów się, Tobie też lat nie ubywa. Może przypadniecie sobie do gustu. Jeśli tak, na miesiąc miodowy zapraszam na Hawaje, abyśmy mogli wspólnie rozpamiętywać stare czasy.
Będę do Ciebie dzwonił. Wysyłam list do Pani Hart z prośbą, aby przekazała tobie obrazy Teddy’ego Roosevelta. Zaopiekuj się nimi – są dużo warte. Maggie nie zgodziła się zabrać ich razem z nami na Hawaje.
Będę za Tobą tęsknił.
Oboje przesyłamy Ci gorące uściski.
Twoi przyjaciele
Maggie i Asa

Leks pociągnął nosem. Czuł, że on także będzie tęsknił za Asą. Zrobiło mu się bardzo smutno, a w takim nastroju lepiej nie wracać między ludzi.
Na pamięć prowadził samochód po znajomej drodze. Za mostem skręcił w kierunku Tijuany, zaparkował i poszedł do podnóża gór. Z biciem serca zatrzymał się na chwilę przy małym domku, w którym mieszkał kiedyś w dzieciństwie. Wszystko wyglądało czysto i schludnie jak kiedyś, gdy gospodarowała tu jego matka i gdy po obejściu biegało dużo dzieci, kur, psów i kotów. Ile to już lat… a wciąż tyle wspomnień. Przez dwadzieścia lat nie odwiedzał tego miejsca… Dlaczego właśnie teraz poczuł chęć, aby tu przyjechać? Może dlatego, że w głębi duszy chce powrócić? Nie… od bardzo dawna przecież należy do zupełnie innego świata.
Już miał się odwrócić i odejść do samochodu, kiedy stwierdził, że czuje się jakoś dziwnie, jakby coś nie pozwalało mu jeszcze opuścić tego miejsca. Zastanowił się chwilę, a potem zaczął się wspinać trawiastym zboczem w stronę chatki księdza, choć dobrze wiedział, że od wielu lat świeci pustkami.
Kiedyś, dawno temu, szedł tędy boso razem z dziewczyną w powiewnej, białej sukience. Potem już żadna inna kobieta w całym jego życiu nie znaczyła tyle, co tamta, jego pierwsza i jedyna miłość, Aggie, której nie dane mu było mieć u swego boku.
Dzień Świętego Walentego.
Może zdrzemnąć się chwilę w altance z paproci? Może właśnie tam przyśni mu się ciemnooka i ciemnowłosa dziewczyna, która kiedyś obiecała go kochać, szanować i być mu posłuszną aż do śmierci?… Lepiej byłoby zejść na dół, a potem zerwać z sentymentalizmem, zapomnieć na zawsze o tym dniu i stawić czoło twardej rzeczywistości.

* * *

– To dopiero było prawdziwe przeżycie! Bałam się, że serce wyskoczy mi z piersi! Ale czułam, że jestem w stanie przyjąć na siebie każde wyzwanie. Ta ciężarówka to prawdziwy olbrzym, powiem więcej: przeogromny, gigantyczny i absolutnie przerażający olbrzym – rozprawiała gorąco Ariel. – Ale podobało mi się! Muszę zadzwonić do Kennetha i powiedzieć, że miał rację. Ostatnio nie byłam dla niego miła. Ojej, Dolly, co to jest? Popatrz na te kwiaty. Na pewno są od Maksa. Z wszystkich osób, które znam, tylko on jest w stanie wydać na kwiaty więcej niż dwadzieścia dolarów. Miniaturowe orchidee! Zobaczmy, co jest napisane na karcie. Maks jest taki romantyczny, a dziś są przecież Walentynki! Co?!!! Przeczytaj, nie uwierzysz! – Ariel wręczyła kartę Dolly i natychmiast dotknęła ręką policzka.
– Przestań!
– To nawyk.
– Naucz się nowego. Obgryzaj paznokcie, ssij kciuk lub zakręcaj sobie kosmyk włosów jak kiedyś, gdy byłaś mała. Ale nie dotykaj twarzy. Ten facet jest romantykiem. Miniaturowe orchidee, no, no, to go dużo kosztowało, ale zachował się sympatycznie. Przeprosił i proponuje wspólny obiad. Nie odmówisz mu, prawda? Może coś z tego będzie… Dziewczyny mówiły, że jest przystojny do szaleństwa. No, Ariel, powiedz coś wreszcie.
– Popatrz na mnie, Dolly. On robi to wszystko z grzeczności, tym bardziej że potrzebuje Able Body Trucking. On chce ubić ze mną interes. Na pewno jest bardzo miłym mężczyzną, ale to jeszcze nie oznacza, że interesuje się moją osobą. Zresztą nikt się nią nie interesuje i nie zainteresuje. Już się z tym pogodziłam. Zadzwonię do niego i podziękuję za kwiaty. I nie martw się, postaram się być uprzejma. Zapytaj Bernice, czy ma jego domowy numer telefonu. Jeśli chcesz, możesz posłuchać, jak to załatwię. Nie ma go w domu – powiedziała po chwili szeptem. – Jest włączona automatyczna sekretarka.
– Mówi Leks Sanders. Proszę zostawić wiadomość. W sprawach pilnych proszę kontaktować się pod numerem 425-9698. Dziękuję.
– Panie Sanders, mówi Ariel Hart. Dziękuję za piękne kwiaty. Od dzieciństwa właśnie te najbardziej lubię. To doprawdy bardzo miły gest z pana strony. Jeśli zaś chodzi o zaproszenie na obiad, bardzo chętnie skorzystam, ale jeszcze nie teraz. Najbliższe dni mam tak wypełnione różnymi zajęciami, że aż się boję, żeby nie przytrafił mi się jakiś wypadek. Jeszcze raz bardzo dziękuję.
– Całkiem sympatycznie, może z wyjątkiem tego fragmentu o wypadku. Ale dobrze, na pewno kiedyś zadzwoni i jeszcze raz cię zaprosi. Jeśli to zrobi, musisz się zgodzić. Świat się od tego nie zawali. A on może się okazać dobrym Przyjacielem, takim jak Ken czy Maks. Tej jednej rzeczy miałam okazję nauczyć się w życiu: przyjaciół nigdy za wielu. No to umowa stoi, następnym razem, zgoda?
– No jasne, następnym razem.
– Co ty na to, żebyśmy po zajęciach z broni palnej wstąpiły do Burger Kinga, a po ćwiczeniach walki wręcz kupiły jakąś gotową chińską potrawę?
– Niezły pomysł. Odrobina przyjemności nigdy nie zaszkodzi – zgodziła się Ariel. – Wiesz co, Dolly? Życie jest piękne, a ja czuję się wspaniale! Słusznie postąpiłyśmy, przyjeżdżając do tego miasteczka. Czuję się taka podekscytowana i mam przeczucie, że przytrafi mi się tu coś wspaniałego, a jednocześnie ogarnął mnie taki błogi spokój… Powiedziałabym ci coś, ale boję się, że będziesz się śmiała.
– Obiecuję, że nie.
– Widzisz, ja czuję… czuję jakąś niewidzialną siłę, która mnie tu przyprowadziła. Ona… podnosi mnie na duchu, sprawia, że czuję się bezpieczna, potrzebna. Nigdy w życiu nie czułam czegoś takiego. Czasami boję się, że jakimś nierozważnym krokiem spłoszę to uczucie i wszystko przepadnie, bo lubię rozumieć, co się wokół mnie dzieje. To przeniesienie… firma… Ken, który ją znalazł we właściwym czasie… i ta siła… nie wiem, lepiej zapomnij o tym. Takie tam urojenia. Ale sama pomyśl: po co Bóg właściwie mnie tu przysłał?
– Według mnie, jesteś jedyną osobą, która może odpowiedzieć na to pytanie. Ale faktem jest, że cię tu przysłał, a reszta zależy od ciebie. Może masz tu coś ważnego do zrobienia. Jakieś nieuporządkowane sprawy z przeszłości, szkody, które trzeba naprawić, lub coś w tym stylu. Pamiętam, że już kiedyś doszłyśmy wspólnie do wniosku, że ludzkim życiem rządzi przeznaczenie.
Przebiegłość, której Dolly nie potrafiła ukryć w ostatnim zdaniu, zastanowiła Ariel na tyle, że nagle odwróciła głowę, aby przyjrzeć się uważniej twarzy swojej przyjaciółki.

* * *

Obie pracowały wytrwale do końca dnia. Ariel cały czas miała dziwne uczucie, że ktoś o niej myśli. Kilka razy oglądała się nawet przez ramię, ale nie dostrzegła nikogo.
– Jestem wyczerpana. Chiński obiad bardzo mi smakował.
– I naczyń nie trzeba zmywać – dodała Dolly zmęczonym głosem. – Oczy mi się kleją. I tak jesteśmy dzielne, że do tej pory trzymamy się na nogach. Mnie już o dziewiątej chciało się spać.
– Żartujesz sobie? Ja od wpół do ósmej marzyłam o łóżku. Dobranoc. – Ariel, jak co wieczór, uścisnęła swą najlepszą przyjaciółkę. – Dziękuję, że przyjechałaś tu razem ze mną. Wiesz, Dolly, czasami mam wątpliwości, czy uda nam się uporządkować te wszystkie sprawy z firmą, tak aby można nią było wreszcie efektywnie zarządzać. I wymyśliłam sobie, że zatrudnię ci gosposię do pomocy, bo ty i tak masz zbyt dużo pracy, aby jeszcze zajmować się domem.
– Ależ Ariel, to przecież jedyna rzecz, na której się znam. Na razie nie ma powodu tego robić, a ja chcę jak najdłużej pracować na siebie, nie mogłabym być na twoim utrzymaniu.
– Porozmawiamy o tym we właściwym czasie. A na razie dobranoc, Dolly.
– Kolorowych snów, Ariel.
Ariel, przygotowując się do snu, znowu przeniosła się myślami do szczęśliwych czasów swojej młodości. Ach, oddałaby wszystko, aby znowu być młoda i zakochana. Wtedy… z Feliksem nie zdążyła prawie nic przeżyć, a zostało jej jeszcze tak wiele różnych tęsknot, marzeń i pragnień, których chciałaby w życiu zakosztować.
Trzeba było bardziej wytrwale szukać Feliksa – napominała samą siebie. – Tamten prawnik mógł być oszustem, któremu zależało tylko na pieniądzach. A to oznaczałoby, że ślub był ważny. Ksiądz na pewno był prawdziwy, bo miał koloratkę na szyi, sama widziała. Księża przecież nie kłamią. Skoro tak, to dlaczego małżeństwo nie zostało nigdzie zarejestrowane?
Nie wiem – szepnęła do swojego odbicia w lustrze.
Rozmyślając wcierała kakaowe masło w okolice czerwonych śladów po cięciach na twarzy. Ale po chwili, niezadowolona z kiepskiego efektu zabiegu, cisnęła leczniczy sztyft do umywalki.
Usiadła ze skrzyżowanymi nogami na środku łóżka z listą życzeń na kolanach. Odszukała ostatni wpis i, wahając się lekko, zabrała się do pisania.
Chciałabym wiedzieć, co się ze mną dzieje, podobnie jak chciałabym wiedzieć, co mnie tu przywiodło, bo wiem, że nie tylko interesy. Chciałabym… znaleźć Feliksa. Chciałabym… tak wielu rzeczy. Chciałabym wiedzieć, czy jest szczęśliwy, czy ożenił się i czy ma dzieci. Chciałabym znowu być piękna. Chciałabym, żeby o mnie myślał. A może dlatego właśnie ostatnio miewam jakieś dziwne przeczucia… Może on jest całkiem blisko. Chciałabym… Ach, Boże, chciałabym życzyć sobie… szczęścia. Sobie i Feliksowi. Chciałabym…
Łzy napłynęły jej do oczu i Ariel wsunęła listę życzeń pod poduszkę.
Jutro spróbuję jeszcze raz. Może uda mi się go odnaleźć. Chcę tylko wiedzieć, czy jest szczęśliwy. Nie będę ingerować w jego życie lub próbować na nowo rozkochać go w sobie. Może w jakiś sposób będę mogła pomóc mu w życiu. Z pewnością starczy mi na to pieniędzy. A jeśli jemu powodzi się dobrze, może znajdzie się ktoś potrzebujący w jego rodzinie. Trzydzieści pięć lat, to nie tak znów wiele. Nie bez powodu znowu się tu znalazłam, tak chciał los. W życiu nic się nie dzieje bez powodu – co do tego nie ma wątpliwości.
I w chwilę potem zasnęła.

* * *

Tymczasem w odległym o dwadzieścia pięć mil Bonsall Leks Sanders zdejmował buty. Po chwili namysłu, pomimo zmęczenia, postanowił wziąć prysznic. Rozebrał się i nago przeszedł do łazienki. Po drodze zatrzymał się przy automatycznej sekretarce. Z rozczuleniem przysłuchiwał się chaotycznym informacjom nagranym przez swą siostrę i siostrzenicę. Na dźwięk głosu Ariel Hart ze zdumienia wstrzymał oddech i zaczął się uważniej przysłuchiwać jej słowom. Po wysłuchaniu całej informacji wcisnął przycisk, aby ją zachować, i dopiero wtedy przewinął taśmę. Nie miał pojęcia, po co to robi.
Zimny prysznic świetnie orzeźwiał. Leks podskakiwał dygocąc z zimna pod lodowatymi i ostrymi strumieniami wody, które masowały jego ciało. Po dłuższej chwili, gdy stwierdził, że nie wytrzyma tego ani chwili dłużej, przełączył na ciepłą wodę. Zatańczył jeszcze kilka wywijasów i wyszedł spod prysznica. Wytarł się, włożył spodnie od pidżamy i usiadł na łóżku. Jeszcze dziesięć minut temu ze zmęczenia niemal padał z nóg, a teraz poczuł się świetnie, choć jego uczuciami, trudno to wytłumaczyć dlaczego, targały na przemian duma i zakłopotanie. Czy to możliwe, aby ten stan ducha został wywołany przez pewien słodko brzmiący głos? W tej chwili ktoś zapukał do drzwi.
– Señor Sanders, przyniosłam dla pana kanapkę i mleko. Enchilada * dokładnie taka, jak pan lubi i piwo corona, na wypadek gdyby pan nie miał ochoty na mleko. Dobranoc, señor.
– Dobranoc, Tiki.
Nie chciało mu się spać i nie wiedział, co robić, a dzwonić do nikogo nie miał ochoty. Pozostawało jedynie oglądanie telewizji. Szkoda, że nie kupił żadnej gazety z programem. W poszukiwaniu czegoś ciekawego zaczął przełączać kanały, podobnie zresztą jak robił to co wieczór. Ale wszędzie nadawano tylko seriale, różne wywiady, talk – show, informacje. Czy naprawdę nie znajdzie się o tej porze żaden normalny film? Reklamy… reklamy… i nagle… tak, to ona, młoda – około czterdziestu lat, Ariel Hart. Prawdziwa piękność, śliczny uśmiech i niebieskie oczy, jakich jeszcze u nikogo nie widział. Zupełnie jak chabry… zaraz, zaraz, kto to powiedział? Ach, to aktor towarzyszący jej w filmie powiedział właśnie, że jej oczy przypominają mu pole chabrów… A swoją drogą, ciekawe, jak właściwie wyglądają chabry? Oj, chyba robi się sentymentalny. Westchnął z niezadowoleniem i napił się piwa prosto z butelki.
Oparł się wygodnie na poduszkach. Skoro nadarza się okazja, aby poznać bliżej Ariel Hart, nawet w roli superdetektywa, to czemu nie? Kobieta w takiej roli, a to dopiero! Ale Ariel Hart wyglądała całkiem wiarygodnie i grała bardzo dobrze. Leks obserwował z natężeniem każdy jej gest; z wprawą załadowała pistolet, wycelowała i zagroziła, że będzie strzelać. Leks pochylił się, aby lepiej przyjrzeć się całej scenie i w tym momencie zobaczył wycelowaną w siebie z ekranu lufę pistoletu. Jęknął głucho, oto całe Hollywood, i to w swym najgorszym wydaniu.
„Nie strzelisz” – mówił mężczyzna.
„Nie możesz tego wiedzieć. Ale dowiesz się, jeśli nie dasz mi paszportu Annabelli. Oddaj mi go, natychmiast!
„Pewnie nawet nie masz pojęcia, jak posługiwać się tą pukawką” – warknął mężczyzna.
„Tak sądzisz?” – wycedziła Ariel przez zęby.
Leks zafascynowany obserwował nieznaczny ruch jej zaciśniętych na pistolecie dłoni. W sekundę później żyrandol zwisający na cienkim mosiężnym łańcuchu runął na podłogę.
A rewolwer w okamgnieniu wrócił do poprzedniej pozycji.
„Oddaj paszport”.
Jezus, Maria! – Leks, obserwując ekran, zabrał się do jedzenia. Paszport wylądował na stole, a mężczyzna z szyderczym uśmiechem na twarzy wycofał się do drzwi.
„Michael, zapamiętaj dobrze to, co teraz powiem. Jeśli jeszcze choć raz ośmielisz się spojrzeć na Annabelle Lee, nie będę dla ciebie taka wyrozumiała”.
„Następnym razem to ja będę miał broń, ty głupia suko!”
Pif! Paf! Pif! Paf!
Leks śmiał się, obserwując mężczyznę, który robił zabawne wygibasy, aby uniknąć strzałów padających w okolice jego stóp.
Tylko tak dalej, droga pani – Leks wciąż zaśmiewał się do łez.
„Jesteś moim jedynym przyjacielem” – powiedziała jeszcze Ariel, poklepując czule swój pistolet.
To był koniec sceny.
Leks przewrócił się na poduszki. Kiedyś, całe wieki temu Aggie Bixby, wpatrując się w jego oczy, powiedziała:
„Jesteś moim jedynym przyjacielem” – ale wtedy dodała jeszcze: „kochankiem i mężem”.
Leks do północy oglądał film. Postanowił, że następnego dnia wstąpi do wypożyczalni kaset wideo, aby dowiedzieć się, czy można tam dostać inne filmy z udziałem Ariel. Pragnął obejrzeć wszystkie bez wyjątku.
Zasnął z uśmiechem na twarzy. Tej nocy śnił o manekinach w chabrowo – niebieskich strojach. Uciekał przed nimi na sam szczyt góry i widział, jak ich suknie trzepotały na wietrze.
– Nie jesteście prawdziwe – to tylko zły sen! – krzyknął, a jego bose stopy ślizgały się w miękkiej, brązowej glinie. Po pewnym czasie, gdy się obejrzał, stwierdził, że goni go już tylko jeden manekin, a reszta zrezygnowała z pościgu. Obejrzał się ukradkiem i z przerażeniem zobaczył lufę rewolweru wycelowaną w swoje plecy. Przerażony zamknął oczy i chciał wołać o pomoc, ale nie mógł wydobyć z siebie głosu, a wrogi manekin był tuż za jego plecami. Kątem oka zobaczył przekrzywioną perukę i słyszał, jak niebieska suknia szeleści złowrogo przy każdym kroku dziewczyny manekina. W pewnej chwili spojrzała na niego jak obłąkana, a on nagle przestał się bać.
– Czego chcesz? – zapytał. – I kim jesteś? Dlaczego mnie gonisz? To jest wyjątkowe miejsce. Idź sobie stąd! Nie masz prawa tu przychodzić! To miejsce należy wyłącznie do mnie i do Aggie!
Biegł wciąż szybciej i szybciej, a palce stóp zatapiały się w brązową maź. Dokoła siebie słyszał przenikliwe dźwięki wydawane przez ptaki, obwieszczające wtargnięcie intruza na ich terytorium.
Próbował się modlić, mamrocząc jakieś słowa, które wymyślił podczas ucieczki. Ksiądz nauczył go kiedyś modlitwy, ale już nie pamiętał tamtych słów. Biegł ostatkiem sił, nagle zatrzymał się, by złapać oddech.
– Zaczekaj na mnie, Feliksie. Chyba skręciłam nogę w kostce. Proszę, podaj mi rękę.
– Aggie! Czy to naprawdę ty? Gdzie jest twoja niebieska sukienka, ta chabrowa, i co zrobiłaś z pistoletem?
– Zabiłam ich wszystkich, Feliksie. Tych wszystkich ludzi z plastiku, którzy biegli za tobą. Wiatr zerwał im peruki z głów, oni nie byli prawdziwi. A teraz daj mi nasz akt ślubu, Feliksie. To żona powinna go przechowywać. Przedtem tego nie wiedziałam. Ale teraz chcę go mieć. Proszę cię, Feliksie, czy mógłbyś mi go dać? Przysięgam, że będę go strzec jak największego skarbu, podobnie jak ty robiłeś to do tej pory.
– Ale czy wiesz, że na akcie ślubu jest błąd w twoim nazwisku? To dlatego nasze małżeństwo nigdzie nie jest zarejestrowane. Wyjechałaś, a ja nie wiedziałem, jak cię znaleźć. Wciąż próbowałem. Przecież sam nie mogłem wnosić żadnych poprawek, poza tym ktoś mógłby się o wszystkim dowiedzieć. Pamiętam, jak mówiłaś, że nasz ślub powinien być zachowany w tajemnicy.
– Dlaczego ksiądz źle napisał moje nazwisko, Feliksie?
– Dlatego, że był stary i niedowidział. Przecież nie zrobił tego specjalnie. Może długopis mu się omsknął? Kiedy zauważyłem, że na akcie jest błąd, i pobiegłem do niego, już nie żył. Jego ciało pochowano na wzgórzu, dokładnie tam, gdzie dawał nam ślub. Biskup poświęcił tę ziemię. Bałem się opowiedzieć komukolwiek o naszym ślubie. Proszę cię, Aggie, nie złość się na mnie.
– Nie jestem na ciebie zła, ale powiedz mi, jak ksiądz zapisał moje nazwisko?
– Bivby. Na pewno nie zrobił tego umyślnie. Wciąż jesteśmy małżeństwem. Oboje złożyliśmy tu nasze podpisy. Czy pamiętasz, jak podpisałaś się w jego księdze tuż po ceremonii?
– Oczywiście. Podpisałam się Agnes Marie Bixby Sanchez. Byłam z tego bardzo dumna. Po raz pierwszy pisałam swoje nowe nazwisko. I na zawsze pozostanę Agnes Marie Bixby Sanchez. Po wsze czasy.
– Masz zamiar mnie zabić, prawda?
– Tak, bardzo mi przykro.
– Dlaczego chcesz to zrobić?
– Dlatego, że błędnie podyktowałeś księdzu moje nazwisko. Mężowi nie wolno się mylić w takich sprawach. Nie trzeba było tego robić. Pozdrów ode mnie księdza i powiedz, że mu przebaczam.
– Nie! Nie! Zaczekaj!
Leks, cały zlany potem, stoczył się z łóżka.
– Jezus, Maria!
Rozdygotany po koszmarnym śnie, poszedł do kuchni po piwo. Cztery butelki, jeśli nie wypije tego wszystkiego, na pewno nie uda mu się zasnąć tej nocy. Wie, bo wiele razy śnił ten sen, zbyt często jak na jego siły. A tej nocy koniecznie musi się przespać.
Oto twoje życie, Leksie Sanders.
Jak do tej pory.
Jutro będzie nowy dzień.
Może będzie lepszy.
Nie licz na to.
Nigdy tego nie robiłem.
Nagle pomyślał o Ariel Hart. Tak ślicznie wyglądała na filmie. Hm… może jednak jutro będzie lepszy dzień.
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To było cudowne, bajkowe miejsce, w którym od zapachu kwiatów aż kręciło się w głowie. Tylko oni je znali i tutaj właśnie mieli spędzić swój krótki miesiąc poślubny.
Ariel ułożyła się obok swojego młodziutkiego męża. Wyglądała przy nim jak mała kuleczka.
– Czyż to nie wspaniale, Feliksie? Dotąd byłeś moim jedynym zaufanym przyjacielem, a teraz jesteś również moim kochankiem i mężem. Chciałabym rozgłosić tę wspaniałą nowinę całemu światu. Chciałabym również nigdy już nie opuszczać tego miejsca. Chciałabym…
– Nie możesz przez całe życie marzyć o tym, czego byś chciała, Aggie. Wiem, że to jest przyjemne. Kiedyś też wymyśliłem sobie, że mam matkę chrzestną z bajki, która kazała mi zapisywać wszystkie moje życzenia. Spełnione życzenia z listy życzeń miałem zaznaczać, przyklejając obok nich złotą gwiazdkę. Nigdy nie miałem pieniędzy na złote gwiazdki, ale mogłem je rysować kredkami mojej siostry. Pod numerem pierwszym na mojej liście życzeń zapisałem, że chcę, abyś mnie polubiła. Ale ty mnie pokochałaś, a to przekroczyło moje najśmielsze oczekiwania. Powinienem zaznaczyć realizację tego życzenia aż dwiema złotymi gwiazdkami. I nigdy nie wyrzucę swojej listy życzeń.
– Ja też zrobię sobie taką listę – szepnęła Aggie. – Czy będziemy je sobie pokazywać?
– Tak, jeśli chcesz, ale, moim zdaniem, powinniśmy poczekać z tym do starości.
– Dobrze. Powiedz mi… czy chcesz mnie pocałować? Czy będziesz dotykał mojego ciała? – zapytała drżącym głosem.
– Bardzo chciałbym to robić. A ty?
– Chcesz, żebym dotykała twojego ciała?
– Tak.
– Zrobię to i wszystko, co tylko zechcesz.
– Powiedz, czy zawsze będziesz mnie kochała?
– Do śmierci. A ty… także zawsze będziesz mnie kochał?
– Do śmierci. Kiedyś dostanę dobrą pracę i dam ci wszystko, czego tylko zapragniesz. I wciąż będę cię kochał do szaleństwa. Codziennie będę to powtarzał. Jesteś taka śliczna. Chciałbym mieć twoje zdjęcie. Czy możesz mi je podarować?
– Moi rodzice przestali ostatnio robić zdjęcia. Kiedyś, gdy byłam mała, robili ich bardzo wiele. Mogłabym podarować ci zdjęcie z okresu, gdy zaczynałam chodzić do szkoły. Miałam wtedy około sześciu lat. A ty masz jakieś swoje zdjęcie?
– Nie. Moi rodzice nie mają aparatu fotograficznego. Aggie, przecież my musimy mieć zdjęcie ślubne, aby potem mieć co pokazać naszym dzieciom. Pobiegnę do księdza, może będzie mógł dać mi kartkę papieru i ołówek. Sami siebie narysujemy. Czy chcesz, abym to zrobił, Aggie?
– Tak – szepnęła.
Feliks szybko wrócił z papierem i ołówkiem w ręku. Usiedli oboje ze skrzyżowanymi nogami w altance z paproci. Wyglądali jak dwójka dzieci, którymi zresztą byli. Uroczyście wpatrywali się w swoje twarze, aby zapamiętać każdy najdrobniejszy szczegół i brali ołówek do ręki.
– Chciałabym zatrzymać ten portret, ale matka przetrząsa mi rzeczy. Musisz trzymać go u siebie, Feliksie, tak samo jak akt naszego ślubu.
– W porządku. A wiesz, że ten akt spisany jest po hiszpańsku? Ale język przecież nie ma znaczenia. Schowam go w bezpieczne miejsce do czasu, gdy sami zechcemy zdradzić światu naszą tajemnicę.
– Już nie mogę doczekać się twoich pocałunków, Feliksie. Właśnie tutaj, w tym cudownym miejscu, które sam dla nas przygotowałeś. Co za piękna woń… Mmmmmm.
– Wstawać! Pobudka! Ariel, już za piętnaście piąta!
Dolly patrzyła na nią z uśmiechem. Ariel jąknęła przejmująco i cisnęła w nią poduszką.
– Popsułaś mi taki cudowny sen! A tutaj co mnie czeka? Muszę wstawać i jeździć jakimś osiemnastokołowcem dokoła parkingu. Potem strzelanie z pistoletu, a jeszcze potem wymachiwanie nogami i pięściami, zakończone ukłonem i podziękowaniami za przyjemnie spędzony czas. – Ariel pokiwała ironicznie głową. – Czy ten instruktor jazdy naprawdę myśli, że zdołam nauczyć się tego wszystkiego w ciągu trzech tygodni? Podwójne wysprzęglenie, monitoring satelitarny, tego nie można zrozumieć tak szybko. Ado tego jeszcze rozpisywanie kursów… Jakże można prowadzić samochód, pisać coś na klawiaturze, odbierać informacje, rozmawiać przez CB, przez cały czas nie spuszczając oka z drogi? Taka praca to naprawdę ciężki kawałek chleba. A mnie czeka egzamin na dwuprzyczepowce, trójprzyczepowce i cysterny. Myślę, że zanim dostanę swoje prawo jazdy CDL, minie co najmniej rok! No, sama powiedz, jak mam to wszystko opanować, skoro nawet nie pamiętam, czy jest to federalny czy jakiś inny typ tego prawa jazdy?!
– Tak samo jak kiedyś, gdy uczyłaś się na pamięć całego scenariusza – bez namysłu odparowała Dolly.
– Ba, teoria to jeszcze nie wszystko. Ja mam kłopoty z praktyką. Weźmy chociażby to podwójne wysprzęglenie: wcisnąć sprzęgło, połączenie układu jest przerwane, wrzucić pierwszy bieg, puścić sprzęgło, pojazd rusza, znowu wcisnąć sprzęgło, wrócić dźwignią w położenie jałowe, zdjąć nogę ze sprzęgła, tak jakby „luz” był jednym z biegów. Eeee, powiedz mi lepiej, co dziś na śniadanie? Mam ochotę na francuskiego tosta z dużą ilością masła i dżemu! – krzyknęła Ariel, idąc do łazienki.
– Ja też, ale nie ma już na to czasu. Po drodze zjemy pączka i napijemy się kawy. Pospiesz się, jesteśmy już spóźnione. I ubierz się ciepło, bo na dworze jest nieprzyjemnie.
Kiedy po upływie trzech godzin Ariel wyszła z kabiny ciężarówki, czuła się tak, jakby ktoś zdjął jej z pleców ogromny ciężar. Z niechęcią patrzyła na instruktora.
– Potrafię to zrobić jak trzeba, wiem, o co chodzi. Tylko niech pan nie mówi więcej o ciężarówkach. A jeśli już musi pan ciągle gadać, to o czymś innym, dobrze?
– Oczywiście, pani Hart. A o czym życzy sobie pani rozmawiać? – i, nie czekając na odpowiedź, ciągnął dalej: – Wygląda na to, że będzie pani miała kłopoty z niektórymi kierowcami Asy. Wiem, że pani dopiero zaczyna pracę w tym interesie, więc pozwolę sobie udzielić pani pewnej rady. Niech pani ich zwolni, dopóki jeszcze nie jest za późno. To jest, proszę pani, beczka z prochem, która kiedyś musi wybuchnąć. Chet zaczął ostatnio podburzać do buntu robotników na ranczach. On nie cierpi Leksa Sandersa, to stara sprawa. Twierdzi, że Sanders ponosi winę za śmierć jego dwóch braci. Ale przecież nie on kazał im siadać po pijanemu za kierownicę. Chłopcy potem spadli do wąwozu, a Chet stwierdził, że to wina Sandersa i że on będzie musiał za to zapłacić. Firma ubezpieczeniowa’ wypłaciła odszkodowanie, ale nie obyło się bez problemów, bo powodem wypadku był alkohol. A ten Sanders jest w porządku facet. Nikt w okolicy nie traktuje tak dobrze jak on tych z mokrymi tyłkami *.
Ariel ze złością pchnęła instruktora na drzwi.
– Proszę nigdy więcej nie mówić o tych ludziach w ten sposób, chyba że pan chce, abym zabrała z pańskich lekcji wszystkich moich ludzi. Meksykanie są takimi samymi robotnikami jak wszyscy inni, czy to jest jasne?
– Oczywiście, ja tak tylko powiedziałem, zresztą wszyscy tak mówią. Moja żona, podobnie jak pani, też się na to złości. Ale czasami zapominam. Tu wszyscy tak mówią, jeszcze trochę i przestanie to panią razić, sama się pani przekona.
– To zwykła wymówka, panie Norbert. Ale od tej pory zna pan już moje zdanie na ten temat. Niech mi pan powie, dlaczego Chet podburza robotników? Co chce przez to uzyskać?
– To jest szczwany lis. Asa trzymał go w firmie, bo jest jednym z najlepszych kierowców w okolicy. W przeciwieństwie do innych, lubi brać niebezpieczne materiały, na przykład chemikalia, bo lepiej mu za to płacą. Ma własną ciężarówkę, „te zmiennika, więc może jechać non stop. Słyszałem, ale to tylko pogłoski, że Prowadzi dwa dzienniki przebiegu. On i jego partner w ogóle nie zwracają uwagi na limit siedemdziesięciu godzin jazdy non stop. Dla Asy był on istną maszynką do robienia pieniędzy. Słyszałem, że kilka tygodni temu złapali go, jak wiózł zapalniczki do papierosów przez tunel w Pensylwanii. Z własnej kieszeni musiał wyłożyć tysiąc dwieście dolców kary. Zresztą nie pierwszy już raz zapłacił karę. Kiedyś Asa często sam wyciągał go z tarapatów, a teraz Chet się niepokoi, że pani nie będzie dla niego równie łaskawa. Dobrze pani dziś jeździła – zmienił temat – oby tak dalej, a za kilka tygodni będzie pani mogła przystąpić do egzaminów. Ariel, na przekór samej sobie, uśmiechnęła się z zadowoleniem.
– Do zobaczenia, do jutra, panie Norbert.
Przed upływem dwudziestu minut zdołała przyjechać do Able Body Trucking, aby zabrać Dolly. W drodze na zajęcia ze strzelania piła z butelki dietetyczną pepsi bez cukru i zajadała ze smakiem kanapkę hot-pocket.
– Wożenie pistoletu w ciężarówce jest nielegalne, ale robią to wszyscy kierowcy. A gliny przymykają oko. Dzisiaj się dowiedziałam wszystkiego. Ja już dziesięć dni temu kupiłam pistolet, ale noszę go przy sobie dopiero od dwóch dni. Dziewięciomilimetrowy glock. Norbert powiedział, że jest zrobiony z jakiegoś specjalnego gatunku tworzywa i jest lekki. Dla ciebie też kupimy coś takiego.
– Ależ ja nie mogłabym nikogo zabić! – Dolly jęknęła przerażona.
– Mogłabyś, jeśli tylko ktoś dybałby na twoje życie. Pamiętasz jeszcze rolę, którą grałam wiele lat temu w filmie pod tytułem „The Lady and the Thief’? Jak ja to przeżywałam! W chwili gdy jakiś czarny charakter miał zepchnąć mnie z dachu, wyciągnęłam swój rewolwer rekwizyt i zastrzeliłam go. Ale coś takiego musiałabyś przeżyć osobiście, żeby zrozumieć, o czym mówię. Na razie miejmy nadzieję, że żadna z nas nie będzie musiała go użyć. Jak ci idą zajęcia z komputera?
– Okropnie. Jest na przykład coś takiego, co się nazywa mysz. Należy suwać ją dookoła, co robiłam właściwie, ale przecież i tak skasowałam cały plik! Całe szczęście, jak później wyjaśnił mi nauczyciel, pracowałam akurat na dysku A, a twardy dysk C został nienaruszony. A podręcznik też jest dla mnie niezrozumiały, istna chińszczyzna. Ja tak sobie myślę, Ariel, że dobra jestem jedynie w prowadzeniu domu i gotowaniu. Nie chciałabym cię rozczarować, ale nie potrafię prowadzić ogromnej ciężarówki, a moje kości są zbyt kruche i nie nadaję się do uprawiania walki wręcz. A do tego już na sam widok pistoletu jestem sparaliżowana ze strachu. Dla zabawy mogę ci towarzyszyć, ale nie chciałabym, byś była zła, gdy coś sknocę.
– A chciałabyś poświęcić się pracy biurowej i dać sobie spokój z całą resztą?
– O tak, z samym komputerem na pewno dam sobie radę. Nauczyciel twierdzi, że już dzieci z pierwszej klasy znają się na komputerach. To będzie dla mnie świetne wyzwanie. Aha, Ariel, czy zdajesz sobie sprawę, że jesteś właścicielką dziewięciuset wózków i trzech tysięcy półciężarówek? Trzeba już wymienić niektóre z nich na nowe. Asa Able kupił kiedyś naraz sto pięćdziesiąt wózków czy, jak to tutaj mówią, ciągników siodłowych i robił na tym świetny interes. Po przebiegu dwustu tysięcy mil, zamiast przydzielać taki wózek grupie ludzi, przekazywał go jednemu człowiekowi, który robił na niej następne sto tysięcy mil. Potem przekręcało się licznik i sprzedawało za prawie taką samą cenę, za jaką był kupiony. Teraz to nawet ja widzę, że decydując się na prowadzenie tej firmy, podejmujemy pewne ryzyko. Według mnie powinnyśmy kupić sto pięćdziesiąt nowych wózków, a firma sama będzie szła, gdy tylko wprowadzimy wszystkie dane do komputera. Aha, dowiedziałam się dziś rano, że te prostytutki, które kręcą się po obrzeżach terenu firmy, biorą dwadzieścia dolarów, a Chet jest ich najlepszym klientem. Trzeba się ich pozbyć. Pan Able dawno już by to zrobił. Teraz ta sprawa leży w twoich rękach.
Ariel opowiedziała Dolly o rozmowie z Norbertem.
– Weź dziś do domu akta tego Cheta. Po zajęciach ze strzelania przywiozę cię do biura i samodzielnie zrobię sobie lekcję z walki wręcz. Dla mnie to tylko kwestia przypomnienia. Mój mistrz uważa, że mogę już podchodzić do egzaminu na brązowy pas. Jestem najlepsza w całej grupie – dodała z dumą – bo też i od samego początku miałam przewagę. Wszystko zaczyna się jakoś układać, a bałam się, że będę do tego potrzebowała całych miesięcy, może nawet lat. Zdarzają się chwile, gdy zaczyna mi się podobać to moje nowe życie.
– Bardzo mnie to cieszy, Ariel. Nie zapominaj jednak, że ludzie to tylko aktorzy na olbrzymiej scenie życia.
– Tak, ale ja już nie gram. Dopiero teraz zasmakowałam prawdziwego życia, po raz pierwszy od wielu lat.
– Wiedziałam, że to się stanie – powiedziała Dolly z zadowoleniem.

* * *

Ariel uśmiechnęła się przez sen. Otworzyła oczy i przeciągnęła się leniwie. Znowu to samo…
Przecież miałam wznowić poszukiwania Feliksa. Ciekawe, czy istnieją jakieś całodobowe agencje detektywistyczne? Tylko… po co go szukać po upływie tylu lat? Kiedyś moje życie wyglądało zupełnie inaczej. A teraz… może okazałby się wspaniałym partnerem… cholera, znowu gadam do siebie. Próbowałam go odnaleźć, naprawdę próbowałam, ale on także powinien był mnie szukać. Nie mogę zapominać, że naszemu związkowi nie było pisane przetrwać. Ale… teraz wszystko wygląda inaczej. Najlepiej będzie, jeśli dowiem się tylko, czy jest szczęśliwy. A gdy okaże się, że on lub jego rodzina potrzebują pomocy, poproszę księdza z parafii, aby przekazał mu moją anonimową pomoc. I przysięgam, że nie będę wtrącać się do jego życia.
Ariel tym razem potrzebowała zaledwie piętnastu minut, aby wziąć prysznic, ubrać się i zejść na dół. Tam przygotowała kawę, wzięła książkę telefoniczną i wróciła na górę. Znalazła więcej niż jedną całodobową agencję detektywistyczną: – to jej nie zdziwiło, ale gdy mimo wczesnej pory w słuchawce usłyszała zamiast sekretarki automatycznej ludzki głos, zdziwiła się niepomiernie. Zapisała dokładnie wszystkie usłyszane informacje. Cóż, usługi detektywistyczne nie są tonie. Nie tak dawno była kobietą detektywem w bardzo udanym filmie. Potem grała jeszcze w kolejnych trzech częściach tego filmu, bo cieszył się wielkim Powodzeniem. I mimo wielu sceptycznych prognoz wszystkie cztery części były jednakowo udane. To były czasy, gdy za główną rolę dostawała dwieście dolarów cennie plus zwrot kosztów własnych ponoszonych podczas realizacji, co w sumie daje dokładnie tyle, ile obecnie życzy sobie sam Beverly Leroy.
– I wtedy widziałam go po raz ostatni. – Ariel kończyła już opowiadać swoją historią pani z agencji detektywistycznej. – Zdają sobie sprawą, że od tego czasu minęło już trzydzieści cztery lata, ale może uda się wam coś wyjaśnić. Jeszcze dzisiaj prześlą wam czek. Wszelkie informacje proszą kierować pod adres Able Body Trucking listem poleconym. Tak, w zwykłej brązowej kopercie, i bez adresu zwrotnego. Czekam na szybką odpowiedź.
Kolejny, nowy dzień. Jak ten czas szybko leci… aż trudno uwierzyć, że minęło już sześć tygodni, odkąd zaczęła pracę w swojej nowej firmie.
Nie zaczął się najlepiej i szybko się okazało, że dalsza jego część będzie jeszcze gorsza.
Gdy skręciła na podjazd do swojej firmy, otoczył ją ogłuszający hałas. Na parkingu stały samochody ciężarowe z włączonymi silnikami, a ich kierowcy snuli się gdzieś po placu.
– Zanosi się na kłopoty – stwierdziła Ariel, wyskakując szybko z range rovera. – Co tu się dzieje? Proszę natychmiast wyłączyć silniki! Marnujecie paliwo, za które ja płacę. Daję wam trzy minuty i jeśli ktoś nie wykona polecenia, niech bierze pieniądze, które zarobił, i wynosi się z tego terenu! I nic mnie nie obchodzi, czy macie na utrzymaniu rodziny czy nie!
To jest twoja rola, Ariel. Zagraj ją do samego końca. Nie pozwól, aby ta zgraja wilków dyktowała ci, co masz robić.
Ariel odwróciła się i poszła szybko w stroną biura.
– Czy tak właśnie wygląda dziki strajk? Czego oni chcą? Dzwonić na policją czy po kierowników zespołów? Jak najszybciej sprowadźcie tu Stana! – Ariel była równie zdenerwowana jak kiedyś, gdy musiała kręcić scenę wspólnie z jakimś wielkim gwiazdorem Hollywoodu.
Weź głęboki oddech, jeszcze jeden. I pamiętaj, że cokolwiek się stanie, jutro będzie po wszystkim. Rozegraj to najlepiej, jak potrafisz. Dasz sobie radę i zrobisz dokładnie to, co trzeba.
Cicha autoperswazja dała żądany efekt: oddech Ariel wrócił do normy.
– Oni chcą cię wypróbować – powiedziała Dolly. – Myślą, że cofniesz swoją groźbą. Dowiedz się, ile spośród tych ciężarówek jest własnością kierowców. Policja powinna zmusić ich do opuszczenia placu. Do reszty ciężarówek Stan na pewno ma dodatkowe kluczyki, będziemy więc mogli wyłączyć silniki. I nic im nie mów o swoich planach. Jeśli chcesz ich zwolnić, zrób to. Niestety, nie mam zielonego pojęcia o związkach zawodowych czy innych zrzeszeniach pracowniczych. Ale Stan będzie wiedział. Oto i on, może wie, czego oni się domagają.
– Słucham, proszę pani – starszy człowiek ukłonił się z szacunkiem.
– Stan, czy wiesz, co tu się dzieje? Powiedz mi, czy mamy zapasowe kluczyki?
– Oni wystawiają panią na próbą, bo jest pani kobietą. Nie lubią stosować się do poleceń kobiety. Tak najkrócej można ująć to, co się w tej chwili tu dzieje Jeśli zaś chodzi o kluczyki, to owszem, mamy zapasowe.
– Przecież nie wydawałam jeszcze żadnych poleceń – zastanawiała się głośno Ariel. – Do tej pory wszystko idzie normalnym, starym trybem. I nie miałam zamiaru niczego zmieniać, dopóki nie poznam się lepiej na prowadzeniu firmy. Nie chciałabym, aby mnie źle zrozumiano: nie będzie wielu jakichś nadzwyczajnych zmian, ale też nie twierdzę, że wszystko na zawsze zostanie po staremu. Dzwoń na policję, Dolly. Kierowcy, którzy są właścicielami ciężarówek, niech się wynoszą razem z nimi z mojego placu. Nie pracują dłużej w mojej firmie.
– Nawet Chet? – Stan nie ukrywał przerażenia.
– Przede wszystkim Chet. Czy on dla ciebie coś znaczy, Stan?
– Wręcz przeciwnie. Modliłem się, aby zostać w tej firmie na tyle długo, by zobaczyć, jak ten myszołów dostaje za swoje. On nie wierzy, że pani mogłaby to zrobić. A i pana Sandersa bardzo ucieszy ta nowina. Od tej pory już w ogóle nie będzie chciał korzystać z jego usług. Nawet śmieci nie pozwoli mu wywieźć. Kierowcy z naszej firmy dostają od pana Sandersa dwa centy na milę więcej niż inni. To dobry człowiek, uczciwy, czasami wymagający, ale widocznie tak musi być. I na pewno służyłby pomocą, gdyby tylko pani o nią poprosiła.
– Na razie sami damy sobie radę. Czy ten Chet jest niebezpieczny?
– Z nim trzeba być ostrożnym.
Ariel sięgnęła do torebki i wyciągnęła z niej glocka. Stan sapnął głośno na jego widok, a potem jeszcze raz na widok magazynka z nabojami.
– Weź kluczyki, Stan, silniki wciąż pracują.
Ariel wsunęła glocka do tylnej kieszeni dżinsów. Potem otworzyła drzwi i odsunęła się na bok, aby Stan mógł przejść do swojego biura po kluczyki.
To była pozycja rodem z Hollywood. Ariel stała pewnie, w lekkim rozkroku, prawą ręką przesunęła nieznacznie do tyłu daszek baseballówki. Nabrała powietrza w płuca i krzyknęła głośno:
– Może dowiem się wreszcie, o co chodzi? Pytam, żeby wiedzieć, co mówić policji, która będzie tu lada moment. To nielegalny strajk. Nie wykonaliście mojego polecenia i nie poszliście odebrać swoich pieniędzy. Moja decyzja brzmi: zabierajcie się stąd razem z ciężarówkami albo zacznę strzelać w opony. Taka naprawa będzie kosztowała ładnych parę dolarów! – cholera, to prawie jak rola w filmie. Ręce na biodra, Ariel! Podeszła do Cheta tak blisko, że czuła jego cuchnący oddech. Nie pokazuj po sobie strachu – graj do końca. A to jeszcze nie koniec ujęcia. Ustawiła się tak, aby mieć tuż za sobą jego ciężarówkę. Zauważyła namalowany znak na jej boku. Big Red. Mogłaby się założyć o pięć dolarów, że to było jego hasło wywoławcze z kanałów CB-radio.
Warkot silników zagłuszał dosłownie wszystko, ale zaczął maleć, gdy tylko Stan przystąpił do wyłączania silników. Kiedy zamilkła ostatnia ciężarówka, Chet wciąż dumnie przechadzał się po placu, zupełnie jakby był jego właścicielem.
– No to gdzie są te gliny? – zapytał wyniośle z tak pogardliwym i nieprzyjemnym wyrazem twarzy, że Ariel drgnęła. Ale zaraz przypomniała sobie o glocku zatkniętym w tylnej kieszeni spodni.
– Już tu jadą, a ja wciąż nie wiem, o co wam chodzi.
– Chodzi o to, paniusiu, że staruszek obiecał dawać mi pięć kursów na tydzień, «e nici wyszły z tej umowy. Człowiek powinien dotrzymywać danego słowa. Zawarliśmy układ. Muszę spłacić tę ciężarówkę i jeszcze posłać dzieciom. A skąd na to wszystko brać, jeśli nie zarabia się pieniędzy?
– Kiedy firma zmieniała właściciela, pan Able nie wspomniał słowem o żadnym układzie. A co za tym idzie, dostawał pan dokładnie tyle kursów, ile panu przydzieliliśmy. A jeśli się to panu nie podoba, proszę poszukać innej pracy. Na pewno nie uda się panu mnie zastraszyć. Niech pan już zabiera swoich kumpli i wynoście się z mojej posesji, natychmiast!
– Nie tak szybko, jest mi pani winna trochę pieniędzy, pani Gwiazdo Filmowa.
– Dostanie pan dokładnie tyle, na ile zapracował i ani centa mniej czy więcej. A wy – Ariel zwróciła się do reszty mężczyzn – naprawdę chcecie się poświęcić w imię interesów tego człowieka? W dzisiejszych czasach niełatwo o dobrą pracę. Przez osiemnaście miesięcy będziecie mieli prawo do zasiłku, ale co potem? W każdym razie proszę odebrać pobory. – Ariel wciąż rozmyślnie omijała wzrokiem Cheta. – A jeśli tego nie zrobicie, czeki prześlemy pocztą.
Chet popatrzył na nią z wściekłością. Podniósł pięść i zrobił krok w jej stronę. Reszta cofnęła się. Ariel błyskawicznie wyciągnęła pistolet z kieszeni. W sposób niezwykle opanowany jak na okoliczności, odciągnęła iglicę i strzeliła w ziemię niedaleko stóp Cheta – jeden, dwa, trzy, cztery strzały. Kawałki odszczypanego betonu poleciały w górę.
– Nieźle jak na gwiazdę filmową, co, panie Wielki Kierowco? Powtarzam ostatni raz, wynoś się z mojej posesji. A jeśli jeszcze kiedykolwiek tu wrócisz, będę celowała wyżej, tak jak teraz. – Ariel skierowała lufę pistoletu w okolice jego genitaliów. – Oto i policja. Żegnam pana.
Tuż za wozem policyjnym podjechał niebieski pikap. Ariel odwróciła się i odeszła. Była już w drzwiach, gdy usłyszała, jak policjant wita się z Leksem Sandersem.
– Co tu się dzieje?
Ariel patrzyła przez okno, jak policjant czubkiem swych wypolerowanych butów bada dziury w betonie, ślady po jej strzałach.
– Czy powiesz mi, co tu się dzieje? – powtórzył pytanie, patrząc na Stana.
– Dziki strajk lub coś w tym stylu. Chet Andrews zachował się jak zwykły łajdak. Ale nowa właścicielka dała mu niezłą nauczkę. I wyrzuciła z pracy całą tę jego bandę. Według mnie, nie ma czego żałować.
– Całą bandę? Z ilu ludzi składa się owa „cała banda”?
– Równo tuzin. Ale to żadna strata. Mamy długą listę kierowców, którzy tylko czekają, aby się u nas zatrudnić. I nie będą mieli nic przeciw naszej szefowej. Panujemy nad sytuacją, sierżancie – zapewniał Stan. – Według mnie, pani Hart postąpiła słusznie, a Chet zachowywał się po prostu podle.
– Jeśli będziecie mieli jeszcze jakieś kłopoty, proszę dzwonić na komisariat. Trzeba będzie spisać raport. Ta sprawa może mieć swój dalszy ciąg. Będę czujny i podwoję patrole na drodze. Miło było cię widzieć, Leks.
– Ciebie także, Stoney. Następnym razem, gdy tu będę, zapraszam na piwo.
– Zadzwoń do mnie. Powiedzcie mi jeszcze, pytam z czystej ciekawości, czyja to sprawka? – zapytał, wskazując dziury w betonowym chodniku.
– Naszej nowej szefowej – odpowiedział Stan z nie ukrywaną satysfakcją – Chet aż zbladł ze strachu, gdy zagroziła, że jeśli kiedyś zobaczy go tu jeszcze, to strzeli mu prosto w przyrodzenie. Jeśli nawet bała się trochę, nie dała poznać tego po sobie. Twarda z niej babka. Od razu widać, że jest w porządku. A pistolet trzymała jak zawodowiec. Ma dziewięciomilimetrowego glocka. Czy pan przyjechał w jakiejś sprawie – Stan zwrócił się do Leksa Sandersa – czy tylko z wizytą?
– Mam sprawę. Chciałem się dowiedzieć, czy macie w Seattle wolnego kierowcę, bo w Oklahomie mam przyczepę do zabrania. – Leks wręczył Stanowi kartkę papieru.
– Trzydzieści dwa centy za milę, panie Sanders?
– Tak jest. Chyba pójdę zobaczyć się z nową właścicielką.
– W takim razie musi się pan pospieszyć, właśnie wychodzi. Jeździ na lekcje, chce się nauczyć prowadzić ciężarówki. Wróci około południa. Ale pani Dolly, asystentka pani Hart, jest cały czas w biurze, uczy się obsługi komputera.
– Świetnie. Gdzie wszyscy się podziali?
– Też chodzą na kurs jazdy na ciężarówkach. Po tym, co tu dzisiaj przeszliśmy, jestem skłonny myśleć, że to dobry pomysł.
– Może i masz rację. Jeżeli byłby jakiś problem z moim ładunkiem, dzwoń do mnie do domu. Muszę już wracać: mam kobyłę na oźrebieniu. Źrebię szlachetnej krwi, musi być piękne.
W chwilę potem, w pogoni za Ariel Hart, Leks dociskał pedał gazu tak mocno, że dym leciał z opon. Nie wiedział, dlaczego tak się zachowuje, po prostu coś go do tego pchało. Wkrótce zobaczył ciemnozielonego rovera przed dwoma innymi samochodami. Wymyślając sobie od piratów drogowych, wyprzedził brawurowo sedana, a potem drugi sportowy samochód. Teraz był już bezpośrednio za samochodem Ariel. Trzy razy nacisnął klakson i zaczął wymachiwać rękąjak szalony, aby zwrócić na siebie jej uwagę.
– Zachowujesz się jak skończony dureń, Leksie Sandersie – mruczał do siebie, a robił to coraz częściej, od kiedy Asa sprzedał Able Body.
Ariel spojrzała we wsteczne lusterko. Zobaczyła niebieskiego pikapa i mężczyznę, który machał ręką w jej stronę. Leks Sanders!
– O Boże!
Makijaż! Czy aby dziś rano nałożyła makijaż?! Z przejęcia wszystko wyleciało jej z głowy. Miała ochotę zerknąć w lusterko, aby sprawdzić, jak bardzo widoczne są ślady po cięciach, ale za bardzo się bała. Może lepiej nasunąć włosy na twarz? Zwolniła i, włączywszy kierunkowskaz, zjechała do zatoki przy krawężniku. Z zapartym tchem patrzyła, jak jego samochód zatrzymuje się obok.
To tylko jeszcze jedna rola, Ariel. I pamiętaj, że kiedyś potrafiłaś oczarować każdego mężczyznę.
– Jest tak, jak myślałem. To panią spotkałem tamtego wieczoru w restauracji, gdy kelnerka ociągała się z obsłużeniem obu pań.
– A pan zafundował nam obiad – dokończyła Ariel. – Miałam wtedy zamiar się zatrzymać, przechodząc obok pańskiego stolika, ale pan wcześniej wyszedł. Jednak musi pan wiedzieć, że to była wyjątkowa sytuacja, na co dzień należę raczej do dobrze wychowanych osób.
Cóż to? Patrzy na nią tak, jakby zupełnie nic nie dziwiło go w jej twarzy… Pewnie on także jest jakimś zgorzkniałym aktorem, który gra swoją rolę…
– Zatrzymałem panią nie bez powodu. Stan powiedział, że pani jedzie teraz na lekcję, ale pomyślałem sobie… że może pani zechciałaby… to znaczy chciałem zapytać… czy pani kiedykolwiek chodziła na wagary? Otóż zajmuję się hodowlą koni arabskich i jedna z moich najlepszych klaczy lada chwila zacznie się źrebić. To jest takie piękny widok i… hm… może zechciałaby pani pojechać razem ze mną do Bonsall? Takich przeżyć się nie zapomina. Poza tym chciałbym także, aby na własne oczy pani zobaczyła, w jakich warunkach żyją moi pracownicy. Chet Andrews ostatnio buntuje ich przeciwko mnie, a ja przecież jestem dobrym pracodawcą. No to jak, pojedzie pani ze mną?
– Prawdę mówiąc, panie Sanders, ostatni raz wagarowałam w piątej klasie. Wtedy oberwałam za to w tyłek i nigdy więcej nie próbowałam. Ale chciałabym zobaczyć pańskie nowe źrebię. Czy mam jechać za panem?
– Naprawdę? Tak, tak, proszę jechać za mną. Chyba że pani chce, abym ją odwiózł, to żaden problem. Samochód może zostać w którymś z przydrożnych warsztatów naprawczych. Odbierzemy go w drodze powrotnej. Dla mnie to żaden kłopot.
Ariel zaczęła zastanawiać się gorączkowo. Ten facet jechał za nią, zatrzymał machnięciem ręki i zaprosił ją na swoje ranczo, aby wspólnie coś przeżyć. Jeżeli pojedzie jego samochodem, będzie musiała z nim rozmawiać, a on przy tej okazji dokładniej przyjrzy się jej twarzy. Zdecydowanie lepiej pojechać za nim własnym samochodem.
– Pojadę za panem, nie będzie pan musiał wracać potem ze mną taki kawał drogi. Ale chciałam prosić pana o przysługę. Niech pan zadzwoni do biura i powie Dolly, gdzie będę. Już od dawna miałam zamiar założyć sobie telefon w ciężarówce, ale jakoś nie mogę się do tego zabrać. To znaczy, miałam zamiar zrobić to jutro… – zaczęła się plątać.
– Dobrze, dobrze. Zadzwonię do niej w pani imieniu. Widziałem wszystkie pani filmy – wygadał się. – Próbowałem je wypożyczyć w sklepie z wideokaseta – mi, ale nigdy ich nie było. Więc musiałem je kupić.
– Wszystkie?
– Pięćdziesiąt sześć kaset. Już zdążyłem je obejrzeć. Ariel była wyraźnie poruszona.
– Dziękuję. Podobały się panu?
Potaknął, kilkakrotnie kiwając głową. Ariel uśmiechnęła się.
– Pani jest naprawdę świetną aktorką. Wszystkie pani filmy są bardzo dobre. Według mnie, najlepszy jest ten o paszporcie Annabelle. Pierwszy raz widziałem go późną nocą w telewizji kablowej i od razu połknąłem bakcyla. Tam też strzelała pani w podłogę, nie gorzej niż dziś podczas zajść na terenie firmy.
– Skoro tak, dzisiejszy popis można nazwać powtórnym zagraniem.
– Lepiej zabierajmy się już z tej zatoki, nim jakiś zabłąkany glina wlepi nam mandat. Proszę jechać za mną.
– Dobrze, i niech pan nie zapomni zatelefonować do Dolly.
Jechała za nim, a myśli wciąż kotłowały jej się w głowie. Co ona właściwie robi? Dolly powiedziałaby na pewno, że podąża za swym instynktem. Ale to nieprawda. Jedzie za nim, bo… bo… patrzył na jej twarz i nie widziała litości w jego oczach. Może okaże się tak samo dobrym przyjacielem jak Ken, Gary czy Maks; przyjacielem lub nawet kimś więcej. Przecież nie ma żony, a ona nie ma męża. Przypomniała sobie teraz, jak się rozgniewała na wiadomość, że Bernice jest przydzielona do obsługi wyłącznie jego interesów. A od dzisiaj Leks Sanders prawdopodobnie stanie się dla niej kimś więcej niż klientem firmy. Ariel poczuła zawroty głowy.
Po upływie czterdziestu minut dojechali na miejsce i Ariel zaparkowała swojego range rovera przy fordzie Leksa.
– Powinna pani sobie kupić amerykański samochód – upomniał ją Leks.
– Wiem. Kupił mi go przyjaciel, bo uważał, że ten wóz to okazja, której nie wolno przepuścić. Może kiedyś kupię sobie dżipa – odpowiedziała.
– Nie, lepiej nie. Nie warto pozbywać się range rovera, aby na jego miejsce kupować dżipa. Z terenowych najlepsze są cadillaki. To samochody nie do zdarcia. Ale kupować trzeba amerykańskie.
– Przekonał mnie pan. – Ariel rozejrzała się dookoła i przez chwilę oniemiała z zachwytu. – Ależ tu pięknie! Czy to wszystko należy do pana? Nigdy dotąd nie widziałam podobnej bramy z kutego żelaza. Na pewno musi mieć około dwunastu stóp. Tylko artysta mógł wymyślić coś podobnego. Wygląda na to – powiedziała rozglądając się dookoła – że nieźle pan sobie radzi.
– To prawda. Na moim ranczo pracuje stu ludzi pochodzenia meksykańskiego, nie licząc innych, którzy zajmują się końmi. Najczęściej wyjeżdżają pod koniec dnia i wracają nad ranem. Inni mają tu swoje domy. Przyjeżdżają do pracy na kilka miesięcy w roku, a potem wracają do swoich. Na tyłach posiadłości znajduje się szkoła. Nie jest zbyt duża, mieszczą się tam zaledwie trzy klasy, które prowadzą trzej wspaniali nauczyciele. Niewiele meksykańskich dzieci umie mówić po angielsku po przyjeździe. Ale po ukończeniu naszej szkoły, gdy przychodzi pora zacząć chodzić do szkoły publicznej w mieście, nasze dzieci są dobrze przygotowane i znają już język. Miło mi poinformować panią, że absolwentami naszej szkoły jest już dwunastu nauczycieli, dziewięciu prawników, trzy lekarki, czterech lekarzy, dwóch księży i trzy zakonnice. Powinna pani zobaczyć to miejsce na Boże Narodzenie, gdy wszyscy się zjeżdżają… Ale jest też dwóch takich, którzy odsiadują w więzieniu federalnym wyrok za handel narkotykami. Chęć dorównania innym za wszelką cenę to paskudna rzecz.
– Co mieści się w tamtym budynku?
– To jakby dom towarowy. Tam można znaleźć wszystko, czego potrzebują moi pracownicy, a więc żywność i ubrania. Wszystko jest sprzedawane po cenach zakupu, a potem potrącane od zarobków. Istnieje tu nawet coś w rodzaju banku, a ściśle rzecz biorąc, ja sam prowadzę ten bank. Każdy, kto chce, może trzymać u mnie swoje oszczędności. A ja płacę za to odsetki – zaśmiał się. – Miesiąc temu przyszedł do mnie pewien młody człowiek i powiedział, że zrobiłem kiedyś błąd, prowadząc konto jego ojca. A potem sam podjął się prowadzenia obliczeń wszystkich kont. On jeszcze się uczy, ale wkrótce przystąpi do egzaminu na księgowego. Z chęcią zwróciłem cały dług i przekazałem mu prowadzenie rachunków naszego minibanku. Tam dalej jest kort tenisowy i basen. Tylko nikt się w nim nie kąpie, nawet dzieci. Ci ludzie są trochę nieśmiali.
– Ile rodzin tu mieszka?
– W tej chwili około trzydziestu. Ale to się zmienia, czasami jest więcej, jak w okresie zbiorów, a czasami mniej. Ich mieszkania są za moim domem, proszą za mną, zobaczy je pani w drodze do stajni.

* * *

– I jak się pani podobają? – zapytał Leks wskazując rząd starannie wykończonych budynków z czerwonej cegły.
– Uważam, że są wspaniałe. Kwiaty są tu takie piękne. I w ogóle… jest tu tak czysto i schludnie. Jak pan myśli, czy mogłabym zajrzeć do środka, czy lepiej nie zakłócać ich prywatności? Co za głupie pytanie, oczywiście że lepiej tego nie robić.
– Ależ proszę się tak nie przejmować. Mieszkanie na końcu jest akurat puste. Miguel z całą rodziną wyjechał na jakiś czas do domu, aby pomóc starszemu bratu. Wrócą dopiero po Wielkanocy.
Ariel uśmiechnęła się, gdy staromodna rama drzwiowa z siatką przeciw insektom zaskrzypiała przy otwieraniu. To było małe mieszkanie: dwie sypialnie, salonik, kuchnia połączona z jadalnią, ładna, wyłożona kafelkami łazienka i mała weranda z tyłu domu z przenośnym rożnem.
– Gdzie jest pralka i suszarka?
– Co takiego?
– Pralka i suszarka, gdzie one są? Widzę dwa piętrowe łóżka, więc musi tu mieszkać czwórka dzieci. Zgadza się? Gdzie oni robią pranie? Przecież do szkoły, to jeden komplet ubrań, do pracy inny, a na niedzielę – jeszcze inny. Gdzie oni piorą to wszystko?
– Jezu Chryste, nie mam pojęcia. Pewnie w… wannie. Nigdy o tym nie myślałem.
– No tak. – Ariel pokiwała głową.
Ach, gdyby tak było można wybiec i, na jej oczach, kupić całą ciężarówką pralek i lodówek!
– W kuchni nie ma już miejsca na dodatkowe urządzenia – myślał głośno.
– Widzę, ale może jest tu gdzieś jakiś pusty budynek? W nim można by urządzić coś w rodzaju pralni. I nie trzeba byłoby kupować oddzielnej pralki dla każdej rodziny, wystarczyłoby ich sześć lub osiem dla wszystkich. Macie własną studnię, więc jedynym dodatkowym kosztem tego przedsięwzięcia byłoby większe zużycie energii elektrycznej. Mógłby pan ich obciążyć kosztami za to wszystko, ale to byłaby chyba niemądra decyzja.
– Istotnie, niemądra – powtórzył Leks jak echo z cokolwiek głupkowatym wyrazem twarzy.
– I niestosowna. Jak człowiek na pana stanowisku mógłby obciążyć biednych ludzi kosztami za używanie pralek i suszarek? Absolutnie niestosowna.
– No jasne, niestosowna. Wiem, co pani ma na myśli. Wobec tego ile czasu może mi pani dać na załatwienie tej sprawy? – zapytał rozweselony.
Ariel zaśmiała się.
– Na pana miejscu od razu wzięłabym się do roboty. Nie ma nic gorszego niż płukanie przepoconej bielizny w umywalce. Niech pan to przemyśli.
– Świetnie, ta sprawa należy już do załatwionych. Zaraz zadzwonię do hydraulika i zamówię w sklepie te pralki i suszarki. Pani zaś może zadzwonić do swojej firmy, aby przywieźli je tutaj. Urządzimy pralnię w moim garażu, a to oznacza, że od tej pory mój samochód będzie musiał nocować na dworze.
Ariel prychnęła pogardliwie.
– Przecież widać, że pan i tak w ogóle o niego nie dba. Kiedy ostatnio stał w garażu?
– W dniu zakupu, a potem stwierdziłem, że otwieranie i zamykanie drzwi garażowych zabiera zbyt wiele czasu. – Leks przyspieszył kroku, wyraźnie zakłopotany.
– Leks.
Odwrócił się i popatrzył na nią. Czy to możliwe, żeby tych wypieków dostał… ze wstydu?
– Nie chciałam być taka szorstka. Chodzi po prostu o to, że wiem, co to znaczy być biednym. Zrozumiałam to będąc jeszcze dzieckiem, kiedy trzeba było nosić dzień w dzień to samo ubranie, choć zawsze czyste i wyprasowane. Kiedy Pan Bóg daje człowiekowi możliwość niesienia pomocy innym, biedniejszym, nie można stać z założonymi rękami. Nie wolno zmarnować żadnej szansy. Nie chciałam krytykować, a jeśli tak wyszło, przepraszam.
– Nie musi pani przepraszać. Co racja, to racja. Byłem głupi, że sam na to nie wpadłem. Ale dlaczego nie prosili? No jasne, z tego samego powodu, dla którego nie korzystają z basenu. Czy jeszcze coś przeoczyłem?
– Czy dzieci mają rowery, łyżworolki, wózki, gry i zabawki?
– Ich rodzice nie mają pieniędzy na takie rzeczy.
– Rozumiem.
– Dobrze. Zadzwonię zaraz do sklepu z rowerami i z zabawkami. A czy pani nie znalazłaby trochę czasu, aby mi pomóc wybrać to wszystko? – popatrzył jej prosto w oczy.
– Postaram się. Ale najpierw chciałabym zobaczyć konie. Uważam, że jeśli tylko pan trochę dopłaci, znajdą się w sklepie ludzie do pomocy przy pakowaniu. Poza tym jakoś trudno mi wyobrazić sobie, jak pan cierpliwie przygotowuje rowery do transportu.
– Ma pani słuszność. Kiedyś, gdy byłem mały, też bardzo chciałem mieć rower. Nie gdyby nawet rodzice mi go kupili, nie cieszyłbym się, mając świadomość, że Pradze można było przeznaczyć najedzenie lub ubrania – sięgnął po jej dłoń. – Wiekuję za tę krótką lekcję wychowania.
– Zawsze do usług – uśmiechnęła się i uścisnęła mu rękę. To było cudowne uczucie i coś jej przypominało.
– To jest Cleo. – Leks wprowadził Ariel do czystej stajni. – Poznajcie się, Ariel Hart, doktor Lomez.
Ariel wymieniła uścisk dłoni z doktor Lomez.
– Jakie piękne zwierzę! – Ariel patrzyła zachwycona.
– Zgadza się. Dobrze, że jesteś, Leks, już niewiele czasu zostało. Na razie wszystko jest w porządku. Nie denerwuj się, bo twój niepokój udzieli się również jej. Z daleka widać, że jesteś zdenerwowany. Ukucnij i porozmawiaj z nią trochę. Jesteś dla niej najważniejszy, czekała już tylko na ciebie. Zupełnie jak kobieta, która pragnie zadowolić swojego ukochanego. Bądź dla niej czuły.
Ariel odeszła na bok i przyglądała się zdumiona, jak mężczyzna, który jeszcze przed chwilą trzymał ją za rękę, ukląkł przy leżącym na podłodze koniu i, głaszcząc go delikatnie, zaczął mu coś szeptać do ucha. Widać było, jak koń pod dotykiem jego rąk robi się spokojniejszy. Kimże jest ten człowiek, który wkracza do życia Ariel? I dlaczego ona czuje do niego sympatię? Nie pamiętała, by kiedykolwiek w życiu jakiś mężczyzna był dla niej równie czuły i delikatny jak Leks w stosunku do tego konia. On musi bardzo kochać to zwierzę. Ciekawe, czy kobietę umiałby kochać w taki sam sposób… Na myśl, jak by to było kochać się z takim mężczyzną, Ariel zrobiło się gorąco.
Co to za człowiek ten Leks Sanders? Wspominał, że w młodości zaznał biedy. Wyglądało na to, że coś go łączy z Meksykanami, których zatrudniał, na pewno jednak jest po prostu szczodrym, szlachetnym człowiekiem.
– Zaczyna się. Leks, przytrzymaj jej głowę, możesz ją poklepać i cały czas do niej mów. Świetnie, świetnie. Już go widać… Ach, Leks, ono jest… to znaczy on jest piękny.
Ariel patrzyła jak zahipnotyzowana, kiedy Leks wciąż poklepywał ciężko dyszące zwierzę. Była zdziwiona, że nie odwrócił się, żeby popatrzeć na źrebię. Chciał podkreślić w ten sposób, że w tym doniosłym momencie Cleo była dla niego najważniejsza.
– Wiem, że on jest piękny, Cleo. Kiedyś będzie silny i zdrowy jak jego matka. No, już jest dobrze, jeszcze tylko kilka minut. Frankie, ona chce już wstać i zobaczyć syna. Spokojnie, malutka, wytrzymaj jeszcze kilka minut. Dobrze, niech już będzie.
Klacz przy pomocy Leksa wstała i prychnęła radośnie, spoglądając do tyłu na źrebię i grzebiąc nogą ku wielkiemu zachwytowi swego pana. Lekarka radośnie klasnęła w dłonie.
– Jest przepiękny, Cleo – powiedział Leks, starając się nie dotknąć chwiejącego się na nogach źrebięcia. Dobrze wiedział, komu należy się pierwszy kontakt z małym. Lekarka odsunęła się kilka kroków, a Cleo zaczęła obwąchiwać źrebię. Po kilku chwilach, kiedy stwierdziła, że z jej synem wszystko jest w porządku, popchnęła go lekko w stronę Leksa.
Ariel miała łzy w oczach – jakże piękne jest macierzyństwo. Leks przytulił się do małego.
– Jaki on jest przystojny, Cleo, jaki piękny, zupełnie jak jego mama. Nie będziemy go sprzedawać. Zostanie z nami. Musimy wymyślić dla niego jakieś stosowne imię. Powinno brzmieć majestatycznie. Do jutra wymyślę coś odpowiedniego. Dziękuję, Frankie. Nie wiem dlaczego, ale cały jestem zlany potem.
– Bo Cleo to twoja wielka miłość. A dziękować nie ma za co. To przecież tobie zawdzięczam, że zostałam weterynarzem. Przyjdę tu jeszcze wieczorem. A teraz najlepiej zostawić matkę i syna samych, aby się lepiej ze sobą zapoznali. Nie przejmuj się aż tak bardzo, ona świetnie sobie sama poradzi, poza tym Cleo potrzebuje teraz spokoju. Miło było panią poznać, pani Hart. Czy pani przypadkiem nie chce psa? Mam piękną sukę, owczarka, która bardzo lubi się bawić. Nazywa się Snookie i jest naprawdę wspaniała. No to co? Nic z tego?
– Ależ oczywiście, że pani Hart ją weźmie – pospieszył Leks z odpowiedzią. – Pani Hart jest jedną z takich osób, które zawsze podejmują nowe wyzwania i realizują je z pozytywnym skutkiem. Poza tym każdy człowiek, który ma możliwość czynienia dobra, powinien ją wykorzystać. Mam rację, Ariel?
– Absolutną. A jeśli chodzi o psa, to bardzo chciałabym go mieć, myślałam już o tym przez dłuższy czas. Ale muszę się przyznać, że nic o psach nie wiem.
– O Snookie nie trzeba wiele wiedzieć. Jest wytresowana i posłuszna. Woli kobiety niż mężczyzn. Czasami uważa się za psa salonowego. Nie widziałam lepszego od niej psiego stróża. Jest absolutnie zdrowa. Razem z nią oddam całą torbę psiego jedzenia, a nawet obrożę i smycz firmy Gucci.
– Nie musi pani zachęcać mnie w ten sposób. Wezmę ją.
– To wspaniale. Przywiozę ją około szóstej. Czy zostanie tu pani do tej pory?
– Zostanie, zostanie – powiedział Leks. – Musimy razem kupić kilka rowerów dla dzieciaków. Frankie, powiedz mi, czy ty w dzieciństwie chciałaś mieć rower?
– Marzyłam o nim dniami i nocami. A dlaczego pytasz?
– Dlaczego nic nie mówiłaś? Dlaczego nie poprosiłaś?
Frankie popatrzyła na niego tak wymownym wzrokiem, że Ariel zrobiło się przykro.
– Hej, poczekaj jeszcze chwilę. Gdzie twoja matka robiła pranie?
– W wannie.
– Postanowiłem urządzić pralnię w garażu. Wstawimy tam dwanaście pralek – rzucił beztrosko.
– Wspaniale, Leks. To naprawdę wspaniała nowina. Idę o zakład, że to pomysł pani Hart, podobnie jak tamten z rowerami – stwierdziła i, nim zdążył cokolwiek powiedzieć, ręką posłała mu pocałunek i wyszła za drzwi.
– Oni są jak jedna wielka rodzina.
– Rozumiem.
– Coś jeszcze?
– Nie, chyba że lekcje pływania albo tenisa. Małe dzieci nie powinny pracować w polu. Ich rodzice muszą dostawać więcej pieniędzy. Niech się panu wydaje, że jest ich aniołem stróżem. Zgłodniałam trochę.
Leks wziął Ariel za rękę, a ona podała mu ją, jakby to była najnormalniejsza rzecz na świecie. Polubiła tego mężczyznę.
– Proszę za mną, obejrzymy dom. Tiki tymczasem przygotuje lunch. Nic wymyślnego, najczęściej jadamy proste potrawy teksaskie lub meksykańskie. A potem będziemy mogli pojechać po rowery i inne rzeczy. Poproszę Tiki, żeby sporządziła listę dzieci i napisała, ile mają lat. Żebym tylko potem gdzieś tego nie zawieruszył… Oto moje skromne domostwo – wskazał ręką swój dom. – Teraz muszę otworzyć drzwi, lepiej niech się pani odsunie, bo może się pani znaleźć na podłodze. Dobrze, możemy iść.
Nadbiegały ze wszystkich stron. Mnóstwo pięknych, kolorowych szczeniąt, które w wielkim pośpiechu, choć z trudem, biegły po śliskiej podłodze, aby tylko zdążyć na pieszczotę do Leksa.
– Moja suka wydała na świat aż dwanaście młodych. Wszystkie zatrzymałem. Dzieciaki wprost przepadają za nimi. A pani będzie miała własnego psa, radzę więc nie przywiązywać się zbytnio do moich.
– Ale one są takie milutkie! – Ariel zaśmiewała się do łez.
Usiadła na podłodze i zaczęła bawić się z psiakami, które oblepiły ją ze wszystkich stron. Wdrapywały się na jej nogi, skakały po brzuchu i lizały po twarzy. A ona śmiała się radośnie, wciąż ściskając i przytulając do siebie czule tłuściutkie, małe kuleczki.
– Powinnaś robić to częściej – powiedział poważnie Leks.
– Ale co?! – krzyknęła, bo akurat jedno ze szczeniąt wdrapało się jej na głowę, a potem klapnęło na podłogę. Inne tymczasem nasikało jej na nogę. Ale Ariel i tak była nimi zachwycona.
– Śmiać się – dokończył Leks, patrząc na nią tkliwie, i zwrócił się do Tiki. – Trzeba je zabrać na werandę. Czy mogłabyś przygotować nam coś do jedzenia, Tiki? Aha, potrzebuję jeszcze listę naszych dzieci, wiesz, ile jest dziewczynek, ilu chłopców i w jakim są wieku. Po lunchu chcemy iść na zakupy.
– Si, señor Leks. Za jedną, małą chwilkę.
– Proszę za mną, pokażę pani dom. – Leks zwrócił się do Ariel. – Kiedyś był dużo mniejszy. Musiałem go powiększyć, bo zbyt długo mieszkałem w ciasnych klitkach; bracia i siostry, wszyscy w tych samych dwóch pokojach. Pomyślałem sobie, że… dobrze jest mieć dom, po którym można przejść się troszkę. Urządziłem go w stylu, w jakim budowano misje hiszpańskie w Ameryce Południowej, głównie terakota i sztukateria. Projektant wnętrz dobrał właściwie kolory; dla mnie najważniejsza jest wygoda i jasne barwy. Lubię też mieć dużo łazienek, w tym domu jest ich razem siedem i jeszcze sześć kominków. Nie cierpię chłodu. Niektórzy twierdzą, że bieda kształtuje charakter. A co pani o tym sądzi? – zapytał z przejęciem, jakby jej opinia na ten temat była dla niego bardzo ważna.
– Coś w tym musi być. Bieda to bieda. Trudno oczekiwać, aby ludzie doskonalili swój charakter, kiedy jest im zimno lub gdy są głodni. Po sobie wiem, że jest to niemożliwe. Ale weźmy na przykład pana osobę. Widać wyraźnie, że odniósł pan sukces i jest pan miłym, przyzwoitym człowiekiem, wciąż dobrym dla ludzi i zwierząt, choć nie da się ukryć, że jest pan też mało przewidujący. Czy był pan kiedyś żonaty?


– Raz. Ale… nie udało się. A pani?
– Też się nie udało.
– I w jaki sposób radzi pani sobie z samotnością? Każdy człowiek pragnie mieć bliską swemu sercu osobę.
– Wiem o tym. Ja mam przyjaciół, ale bywają chwile, że po prostu płaczę. I wciąż, jak każe Bóg, czekam cierpliwie na swoje przeznaczenie, na mężczyznę, z którym spędzę resztę życia. Długo żyłam w pełnym napięcia stanie wyczekiwania, że może już… że za chwilę… I spotkałam pana, a w ogóle, dlaczego o tym rozmawiamy?
– Ja mam podobne zdanie na ten temat. Czy to nie jest dziwne?
– Trochę.
– I mówiłem poważnie, pani powinna częściej się śmiać. Jest pani piękna. Ale wstydzi się pani tych małych blizn na twarzy, zgadza się? – Leks postawił pytanie w sposób tak obojętny, jakby chodziło o pogodę, a nie o jej zdeformowaną twarz.
– A pan by się ich nie wstydził?
– Oczywiście, że nie! Co się stało, to sienie odstanie, i koniec. Jeśli ktoś mnie nie lubi, bo mam na przykład pryszcz na nosie, do diabła z nim! Po stokroć ważniejsze jest ludzkie serce. Ale zdaje się, że wy, kobiety, inaczej podchodzicie do tej sprawy.
– Łatwo mówić, kiedy wszystko jest w porządku. A ja mam za sobą poważną operację. Lekarze mówią, że po jakimś czasie lepiej to będzie wyglądało. Mam nadzieję, że się nie mylą.
– Tego nigdy nie wiadomo – prychnął Leks. – Ale jeśli przestałaby pani zwracać uwagę na to „coś”, na pewno lżej by się pani żyło. Po prostu musi się pani z tym pogodzić, i już! Ależ my ze sobą rozmawiamy! Pani beszta mnie, za chwilę ja panią, ale jest całkiem sympatycznie, prawda? No dobrze, chodźmy już na lunch, na pewno dostaniemy jarskie enchilady.
– Skąd pan wie?
– Tiki robi je codziennie, a mnie one smakują.
– Mnie też, mogę zjeść aż cztery – powiedziała Ariel z dumą.
– Nie może być!
– To prawda. A oprócz tego jeszcze przystawkę z prażonej fasolki. A pan, ile sztuk może zmieścić?
– Sześć, a do tego fajita i koniec.
Znowu trzymał ją za rękę. Było jej tak przyjemnie, że miała ochotę śpiewać, niestety żadna piosenka nie przychodziła akurat do głowy. Śmiała się więc tylko radośnie z wyrazem wielkiego uszczęśliwienia na twarzy.
Lunch smakował wybornie, a Leks przez cały czas zasypywał ją pytaniami na temat filmów, w których kiedyś grała. Okazało się przy tym, że ma świetną pamięć.
– Aż trudno uwierzyć – dziwiła się Ariel – że obejrzał pan wszystkie moje filmy i że tak dobrze je zapamiętał. Tylko po co to wszystko? Przecież pan mnie w ogóle nie zna.
– Właśnie o to chodzi. Chciałem w ten sposób lepiej panią poznać, bo martwiłem się trochę o losy Able Body Trucking. Od wielu lat współpracowałem z nimi i bardzo chciałem, aby wszystko w naszych stosunkach zostało po staremu. Teraz wiem, traktowałem panią jak egoista i przepraszam, że oceniałem to, co pani robi, wyłącznie z punktu widzenia zawodowego.
– No cóż, muszę przyznać, że na początku wyglądało to groźnie. Miałam do wyboru: albo się panu podporządkować, a dziewczęta powiedziały, że jest pan bardzo wymagający, albo narazić się na to, że zerwie pan z nami współpracę. Nie mogłam dać się szantażować. Rozumie pan.
– Biznes to biznes, i koniec. Na pewno nie obejdzie się między nami bez konfliktów. Ale potrzebujemy się nawzajem, i to jest najważniejsze. Ale dość tego. Przestańmy tracić czas na rozmowy o Checie. Dzisiaj miała pani nad nim przewagę, ale trzeba uważać, bo on ma paskudny charakter. Żadna firma przewozowa w okolicy nie zechce przyjąć go do pracy. Able Body to jego ostatnia deska ratunku. Asa podczas naszego ostatniego spotkania był wyraźnie zaniepokojony zachowaniem Cheta. Według mnie bał się go, podobnie zresztą jak jego żona, która powiedziała mi to wprost. Nie zdążyłem. Nie było mnie w miasteczku, kiedy Asa bez wahania podjął decyzję o sprzedaży swojego interesu.
– A cóż takiego ten Chet może zrobić? Zastraszyć mnie? Zbuntować kilku innych kierowców przeciwko mnie? Jeśli zacznie się dziać coś podejrzanego, on będzie pierwszą osobą, do której uda się policja. Z tego, co wiem, pan Able bardzo uczciwie prowadził swoją firmę. I choć muszę przyznać, że niezbyt dobrze znam się na interesach, to przecież nie jestem głupia. Mój doradca finansowy, Ken Lamantia, dobrze wszystko sprawdził, zanim zdecydował się kupić tę firmę.
– Nigdy nie wiadomo, co się może wydarzyć. Uczciwi kierowcy nawet nie będą chcieli go słuchać. Ale znajdą się inni, którzy z ciekawości nadstawią ucha. Może to być grupa szesnastu lub siedemnastu odstępców, dla których ciężarówki są ich jedynym domem, a prysznic biorą na postojach w trasie; nie mają rodziny i nic ich nie wiąże. Chet jest rozwodnikiem. Asa opowiadał mi kiedyś, że jego była żona przychodziła kilka razy do biura Able Body po pieniądze dla dziecka. Asa zadzwonił do opieki społecznej, a potem alimenty automatycznie potrącano z jego pensji. A ile razy ten facet siedział w więzieniu, tego już nawet nie pamiętam. Zarówno policja, Asa, jak i ja dobrze wiemy, że Chet był zamieszany w wiele podejrzanych sytuacji, ale nie mamy przeciw niemu żadnych dowodów. W Trundle Trucking wybuchł pożar. Wszystko spłonęło. Na Mathison Trucking ktoś ciągle napuszczał agentów FBI, aż w końcu Jack Mathison machnął ręką i sprzedał interes. Mniejsze firmy ledwie dają sobie radę. A następne niebezpieczeństwo: bandyckie napady na ciężarówki. Wystarczy, że Chet i ci jego kolesie włączą CB-radio, a wszystkiego się dowiedzą. Jeśli Chet nie spłaci swojej ciężarówki, straci ją. Mowa tu o stu siedemdziesięciu tysiącach dolarów. To ciężarówka najwyższej klasy: peterbilt produkcji Cadillaca warta dwieście tysięcy dolarów. Z tego co wiem, Chet spłacił już sto siedemdziesiąt tysięcy. Teraz, gdy już prawie jest jej właścicielem, uważa się za kogoś lepszego. A mentalność jego kolesiów jest bardzo podobna. Niech mi pani wierzy, są powody, aby przedsięwziąć wszelkie środki ostrożności.
Ariel ciarki przeszły po plecach.
– Słyszałam, że buntuje robotników na ranczu. Z jakim skutkiem? Co mu to da?
– Właśnie o to chodzi. To taki wredny sukinsyn, który lubi sprawiać ludziom problemy. A do mnie ma osobistą urazę, dlatego że nie chcę go znać. Podburza pracowników, namawia, aby więcej wymagali od pracodawców lub rzucali pracę. Ranczerzy są w kłopocie, bo praca nie posuwa się do przodu. Wtedy pojawia się Chet, każe robotnikom wracać do pracy, podjeżdża swym imponującym peterbiltem i za przyzwoitą cenę oferuje swoje usługi transportowe. Zwykły szantaż, ale kiedy jest się przypartym do muru, nie zwraca się uwagi na takie rzeczy. Oprócz właścicieli rancz, takich jak ja, Chet nęka również różne małe firmy. Dotychczas jestem jednym z nielicznych, którym dał spokój, ale coś mi mówi, że będę następny na jego liście. Obwinia mnie za postawę Asy.
– I pan twierdzi, że to ja powinnam trzymać się na baczności? A pan?
– Troszczę się o swoje interesy już od dłuższego czasu. Zatrudniam dobrych, lojalnych ludzi i spotkałem już w życiu wielu podobnych opryszków. Z Chetem zmierzę się, gdy przyjdzie na to pora. A co najważniejsze, umiem prowadzić osiemnastokołowce i w razie potrzeby sam siądę za kółko, aby dowieźć moje awokado na giełdę.
– Trochę mnie pan wystraszył. Able Body daje pracę wielu osobom, co z nimi będzie?
– Jestem po prostu trochę zaniepokojony. Znam go i wiem, czego chce. Ale jemu nigdzie sienie spieszy. Czeka stosownej chwili, przekonuje do siebie innych kierowców, a kiedy uzna, że nadeszła odpowiednia chwila, zaatakuje niczym jakiś grzechotnik. Smakują lody?
– Są wyśmienite. Ja wprost przepadam za kokosowymi. To moje ulubione.
– Moje także.
– Już więcej nie zmieszczę. – Ariel odsunęła się z krzesłem. – Zwykle nie jem tak dużo na lunch.
– Ja także nie. Po prostu chciałem się przed panią popisać.
– Ale dlaczego?
– Ponieważ panią polubiłem i chciałbym, aby pani mnie również polubiła. Lubię stawiać sprawę jasno.
– Jest pan bardzo miły – powiedziała, ale poczuła się trochę niezręcznie. Czuła, że nie jest w stanie nic więcej dodać, choć wydawało jej się, że Leks na to czeka.
– Czy powiedziałem coś niestosownego? Nie zrobiłem tego celowo.
– Nie, wszystko w porządku. – Ariel jeszcze bardziej się zmieszała i automatycznie dotknęła dłonią policzka, a kiedy uświadomiła sobie, co robi, wsadziła ręce do kieszeni.
– Możemy więc już jechać. Jeśli się uda przywieźć rowery, zanim dzieciaki wrócą ze szkoły, będę bardzo zadowolony. Pojedziemy jednym czy dwoma samochodami?
– Jednym. Przecież można zamówić transport. Zaraz, zaraz, przecież to właśnie ja posiadam firmę przewozową, nieprawdaż? Mogę zadzwonić do Dolly, żeby przysłała tu jakiś wóz transportowy. – Ariel patrzyła na niego, czekając na aprobatę.
Leks uśmiechnął się i ruchem głowy wskazał jej aparat telefoniczny wiszący na ścianie.
– Mamy szczęście, Dolly mówi, że jedna ciężarówka wraca właśnie z Ranczo California. Jak się nazywa ten sklep?
– Maynards. Tam znajdziemy zabawki, których potrzebujemy.
– Maynards, Dolly. Oczywiście, że przysłać panu Sandersowi rachunek. – Ariel mrugnęła do Leksa. – Mam dla ciebie niespodziankę. Wrócę około siódmej, może trochę później. Bardzo miło spędzam tu czas. Tak, oczywiście, zaraz go zapytam. Mam zrobić to teraz? Poczekaj chwileczkę. – Ariel spojrzała na Leksa. – Dolly pyta, czy może znasz jakiegoś miłego, nadzianego faceta około sześćdziesiątki. Koniecznie musi mieć poczucie humoru, własny samochód i gustownie się ubierać.
– Nie od razu, ale mogę rozejrzeć się po okolicy. – Leks zaśmiał się rozbawiony.
…ten śmiech, jak bardzo podobny do… do…
– No to do zobaczenia.
– Czy coś się stało? Przez chwilę wyglądała pani jakoś… dziwnie.
– Pański śmiech przypomniał mi kogoś, zabrzmiał tak znajomo. Pan także powinien częściej się śmiać. Kiedyś mój nauczyciel w szkole aktorskiej powiedział, że do namarszczenia brwi każdy człowiek używa aż dwudziestu jeden mięśni twarzy, a tylko dziewiętnastu do uśmiechu. Każda aktorka musi wiedzieć takie rzeczy. – Ariel chichotała jak uczennica.
Oto sam Leks Sanders zalecał się do niej, a ona odwzajemniała jego zaloty. Ach, życie jest piękne.
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Nie wiadomo, kto był bardziej podekscytowany, Ariel czy Leks. Czterdzieści siedem rowerów dwukołowych, cztery treningowe i osiem trójkołowych stało równiutko w jednym rzędzie. A oprócz tego czternaście składanych wózków zapełnionych pudłami z łyżwami i łyżworolkami. Nie zabrakło rakiet i piłek do tenisa, dmuchanych zabawek do basenu, huśtawek, laleczek w bawełnianych ubrankach, małych wózeczków i łóżeczek, które już tylko czekały na pieszczoty maleńkich rączek swych milusińskich właścicieli.
– Oto i autobus szkolny. Śpiewają. Najmłodsze dzieci zawsze śpiewają w drodze do domu. O Boże, już dawno nie byłem tak przejęty. Może wtedy, gdy w dzieciństwie dostałem nową koszulę na Boże Narodzenie. Miałem dziewczynę i pamiętam, że nie mogłem się doczekać, aby się jej pokazać w mojej nowej koszuli. Ona ją pochwaliła i powiedziała, że dobrze w niej wyglądam. Czy panią także nachodzą czasami takie wspomnienia?
– Bardzo często – powiedziała wzruszona Ariel. – O, już są. Czy wygłosi pan przemówienie?
– Przemówienie?
– Tak, coś w stylu: „To wszystko jest dla was, ponieważ”… Inaczej będą zachodzić w głowę, po co to pan zrobił. Naprawdę uważam, że należy coś powiedzieć.
– Chyba ma pani rację. Hej, dzieciaki, podejdźcie tu do mnie. Mam dla was niespodziankę. Te rzeczy należą do was. Szukajcie swoich imion.
Potem dodał coś jeszcze po hiszpańsku, ale tego Ariel nie zrozumiała.
Dzieci podbiegły do rowerków. Różowe i purpurowe dla dziewczynek, a niebieskie i czerwone dla chłopców. Chłopięce wyposażone w metalowy koszyczek na tylnym kole, a dziewczęce w biały pleciony koszyczek na przednim kole. A wszystkie, bez wyjątku, z dzwonkiem albo z trąbką. Już po chwili zrobił się hałas nie do opisania. Ariel patrzyła zachwycona na uszczęśliwione dziecięce twarzyczki.
– Dobry z pana człowiek – powiedziała, biorąc go pod rękę. – Proszę mi tylko nie mówić, że nie jest pan z siebie teraz dumny. Dobrze jest dzielić się własnym powodzeniem z innymi ludźmi, bo dopiero wtedy ma ono prawdziwą wartość. O, idą ich matki, są wyraźnie zdziwione. Można im przy okazji powiedzieć o pralkach i suszarkach.
– Mam nadzieję, że nie zrozumieją tego opacznie. Czasami zachowują się śmiesznie przy przyjmowaniu prezentów. Chyba chodzi o to, że nie chcą przyjmować jałmużny, chociaż same lubią obdarowywać innych, najczęściej wytworami pracy własnych rąk. A niech to cholera, wiedziałem, że tak będzie, myślą, że te rzeczy zapiszę im na rachunek w sklepie – zaczął machać rękami i kręcić głową w prawo i lewo. – Nie, nie, nie, to prezenty z dobrego serca – zaczął walić się w piersi i wyjaśniał coś drżącym głosem, z czego Ariel zrozumiała tylko dwa słowa: „pralki i suszarki”. Potem wskazał na nią, sięgając jednocześnie po jej rękę.
– Ach, si, señor – wszystkie kobiety zaczęły się znacząco uśmiechać, dzieci głośno chichotać, a Leks odetchnął z ulgą.
– Co pan im powiedział? – spytała Ariel z ciekawością.
– Że mamy zamiar się pobrać za jakiś czas i pozwoliłem sobie dopowiedzieć, że to był pani pomysł.
– Nie wierzę! Przecież my się w ogóle nie znamy! Jak można mówić takie rzeczy! Proszę powiedzieć im, że to nieprawda, niech pan im to powie!
– Przecież nic nie stoi na przeszkodzie, abyśmy się lepiej poznali. Powiedziałem, że za jakiś czas, a to nie jest żaden konkretny termin. Teraz już nie mogę się wycofać, straciłbym autorytet. Nie mogę rzucać słów na wiatr. O Boże, one chcą zobaczyć pierścionek zaręczynowy.
– Ciekawe, jak pan teraz z tego wybrnie, panie Wielki Mądralo – syknęła Ariel.
Leks potarł ręką czoło, a potem paplał coś przez prawie pięć minut.
– Aha, si, si, señor Leks.
– Co pan im powiedział? – Ariel natychmiast zażądała wyjaśnień.
– Powiedziałem, że jest pani szczupła, czego zresztą nie da się ukryć, i że pierścionek był na panią za luźny, więc musieliśmy go odesłać, aby go przerobili.
– Co one mówią?
– Chcą wiedzieć, czy zamierzamy urządzić duże wesele – zaśmiał się.
– Ciekawe, jakie będą mieli miny, gdy zobaczą, że pan samotnie kroczy do ołtarza – zaperzyła się Ariel. – Godzę się na te niemądre wymysły tylko dlatego, że nie chcę stawiać pana w niezręcznej sytuacji. Jednak nie mam najmniejszego zamiaru wychodzić za mąż za pana, przecież znamy się zaledwie jeden dzień!
– Chodźmy na spacer, będziemy mieli doskonałą okazję poznać się trochę lepiej. Z chęcią odpowiem na każde pani pytanie. Myślę, że możemy sobie na to pozwolić po tym, jak lekką ręką rozdysponowała pani pięć tysięcy moich dolarów i jeszcze wystawiła rachunek za transport. No to jak, czego pani chciałaby się dowiedzieć? – zapytał i wziął ją za rękę.
I jak tu się gniewać na tak uroczego faceta?
– Może jednak zostanie pani na obiad? Frankie przyjedzie dopiero około szóstej. Mogłaby pani przenocować i wrócić dopiero rano.
– Nie, nie mogę, może innym razem.
– Kiedy?
Ariel uśmiechnęła się.
– Gdy tylko zostaną zaproszona. Musimy umówić się na randkę. Pan dzwoni do drzwi, Dolly otwiera, bierze pana na spytki i każe odprowadzić mnie do domu przed północą. Typowa randka.
– Może być w sobotą?
– Świetnie. Najlepiej o siódmej.
– Jeździ pani konno?
– Tak, nawet nieźle. Głównie dlatego, że rola w jednym z moich filmów wymagała tej umiejętności. Muszę przyznać, że nim przywykłam do siodła, przez rok nie mogłam siadać na tyłku. A teraz lubią sobie pojeździć przynajmniej raz na miesiąc.
– Czy istnieje w ogóle coś, czego pani nie potrafi robić? – zdumiał się Leks.
– Tak, nie umiem gotować i nie zamierzam się tego uczyć!
Leks wybuchnął śmiechem, co znów przyprawiło Ariel o przyspieszone bicie serca.
– Wiem, że w dzieciństwie cierpiał pan biedę. W jaki sposób dorobił się pan tego wszystkiego? – zapytała, wskazując ręką na to, co ich otaczało.
– Moja rodzina utrzymywała się z pracy przy drzewkach awokado u pewnego człowieka. On mnie polubił i wysłał do szkoły rolniczej. Po ukończeniu studiów wróciłem na jego ranczo, aby doglądać upraw i odpracować za wykształcenie. Wkrótce właściciel umarł i mnie zostawił w spadku swoje jedenastoakrowe ranczo oraz niewielką, trzyakrową parcelę. Zakasałem rękawy i wziąłem się do pracy, a wszystkie zarobione pieniądze odkładałem i co pewien czas dokupywałem kolejne kawałki ziemi tutaj, a także w Meksyku. Przez długi czas żyło mi się bardzo ciężko, ale potem było już coraz lepiej. Kilka razy na aukcjach wykupiłem ziemię ranczerów, którym nie udało się przetrwać. W ten sposób stałem się właścicielem około stu tysięcy akrów pól. Ten dom to także dzieło moich rąk. Na początku było tu tylko pięć pokoi. Doprowadzenie go do obecnego stanu kosztowało mnie aż dziesięć lat. Czasami przestawałem już wierzyć, że kiedykolwiek go skończę, i chciałem wynająć kogoś, aby zrobił to za mnie. Ale za każdym razem udawało mi się przezwyciężyć kuszące myśli i znowu sam zabierałem się do roboty.
– Dlaczego? – zapytała Ariel z ciekawością.
– Czy pamięta pani tę dziewczynę, którą chciałem zadziwić moją nową koszulą? Otóż kiedyś obiecałem jej księżyc, gwiazdy i ogromny dom. Księżyc i gwiazdy są tu większe i świecą jaśniej niż gdziekolwiek indziej, czasami zdaje się, że wystarczy wyciągnąć rękę, aby wziąć sobie jedną z nich. A dom? Mam ogromny dom, ale nie mam mojej dziewczyny – powiedział tak smutno, że Ariel ścisnęło coś za serce.
– Co się z nią stało? Zresztą… to nie moja sprawa. Przepraszam, nie powinnam była pytać.
– Nic nie szkodzi. Nie wiem, co się z nią stało.
Ariel popatrzyła na zegarek.
– Powinniśmy już wracać. Czy ta furgonetka nie kieruje się do pana podjazdu?
– To Frankie. Jest wcześnie, biegnijmy, kto pierwszy do stajni.
– Prawdziwy dżentelmen pozwoliłby mi zwyciężyć – stwierdziła Ariel po pięciu minutach.
– Trzeba było wcześniej powiedzieć, że chce pani, abym oszukiwał.
– Ależ nic takiego nie wynikało z tego, co powiedziałam przed chwilą. Poza tym na pewno przegrałby pan ze mną, na przykład, w tenisa.
– Jeśli jest pani lepszą zawodniczką, to w porządku, jakoś to zniosę.
– Lubię zwyciężać.
– Ja także – powiedział Leks.
– Hej, podejdźcie tu bliżej! – krzyknęła Frankie. – Jest tu ktoś, kto chce się z wami zobaczyć. Proszę spojrzeć, jak ona ślicznie wygląda w pasach. To bardzo elegancki pies, pani Hart. No dobra, maleńka, wychodź, czas, abyś poznała swoją nową właścicielkę, podejdź do niej bliżej. Musi pani wiedzieć, że ona uwielbia fig newtons. Proszę jej to dać – powiedziała, wręczając Ariel ciasteczko – ale dopiero gdy lepiej się z panią zapozna. Jeśli przy tym pochwali ją pani choć troszkę, z wdzięczności zaliże panią na śmierć. Ten pies ma w sobie tyle miłości, że wciąż mnie tym zadziwia. Musi teraz dokładnie panią obwąchać.
– Ach, mój Boże, ile ona waży? – zdumiała się Ariel.
– Dziewięćdziesiąt sześć funtów, w tym ani jednej uncji tłuszczu.
– Jest wspaniała i ogromna. Czy pani sądzi, że ona… no, wie pani, będzie mnie bronić? Czy to w ogóle możliwe, skoro jest taka łagodna i nieśmiała?
– To sprawa instynktu. Jeśli stwierdzi, że jest pani w niebezpieczeństwie, po prostu zrobi, co trzeba. Pokocha panią, gdy tylko zacznie ją pani karmić, dawać smakołyki, chwalić. Ona musi wiedzieć, że do kogoś należy. Niech śpi w nocy w pani pokoju. Psy czują się odpowiedzialne za swojego opiekuna, gdy on śpi. Czują podświadomie, że jest wtedy najbardziej bezbronny. Ja także mam psa i kiedy biorę prysznic, on przez cały czas leży pod drzwiami od łazienki i zastępuje moje oczy i uszy. Zrozumiałam to dopiero po dłuższym czasie.
Ogromna suka rasy owczarek alzacki biegała tymczasem dookoła Ariel i, popiskując raz i drugi, obwąchiwała jej buty i nogawki.
Ariel sięgnęła po fig newtona i wyciągnęła go w jej stronę. Snookie z godnością przyjęła prezent i schrupała go ze smakiem. Ariel w nagrodę podrapała ją za uszami, a potem ukucnęła w pozycji „twarzą w twarz” ze swoją nową przyjaciółką.
– Na pewno dobrze nam będzie ze sobą – szepnęła. – A w drodze do domu kupię ci mnóstwo fig newtonów.
Snookie przewróciła się na grzbiet, dając do zrozumienia, że chciałaby, aby ją drapać po brzuchu.
– Ciekawe, czy ona umiałaby mnie podrapać po plecach – śmiała się Ariel, pocierając ręką brzuch Snookie.
– To bardzo możliwe, widać już, że polubiła panią – rzekła Frankie. – No dobrze, ja już sobie pójdę. Zajrzę jeszcze do Cleo i jej dziecka. Cieszę się, że panią poznałam, pani Hart. I dziękuję, że wzięła pani Snookie. Będę o nią spokojna, bo trafiła w dobre ręce.
– Dziękuję. Czy mogłaby mi pani dać swoją wizytówkę? Mogłabym przyjeżdżać z nią do pani na wizyty kontrolne. W takim razie – powiedziała po chwili, chowając kartę Frankie do kieszeni – my też już sobie pójdziemy. Musimy jeszcze po drodze wstąpić po ciasteczka dla Snookie. Bardzo przyjemnie spędziłam ten dzień, jestem wdzięczna, że mnie pan zaprosił, i do zobaczenia w sobotę.
– Mnie także było bardzo miło, mam nadzieję, że częściej będziemy się spotykać. I, podobnie jak Frankie, będę teraz spokojniejszy, wiedząc, że ma pani psa. Proszę jechać ostrożnie. – Zatrzasnął drzwiczki i obserwował jeszcze przez chwilę, jak Snookie wciska się w pasy bezpieczeństwa, a potem czeka, aż Ariel je zapnie.
Patrzył na samochód, dopóki żelazna brama nie zamknęła się za nim piskiem. Coś go pchało, by pobiec za Ariel, ach, jak bardzo by chciał zostać dłużej z tą kobietą, być obok niej, gdy razem ze wspaniałym owczarkiem wejdzie do swojego domu, a potem – stać się częścią jej życia. Potrząsnął kilka razy głową, aby odpędzić uporczywe myśli. Dlaczego akurat ona po tylu latach? Co jest takiego specjalnego w Ariel Hart? Ale, nie znalazłszy odpowiedzi na te pytania, skierował kroki do stajni, gdzie czekała na niego druga, równie droga, żeńska istota w jego życiu.

* * *

– Piękny wieczór, Snookie – zagadnęła Ariel, odpinając pasy. Ogromny wilczur czekał cierpliwie, gdy Ariel wysiadała z samochodu i przeszła na drugą stronę, aby otworzyć mu drzwi. Wtedy wyskoczył zgrabnie z samochodu i czekał na komendę. Ale zamiast tego dostał ciasteczko, które schrupał z przyjemnością.
– To twój nowy dom, maleńka. Przejdźmy się trochę, będziesz mogła obwąchać teren. Tu wszędzie w razie potrzeby wolno ci podnieść nogę, ojej, przepraszam, zapomniałam, że ty jesteś damą i kucasz w takiej sytuacji.
Snookie, dając dowód, że właściwie rozumie słowa swojej pani, natychmiast ukucnęła, aby załatwić swoją potrzebę.
– Dobry pies, bardzo dobry. – Ariel pamiętała słowa Frankie, która radziła często chwalić Snookie. – A teraz chodź, przejdziemy się ścieżką po ogrodzie.
Wielki pies stąpał posłusznie przy jej boku. Kilka razy zatrzymał się, obwąchiwał jakiś krzak czy wystającą kępkę trawy, ale zaraz przyspieszał, aby dorównać kroku swojej pani.
– Kiedyś, gdy mieszkałam w Los Angeles, byłam przekonana, że najbardziej lubię zapach pomarańczy. Jednak teraz już wiem, że najbardziej kocham las. Uwielbiam świeży, intensywny zapach ziemi i bujnych, zielonych roślin. Robi się nawet wodę kolońską o zapachu lasu, ale oczywiście, nie jest taki jak w rzeczywistości – Ariel miała nadzieję, że Snookie rozumie jej słowa. – Nazywa się Wood Glen – dodała jeszcze i wcale nie było jej głupio.
Snookie przechyliła głowę na bok, przysłuchując się każdemu słowu swej pani.
– Chodź, będziemy się ścigać do drzwi na tyłach domu.
Snookie patrzyła z wyczekiwaniem, jakby nie była pewna, czy to, co usłyszała, było komendą czy nie.
– Biegnij, Snookie! – krzyknęła Ariel i zaczęła szybko biec. – To zabawa! – zawołała przez ramię.
Owczarek przemknął obok niej niczym błyskawica i usiadł na schodkach, przyglądając się spokojnie, jak Ariel, ciężko dysząc skręca za rogiem domu.
– Następnym razem będę musiała wymyślić inną konkurencję – westchnęła Ariel i już na schodach sięgnęła do torby po następne ciasteczko dla Snookie. – Teraz poznasz Dolly. Możesz mi wierzyć, że ona także cię polubi.
Ariel otworzyła drzwi do przedpokoju i odsunęła się na bok, ustępując miejsca Snookie. Dolly o mało się nie przewróciła na widok ogromnego czarnego psa w swojej kuchni.
– Co to jest? – pisnęła przerażona.
– To jest Snookie. Dostałam ją od lekarki weterynarii, którą spotkałam u Leksa Sandersa. Jest podobno trochę rozbrykana, ale za to świetnie wytresowana i należy tylko do mnie. Proszę, ugotuj dla niej coś smacznego, może stek, ziemniaki, hamburger i jakieś warzywa. Jej psia karma, której dostałam cały worek, przypomina z wyglądu królicze bobki. Co dziś mamy na obiad? Wiesz, ona uwielbia ciasteczka fig newtons, od tej pory musimy pamiętać, aby zawsze były w domu. Najlepiej wpisuj je na listę zakupów na pierwszą pozycję. Nazywa się Snookie. Czyż nie jest wspaniała? Waży aż dziewięćdziesiąt sześć funtów, ale w ogóle nie jest tłusta. Powinnaś zobaczyć, jak ona biega! No, Dolly, powiedz coś wreszcie.
– Według mnie jest piękna i ślicznie stawia uszy. A na obiad przygotowałam pieczeń i puree ziemniaczane. Może mogłaby zjeść tego trochę razem z tą swoją psią karmą?
– Oczywiście, będzie jadła to samo co my, jest tego warta – zdecydowała Ariel. – Ona będzie naszym stróżem. Będę teraz o nas spokojniejsza. Zapewne ty też to odczujesz, gdy tylko przyzwyczaisz się do myśli, że mamy zwierzę w domu. Będziemy zabierać ją ze sobą nawet do biura, jak maskotkę. A co przygotowałaś z warzyw?
– Młodą marchewkę z zielonym groszkiem.
– Bardzo dobrze. Wymieszamy to dla niej razem z puree. Idę wziąć prysznic. Chodź, Snookie, pokażę ci dom. Jak sądzisz, Dolly, powinnam jej kupić łóżko? Robią teraz takie, no wiesz – zawołała przez ramię.
– No jasne, a do tego koniecznie najdroższą, atłasową kołdrę „Bullocks” i komplet najdelikatniejszych prześcieradeł! – krzyknęła ironicznie Dolly.
– Załatwione! – odkrzyknęła Ariel.
Dolly wybuchnęła śmiechem. Jak cudownie, że Ariel jest w tak dobrym nastroju; oczy jej błyszczą na pewno nie tylko z powodu Snookie. Musiał się do tego przyczynić pewien przystojny mężczyzna, który właśnie wkroczył do życia jej przyjaciółki. I głęboko zamyślona, nawet nie zauważyła kiedy, nakryła do stołu na trzy osoby.
– O nie, pies będzie jadł na podłodze – stwierdziła stanowczo.
I jeden z trzech talerzy wylądował na macie przy krześle Ariel.

* * *

Wraz z pojawieniem się Snookie życie dwóch kobiet weszło w nowy, bardziej uporządkowany etap. Musiały teraz pamiętać o potrzebach psa, które należało zaspokajać. Z drugiej zaś strony osoba Leksa Sandersa dodawała im obu energii w stopniu, którego obie nie znały do tej pory. I tak mijały szybko dni, podobnie jak tygodnie i całe miesiące.
– Teraz dopiero czuję, jak życie mi szybko ucieka, potrzebuję więcej godzin na dobę – mruknęła Ariel pewnego słonecznego dnia na początku kwietnia. – Dzisiaj podchodzę do egzaminu na prawo jazdy, wieczorem w środę jest popis z walki wręcz, a w piątek wieczorem konkurs strzelniczy. W sobotę zaś jem obiad u Leksa i wiem, że on… chce… sądzę, że… może powinnam odwołać… Chyba jeszcze nie jestem gotowa… mężczyźni chcą… a ja od dawna nie… – Ariel zaczęła się plątać.
– Z tym jest tak jak z jazdą na rowerze, wszystko sobie przypomnisz, oczywiście pod warunkiem że tego chcesz. A nawiasem mówiąc, odniosłam wrażenie, że jesteś aż nazbyt dobrze przygotowana do tej chwili. Daj spokój, Ariel, przecież widać, że masz chęć wpuścić go do swojego łóżka.
– Ależ Dolly!
– To prawda. Myślisz, że uda ci się wmówić mi, że ten uśmiech na twarzy i blask w twoich oczach to zasługa Snookie? I że z jej powodu zamawiałaś nowe stroje? Spójrz prawdzie w oczy, zakochałaś się i jest to cudowne, bo zasługujesz na wszystko co najlepsze w życiu. Leks Sanders jest wyjątkowym, jednym na milion mężczyzną. To twoje przeznaczenie. Nie możesz zaprzepaścić tej szansy, tym bardziej że on także już cię pokochał. No to jak, już coś zdecydowałaś?
– Niech będzie, co ma być. To najprostsze rozwiązanie. A los sam pokaże, czy nadszedł już odpowiedni moment. I przestań się martwić o moje życie seksualne, do cholery! To rozkaz, Dolly!
– Widzę, że się zdenerwowałaś, dostałaś nawet wypieków. Chyba rzeczywiście trochę przesadziłam, ale to z dobrego serca. Zaprosiłaś go na swój popis karate?
– Nie, i nie zamierzam tego zrobić. Mam już brązowy pas. A Leks mógłby… czasami mężczyźni niepokoją się, gdy kobiety potrafią takie rzeczy. I na razie postanowiłam zrezygnować z treningów do powrotu mistrza Mitsu z Japonii. Tylko nic nie mów Leksowi. Na konkurs strzelniczy również go nie zaprosiłam z tego samego powodu. Przyrzekasz, że nie piśniesz słówka?
– Przyrzekam, ale według mnie on nie jest taki jak inni mężczyźni i prawdopodobnie byłby dumny z twoich osiągnięć. Poza tym nie jest łatwo go zaniepokoić.
– Masz rację, Dolly, on jest absolutnie wyjątkowy. Szaleję za nim – wygadała się w końcu Ariel.
– Wiedziałam! Wiedziałam! Na tyłach domu jest wprost wymarzony plac na przyjęcie weselne! Sama wszystko ugotuję, najlepiej jak potrafię. Będę pełnić honory pani domu i wytresujemy Snookie, aby podała wam obrączki. Wiedziałam, wiedziałam! – cieszyła się Dolly.
Ariel, piorunując przyjaciółkę wzrokiem, cisnęła w nią ściereczką do naczyń.

* * *

Leks Sanders wyglądał na przygnębionego i taki w rzeczywistości był. Miał na sobie jeden z sześciu tradycyjnych garniturów, które sprowadził dla siebie aż z Hongkongu i wyglądał w nim niczym zawodowy makler z Wall Street. Ubrany tak odświętnie, uczestniczył w nabożeństwie żałobnym za jednego z ranczerów, swojego sąsiada i przyjaciela. Nie zabawił długo, po nabożeństwie złożył rodzinie zmarłego kondolencje i skubnął coś ze starannie przygotowanego poczęstunku.
A potem, wielce przygnębiony z powodu śmierci dobrego przyjaciela, udał się do samochodu. Ten, podobnie jak owe nieszczęsne garnitury wiszące w jego szafie, rzadko tylko był używany. Posiadanie mercedesa-benza zwyczajnie krępowało Leksa. Powinien był dobrze się zastanowić, zanim go kupił. Ale wtedy uważał, że otaczanie się drogimi rzeczami wyrówna pewien dyskomfort i chaos, którego wówczas nie brakowało mu w życiu. Po pewnym jednak czasie nauczył się, że wszelkie przejawy bogactwa nie odzwierciedlają wartości człowieka. A w ogóle jak miał czelność karcić Ariel Hart za kupowanie importowanych towarów?! Cholera, nigdy niczego nie zrobił dobrze. Popatrzył na swój krawat, który kosztował więcej, niż niektórzy mężczyźni są w stanie zarobić przez cały tydzień, i cisnął go na tylne siedzenie. Po chwili szarpnięciem ręki pozbawił się pierwszego guzika przy szyi. Pokręcił luźno głową, wyciągając szyję, i poirytowany zaklął na Tiki, bo zbyt mocno nakrochmaliła koszulę. Podwinął rękawy, raz jeszcze pokręcił głową i dopiero wtedy wrzucił pierwszy bieg.
Po upływie pięciu minut był już na międzystanowej numer pięć. Nim zdążył zjechać z głównej drogi w stronę domu, przypomniał sobie, że Ariel tego dnia zdaje egzamin na prawo jazdy. Zerknął na zegarek. Jeśli chce zdążyć, będzie musiał mocno dociskać pedał gazu. Jeśli Ariel powiedzie się na egzaminie, z przyjemnością złoży jej, jako pierwszy, swoje gratulacje. Jeśli zaś powinie jej się noga – w ogóle nie ujawni swojej obecności. I na myśl, że ujrzy Ariel w środku dnia, serce zaczęło mu walić jak młotem. Czyżby to oznaczało, że jest zakochany? Jeśli tak, będzie musiał przedsięwziąć pewne kroki, aby móc zalegalizować ten związek. Ale to nie takie proste; Leks czuł, jak krew napływa mu do głowy.
I tak, pogrążony w swoim własnym świecie, bardzo szybko znalazł się naprzeciwko szkoły jazdy, w której Ariel i inne pracownice Able Body Trucking zdawały egzamin. Skręcił swoim srebrnym mercedesem na teren restauracji Taco Bell i tam zaparkował. Wysiadł i zamówił jedzenie, na które nie miał ochoty, a potem usiadł przy jednym ze stolików stojących na zewnątrz. Miał stąd świetny widok na przeciwległą stronę ulicy, gdzie właśnie odbywał się egzamin. Natychmiast gdy zobaczył Ariel, jak wskakuje do kabiny niczym profesjonalistka, poderwał się na równe nogi. Zacisnął pięści, starając się nie odrywać oczu od osiemnastokołowca, w którym Ariel wykonywała manewry. Wstrzymywał oddech lub też uśmiechał się, gdy Ariel udało się zrobić coś lepiej niż j emu samemu na egzaminie, który zdawał dziesięć lat temu. Uffff! Zaraz, zaraz, co on właściwie, u diabła, tu robi? Chyba… szpieguje. Co za okropne słowo! Gdyby Ariel dostrzegła go tutaj… wtedy co? Czuł, że najwyższa już pora ulotnić się z tego miejsca, ale jego stopy nie chciały się ruszyć, zupełnie jakby wrosły w ziemię.
Po dwudziestu minutach, kiedy Ariel po raz ostatni zatrzymała ogromną ciężarówkę, Leks był wyczerpany niczym maratończyk. Patrzył, jak otwierała drzwi ciężarówki, a potem radośnie uniosła do góry zaciśniętą pięść. Ach, ileż by dał, aby tylko móc teraz być tam razem z nią! Ariel zeskoczyła, przybiła piątkę z Dolly i roześmiała się od ucha do ucha. A potem… Leks zdumiony szerzej otworzył oczy. Oto Ariel odtańczyła fragment giga *. Padł na krzesło i zaczął ciężko dyszeć. Dawno temu, przed laty, widział pewną młodą dziewczynę, jak wirowała w tańcu dokładnie w ten sam sposób.
W chwilą później superszpieg Leks Sanders siedział już w swoim srebrnym mercedesie i pędził w stronę domu. Tam był jego świat, tam czuł się znakomicie i tam wreszcie mógł do woli i bez skrępowania otaczać się wspomnieniami z przeszłości.
Nacisnął guzik pilota i, nie zwlekając, z przeraźliwym piskiem opon ruszył do przodu; brama ledwo zdążyła się otworzyć. Zaparkował samochód obok prastarej juki i natychmiast, jak oszalały, nie zważając na rozpryskujące się dokoła guziki, zaczął ściągać z siebie białą koszulę, a w biegu po schodach pozbywał się kosztownych butów brook brothers. Jeszcze tylko zrzucić skarpety i już można wskoczyć w czyste, wyprasowane dżinsy oraz luźną koszulkę banana republic z krótkim rękawkiem. Do tego grube białe skarpetki i znoszone buty robocze. Odetchnął z ulgą. O tak, dopiero teraz naprawdę jest sobą. Przygładził do tyłu ciemne, kręcone włosy, spojrzał w lustro i znieruchomiał. Czyżby ten mężczyzna o dzikim spojrzeniu, stojący naprzeciwko… to on sam?! Chyba tak… A wszystko przez pewną kobietę, która na jego oczach odtańczyła głupiutki, krótki taniec. Przypomniała mu w ten sposób kogoś z dawnych lat, i to nie byle kogo: jego własną żonę.
Leks poszedł do swojej sypialni i usiadł na brzegu łóżka. Na Boga, czyż znowu będzie teraz gadał sam do siebie? Powinieneś jak najszybciej udać się na wizytę do psychiatry, Leksie Sandersie. Co najmniej rok temu trzeba było to zrobić albo zdecydować się na prywatnego detektywa, aby odnalazł Aggie. Mogłeś sobie pozwolić na jedno i drugie, więc na co jeszcze czekasz?
– Zamknij się! – syknął Leks, ale podświadomość nie chciała być mu posłuszna.
Ponieważ bałeś się, że jakiś gringo roześmieje ci się w nos na wiadomość, że poślubiłeś białą anglosaską dziewczynę. Dobrze byś wiedział, co potem mówiłoby się na ten temat za twoimi plecami. Nawet teraz nie jesteś pewien, czy byłoby inaczej. O Feliksie Sanchezie dawno już słuch zaginął, jesteś teraz Leksem Sandersem i lubisz nim być. Ale martwisz się z powodu Ariel Hart. Co się stanie, jeśli ona zechce poznać twoją tajemnicę, i ty się przed nią wygadasz? Jak ona to przyjmie? Powinieneś jak najszybciej uporządkować swoje życie, bo dopóki nie wyjaśnisz ostatecznie sprawy Aggie Bixby, nie będziesz w stanie pokochać innej kobiety, nawet Ariel Hart. I dzisiaj miałeś na to niezbity dowód.
Leks, bardzo sfrustrowany, ukrył twarz w dłoniach. Płakał. Ach, żeby tak było można stać się na powrót młodym Feliksem Sanchezem! Mógłby zobaczyć się ze swoją wiecznie uśmiechniętą matką i steranym ojcem, który imał się każdej pracy, aby tylko jego rodzinie starczyło na chleb.
Leks odczuwał potrzebę wypłakania się, podobnie jak pilnie potrzebował oczyszczenia się z wyrzutów sumienia. Kiedy już zabrakło łez, umył twarz i przyczesał swoje niesforne, trochę sztywne, szpakowate włosy. Nie zwlekając, udał się do gabinetu i sięgnął po książkę telefoniczną. Wybrał pierwszą z listy agencję detektywistyczną. Zadzwonił i opanowanym głosem wyjaśnił, o co mu chodzi. Na koniec powiedział, kiedy i gdzie się z nim kontaktować i wyrecytował numer swojej karty kredytowej. Niniejszym podjął decyzją: dopóki nie dowie się ostatecznie, co się dzieje z Aggie Bixby, jego szybko rozwijająca się znajomość z Ariel Hart musi zostać zawieszona na obecnym etapie. Nie można dłużej tak żyć, jeśli nawet mało znaczący szczegół, taki jak taniec, kompletnie wytrącił go z równowagi. Zostaną mu na pocieszenie jedynie jej stare filmy. Leks czuł się fatalnie, jakby cały świat walił mu się na głowę.
Uderzył pięścią w biurko. Gdyby ktoś inny przyszedł do niego z podobnym problemem, wiedziałby, co mu poradzić. Chcesz powiedzieć, że wciąż jesteś zakochany w dziewczynie, którą poznałeś i poślubiłeś trzydzieści cztery lata temu? Otrząśnij się, chłopie. Takie rzeczy zdarzają się i są możliwe jedynie w filmach ze szczęśliwym zakończeniem. Tak właśnie by powiedział. Ale sam nie zniósłby litości ani pogardy w czyichś oczach, dlatego też nigdy nie opowiedział nikomu o swojej przeszłości. Najlepiej czuł się z nią sam na sam w ciemnościach własnego pokoju.
Rozejrzał się. Tak, cały ten pokój to praca jego własnych rąk. Biurko i te ogromne, dębowe półki, które z czasem zapełnił od góry do dołu tysiącami książek, przy czym żadnej z nich nie odłożył nie przeczytanej. Umeblowanie w kolorze wiśniowym wyglądało na typowo męskie, ale było też wygodne. Zdarzało się, że sypiał na tapczaniku, jeśli był zbyt zmęczony, aby wspinać się po schodach na drugie piętro. Sam wybrał jutowy materiał na draperie, a pani Estrada uszyła je i zawiesiła; w efekcie stanowiły świetne zestawienie z pszenicznym kolorem dywanów. Mosiężne lampy o odcieniu burgunda rzucały na pokój ciepłe, miłe dla oczu światło. Tiki, jego gospodyni, wzięła na siebie obowiązek zajmowania się kwiatami. Sama pamiętała o podlewaniu i innych zabiegach pielęgnacyjnych. Ale i tak najwięcej życia do pokoju Leksa wprowadzały akwarele malowane małymi rączkami dzieci jego pracowników. Weźmy na przykład portret krowy oprawiony w elegancką, złotą ramę. Mały, pięcioletni artysta czerwoną kredką podpisał swoje dzieło. Obraz przedstawiał krowę skaczącą ponad żółtym, od góry pokropkowanym księżycem. Jasne światło gwiazd padało na namioty rozbite w dolinie, a pulchne, zielone chmurki płynęły nad niebieską łąką czerwonych stokrotek. Ulubiony obraz Leksa przedstawiał pociąg z dziewiętnastu małych samochodzików, które młody artysta namalował na zwykłym szarym papierze. Leks nie żałował pieniędzy na ozdobnie rzeźbione ramy, które wykańczały te wspaniałe dzieła sztuki. To był jego ulubiony pokój i tu właśnie spędzał większość swojego czasu. Od dawna marzył, że wstawi tu jeszcze kiedyś szafę grającą Wurlitzera, automat do coca-coli i drugi – na gumy do żucia w kształcie kuleczek. Bardzo pragnął kupić oryginalne urządzenia, ale nikt nie chciał mu odsprzedać swoich skarbów. Jemu samemu kojarzyły się one z młodością, której tak naprawdę nie było mu dane zakosztować. Ale wciąż próbował, zamieszczał ogłoszenia w gazetach, rozsyłał listy po całym kraju. I całkiem niedawno pewien handlowiec staroci z Las Vegas zaofiarował się zdobyć dla niego wszystkie te trzy urządzenia, ale zażądał za nie iście astronomicznej ceny. Astronomiczna cena to pojęcie względne. Poza tym tak to już jest, że gdy pustkę swojego życia człowiek chce zapełnić przedmiotami, musi liczyć się z kosztem.
Żeby tylko udało się zdobyć te swoiste skarby… A wtedy będzie mógł siedzieć tu, w swoim pokoju, i słuchać wszystkich starych płyt z okresu swojej młodości. Potem by się podniósł, wcisnął dziesięciocentówkę do automatu i mógłby się delektować słodkim napojem, aż do zawrotu głowy. A wtedy wcisnąłby jeszcze centa lub pięciocentówkę do drugiego automatu i wziąłby sobie gumę do żucia, którą by żuł i żuł, aż do bólu. W piwnicy na dole miał aż sześćdziesiąt cztery skrzynki butelek coca-coli. W ich sąsiedztwie stały cztery kartony zapełnione kolorowymi, błyszczącymi kuleczkami gumy do żucia. Szafki na górze aż uginały się pod ciężarem płyt, które skupował od kolekcjonerów z całego kraju. Miał zamiar słuchać ich kiedyś całymi godzinami. Ciekawe, co Ariel Hart powiedziałaby o jego obsesji, bo co do tego, że cierpi na obsesję, nie miał wątpliwości.
– Masz nie po kolei w głowie, Leksie Sandersie – mruknął sam do siebie. – Nigdy nie uda ci się odwrócić biegu wydarzeń. Dobrze o tym wiesz. Nie można żyć wspomnieniami. Życie to nie wspomnienia, ono rządzi się swoimi prawami. Ale ja chcę… muszę wiedzieć, co się czuje, słuchając szafy grającej i siorbiąc coca-colę. Chcę mieć dużo centów w kieszeni i wkładać je do automatu. Chcę również żuć te maleńkie kolorowe gumy i robić z nich balony. Chcę wreszcie poczuć w nozdrzach powiew tamtych czasów, mojej młodości. Jeden, jedyny raz. Ale to nie będzie to samo – przekonywał sam siebie. – Nieważne, po prostu chcę czy potrzebuję spróbować. I, do cholery, dopnę swego. Dopiero wtedy, ze spokojnym sumieniem, zamknę tamten rozdział mojego życia.
– Tiki!
– Si, señor Leks. – Tiki weszła do pokoju, kołysząc biodrami.
– Nie rób dziś dla mnie obiadu. Mam zamiar przejechać przez granicę. Czy chcesz, abym przekazał jakieś wiadomości, czy przyniósł tu coś ze sobą?
– Si. Zaraz zrobię listę. Mogą być dwa koszyki dla księdza, señor Leks?
– Ile tylko chcesz. Włóż trochę cukierków dla dzieci i kilka książek z obrazkami, które dostarczono jakiś czas temu. Niech Manny załaduje to wszystko do samochodu. Jest w nim dużo miejsca.
– Señor Leks – powiedziała Tiki, zwijając w palcach brzeg swojego śnieżnobiałego fartucha – telefon dzwonił dziś wiele razy, a w słuchawce głucho. Ja mówię „halo, halo”, ale nikt nie odpowiada. Wczoraj było to samo.
Leksowi ciarki przeszły po plecach.
– A przedtem zdarzały się takie wypadki? Czasami ludzie wybierają niewłaściwy numer i odwieszają słuchawkę, gdy usłyszą nieznajomy głos.
Tiki pokręciła głową.
– Jeśli jutro będzie to samo, zadzwonimy do firmy telekomunikacyjnej. Może oni będą mogli ustalić, skąd są te telefony. Czy ty się boisz, Tiki?
– Nie, señor. Brama jest zamknięta. Jest tu Manny i Jesus. Ale nie chciałabym, aby pan miał kłopoty.
Leks uściskał starszą kobietę.
– Nie martw się o mnie, Tiki. Czy lody dla dzieciaków dotarły na czas?
– Si, wcześnie rano. Są teraz w zamrażarce. Dziś wieczorem rozdam czekoladowe, jutro truskawkowe, a pojutrze waniliowe. Mały Toro nie lubi czekoladowych, mówi, że smakują jak glina, on dostanie tylko truskawkowe.
– Glina? – uśmiechnął się Leks. – Skąd czterolatek wie, jak smakuje glina? Tiki wzruszyła ramionami. Leks znowu się uśmiechnął i wciąż z tym samym uśmiechem siadał za kierownicę. I, jak zwykle, nim przekręcił kluczyk w stacyjce, ogarnął wzrokiem olbrzymie ranczo Sandersów.
– Dziękuję ci, Boże, za wszystko, co mi dałeś, i za to, co mogłem zrobić dla innych.
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– Dolly, czy zdajesz sobie sprawę, że już prawie koniec kwietnia? Jak ten czas leci…
– Czy w tak okrężny sposób chcesz mi się po prostu poskarżyć, że już prawie miesiąc, odkąd nie dzwonił Leks Sanders?
– Chyba masz rację. Pewnie popełniłam jakiś błąd. Może chodzi o to, że zadzwoniłam, aby mu powiedzieć o zdanym egzaminie na prawo jazdy? Od tamtej pory się nie odezwał. Z Able Body Trucking porozumiewa się tylko za pomocą faksu. Rachunki płaci w ciągu siedmiu dni, jak do tej pory. Jeśli zrobiłam coś nie tak, chciałabym wiedzieć, co to było – powiedziała Ariel ze łzami w oczach. – Pewnie doszedł do wniosku, że moja twarz wygląda fatalnie. Tylko nic już nie mów, Dolly. A tak się świetnie rozumieliśmy i dobrze nam było ze sobą. Ach, jak bardzo czekałam na tę randkę w sobotę po południu… Powiedział, że zadzwoni w piątek, ale nie zrobił tego.
– Sama mogłaś to zrobić. Przecież żyjemy w latach dziewięćdziesiątych. Może jest zajęty. Nie możesz wiedzieć, co dzieje się w jego życiu. Może ma jakieś kłopoty rodzinne? Takie rzeczy zdarzają się często. Moja matka zawsze mawiała: „Nie umkniesz od swojego przeznaczenia”, i miała rację, choć przedtem zawsze myślałam, że to głupie gadanie. Wymyśl jakiś powód, najlepiej służbowy i zadzwoń do niego. To nic złego. Może uda ci się trafić na jakiś ślad, który wyjaśni, co się stało.
– Nie ma mowy. Może gdyby był nieśmiały… ale on do takich nie należy. Umiał zatrzymać mnie na szosie i zaprosić na swoje ranczo. Potem spotkaliśmy się jeszcze sześć razy, byliśmy razem na obiedzie, w kinie, urządziliśmy sobie piknik. I nagle: koniec, kropka. Coś się musiało stać, choć nie wiem co i kiedy. A najgorsze, że byłam gotowa iść z nim do łóżka. Teraz się cieszę, że do tego nie doszło. Cholera, on nawet powiedział swoim pracownicom, że się ze mną ożeni. To miał być żart, ale przecież widziałam jego oczy, on naprawdę miał zamiar to zrobić. Jeszcze nikt nigdy nie wystawił mnie tak do wiatru. I powiem ci, że to paskudne uczucie.
– Zadzwoń do niego – rzekła Dolly.
– Nie ma mowy. – W takim razie nigdy się tego nie dowiesz, o co poszło.
– Jakoś to przeżyję.
– Ale do końca życia będziesz się nad tym głowić. Przecież nie kto inny, ale ty sama zawsze powtarzałaś: „idź śmiało przez życie” i „kuj żelazo póki gorące”.
– Tak, masz rację, ale mówiłam to w odniesieniu do innych spraw. Tu w grę wchodzą uczucia, a to zupełnie inna sprawa. Mimo wszystko jakoś sobie poradzę. Ty zatroszczysz się o jego interesy w firmie lub, jeśli chcesz, możesz je przydzielić komu innemu. Począwszy od tego momentu, przestaję się interesować osobą Leksa Sandersa – powiedziała Ariel wyniosłym tonem, mocując smycz Snookie do obroży.
– W życiu nie słyszałam większego kłamstwa, Ariel Hart – mruknęła Dolly i wróciła do kuchni. W garnku na parze gotowały się warzywa na obiad.
To był piękny wieczór… Ariel biegała ze Snookie, a potem spacerowała po swoim trzyakrowym majątku. Miała ochotę płakać, ale to na pewno by jej nie pomogło, wręcz przeciwnie, miałaby napuchnięte oczy.
Musisz spojrzeć prawdzie w oczy, Ariel Hart, nie ma wątpliwości, że mimo twoich pięćdziesięciu lat jesteś po uszy zakochana w Leksie Sandersie.
Snookie pisnęła cicho – znak, że chce pobiegać bez smyczy.
– Tylko bądź tu za pięć minut – przykazała jej Ariel, rozpinając smycz. – Nie chciałabym stracić także ciebie – dodała drżącym głosem i ze łzami w oczach.
Jednakże ogromny owczarek obwąchał tylko nogi Ariel i nie pobiegł na codzienną penetrację terenu. Ariel ukucnęła i objęła swą wierną towarzyszkę.
– Muszę wierzyć, że będzie lepiej – szepnęła. – Wiesz co, Snookie? Dostałam już pierwszy raport w sprawie poszukiwań Feliksa, jest w tej chwili na górze. Przeczytam go sobie, jak będę szła dziś do łóżka. Kiedy go dziś dostałam, z wrażenia po prostu nie byłam w stanie otworzyć koperty. Postanowiłam odłożyć tę chwilę do momentu, gdy znajdę się sama w swoim zamkniętym pokoju. No i powiedz teraz, czy to nie jest głupie?
Pies przysunął się bliżej, poszukując swą spiczastą mordką pieszczotliwej dłoni.
– Ciekawe, czy ta Beverly, czy jak tam ona się nazywa, znalazła coś istotnego na temat Feliksa. Chciałabym już zamknąć tamten rozdział mojego życia, męczy mnie to ciągłe roztrząsanie minionych chwil. Każdą rzecz trzeba zakończyć. Weźmy na przykład tę sprawę z Leksem. Cholera, może rzeczywiście powinnam do niego zadzwonić? I powiedzieć, żeby dalej z kim innym robił interesy? Na litość boską, przecież jesteśmy dorośli! Zasługuję na lepsze traktowanie. Jak on miał czelność potraktować mnie w ten sposób? Nigdy w życiu nikomu nie zrobiłabym czegoś podobnego. Nienawidzę mężczyzn. Są okropni. Chodź, Snookie. Dolly pewnie czeka już na nas z obiadem, a ja nic, tylko użalam się nad sobą. Jutro dla każdego człowieka wstanie nowy dzień; każdy zrobi z nim to, co będzie chciał, a jeśli tylko naprawdę się chce, wiele można zrobić.
Ariel wstała, a pies biegł kilka kroków przed nią. Znowu zachciało jej się płakać, w gardle poczuła drapanie.
– Nie będę cię opłakiwać, Leksie Sandersie.
Gdy weszła do kuchni, od razu wiedziała, że coś się stało. Dolly z szeroko otwartymi oczami, wyraźnie zaszokowana wręczyła Ariel słuchawkę telefoniczną.
– Mówi Ariel Hart, słucham – Ariel przedstawiła się opanowanym głosem, zerkając pytająco na Dolly, która patrzyła bezradnie.
– Mówi Stan, pani Hart. Przed chwilą miałem telefon z policji stanowej. Ktoś napadł i obrabował jedną z naszych ciężarówek. Z dokumentów wynika, że było tam dziesięć traktorów firmy John Deere, które należało dostarczyć na ranczo Leksa Sandersa. Kierowca ciężarówki zatrzymał się też w Las Vegas, aby po drodze zabrać starą szafę grającą Wurtlitzer, automat do coca-coli i specjalny, jedyny w swoim rodzaju automat do gum do żucia. Tylko te trzy rzeczy warte były sto pięćdziesiąt tysięcy dolarów. To sprawa dla policji federalnej, Mike zawiadomił ich już przez CB-radio i złożył raport. Czy mogę jeszcze coś zrobić w tej sprawie, pani Hart?
– Czy z naszym kierowcą wszystko w porządku?
– Jest w szoku, ale trudno się temu dziwić. Ma żonę i dzieci, można sobie wyobrazić, przez co przeszedł podczas napadu. Tuż za nim jechał Mike Wheeler, zabrał go ze sobą do granicy stanowej, a stamtąd przejęła go policja. Jutro z samego rana przyjadą tu agenci FBI, aby z panią porozmawiać.
– Ten kierowca, co to za człowiek?
– Nazywa się Dave Dolan. Pracuje u nas od dwudziestu trzech lat i należy do najlepszych kierowców. Ma dwoje dzieci w college’u i dwoje w szkole średniej. Milutka, filigranowa żona. Bardzo sympatyczna rodzina.
– Proszę mu normalnie zapłacić za kurs, plus dodatek w wysokości pięciuset dolarów. Za to, że musiał się obawiać o własne życie podczas pracy. Rano z nim jeszcze porozmawiam. Czy widział ludzi, którzy to zrobili?
– Nie. Na twarzach mieli maski z pończoch i w ogóle ze sobą nie rozmawiali. Twierdzi, że wszystko było ukartowane. Było ich czterech, każdy miał przydzielone zadanie, które wykonywał w absolutnej ciszy. Czy pani zadzwoni do pana Sandersa, czy ja mam to zrobić?
– Sama to załatwię. Nie wiem dlaczego, ale czuję, że nadchodzi fala nieszczęść, a to jest dopiero pierwsze z nich. Na jutro zarządzam spotkanie wszystkich kierowców. Od tej pory powinni zwiększyć czujność na przystankach dla ciężarówek, a także skończyć z plotkowaniem przez CB-radio.
– Zapamiętam, pani Hart. I, podobnie jak pani, mam złe przeczucia.
– Był napad na naszą ciężarówkę, Dolly – rzekła Ariel. – Dostawa dla Leksa Sandersa. Dziesięć traktorów john deere, oryginalna szafa grająca firmy Wurlitzer i jakiś tam, unikatowy automat do gum do żucia. Kierowca wiózł je z Las Vegas, ze sklepu z antykami. To przedmioty o wielkiej wartości kolekcjonerskiej. Muszę zadzwonić do Leksa… to znaczy pana Sandersa. Podaj mi, proszę, jego numer i numer do Dave’a Dolana. Chcę osobiście porozmawiać z panią Dolan. Może powinnam też zadzwonić na Hawaje, do pana Able’a. Ciekawe, co on miałby do powiedzenia na temat tego napadu. Chyba mamy do niego numer telefonu?
– Ariel, jak sądzisz, czy Chet Andrews maczał w tym palce? – zapytała Dolly, przerzucając kartki grubej książki, w której były spisane domowe numery wszystkich kierowców i prywatny telefon do Leksa Sandersa. Przepisała trzy z nich i podała Ariel.
– Nie zdziwiłabym się, gdyby rzeczywiście tak było, ale nie możemy nikogo oskarżyć, jeśli nie mamy dostatecznych dowodów.
Na myśl, że zaraz będzie rozmawiać z Leksem Sandersem, serce Ariel waliło jak oszalałe. Z drżeniem raje wykręciła jego numer telefonu.
– Tiki, mówi Ariel Hart z Able Body Trucking. Chciałabym rozmawiać z Leksem Sandersem. To bardzo pilne.
– Si, señora. Zaraz go zawołam, jest teraz w stajni.
Ariel bębniła nerwowo palcami o kuchenny blat, próbując sobie wyobrazić reakcję Leksa na jej wieści.
– Sanders, słucham – usłyszała jego głos.
– Mówi Ariel Hart. Przed chwilą miałam telefon od Stana. Otóż ciężarówka z dostawą dla pana została obrabowana przez czterech mężczyzn, niedaleko Las Vegas. Oni zabrali… pańskie przedmioty kolekcjonerskie i traktory firmy John Deere. Rano w biurze Able Body będzą agenci z FBI. Bardzo mi przykro, że to się stało, ale jesteśmy ubezpieczeni, więc… nie wiem, co powiedzieć… – cholera, zaczyna tracić głowę.
Wiedziała w głębi serca, że choć to nie jej wina, Leks będzie jąoskarżał. Czekała na wybuch jego złości, wiedziała, że musi nadejść.
– Co?! – ryknął.
– Czego w moim wyjaśnieniu pan nie zrozumiał? Czy też było to po prostu pytanie retoryczne?
– Wszystko zrozumiałem. Nie obchodzą mnie traktory, mogą je sobie zabrać. Ale trzydzieści cholernych lat czekałem na resztę tej dostawy. Ja pociągnę panią do odpowiedzialności za ich utratę! Chcę je mieć z powrotem! Czy pani mnie słyszy, pani Hart?
– Nie potrzebuje pan tak ryczeć mi prosto do ucha. Czyżby pan sugerował właśnie, że kierowcy powinni wozić ze sobą broń dla samoobrony? Jeśli tak, jest pan idiotą. Każdy wie, że kierowcom ciężarówek nie wolno mieć broni na trasie, podobnie jak nikomu nie wolno wtrącać się do śledztwa prowadzonego przez FBI. Niemniej jednak ma pan prawo być jutro w naszym biurze, gdy złożą nam wizytę. A teraz, kiedy już i tak popsuł mi pan cały wieczór, powiem panu, co myślę o facecie, który nie przychodzi na umówioną randkę z kobietą i nawet nie dzwoni, aby wyjaśnić, jakie są tego powody. Myślałam, że jest pan dżentelmenem, ale widocznie byłam w błędzie. – Ariel rzuciła słuchawkę tak mocno, że Snookie podniosła głowę znad swojej miski i warknęła groźnie.
– Coś takiego! On pociągnie mnie do odpowiedzialności! Jak w ogóle przeszło mu coś takiego przez gardło? Firma ubezpieczeniowa zwróci mu przecież pieniądze. Ja rozumiem, ma prawo się zdenerwować, ale nie może mnie winić za ten napad. Powiedział, że nie obchodzą go traktory, chodzi mu jedynie o te starocie, na które czeka od trzydziestu lat. Ach, Dolly, czuję się okropnie. Szkoda, że go nie słyszałaś, jego głos był zimny jak lód. Mężczyźni są wstrętni, nie cierpię ich! – Ariel westchnęła ciężko.
Wykręciła numer do żony Dave’a Dolana. Długo ją uspokajała i zapewniała gorąco, że na przyszłość postara się zapewnić kierowcom lepszą ochronę na trasie.
– Proszę wziąć coś do pisania, podyktuję pani swój numer domowy. W razie potrzeby pani lub pani mąż możecie do mnie dzwonić, niezależnie od pory dnia czy nocy. Dziękuję, pani Dolan. Jutro osobiście porozmawiam z Dave’em. Dobranoc.
– Są dwie albo trzy godziny różnicy czasu między nami a Hawajami. Zadzwonię jeszcze do pana Able’a, może nam coś poradzi. Teraz już widzę, że brakuje mi kwalifikacji do tej pracy. I co się stanie, jeśli kierowcy zaczną się masowo zwalniać z pracy? Taki napad każdego może przerazić, nawet mnie, a przecież siedzę sobie wygodnie we własnej kuchni. Wyobraź sobie teraz, co czują kierowcy na trasie.
W tej chwili zadzwonił telefon. Ariel popatrzyła na Dolly.
– Nie podnoś. To może być… odbierz… albo nie…
– Halo! – Ariel podniosła słuchawkę.
– Ariel, mówi Leks Sanders. Dzwonię, żeby panią przeprosić. Nie miałem prawa tak z panią rozmawiać. Popełniłem niewybaczalny błąd. Chciałbym także przeprosić za nieobecność na randce w sobotę wieczorem. Odbywał się akurat pogrzeb w rodzinie i musiałem przekroczyć granicę. Oprócz tego miałem wiele kłopotów na ranczu i kilka… hm… osobistych problemów, które zabierają mi dużo czasu. Jutro będę w biurze Able Body podczas wizyty władz federalnych. Ariel, czy nic pani nie powie?
– Uważam, że powinien pan jak najszybciej poszukać sobie innej firmy transportowej. Żegnam pana, panie Sanders! – Ariel ponownie rzuciła słuchawkę.
– Aleś mu powiedziała – westchnęła z podziwem Dolly. – Tylko czy ci się to opłaci?
– Raczej nie. Ale coś mi mówi, że to dopiero początek moich kłopotów. Nie potrzebuję na dokładkę Leksa Sandersa, jego osobistych problemów i nie mam zamiaru znosić jego humorów!
Ariel wybrała kod na Hawaje i dalej, bębniąc palcami po blacie, czekała na połączenie.
– Mówi Asa Able, słucham – usłyszała wreszcie zachrypnięty głos. Westchnęła z ulgą.
– Panie Able, mówi Ariel Hart, mam nadzieję, że nie przeszkadzam.
– Skądże. Jestem akurat na lanai, co na Hawajach znaczy tyle co patio. Popijam popołudniowe piwko i smażę się w słońcu. Ale musiało się coś stać, inaczej nie dzwoniłaby pani do mnie. Idę o zakład, że pani chce odsprzedać mi firmę – powiedział z nadzieją w głosie.
– No, niezupełnie – przykro jej było rozczarować starszego człowieka. – Chodzi o to, że jedna z naszych ciężarówek została obrabowana w biały dzień. Jutro będzie tu FBI. To była dostawa dla Leksa Sandersa: kilka osobistych przedmiotów i dziesięć traktorów john deere. Leks jest bardzo zmartwiony.
– Czy chodzi o szafę grającą, automat do coca-coli i automat do gumy do żucia?
– Właśnie tak. Stan powiedział, że tylko te trzy rzeczy warte były ponad sto pięćdziesiąt tysięcy dolarów. A z Leksem Sandersem mam na pieńku, kazałam jjiu poszukać sobie innej firmy transportowej. Od pana chciałabym się dowiedzieć, czy zdarzały się już przedtem podobne napady. Niedawno miałam ciężką przeprawę z Chetem Andrewsem; wyrzuciłam go z pracy. On mi groził. Co ja mam teraz robić?
– Jeśli chodzi o te napady, to owszem, zdarzył się jeden około dwudziestu lat temu. Ale wtedy sprawcy zostali szybko zatrzymani w najbliższym mieście. A z Chetem też miałem problemy, tuż przed sprzedażą interesu. Jemu jest teraz trudno, bo spłaca tę swoją ciężarówkę. Byłem jedynym głupcem, który ze strachu zgodził się go zatrudnić. Jestem już za stary, żeby kręcić, więc powiem prosto, bałem się tego człowieka, podobnie jak moja żona. A teraz niech mi pani powie, dlaczego pani zrobiła takie głupstwo i kazała Leksowi poszukać sobie innej firmy? On pewnie to zrobi, tylko co wtedy stanie się z Able Body? Przecież ja z niej żyję, to znaczy… co ja mówię, pani z niej żyje. To dobry, uczciwy człowiek. W dzisiejszych czasach trudno o drugiego takiego. Powinna go pani przeprosić, tak brzmi moja rada, której udzielam za darmo. Chet Andrews to paskudny człowiek. Z jego powodu miałem wiele bezsennych nocy. Wcale bym się nie zdziwił na wiadomość, że Chet maczał palce w tym napadzie drogowym. To człowiek bez sumienia. Ale dlaczego pani tak potraktowała Leksa?
– Ponieważ on… zachował się bardzo niekulturalnie wobec mnie – powiedziała elegancko Ariel. – Nie chcę rozmawiać dłużej o Leksie Sandersie.
Usłyszała śmiech w słuchawce i zaczerwieniła się.
– To nie jest odpowiednia pora do zadzierania nosa, kochana pani. Może się pani znaleźć w trudnej sytuacji, a wtedy Leks mógłby służyć pomocą. Taka kruszyna jak pani to żaden przeciwnik dla Cheta Andrews’a. Czy pani nie chce przypadkiem, abym wsiadł do samolotu i trochę pani pomógł? Przy okazji poplotkowałbym trochę z Leksem. Naprawdę, mógłbym to zrobić, to żaden kłopot dla mnie – w jego głosie zabrzmiała nadzieja.
– Będę pamiętała o pańskiej propozycji. Czy ją przyjmę, zdecyduję po jutrzejszej wizycie władz federalnych. Jeżeli uznam, że to sprawa ponad moje siły, skontaktuję się z panem. Jak się panu mieszka na Hawajach? – zapytała grzecznie na koniec.
– Nienawidzę Hawajów, ale moja żona je uwielbia. Przez cały dzień nic tylko robi zakupy. Mam już całe mnóstwo kwiaciastych koszul, których nigdy nie włożę. I na okrągło jemy ananasy, do wszystkiego. Nie cierpię ananasów, nigdy ich nie lubiłem i nie będę lubił. Będzie pani dzwonić do Leksa? Ja też chyba powinienem to zrobić. Najwyraźniej trzeba mu przypomnieć, jak należy traktować kobiety. Czy on się w pani kocha? To może być jego problem. On nie umie postępować z kobietami, ale to człowiek dusza, lepszy niż rodzony syn.
– Dam panu znać o wszystkim, panie Able. Dziękuję za rozmowę. Czuję się o wiele lepiej teraz, gdy wiem, że mogę na pana liczyć. Życzę udanego wieczoru.
– On chce dzwonić do Leksa Sandersa, może nawet robi to w tej chwili – rzekła Ariel do Dolly. – Czuję to. Dziwak i zrzęda. Wcale bym się nie zdziwiła na wiadomość, że przyleci tu najbliższym samolotem. On sobie „poplotkuje z Leksem”. Ładne rzeczy. Coś mi mówi, że ci dwaj faceci mają zamiar wtargnąć w moje życie, a potem spróbują nim również zawładnąć. Ale to na pewno im się nie uda – powiedziała Ariel, siadając do stołu. – Już lepiej coś zjedzmy i nie gadajmy więcej o interesach.
– Może chcesz porozmawiać o filmach?
– Nie!
– O pieniądzach?
– Absolutnie nie – powiedziała Ariel.
– Przyjaciołach?
– Jakich przyjaciołach? Od miesięcy nikt do mnie nie zadzwonił. Kiedy już wyniosłam się z okolicy, od razu wszyscy o mnie zapomnieli – westchnęła Ariel.
– Więc może o tym, co ci bardzo leży na sercu? O Leksie Sandersie. Pamiętasz ten okres w swoim życiu, gdy z powodu pryszczy na twarzy nie chciałaś, aby ktokolwiek ani cokolwiek zakłóciło twój spokój? Może on też przechodzi teraz swój trudny okres? Daj mu jeszcze trochę czasu. Interesy to nie to samo co prywatna znajomość. Ariel, przecież ty jesteś profesjonalistką. Teraz pierwszy krok należy do ciebie. Jeśli go potrzebujesz, zapomnij o własnej dumie. To jest moja rada.
– Chyba będzie dziś padać. Twarz zaczyna mnie boleć, a to zawsze zwiastuje deszcz – powiedziała Ariel, wyraźnie ignorując radę Dolly. – Już nie mogę się doczekać długiej, gorącej kąpieli. Będę po prostu w niej siedzieć i odpoczywać. Może rozpalę w kominku, aby ogrzać trochę sypialnię. Mam kilka dobrych książek do przeczytania. A co ty będziesz robić?
– Prasować. A potem może przygotuję nasz ulubiony krem orzechowy. Podwoję proporcje, aby było więcej. Przez cały dzisiejszy dzień miałam ochotę na coś słodkiego. A jutro poczęstujemy dziewczęta z biura.
– Dolly, naładuj pistolet i połóż go przy kominku, tak na wszelki wypadek – powiedziała Ariel spokojnie.
Dolly przełknęła szybko kawę i krzyknęła piskliwie, gdy sparzyła się w język.
– Mogę go załadować, ale nie umiałabym nikogo zabić. Rozmawiałyśmy już o tym wiele razy. Poszłam na naukę strzelania wyłącznie po to, by dotrzymać ci towarzystwa. Ale wiem, że gdyby coś się stało, no wiesz… nie byłabym w stanie tego zrobić. Może lepiej trzymaj go na górze.
– Musimy być przygotowane, Dolly. I nie ma teraz czasu na zbędne dyskusje. Wyobraź sobie, że na górze będę trzymała pistolet. I co się stanie, jeśli w tym czasie na dole będzie włamanie? Przecież nie każę ci strzelać. Zwykle groźba użycia broni załatwia sprawę. Na zajęciach radziłaś sobie świetnie, uważam, że jesteś ekspertem w tej dziedzinie. Najważniejsze, że każdy facet, mam na myśli bandytów, może się zdenerwować, gdy zobaczy kobietę mierzącą do niego z pistoletu. I pamiętaj, co mówił instruktor: celować lufą w okolice poniżej pasa. Wyobraź sobie tylko: strzelasz jakiemuś facetowi między nogi, ile będzie z tego krwi i bólu?
– Pewnie kilka wiader; nienawidzę widoku krwi. Musiałybyśmy się przeprowadzić, nie mogłabym domyć podłogi.
– I kończąc tym stwierdzeniem, żegnam cię i idę na wczesny odpoczynek, pozamykałam wszystko, wchodząc do domu. Obiad był pyszny. Alarm włączony, jeśli będziesz się denerwować, przyjdź na górę. Dobranoc, Dolly. – Ariel uścisnęła swą starą przyjaciółkę i szepnęła: – Chet Andrews musiałby być skończonym głupcem, aby wdawać się z nami w konflikt. Zresztą on nawet nie wie, gdzie mieszkamy. Miłych snów!
Na górze, w swoim pokoju, Ariel zaczęła się przygotowywać do długiej, błogiej kąpieli, jaką sobie sama obiecała. Rozebrała się, włączyła kominek na gaz. Posłała łóżko i roztrzepała poduszki. Pies przez cały czas przemierzał pokój, a kiedy stwierdził, że Ariel siedzi w wannie i nic jej nie grozi, wskoczył na łóżko i przyciągnął do siebie swoje dwie poduszki. Obrócił się kilka razy dookoła siebie, nim w końcu znalazł wygodną pozycję. W chwili gdy zapach gardenii z kąpieli Ariel przywędrował do pokoju, Snookie przymknęła oczy, nadstawiła jedno ucho, a drugie położyła po sobie.
Ariel weszła do gorącej, parującej wody i westchnęła z rozkoszy. Kąpiel w wannie, podobnie jak filiżanka aromatycznej herbaty, świetnie dodawała człowiekowi sił. Ariel postanowiła poczytać książkę w kąpieli. Sięgnęła po ostatni bestseller, powieść szpiegowską. Na początek wygięła ją mocno. Podczas czytania dwukrotnie sięgała dużym palcem u nogi, aby odkręcić gorącą wodę, i dosypywała soli kąpielowych. Była w środku trzeciego rozdziału, gdy poczuła, jak woda opada, odsłaniając jej szyję i ramiona. Okazało się, że palcem u nogi przypadkowo zwolniła odpływ.
W aksamitnym wiśniowym szlafroku powędrowała do sypialni, usadowiła się na stosie kolorowych poduszek, które trzymała przy kominku, i opadła na nie ociężale z listą życzeń na kolanach i detektywistycznym raportem w ręku. Natychmiast wzięła się do swojego ulubionego orzechowego deseru, który Dolly wniosła na górę razem z dzbankiem gorącej czekolady. Szkoda, że ukroiła tak mało kawałków… Właśnie Ariel oblizywała palce po ostatnim z nich, gdy zadzwonił telefon. Z trudem sięgała z tego miejsca do staroświeckiego, francuskiego aparatu.
– Halo!
Cisza.
Odezwała się jeszcze dwa razy, nim wreszcie odłożyła słuchawkę. Spojrzała na Snookie, która przyglądała jej się uważnie.
– Pomyłka. – Ariel wzruszyła ramionami.
Dziesięć i piętnaście minut później telefon dzwonił kolejne razy i z tym samym rezultatem. W ciągu następnych piętnastu minut zadzwonił jeszcze siedem razy. Ariel zdenerwowała się, a Snookie wyskoczyła z łóżka. Zaczęła biegać dokoła aparatu, zjeżyła włosy na karku i warczała groźnie.
– Widzę, że obie rozumiemy, iż to celowa robota – szepnęła Ariel. Snookie musnęła nosem szyję Ariel i, usiłując wdrapać się jej na kolana, przednimi łapami oparła się na ramionach swej pani. Ariel zanuciła coś cicho; Snookie razem z nią popiskiwała do wtóru.
– Chodź, dam ci resztę gorącej czekolady, która jest już, niestety, tylko letnia. Chciałabyś wyjść na taras?
Ale owczarek nie chciał pić czekolady ani nie podbiegł do drzwi, choć robił to zwykle na dźwięk słowa „taras”. Ariel wzruszyła ramionami.
– Wreszcie przestał dzwonić. Najlepiej będzie, jeśli wyciągnę wtyczkę telefoniczną z gniazdka. Pewnie jakiś dzieciak robi mi kawał. Mój numer jest zastrzeżony, Chet Andrews nie mógł go zdobyć. Już w porządku, Snookie.
Pies usiadł natychmiast. Przez dłuższą chwilę Ariel siedziała zapatrzona w jeden punkt. Poklepywała lekko swą piękną Snookie i usiłowała zebrać myśli.
Mały zegar na kominku wybił godzinę dziesiątą. Ariel podniosła się i przywołała Snookie do drzwi balkonowych. Owczarek bardzo lubił chłodne, wieczorne powietrze. Ariel tymczasem sięgnęła po raport. Spodziewała się, że zobaczy na kartce adres i numer telefonu do Feliksa Sancheza. Niestety. O mało się nie rozpłakała. Z papierosem w ustach, nie zważając na dym gryzący w oczy, czytała raport.
Mężczyzn o imieniu i nazwisku Feliks Sanchez, w wieku od dziesięciu miesięcy do osiemdziesięciu dziewięciu lat, było aż sześćdziesięciu siedmiu. Innych Feliksów Sanchezów, którzy nie mieszkali w Meksyku ani w Kalifornu, było dodatkowo trzydziestu trzech. Z owych stu Feliksów Sanchezów siedemnastu miało podwójne obywatelstwo, a dziewięciu z tych siedemnastu nie mieszkało w Meksyku ani w Kalifornii. Dane, które Ariel podała o swoim mężu, pasowały do jedenastu mężczyzn o tej samej dacie urodzin, szkole i miejscu pracy rodziców. Raport mówił dalej, że szkoła spłonęła, a razem z nią wszelkie zapiski na temat jej uczniów. Pozostawała jedynie pamięć nauczycieli z San Diego. Kilku z nich mgliście przypominało sobie pewnego ucznia o nazwisku Feliks Sanchez. Jedna, emerytowana nauczycielka mieszkająca obecnie w domu opieki powiedziała, że chłopiec o tym nazwisku wrócił do szkoły w Meksyku, po tym jak jego narzeczona musiała się przenieść do Niemiec razem z rodzicami. Wiele lat później chłopiec przyszedł, aby jej powiedzieć, że wyjeżdża do college’u. Ale nie pamiętała dokąd. To był najbardziej obiecujący ślad. Nie istnieją żadne zapiski na temat prawa jazdy wydanego przez Stany Zjednoczone na nazwisko Feliks Sanchez. A bez numeru identyfikacyjnego nie można kontynuować poszukiwań. Na koniec, pismem ręcznym było dopisane: „Osobiście pojechałam do miasta Meksyk, aby sprawdzić zapiski o ślubie lub rozwodzie, to samo zrobiłam tu w Kalifornii, ale bez sukcesu. Proszę dać znać przez telefon, w jaki sposób proponuje pani prowadzić dalsze poszukiwania, jeśli w ogóle to robić”.
Ariel wcisnęła kartki z powrotem do brązowej koperty. Przeczuwała, że to się tak skończy.
– A niech to cholera!
Snookie łapą drapała szybę, prosząc o wpuszczenie do środka. Gdy tylko pies znalazł się w pokoju, Ariel zatrzasnęła i zaryglowała drzwi. I co tu teraz robić? Nie chciało jej się jej spać i była wściekła, naprawdę wściekła. Najlepiej zrób to, co zawsze robisz, gdy tracisz głowę: jedz. I Ariel, posłuszna własnym myślom, natychmiast zeszła do kuchni. Nie zdziwiła się na widok Dolly, która także siedziała przy kuchennym stoliku i paliła papierosa.
– Nie możesz spać, co? Przyszłam sobie zrobić tosty z bekonem i dużą ilością ketchupu. Sama przygotuję, bo nie wiem, co mam zrobić z rękami.
– O nie, strasznie tu nabałaganisz. Masz chęć na przekąskę? Kto to wydzwaniał do ciebie przez całą noc? Idę o zakład, że to ten ranczer Sanders. Na pewno chce cię przeprosić i załagodzić sprawę.
– Pudło. To były głuche telefony. Skończyło się na tym, że musiałam wyciągnąć wtyczką telefoniczną z gniazdka. Prawdopodobnie jakiś głupek stroi sobie żarty i myśli, że się go boję.
– Bardziej prawdopodobne, że to Chet Andrews. Przyjął taktykę zastraszania.
– Przecież ja mam zastrzeżony numer telefonu. Skąd więc mógłby go wziąć? Nie ma go nawet w naszym biurze, domowy to domowy. Ale jeśli on naprawdę jakoś go zdobył, to jest już się czego obawiać.
Dolly okryła bekon pięcioma warstwami papierowych ręczników i włożyła go do kuchenki mikrofalowej.
– Czytałam gdzieś, ale nie pamiętam gdzie, że tylko ludzie ze straży pożarnej w nagłym wypadku mogą dostać zastrzeżony numer telefonu. Całkiem możliwe, że ten łajdak zna kogoś ze straży. To trzymałoby się kupy.
– Świetnie, tylko dlaczego w ogóle mnie to nie uspokaja? – westchnęła ciężko Ariel. – Boże, czy to oznacza, że muszę walczyć ze strażą pożarną?
– Chyba że masz lepszy pomysł. Powinnaś zrobić listę ludzi, którym dałaś numer swojego telefonu. Nie wolno ci nikogo opuścić.
– Nie potrzebuję robić żadnej listy. Dałam ją siedmiu osobom, przy czym żadna z nich nie zna Cheta Andrewsa, a jeśli nawet, nikt z nich nie dałby mu mojego numeru telefonu.
– A Leks Sanders?
– On nienawidzi Cheta. Popatrz tylko, do czego doprowadził ten drań. Obwiniamy go i cały czas o nim rozmawiamy, a jemu o to chodzi. To taktyka zastraszenia, a my połykamy haczyk.
W tym momencie zabrzęczał bzyczek w kuchence mikrofalowej.
– Tym bekonem można by dobrze bić muchy – mruknęła Dolly.
– Terroryści żerują na takich jak my. Roztrzep mi żółtko i dodaj dużo ketchupu. Coś mi się zdaje, że trochę za bardzo przejmujemy się tym wszystkim.
– Robiłam ci tosty przez trzydzieści lat i dobrze wiem, że żółtko lubisz rozpaćkane, a ketchup wyłącznie w dużej ilości. Wiem także, że lubisz jeszcze na koniec zanurzyć to wszystko w czarnej kawie. A teraz proszę cię, powiedz mi jeszcze raz, po co chodziłyśmy na te zajęcia ze strzelania i po co robiłam podstawowy kurs karate. Chociaż sama wiem, dlaczego poszłam na lekcje prowadzenia ciężarówek, mimo że tego wcale nie chciałam, proszę, powtórz mi to jeszcze raz.
Dolly postawiła jedzenie przed Ariel i wylała na talerz filiżankę czarnej kawy, która została od obiadu. Po chwili także Snookie dostała swoje jajko w miseczce, na podłodze.
– Jesteśmy właścicielkami firmy transportowej. Fakt, że właścicielka i asystentka takiej firmy wiedzą, jak się prowadzi ciężarówkę, to duży atut. Kiedyś może się przydać nasza umiejętność. Nigdy nie wiadomo, co może się zdarzyć: a niech wybuchnie jakaś epidemia albo strajk i żaden kierowca nie będzie mógł ruszyć w drogę. Wtedy do akcji powinien wkroczyć… kto? Właściciel. Mmm, jakie to pyszne – powiedziała Ariel, obcierając brodę. – Lubię jajka, gdy byłam mała, moja matka robiła mi jajka sadzone. Były żółciutkie w środku, a na brzegach miały taką brązową niby koronkę. A jeśli chodzi o karate, wiadomo, że zawsze może znaleźć się jakiś łajdak i każda kobieta powinna umieć obronić się sama. Nigdy nie wiadomo, kiedy może się przydać taka umiejętność. My, na szczęście, obie jesteśmy w tym dobre. To tak jakbyś w kieszeni trzymała dodatkową polisę ubezpieczeniową. Nikt nie lubi płacić swoich składek, ale każdy bardzo się cieszy, gdy w razie jakiegoś wypadku ma od kogo żądać odszkodowania. Z samoobroną jest bardzo podobnie. No, przyznaj się, że sprawiło ci przyjemność okładanie tamtych facetów na popisach. Można się świetnie nauczyć panowania nad sobą i równocześnie pobudzić wyobraźnię. Jeśli kiedykolwiek przyjdzie nam się zmierzyć z jakimiś draniami, poradzimy sobie. Zaufaj mi, Dolly.
– No dobra, to zostały jeszcze pistolety. Ja nienawidzę broni, ona zabija ludzi.
– To raczej ludzie zabijają ludzi. Pistolet to nie zabawka. Każdy jego właściciel powinien to wiedzieć. Chodzi mi o to, że broń nie powinna towarzyszyć nam w naszym codziennym życiu, choć czasami wydaje mi się, że właśnie tak powinno być. One są jeszcze jedną polisą ubezpieczeniową. Jeśli ktoś tu się włamie, bardzo będę zadowolona, że zapłaciłam swoją „składkę”. A jeśli kiedyś będziemy musiały ruszyć w trasę, będziemy spokojniejsze, że mamy broń, chociaż jest to sprzeczne z prawem. Zawsze trzeba robić to, co trzeba, moja Dolly. Wiesz co? Mam ochotę na placek z jeżynami. Jeśli nie jesteś zbyt zajęta, zrób go, proszę, w najbliższy weekend. No dobra, pora do łóżek. Niewiele już czasu zostało do piątej czterdzieści.
Ariel zawiesiła z powrotem na szafce swoją listę życzeń, zanim weszła do łóżka; obok niej, na podłodze ułożyła się Snookie. Życzenia to taka dziecinada. Dorośli mogą sobie pofantazjować, ale nie powinni zapominać, że żadne marzenia nie są w stanie zastąpić ciężkiej pracy.
– Dobranoc, Snookie.
Owczarek pisnął łagodnie i ułożył głowę na swoich poduszkach.
Była czwarta dziesięć, gdy nagle dom niemal zatrząsł się w posadach od hałasu. Głośny, przenikliwy dźwięk momentalnie rozbudził Ariel ze snu. Zdezorientowana wyskoczyła z łóżka i potknęła się o Dolly, która biegała po pokoju jak oszalała. Nieprzerwany dźwięk o wysokiej tonacji o wiele silniejszej od gwizdka dochodził od ściany, ale wydawało się, że wdziera się wszystkimi oknami i drzwiami. Ariel domyślała się instynktownie, że to alarm, chociaż nigdy przedtem nie próbowała go włączać. Drżącymi palcami wcisnęła kod, który powinien przywrócić ciszę domowi w ciągu dwóch sekund. Niestety!
– Nie mogę tego wyłączyć! – krzyknęła Dolly z hallu. – Nie przyjmuje kodu. Zrób coś, Ariel, inaczej obie tu ogłuchniemy. Zabierz stąd Snookie, może jej to zaszkodzić. – I, stosując się do własnego polecenia, otworzyła balkonowe drzwi. Obie kobiety patrzyły, jak oszołomiony pies chwiejnie przechodzi przez próg, już po raz drugi tej nocy. Snookie skoczyła, a po ułamku sekundy z wdziękiem wylądowała na ziemi. W świetle latarń docierającym do najdalszych zakątków ogrodu wyglądała jak czarna smuga.
– Zrób coś, Ariel!
Ariel zaczęła wciskać po kolei każdą kombinację cyfr, jaka tylko przyszła jej do głowy, jednak bezskutecznie.
– Dlaczego jeszcze nie dzwoni firma, która zainstalowała alarm? Powinni to zrobić w ciągu trzech minut! – krzyczała Ariel, aby Dolly mogła ją usłyszeć w tym przeraźliwym hałasie.
– Ale nie ma sygnału! – odkrzyknęła Dolly.
– Zdaje się, że oni, zanim zadzwonią, zawsze wyłączają telefon na dwie minuty. Trzeba po prostu czekać, za chwilę sygnał powinien się pojawić!
Ach Boże, jakże desperacko brzmiał jej głos!
– Minęło już więcej niż trzy minuty; telefon nadal jest głuchy! – ryczała Dolly. – O Boże, popatrz tylko!
Ariel podbiegła do drzwi kuchennych. Podjazdem w stronę domu zbliżał się cały sznur niebieskich i białych mrugających świateł. Na przodzie, z włączoną syreną jechał wóz strażacki.
A alarm wciąż wył przeraźliwie. Obie kobiety wybiegły na podjazd. Ariel przycisnęła natychmiast guzik, aby otworzyć bramę. Gestykulowała przy tym energicznie, próbując w oszałamiającym hałasie wytłumaczyć, że nie ma pojęcia, co uruchomiło alarm.
I właśnie w tej chwili zrobiło się cicho.
Ariel zachrypniętym głosem zaczęła wyjaśniać okoliczności zajścia.
– Może łącze gdzieś się obluzowało – powiedziała bez przekonania.
– Proszę pani, to pani jest właścicielką Able Body Trucking, zgadza się? – zapytał młody policjant.
Ariel kiwnęła głową zmieszana.
To był ten sam policjant, który składał raport na temat zajścia z Chetem Andrewsem.
– Czy pan uważa, że sprawa alarmu może mieć jakiś związek z tamtym wydarzeniem?
– Wszystko jest możliwe, proszę pani. Proszę rano skontaktować się ze swoją firmą instalującą alarmy. Powinni tu przyjść i sprawdzić całą instalację. Może po prostu wiewiórka nadgryzła przewody lub zwyczajnie zamokły. Najprościej jest wierzyć, że ktoś manipulował przy alarmie. Pani na pewno zapłaciła rachunek?
– Oczywiście. Zawsze płacę swoje rachunki. A wiewiórki są na drzewach, bo boją się psa. Deszcz zaś nie padał już od dwóch tygodni. Mój telefon, niestety, jest wciąż głuchy, dlatego mam prośbę, aby pan w moim imieniu zadzwonił do tej firmy od alarmów. Byłabym również bardzo wdzięczna, gdyby pan skontaktował się z firmą telekomunikacyjną. Dolly poda panu oba numery.
– Już mamy sygnał – obwieściła Dolly, wyciągając w stronę Ariel słuchawkę.
– Wobec tego sama już mogę zatelefonować. Naprawdę bardzo mi przykro, że z mojego powodu i właściwie bez potrzeby musiało tu przyjechać tyle osób. Może mogłybyśmy chociaż zaproponować coś do jedzenia lub kawę?
– Nie, dziękujemy, proszę pani. Zawsze lepiej jechać do fałszywego alarmu niż na miejsce jakiejś tragedii.
Obie kobiety czekały, aż ostatni samochód policyjny wyjedzie za bramę. Snookie wyglądała groźnie; miała czujnie nastawione uszy i włosy zjeżone na karku. Gdy tylko brama się zamknęła, odwróciła się i pomaszerowała spokojnie w stronę domu. Czekała cierpliwie, aż Ariel otworzy drzwi. Wsunęła się na taras, obiegła go dookoła i dopiero potem weszła do domu. Zadowolona, że wszystko w porządku, rozłożyła się przed drzwiami wejściowymi. Gdy tylko ułożyła głowę na przednich łapach, Ariel natychmiast się uspokoiła.
Żadna z kobiet nie odezwała się słowem. Dolly w milczeniu odmierzała kawę do ekspresu, a Ariel włożyła grube kromki chleba do tostera.
– Nic, tylko jemy – mruknęła wreszcie z niezadowoleniem. – Żeby to wszystko spalić, będę dziś musiała przejść chyba z dziesięć mil na moim walkerze – powiedziała, rozgrzewając masło w kuchence mikrofalowej, aby lepiej się rozsmarowywało, i wygarnęła poziomkowy dżem z miseczki.
Dolly ugryzła złocistego tosta.
– Ariel, czy my przypadkiem nie popełniłyśmy błędu, sprowadzając się do tego miasteczka?
– Nie wiem, Dolly. Mam nadzieję, że nie. A mówiąc o problemach, masz pewnie na myśli kłopoty w firmie, zgadza się?
– Nie tylko, mówię ogólnie. Przede wszystkim martwi mnie to, że nie jesteś tu szczęśliwa. Snookie to jedyny plus wynikający z naszej przeprowadzki. Chciałabym, abyś wiedziała, że jeśli chcesz wrócić do Los Angeles, to ja się zgadzam.
– Teraz nie mogę się poddać. Takie posunięcie nie świadczyłoby o mnie najlepiej. Zobaczmy, jak rzeczy potoczą się dalej, a potem podejmiemy decyzję. Czy sądzisz, że ktoś kupiłby firmę transportową, która ma na karku takiego faceta jakChet?
– Ty to zrobiłaś.
– Bo nie miałam pojęcia o jego istnieniu. Pan Able powinien był mi o nim powiedzieć. Skoro nie zrobił tego, muszę wierzyć, że nie spodziewał się, iż ten człowiek będzie mi sprawiał problemy. Oczywiście, tu mogę się mylić. Być może milczał ze strachu, ale tego też nie mam mu za złe. Starsi ludzie myślą, że są słabsi, i dlatego gorzej sobie radzą ze strachem niż ludzie młodzi, ale to nieprawda.

* * *

– Ariel! Pobudka! Już wpół do szóstej! Musisz zrobić się na bóstwo; Leks Sanders będzie dziś w biurze. Powinnaś dziś użyć tych swoich perfum o upajającym zapachu. Wetrzyj je lekko za uszami. I włóż te kolczyki z perełkami. Dziś wyjątkowo mogłabyś też włożyć kostium, wiesz, ten szyty na miarę. A może tę brązowo – białą, plisowaną suknię w kropki z szerokim skórzanym pasem? Bynajmniej nie z powodu obecności Leksa Sandersa, z powodu FBI. Od razu inaczej na ciebie spojrzą, jeśli będziesz wyglądała jak prawdziwa kobieta interesu. Do tego różowego kostiumu Donny Karan bardzo łatwo dobrać makijaż.
– Czy bieliznę także mi już wybrałaś? – zdenerwowała się Ariel.
– A chcesz?
– Nie chcę.
– Czy po przeglądzie instalacji alarmowej mam do ciebie zadzwonić, czy od razu przyjechać do biura?
– Przyjedź do biura. Mamy duże zaległości w prowadzeniu rachunków; przez całe tygodnie nie zdołamy się wygrzebać z tego bałaganu. Na dzisiejsze popołudnie firma Whiterspoon z Georgii zamawia aż dwadzieścia pięć naszych ciężarówek. Ładnie na tym zarobimy. Im więcej wystawionych rachunków, tym większy zysk. No dobrze, ty tutaj wszystkiego dopilnujesz, a ja będę robić, co do mnie należy. Wiesz, Dolly, może tego nie mówię zbyt często, ale naprawdę bardzo doceniam to wszystko, co dla mnie robisz. Wiesz, że tak jest. Nawet nie jestem w stanie wyobrazić sobie życia bez ciebie. Zobaczysz, razem świetnie sobie poradzimy i znów wszystko wróci do normalności. No to na razie.
I na znak, że chce, aby Snookie poszła za nią, lekko stuknęła nogą. Kiedy po czterdziestu minutach stanęła przed Dolly, ta nie mogła wyjść z podziwu.
– Ach, Ariel, wyglądasz jak prawdziwa gwiazda filmowa. Jesteś naprawdę śliczna. Zobaczysz, FBI i Leksa Sandersa bez trudu owiniesz sobie dookoła małego palca. No, no, z tego, co zauważyłam, ostatnio nie żałujesz sobie jedzenia, a jednak nie przytyłaś nawet funta. Ten kostium leży na tobie dokładnie tak samo jak kiedyś, gdy byłaś w Hollywood.
– I kończąc tym sympatycznym akcentem, wychodzę do pracy. Hm… czy naprawdę wyglądam tak dobrze, Dolly?
– On zwariuje na twój widok. Obserwuj jego oczy, a będziesz wiedziała, co się dzieje w jego duszy, wiesz.
– Świetnie. Już mnie nie ma – uśmiechnęła się Ariel.
Zaśmiała się głośno, gdy przy wychodzeniu z range rovera spódnica zadarła się lekko, odsłaniając uda, a natychmiast rozległy się gwizdy podziwu. Pozdrowiła adoratorów ruchem ręki i poszła w stronę biura. Na schodach, pod drzwiami siedział Leks Sanders. Ariel popatrzyła na niego zaskoczona.
– Śniadanie, pączki z pyszną galaretką i kremem „palce lizać”. Kazałem jeszcze dorzucić dwie bułeczki z serem. Gorąca kawa, prawdziwa śmietanka, a nawet… serwetki. Ariel, nie odmówisz mi, prawda? Dziewczyna z cukrem na ustach, nie umiem sobie wyobrazić nic bardziej pociągającego.
Ariel wpatrywała się w mężczyznę stojącego na schodach z torbą pełną pączków. Chciała mu powiedzieć, aby zszedł jej z oczu za to, że przez cały miesiąc nie raczył ani razu do niej zatelefonować. I wygarnąć mu, co sądzi o groźbie pociągnięcia jej do odpowiedzialności. Ach, powiedzieć mu to wszystko, bezlitośnie, zimno i prosto w twarz!
To obrzydliwe, ale on chyba zapomniał, co powiedziała mu wcześniej przez telefon. Nie miał zamiaru nigdzie się wynosić, przeciwnie, chciał ponownie wtargnąć do jej życia, i to ona miała o tym zdecydować. Ariel przyglądała mu się nieruchomo, usiłując uporządkować myśli, aby nie stracić głowy, gdy już zacznie z nim rozmowę. I wtedy on mrugnął okiem na znak zgody i, wyciągając w jej stronę torbę z pączkami, zaproponował zawarcie pokoju.
Niespodziewanie dla siebie Ariel wybuchnęła nieopanowanym śmiechem, jaki czasami nachodzi ludzi w najmniej stosownych momentach. Pomiędzy jednym a drugim atakiem usiłowała wytłumaczyć mu, że jadła już dwa śniadania, a sięgając po torbę z pączkami, opowiadała, co przeżyła, gdy w nocy uruchomił się alarm. I naprawdę nie miała ochoty ani na pączki, ani na kawę, ale wiedziała, że da się poczęstować i jednym, i drugim, ponieważ w głębi duszy nie chciała, aby Leks Sanders zniknął z jej życia. A przed chwilą miała mu powiedzieć, żeby się od niej odczepił!
– Wiesz, jakoś nie do twarzy ci z tą uprzejmością. Jadłam już dzisiaj dwa śniadania. A to – paplała wskazując torbę z pączkami – nie będzie miało korzystnego wpływu na twoje zdrowie.
– Podoba mi się ten kostium i ta fryzura. I pachniesz dziś piękniej niż brzoskwinia w środku lata.
Kiedy wchodził za nią do biura, znowu zaczął wymachiwać torbą z pączkami.
– Czy tak właśnie wyglądają twoje przeprosiny? Nie chcesz słyszeć, co ja o tym wszystkim myślę, czy tak?
– Ależ oczywiście, że chcę. Musiałem przemyśleć w samotności pewne sprawy i… przepraszam. Szaleję za tobą, Ariel. Moje życie płynęło normalnym trybem, dopóki nie przyjechałaś tu i nie wywróciłaś wszystkiego do góry nogami. Niestety, nie należę do mężczyzn, którzy umieją postępować z kobietami. Wiem, że nie powinienem ci tego mówić, bo będziesz miała nade mną przewagę, a żadna ze stron nie powinna jej mieć. Związek dwojga ludzi powinien opierać się na uczciwości względem siebie. Ja mam pewien osobisty bagaż, który muszę dźwigać. I wydaje mi się, że ty także masz coś takiego. Próbuję, jak potrafię najlepiej, rozwiązać swoje problemy. Ariel, powiedz mi tylko dokładnie, w jakim momencie zawiniłem, a nigdy więcej się to nie powtórzy.
– Zrobiłeś… doprowadziłeś do tego, że… tak nie można. Jesteśmy ludźmi dorosłymi; nie powinniśmy zachowywać się jak nastolatki. Ja już bardzo poważnie myślałam o pójściu z tobą do łóżka, a ty co? Dobrze wiesz, kiedy zawiniłeś i tylko nie myśl sobie teraz, że załagodzisz całą sprawę pączkami i pochlebstwami. Ile jest pączków z galaretką?
„…co on powiedział? Słodkie usta? Boże!”
– Cztery. Naprawdę chciałaś pójść ze mną do łóżka? Przecież jest dopiero szósta piętnaście, kiedy więc zdążyłaś zjeść już dwa śniadania? Przyjechałem tu tak wcześnie, aby wytłumaczyć ci wszystko na temat szafy grającej, automatu do coca-coli i drugiego, z gumami do żucia. Chciałem osobiście powiedzieć ci, dlaczego te rzeczy tak wiele dla mnie znaczą. Jeszcze raz przepraszam za wszystko, co powiedziałem. Zwykle nie zachowuję się w taki sposób. To dlatego też… że wprowadziłaś wielkie zamieszanie do mojego życia.
– Powinieneś wiedzieć, że mnie niełatwo uwieść. „Boże, czyja naprawdę to powiedziałam?”
– Ależ nigdy coś takiego nie przyszło mi nawet do głowy. Zresztą to odnosi się także do mnie – powiedział Leks lekko poirytowanym głosem. – Przecież nie prosiłem cię, byś poszła ze mną do łóżka, dlaczego więc myślałaś o tym? – zapytał podstępnie, a przynajmniej tak wydawało się Ariel.
– Może i nie prosiłeś, ale na pewno o tym myślałeś. To normalne u mężczyzn. Kobiety także o tym myślą, ale czy zdecydują się na „tak” czy na „nie”, nigdy nie wiadomo. Wiesz, kiedy ludzie w takiej sytuacji postępują według planu, godzą się jednocześnie z utratą spontaniczności.
– Spontaniczność, hm… Czy chodzi o coś takiego: ja w tej chwili zamykam drzwi na klucz i proponuję, abyśmy zrobili to teraz na tym wspaniałym biurku? Czy to jest właśnie ten dobry moment? – spojrzał na nią z ukosa, nie mogąc się nadziwić własnej śmiałości.
– Dlaczego nie, ale nie dzisiaj. Nie lubię tego robić w pośpiechu.
– Ja także, no proszę, kto by pomyślał! – powiedział wielce rozradowanym głosem, jakby przed chwilą odnalazł świętego Graala.
Ariel zaśmiała się. Przechyliła się nad biurkiem i ich oczy znalazły się na tym samym poziomie.
– No to ile mam tego cukru na ustach?
– Nie za wiele, ale na początek wystarczy. A ja ile go mam?
– Dokładnie tyle, ile trzeba.
Ariel wychyliła się w jego stronę i podała mu swoje usta. I pierwszy raz w jej życiu stało się tak, że czas jakby stanął w miejscu. Pragnęła, aby ten pocałunek nigdy się nie kończył. Przeczuwała jednak, że to, co ją czeka, będzie jeszcze bardziej cudowne. Później Ariel powiedziała, że kiedy Leks Sanders ją całuje, ma uczucie pogrążania się w basenie wypełnionym słodkim nektarem. Pierwsza oderwała się od niego i szepnęła:
– Podobało mi się.
– A umiem jeszcze lepiej całować i w bardziej urozmaicony sposób. Może moglibyśmy zjeść dziś razem obiad na moim ranczu? Lub w miasteczku, jeśli wolisz. Mógłbym sobie od razu kupić szczoteczkę do zębów i jednorazową maszynkę do golenia…
– Zgadzam się na obiad w mieście, ale tylko na to. A teraz powiedz mi o tych skradzionych maszynach.
– Ach tak, jakże mi przykro – powiedziała z przejęciem, kiedy Leks wyjaśnił jej, dlaczego skradziony ładunek był dla niego tak cenny. – Teraz mogę usprawiedliwić twoje porywcze zachowanie. Myślę jednak, że agenci FBI na pewno odnajdą dla ciebie te rzeczy.


– Ariel, tu nie chodzi o pieniądze. Ten napad był wymierzony we mnie. Jestem pewien, że moje maszyny zostaną zniszczone. Siekiery Cheta i jego kolesiów, jeśli to tylko ich sprawka, już dawno poszły w ruch. Traktory, owszem, może będzie próbował sprzedać, gdy sprawa przycichnie, ale maszyn nie. Nigdy już ich nie dostanę z powrotem, to jasne.
– A innych, podobnych egzemplarzy nie mógłbyś kupić? Na pewno istnieje wielu pośredników zajmujących się handlem takimi rzeczami.
– To prawda, nie brakuje ich w całym kraju. Ale problem polega na tym, że właściciele tych wyjątkowych okazów nie chcą ich sprzedawać. Dla niektórych kolekcjonerów mają one wartość o wiele większą niż pieniądze. To prawdziwe skarby, nieodłącznie związane z czyimś życiem, przeszłością, wspomnieniami. Co do mnie zaś stanowią one część mojej cholernej młodości, której nigdy tak naprawdę nie miałem. Odpowiadając na twoje pytanie, może i zdarzy się okazja kupienia następnych egzemplarzy za jakieś trzydzieści lat. Wtedy z osiemdziesiątką na karku nie będę chciał zawracać sobie głowy takimi rzeczami. A to, co dziś w nocy wydarzyło się w twoim domu, napawa mnie prawdziwym niepokojem. Napad na twoją ciężarówkę, według mnie, mógł być ostrzeżeniem. I stawiam pięć dolarów, że po przeglądzie instalacji alarmowej okaże się, że ktoś przy niej manipulował.
– Ależ Leks, nie bądź dziecinny, sama dawno już na to wpadłam – powiedziała Ariel, podając Snookie kawałki pączka. – Wiem też, że nie można nikogo oskarżać, dopóki się nie ma dowodów winy, a my ich nie mamy. Może należałoby wynająć prywatnego detektywa, aby śledził poczynania Cheta. Dowiedzielibyśmy się, gdzie był ostatniej nocy, kiedy dokonano napadu na ciężarówkę. Jeśli uważasz, że to dobry pomysł, jestem gotowa partycypować w kosztach. Znam nawet jednego detektywa, który chętnie zająłby się tą sprawą.
– Uważam, że to dobry pomysł. I z prawdziwą radością podzielę się kosztami.
– Zadzwonię dzisiaj. Mam trochę pracy. Porozmawiaj jeszcze ze Stanem, tacy jak on czasami wiedzą więcej, niż mówią, może tobie uda się coś z niego wyciągnąć. I jeszcze jedno: rozmawiałam wczoraj z Asą Able’em i chciałabym cię uprzedzić, że on w każdej chwili może pojawić się przed twoimi drzwiami.
Leks zaśmiał się.
– Przyjeżdża jutro około południa naszego czasu. Nie miałem serca powiedzieć, żeby tego nie robił. On bardzo chce nam pomóc. Moim zdaniem, on ma wobec ciebie poczucie winy, spowodowane tym, że nie uprzedził cię o kłopotach z Andrewsem i jego bandą.
– Ten szczegół i tak prawdopodobnie nie miałby znaczenia dla Kena Lamantii. Zarówno on, jak i ja należymy do tych obywateli tego państwa, którzy szanują prawo, przestrzegają je i oczekują, że takimi sprawami zajmują się odpowiednie władze. Wiara, że tak jest, pozwala mi zachować spokój. Traktor john deere to nie jest przedmiot, który można schować do papierowej torebki i sprzedać na ulicy za rogiem. Według mnie, jest prawie niemożliwe, aby z dziesięciu osób wtajemniczonych w napad, żadna nie puściła pary z ust. Albo też któremuś może się wydać, że dostał za małą działkę, mogą się pokłócić, nie wytrzymać napięcia, bo przecież zdają sobie sprawę, że wystarczy jeden ślad i koniec zabawy. Moja rada brzmi: rozsiąść się wygodnie i czekać, aż policja złapie bandytów.
– A tymczasem ta zgraja łotrów może jeszcze nieźle narozrabiać. Przyjdę, gdy będą agenci z biura federalnego. I nie jedz więcej tych pączków, chyba że zadzwonisz do mnie z prośbą o pozwolenie – zażartował.
– Ach tak, czyżbyś zamierzał zabrać je ze sobą do domu? – spytała z uśmieszkiem.
– Masz świetne poczucie humoru – zaśmiał się, wychodząc z biura.
Gdy tylko drzwi się za nim zamknęły, Ariel złapała za słuchawkę i wykręciła numer do domu.
– Ach, Dolly, żebyś wiedziała, kto tu na mnie czekał… od samego rana… i z torbą pełną pączków… Powiedz mi, czy kiedykolwiek ktoś całował cukier na twoich ustach? Każda kobieta powinna przeżyć coś takiego przynajmniej raz wżyciu – przerwała na chwilę, przysłuchując się słowom Dolly. – Oczywiście, Leks, któż by inny? Umówiłam się z nim dziś na obiad, więc nic nie musisz mi przygotowywać na wieczór. Czy wypomniałam mu jego postawę? No, można to tak nazwać. Zrobiłam to dyskretnie, ale skutecznie. Wiesz co? On powiedział, że podoba mu się mój kostium, i że pachnę przyjemniej niż brzoskwinia w środku lata. Trzeba przyznać, że ładnie to powiedział. O tak, świetnie potrafi całować, wspaniale. Ach, Boże, aż trudno uwierzyć, że opowiadam ci to wszystko. Zachowuję się jak jakaś roztrzepana nastolatka. Wieczorem wytłumaczę ci, dlaczego tamte skradzione urządzenia były dla niego takie ważne. Czy dzwonili ludzie od alarmu? Aha, są akurat teraz. Zatelefonuj do mnie, jak skończą.
Ariel postanowiła chwilę odpocząć. Weszła do łazienki i popatrzyła w lustrze na swoje odbicie. Stwierdziła, że jej usta bardzo się zmieniły. Wyglądały bardziej zmysłowo i stały się pełniejsze, zupełnie jakby przed chwilą były obsypywane namiętnymi pocałunkami.
Cóż za błyskotliwa dedukcja, Ariel Hart! – zakpiła z siebie w myślach. Serce znowu zaczęło bić jak oszalałe. To prawda, co piszą w magazynach o podeszłym wieku: uczucia nigdy się nie starzeją. Jeden z artykułów, które niedawno czytała, posunął się nawet do sugestii, że kiedy już osiągnie się pewien wiek, gdy brzuch zaczyna bardziej ciążyć, włosy się przerzedzają, pojawia się coraz więcej zmarszczek i kilka podbródków, należy po prostu uzbroić się w cierpliwość i pozwolić emocjom kierować dalej swoim życiem. Co prawda, do owych zmian związanych z podeszłym wiekiem nie zaliczono deformacji twarzy… Ariel westchnęła głośno, zastanawiając się, co ją jeszcze spotka w życiu.

* * *

Pozostali pracownicy biura Able Body Trucking przyjechali do pracy około ósmej i od razu rzucili się na pączki i świeżą kawę, którą przed chwilą przygotowała dla nich Ariel. Potem wszystko potoczyło się już normalnym trybem. Dopiero około wpół do jedenastej poproszono ją do sąsiedniego pomieszczenia.
Ujrzała dwóch zmęczonych podróżą mężczyzn, którzy przedstawili się jako agenci FBI. Ariel zdała dokładne sprawozdanie z przebiegu zdarzeń i zaproponowała, że zaprowadzi ich do hangaru, aby porozmawiali z innymi kierowcami, a także ze Stanem i Leksem. Była mile zaskoczona, gdy jeden z mężczyzn pochwalił jej ostatni film.
– Może trochę nierealny, ale w naszym życiu zdarza nam się coraz więcej nieprawdopodobnych wypadków, jak chociażby ten napad na ciężarówkę.
To miało być coś w rodzaju komplementu, więc Ariel tylko się uśmiechnęła i podeszła do drzwi. W tej samej chwili zadzwonił telefon. Bernice powiedziała, że Dolly chce rozmawiać z Ariel.
– To może dotyczyć napadu – stwierdziła Ariel. – Proszę jeszcze chwilę poczekać.
I mocno przycisnąwszy słuchawkę do ucha, przysłuchiwała się uważnie słowom Dolly.
– To nie problem. Nie ruszaj się z domu, dopóki wszystkiego nie naprawią. I zadzwoń do mnie, jak to zrobią.
Agenci z wyczekiwaniem przyglądali się Ariel. Opowiedziała o nocnym incydencie z alarmem, nie pomijając najdrobniejszych szczegółów. A potem agent, który pochwalił film, po krótkiej naradzie z partnerem zapytał, jak dojechać do jej domu. Ariel przymrużyła oczy. No jasne, obaj byli tego samego zdania, co Leks i ona sama. Poczuła ulgę, kiedy jeden z nich wsiadł do samochodu i ruszył w drogę.
Od tego momentu dzień zaczął płynąć niezwykle szybko, wypełniony spotkaniami i rozmowami agenta Navaro z kierowcami, którym się przysłuchiwała, telefonami do sklepów z antykami, sporządzaniem okólników i zawiadomień o nagrodzie za informacje dotyczące napadu. Navaro przeprowadził kilka krótkich rozmów przez CB-radio z kierowcami innych firm. Tymczasem Ariel z niecierpliwością wyliczała godziny i minuty do końca pracy. Chciała jak najszybciej udać się do domu i przygotować do randki z Leksem Sandersem.
Jak się ubrać? Jak ułożyć fryzurę? I których perfum użyć? A co najważniejsze: jaką włożyć bieliznę? Tak tylko, na wypadek gdyby…
Agent Navaro nagle przerwał jej myśli:
– To niełatwa sprawa, zabieramy ze sobą całą dokumentację. Niech pani będzie ostrożna. Czy coś się stało? Pani ma wypieki.
Ariel popatrzyła na niego bezradnie. Ten facet jeszcze sobie pomyśli, że Ariel akurat przechodzi menopauzę. Może lepiej powiedzieć mu, że myśli właśnie o wieczorze, który ma spędzić z Leksem Sandersem?
– Prawdę mówiąc, agencie Navaro, myślałam właśnie o swoich planach na dzisiejszy wieczór. Wie pan, o co chodzi, co na siebie włożyć i co stanie się po pysznym obiedzie we dwoje, połączonym z tańcami – mrugnęła do niego i zaśmiała się.
Agent przeprosił ją, wyraźnie zmieszany, ale widać było po oczach, że jej nie wierzy. Ariel pomyślała, że nie lubi tego człowieka ani jego taksującego wzroku. Zupełnie jakby mówił:
„Jakże pani, w wieku co najmniej pięćdziesięciu lat, śmie planować tego typu randki? Czy ja jestem dzieckiem, żebym uwierzył w podobne głupstwa?”
Zresztą i bez tego agent Navaro miał coś dziwnego w oczach, dziwnego, a zarazem niepokojącego. Ariel obiecała sobie zastanowić się nad tym, gdy tylko znajdzie trochę czasu. Nie chciała kontynuować rozmowy z tym człowiekiem, ale słowa same cisnęły się do ust:
– Pogląd zakładający, że życie kobiety kończy się po pięćdziesiątce, jest wysoce chybiony – już miała się roześmiać na widok wyraźnie zażenowanej miny agenta, ale udało jej się powstrzymać. – Mogę panu powiedzieć, co naprawdę dzieje się z kobietami w tym wieku. Otóż jest im o wiele łatwiej pozbyć się hamulców, nie boją się mówić, są śmielsze i umieją walczyć o wszystko, czego pragną. A pięćdziesiąt to tylko liczba, podobnie jak trzydzieści pięć czy sześćdziesiąt pięć. Zdziwiłby się pan, agencie Navaro, jak wiele sześćdziesięcioletnich kobiet w Hollywood może mieć każdego mężczyznę, na którego przyjdzie im ochota. Już daję panu przykład. Na pewno zna pan Angel Davies. Każdy film z jej udziałem odnosił sukces. Od kilku lat już nie gra w filmach. Ale wciąż jest wielu mężczyzn, którzy pragną się z nią spotkać, zjeść razem z nią śniadanie, obiad czy kolację. W jej kalendarzyku nie ma już miejsca na wpisanie nazwisk mężczyzn, którzy jeszcze w tym roku pragną się z nią spotkać! A wie pan, dlaczego jest ich tak wielu? Otóż ona jest po prostu interesująca! Jest świetną aktorką, a zarazem mądrą, ciepłą i niezwykle wrażliwą kobietą. Nie tak dawno temu napisała książkę, w której zdradziła parę sekretów. Otóż mężczyźni, z którymi umawia się na randki, zwierzają jej się, że tak naprawdę wcale im nie zależy na tym, by siedzieć z kobietą w restauracji, tańczyć całą noc czy też codziennie sprawdzać swoją krzepę w towarzystwie długonogich, piersiastych i często tlenionych blondynek. Mężczyźni cenią sobie przyjemnie spędzone godziny w towarzystwie kobiet lubianych, szanowanych i nie pozbawionych poczucia humoru. A seks jest w tym wszystkim na drugim miejscu. Nie można z góry zakładać, że kobieta w podeszłym wieku nie jest interesująca. Każda z nich ma szansę. Ja także mam swoją. I niech mnie jasna cholera, jeśli wiem, po co ja to wszystko panu mówię. Chyba z powodu pańskiego spojrzenia, gdy powiedziałam, że mam randkę. No i co, agencie Navaro?
– Ależ proszę pani, nie miałem nic takiego na myśli… bardzo panią przepraszam… ja… bardzo mi przykro…
Wcale nie było mu przykro. Ariel czuła intuicyjnie, że agent Navaro nie interesuje się problemami starszych kobiet, menopauzą czy seksem w tym wieku. Ot, mówi bezmyślnie, co mu do głowy przyjdzie, i to wszystko. Nie podobał jej się ten człowiek.
– Przeprosiny przyjęte – powiedziała sucho.
Na myśl o randce z Leksem jej serce znowu zabiło żywiej. Pięćdziesiąt to tylko liczba; liczby nic nie znaczą. Liczą się uczucia, a dla Ariel właśnie one mają największe znaczenie.
Agent Navaro wyciągnął rękę.
– Nie chciałem pani obrazić, pani Hart. Będziemy w kontakcie. Ariel skinęła głową.
– Pan Sanders, nasz największy klient, chciałby z panem porozmawiać. Powinien być teraz w biurze ekspedytora. Zrabowany ładunek należał właśnie do niego. Jest bardzo zmartwiony napadem, podobnie zresztą jak my wszyscy.
Ariel odniosła wrażenie, że gdy wspomniała o Leksie, agent lekko zesztywniał, a może tak tylko jej się wydawało.
– To całkiem zrozumiałe – powiedział.
Był już prawie za drzwiami, gdy usłyszała dźwięk jego telefonu komórkowego. Przeprosił i podniósł słuchawkę do ucha. Ariel próbowała zająć się czymkolwiek, przekładając, na przykład, formularze zamówień z biurka na biurko. Ach, żeby tylko wiedzieć, o czym jest ta rozmowa! Po prostu czuła, że mówią o niej.
– To mój partner. Przewód biegnący od słupa do pani alarmu został przecięty. Mój partner składa właśnie raport na policji. Weźmiemy to pod uwagę przy prowadzeniu śledztwa o napadzie. Musi pani wiedzieć, że FBI ma tu pierwszeństwo przed lokalnymi władzami. Życzę miłego dnia, pani Hart.
Gdy tylko Ariel znalazła się w zaciszu swojego gabinetu, nerwy ją zawiodły. Jednym haustem wypiła kawę, którą przyniósł Leks, nie dbając o to, że przecież kofeina może ją jeszcze bardziej rozdrażnić. W tej chwili nie miało to najmniejszego znaczenia. Oto ktoś wtargnął na jej posesję i rozmyślnie przeciął przewód alarmowy! Jakiś intruz ośmielił się wedrzeć na jej prywatny teren i zburzyć jej poczucie bezpieczeństwa! Ariel poklepała Snookie po lśniącym łbie. Czy ten pies jest dla niej wystarczającą ochroną? A jeśli jej prześladowcom przyjdzie do głowy skrzywdzić jej ulubienicę? Zadrżała na samą myśl. Kochała to zwierzę całym sercem. Może więc powinna wynająć ochronę?
– O Boże! – jęknęła głośno.
Zadzwonił telefon. Ariel przełączyła rozmowę na głośnik.
– Ariel Hart, słucham. Och, Dolly, jak się cieszę, że dzwonisz. Przed chwilą dowiedziałam się od agenta Navaro, że nasz przewód od alarmu został przecięty. Wprost nie mogę uwierzyć, że to wszystko nam się przytrafia. Raport o tym wypadku zostanie dołączony do śledztwa o napadzie. Policja już wie o wszystkim. Ale śledztwo w sprawach napadów na drogach leży wyłącznie w gestii FBI, które nie korzysta z pomocy władz lokalnych. Przed chwilą zastanawiałam się, czy nie wynająć ochrony. Ten wypadek z alarmem to przecież wyraźne ostrzeżenie. W krytycznej sytuacji nic nam nie pomogą domysły, że może to być sprawka Cheta i jego bandy. Teraz nic już nie da się odwrócić, a ja nie zamierzam przyjąć go ponownie do pracy w Able Body. Aż trudno uwierzyć, że człowiek może być aż tak głupi, aby z zemsty posunąć się do przestępstwa. I co jeszcze chowa dla nas w zanadrzu? Na szczęście, FBI działa dosyć sprawnie. Powszechnie wiadomo, że lepiej nie popadać w konflikt z FBI i IRS *. Jedno tylko jest pewne, że ktoś chce nas mocno przestraszyć. Wskakuj do samochodu i szybko przyjeżdżaj do biura. Nie chcę, byś siedziała tam sama, nawet jeśli alarm jest już sprawny.
Od razu po skończonej rozmowie z Dolly sięgnęła po przewodnik firm i zaczęła przerzucać strony w poszukiwaniu agencji ochroniarskich. Wybrała trzy, zanotowała ceny, potem zadzwoniła jeszcze do następnych trzech, aby upewnić się, które z nich oferują najbardziej korzystne warunki. Rozmyślnie unikała dużych ogłoszeń, wybrała firmę ogłaszającą się w małej ramce z napisem: TWOJE BEZPIECZEŃSTWO TO NASZE ZADANIE. I w kilka minut wynajęła czterech mężczyzn z tresowanymi psami na dwunastogodzinne zmiany przy domu i przy Able Body Trucking. Czy to nowe posunięcie uspokoiło ją trochę, nie wiedziała, ale przynajmniej coś zrobiła.
Ariel bardzo chciała skoncentrować się na pracy, której nie brakowało, ale myśli wciąż wymykały się spod kontroli; pochłonięta była raczej tym, co wiązało się z bezpieczeństwem Dolly i jej własnym, Leksem Sandersem i wieczorną randką…
Na odgłos pukania do drzwi kolejny raz tego dnia dostała wypieków. Do jej gabinetu wszedł Leks Sanders.
– Jadę do domu. Zabiorę cię około siódmej, czy nie jest to dla ciebie zbyt wczesna pora? Dlaczego masz takie rumieńce?
– Siódma odpowiada mi znakomicie. A rumieńców dostałam od rozmyślania nad tym, co dziś powiedziałam agentowi Navaro. Poczułam się w obowiązku wziąć w obronę kobiety pięćdziesięcioletnie. Byłam wściekła. Powiedz mi, czy to sprawiedliwe, że mężczyźni wraz z wiekiem stają się bardziej dystyngowani, a kobiety po prostu się starzeją?
– A któż ci powiedział coś takiego? – na twarzy Leksa pojawiło się takie zdumienie, że Ariel wybuchła śmiechem. – Jeśli chodzi o mnie, cenię sobie dojrzałość zarówno mężczyzn, jak i kobiet. Nie umiałbym współżyć z dwudziesto – trzylatką ani też nie chciałbym tego – dodał zaraz pospiesznie. – A jakie jest twoje zdanie na ten temat? – chytrze odwrócił pytanie.
– Jest bardzo podobne do twojego – uśmiechnęła się, uświadomiwszy sobie nagle, że jeszcze przed chwilą myślała zupełnie co innego. – Młodość ma swoje miejsce w życiu, podobnie jak dojrzałość. Nie można odwrócić biegu czasu, a rozpamiętywanie, dlaczego nie jest to możliwe, może tylko dodatkowo przyprawić o ból serca. Byłam świadkiem wielu takich rozdzierających scen; mogłabym nawet napisać książkę na ten temat.
– Zadedykuj ją mnie. Uciekam. Do zobaczenia około siódmej – i wychodząc, ręką przesłał jej pocałunek.
Gdy tylko zamknął za sobą drzwi, Ariel zaczęła machać radośnie rękami.
– Ach, Snookie, on już należy do mnie! Czuję się wspaniale! Zapomnij o urazach, jakie kiedyś żywiłam do niego.
Owczarek wyszedł spod biurka i starał się wdrapać do niej na kolana. Wtedy Ariel, zaśmiewając się radośnie, zsunęła się z krzesła i zaczęła tarzać się po podłodze z psem ważącym dziewięćdziesiąt funtów. Starannie ułożona fryzura zaraz się rozleciała i wszystkie włosy spłynęły luźno jak wodospad, a ciasno opięta spódnica podciągnęła się, odsłaniając górną część ud. W chwili gdy Snookie zwycięsko przycisnęła ją do podłogi, drzwi otworzyły się. Najpierw w wąskiej szczelinie ukazała się głowa Leksa Sandersa, ale już po chwili on sam stanął przed nią w całej okazałości. Odchrząknął głośno. Ariel nie mogła dłużej powstrzymać fali nieopanowanego śmiechu. Zasapana, ale wielce rozbawiona niecodzienną sytuacją i swym dziecinnym zachowaniem, w przerwach dla złapania oddechu, zdołała szepnąć:
– Bierz go, Snookie, ale pamiętaj, to dobry facet.
W mgnieniu oka Leks znalazł się na podłodze. Szamotał się, ale przecież nie miał żadnych szans z ogromnym psem, który, powarkując groźnie, obezwładnił go, siadając mu po prostu na klatce piersiowej. Ariel wciąż zaśmiewała się do rozpuku, aż łzy zaczęły jej ciec po policzkach. Leks wciąż jeszcze zmagał się z psem, który nawet nie drgnął, zupełnie jakby mu przyrósł do piersi.
– Przynieś go tutaj, Snookie.
Suka zsunęła się wolno z piersi Leksa, zabezpieczając się przednimi łapami, które zostały po obu stronach jego szyi. Potem zaczęła trącać i popychać go swym długim pyskiem, nie robiła tego bynajmniej zbyt delikatnie, do momentu gdy ich twarze znalazły się dokładnie naprzeciw siebie. Ariel natychmiast przestała się śmiać.
To nie był taki zwyczajny pocałunek, bo zapowiadał tysiące podobnych w przyszłości, a ponadto obiecywał wiele innych pieszczot. Było jej ciepło, czuła się bezpieczna i, mimo wieku, wciąż godna pożądania. Pierwsza odsunęła się od niego, ale ich twarze wciąż były bardzo blisko siebie.
– Co powiedziałbyś, gdybym zaproponowała, abyśmy zrobili to tutaj i teraz? – zapytała, patrząc śmiało w jego szare oczy.
– Poproś mnie o to.
– Ale drzwi nie są zamknięte na klucz.
– Ten pies jest najlepszym odźwiernym, jakiego znam. A więc?
Nim Ariel zdążyła podjąć decyzję, drzwi nagle się otworzyły i do środka wbiegła z krzykiem Dolly.
– Następny napad na naszą ciężarówkę! – ryknęła na całe gardło. – O, poleciało ci oczko w pończosze. Ja także mam dziś randkę z jednym z tych agentów. Dałam mu kawałek ciasta z masłem orzechowym i od razu połknął przynętę. Czy słyszałaś, co powiedziałam? Dwadzieścia minut temu nasza ciężarówka została obrabowana. Ale czy ja przypadkiem wam tu w czymś nie przeszkodziłam?
– Nie za bardzo – westchnęła Ariel, podnosząc się i przygładzając spódnicę.
– Tylko mi nie mów, że to moje nowe przyczepy do przewozu koni – rzekł Leks do Dolly.
– Niestety, to twój ładunek. W ręce bandytów wpadł tuż za Ocala na Florydzie.
– A to sukinsyn! – zaklął Leks. – To o mnie chodzi tym łajdakom!
Ariel i Dolly patrzyły, jak wybiegając zatrzasnął z hukiem za sobą drzwi pokoju, a potem pchnął drzwi wejściowe tak mocno, że kołysały się jeszcze przez dłuższy czas po jego wyjściu. Obie natychmiast podbiegły do okna, aby popatrzeć, jak biegnie do biura ekspedytora.
– Co z naszą ciężarówką? – zapytała Ariel.
– Cały ładunek zniknął. Kiedy parkowałam samochód, usłyszałam fragment czyjejś rozmowy. Uważam, że powinnaś trochę przyczesać włosy przed wyj ściem z biura. Wyglądasz… jakbyś właśnie… wiesz… Chcę, abyś wiedziała, że jestem całym sercem za łączeniem przyjemności z interesami, tym bardziej że ten facet jest naprawdę miły… Oj, zaczynam już paplać… Firma ubezpieczeniowa prawdopodobnie zacznie myśleć o odwołaniu naszej polisy. Nikt nie będzie chciał wyjechać w trasę bez ubezpieczenia. Ktoś wyraźnie chce doprowadzić Able Body do bankructwa. Harry, bo on się tak nazywa, powiedział mi, że może upłynąć wiele czasu, nim winni zostaną ukarani.
– Jak, do cholery, można ukraść osiemnastokołowca na drodze w biały dzień? Co się stało z kierowcą? Nic mu nie zrobili?
– Nie wiem. Nic więcej nie wiem na ten temat.
Ariel, wprawiając personel swoim wyglądem w prawdziwe osłupienie, ruszyła do drzwi wyjściowych, a potem dziedzińcem dla ciężarówek prosto do biura ekspedytora.
– Kierowcy nic się nie stało. Z tego co mówi tutejsza policja, bandyci rozstawili na poboczu jedną barykadę, a milę dalej następną. Kiedy nasz człowiek minął pierwszą z nich, obie natychmiast zablokowały zarówno wjazd, jak i wyjazd. Utworzył się korek na całe mile, a oni tymczasem wywlekli kierowcę z samochodu i gdzieś go wywieźli. Inni prawdopodobnie przeładowali moje przyczepy do drugiej ciężarówki, a twoja została doszczętnie zniszczona. Te łotry ją podpaliły – zdał sprawę Leks.
– Zniszczona! – jęknęła Ariel – Odwołają nam ubezpieczenie.
– Nie wspominaj o tym swojej firmie ubezpieczeniowej. Jeszcze nie teraz. A na razie zobaczymy, co FBI powie na to wszystko. Coś mi się wydaje, że będziesz musiała zapewnić sobie dodatkową obstawę z bronią, Ariel.
– A jeśli teraz po tym wszystkim kierowcy zaczną masowo zwalniać się z pracy?
– To rzeczywiście byłby problem. Tu Asa może okazać się pomocny. A nuż znajdzie jakieś wyjście z sytuacji? Nie wiem, co jeszcze powiedzieć. Pewno moja firma ubezpieczeniowa też mi wycofa ubezpieczenie. O nic cię nie oskarżam, Ariel. Należy zdać sobie sprawę, że komuś zależy na doprowadzeniu do bankructwa nie tylko ciebie, ale również mnie, bo moje interesy są uzależnione od kondycji Able Body. Jeśli nawet zacząłbym korzystać z usług innej firmy przewozowej, i tak by mnie dopadli. A wszystko tylko po to, by się na mnie zemścić. Nie wstydzę się powiedzieć ci, że wystrychnęli mnie na dudka.
– Masz prawo się denerwować. Jestem pewna, że FBI szybko znajdzie właściwy trop. A bandyci, gdy tylko się o tym dowiedzą, przestaną urządzać napady.
– Ależ Ariel, ci bandyci od początku wiedzieli, co im za to grozi. Problem w tym, że żaden z nich nie wierzy, aby kiedykolwiek został schwytany. Zresztą w ogóle nie przypuszczam, aby myśleli o swojej przyszłości. Czytałem niedawno opis idealnego bandyty drogowego w wyobrażeniu innego kryminalisty. Owa charakterystyka pasuje jak ulał do Cheta Andrewsa! Muszę wracać na ranczo. Do zobaczenia.
– Tak, wiesz, że naprawdę bardzo mi przykro z powodu tych napadów. Teraz żałuję, że wyrzuciłam go z roboty. Powinnam była wstrzymać się jeszcze, dawać mu jakieś krótkie kursy.
– Ariel, to nie jest twoja wina. Nie możesz się oskarżać. On nie byłby zadowolony z krótkich kursów, zarobiłby na nich niewiele pieniędzy. To starannie obmyślony plan, który on stopniowo wprowadza w życie. Powtarzam po raz drugi, Ariel, to nie twoja wina. Zostawmy tę sprawę w rękach policji. Do zobaczenia.
Ariel pomachała mu ręką bez entuzjazmu i odwróciła się do Dolly.
– Gdybyśmy znowu były w Hollywood, a to wszystko byłoby scenariuszem, wystarczyłoby przerzucić następną stronę, aby dowiedzieć się, jakie jest rozwiązanie. Wiesz, Dolly, chciałabym cię o coś zapytać, powiedz mi, czy w tamtych czasach nigdy nie wydawało ci się, że ja żyję w świecie fantazji? Że nie potrafię odróżnić fikcji od rzeczywistości? Teraz uważam, że mój styl życia był bardzo nudny. I może właśnie dlatego, że nie umiałam rozgraniczyć tych dwóch pojęć. Ja wciąż myślę w kategoriach scenariusza. Tylko czy to pozwala mi odpowiednio oceniać rzeczywistość? Odizolowałam się od świata, przyjaźniłam z ludźmi żyjącymi w tym samym co ja świecie pozorów, którzy identyfikowali się ze swoimi rolami w filmach. Czy to wszystko w ogóle miało sens? A teraz? Dlaczego właśnie nam przytrafiają się takie rzeczy?
Dolly oparła ręce na ramionach Ariel.
– Jesteś najbardziej towarzyską osobą, jaką znam. To prawda, czasami było ci nudno, ale nie zawsze człowiek musi mieć dobry nastrój. Z własnego wyboru zrezygnowałaś z Hollywoodu tętniącego bujnym życiem towarzyskim. Dawałaś z siebie więcej, niż brałaś. Wszyscy wiedzieli, że na ciebie zawsze można liczyć, bo nigdy nikogo nie zawiodłaś. I były to tylko bezinteresowne przysługi, przyjacielskie. Jeżeli można ci coś zarzucić, to chyba tylko to, że za bardzo przejmowałaś się cudzymi problemami, ale to przecież nic złego. A przed kamerą zachowywałaś się tak naturalnie, że było to niekiedy aż przerażające. Nie wszyscy tak świetnie umieli sobie radzić z tremą. Ale ty każdego umiałaś usprawiedliwić, wytłumaczyć. Według mnie jesteś dobrym człowiekiem, doskonałym przyjacielem i wspaniałym pracodawcą. Byłaś szanowana przez wszystkich ludzi, także tych bardzo realistycznie patrzących na świat. I przestań się wreszcie gryźć problemem fikcji i rzeczywistości. Powiedz mi tylko jeszcze, gdyby to był scenariusz, a ty przerzuciłabyś następną stronę, to czyja byłaby to sprawka?
– Cheta Andrewsa, to jasne. Szkoda mi Leksa… Wyglądał na przybitego, gdy stąd wychodził. Wcale nie zdziwiłabym się, gdyby po powrocie do domu zadzwonił i odwołał naszą dzisiejszą randkę. Ciekawe, co on teraz robi i o czym myśli, dokładnie w tej właśnie minucie…

* * *

Leks Sanders w tym momencie parkował swój samochód przed biurem prawnika. Przed drzwiami nacisnął mocniej na głowę baseballówkę Padres, odetchnął głęboko i otworzył drzwi. Minął bez słowa recepcjonistkę i poszedł prosto do biura Colin Carpenter. Prawniczka popatrzyła spod okularów na nie zapowiedzianego intruza.
Leks uderzył pięścią w biurko, z takim wyrazem twarzy, którego prawniczka nie potrafiłaby zdefiniować.
– Chcę rozwodu!
– Do diabła, Leks, ja nawet nie wiedziałam, że ty kiedykolwiek byłeś żonaty. Może powinniśmy porozmawiać o tym, zanim wypełnimy papiery. Kiedy, do jasnej cholery był ten twój ślub? Znam cię od dwudziestu lat i przez cały ten czas wydawało mi się, że jesteś kawalerem. Nie cierpię, gdy mój klient zataja przede mną jakieś informacje. Opowiedz mi wszystko dokładnie. Długopis i papier jest już gotowy, więc możesz zaczynać.
Leks zdjął czapkę.
– To długa historia… – zaczał opowiadać. Po dwudziestu minutach, kończąc swoją opowieść, stwierdził: – Jutro wyciągnę akt ślubu. Chcę, aby rozwód został przeprowadzony jak najszybciej. W razie potrzeby mogę przekroczyć granicę; tam potrwa to kilka dni. Potrzebuję tylko pewności, że wszystko odbędzie się legalnie. No, Colin, powiedz coś…
– Widać z tego, że jest ktoś, kto czeka na twoją rękę. Ona musi być wyjątkowa, Leks. Dlaczego nigdy nie powiedziałeś mi o zmianie nazwiska?
– Ona jest wyjątkowa, ale ja nie mogę… nie zrobię… dopóki nie uporządkuję wszystkiego we własnym sercu – tu grzmotnął się w piersi – i tutaj – dodał, wskazując czoło. – A jeśli chodzi o zmianę nazwiska, po co miałem mówić? Rozpocząłem nowe życie. Pan Sanders był bardzo dobry dla mojej rodziny i dla mnie. Nie chciałem… cholera, nie wiem, czego chciałem. Nie myśl sobie przypadkiem, że chciałem odciąć się od moich przodków, rodziny, korzeni, czy jak tam obecnie określa się czyjąś przeszłość. Nigdy nie wyparłbym się swojego pochodzenia. Ono jest dla mnie bardzo ważne.
– Wiem o tym, Leks. Jutro z samego rana nadam bieg sprawie rozwodowej. Jeszcze ostatnie pytanie: co zamierzasz zrobić, jeśli ten prywatny detektyw, którego wynająłeś, odnajdzie Aggie Bixby?
– Powiem jej, że się z nią rozwodzę. Albo lepiej, ty wyślesz do niej list. Po trzydziestu czterech latach nie sądzę, aby jato obeszło.
– Ciebie obchodziło… i obchodzi. A jeśli ona szukała ciebie przez te wszystkie lata, podobnie jak ty jej? A jeśli ona powie, że nie chce tego rozwodu? Jesteś bogatym człowiekiem. A jeśli… musisz przemyśleć to wszystko. Zawsze możesz odwołać detektywa, jeśli nie chcesz wiedzieć, co się z nią dzieje. Następny ruch należy do ciebie, Leks.
– Colin, mówię szczerze jak na spowiedzi, po prostu nie wiem, co bym zrobił. Jest to dla mnie o tyle trudniejsze, że jestem praktykującym katolikiem, zresztą podobnie jak Aggie. Ale stało się. Po wielu latach spotkałem inną kobietę, którą pokochałem. Mam już pięćdziesiąt trzy lata i nie chcę dłużej marnować życia w samotności. Chcę wreszcie wyrwać się z otaczającej mnie pustki i, przy boku Ariel, rozpocząć nowe życie. Postaraj się załatwić moją sprawę jak najszybciej. Możesz dzwonić o każdej porze. A jeśli przyjdzie ci ochota pojeździć konno, zapraszam na moje ranczo.
– Będziemy w kontakcie. Nie martw się, poradzę sobie.
– Zrób to jak najszybciej. Chciałbym mieć to już za sobą.
Dopiero gdy dojeżdżał do bram swojego ranczo, uświadomił sobie w pełni, co zrobił. Chryste, wreszcie wyrzucił to z siebie! I jak lekko mu na duszy, zupełnie jakby pozbył się jakiegoś wielkiego ciężaru…
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Ariel wyszła spod prysznica o szóstej, wytarła się ręcznikiem do sucha, skropiła się swym ulubionym zapachem gardenii, lekko przypudrowała, a na koniec rozpyliła wysoko nad głową buteleczkę starannie dobranych perfum. Jakże cudownie jest tańczyć pod taką mgiełką i delektować się jej wspaniałą wonią!
I tak, otulona jedynie upojnym zapachem i pudrem, powędrowała do sypialni. Zaczęła przerzucać zawartość szuflady z bielizną, w poszukiwaniu czegoś właściwego. Biustonosze, majtki, pończochy leciały w każdym kierunku, nie omijając głowy Snookie, która strząsała je z siebie i z zaciekawieniem obserwowała dalej dziwne zachowanie swojej pani. Ariel podstawiła jej pod nos biustonosz tak delikatny jak misternie utkana pajęcza nić i majtki, które wyglądały równie seksownie.
– Tak? Nie? – zapytała i zaraz potem machnęła jej przed nosem parą przejrzystych pończoch.
Pies warknął.
– To chyba znaczy, że nie. Ja też tak uważam. Ale z drugiej strony każda dama powinna mieć na sobie pończochy. Zdaje się, że mam tu jeszcze takie, które będą w sam raz.
Poszperała jeszcze trochę i po chwili wyciągnęła parę tak przejrzystych pończoch, że w ogóle nie było ich widać na nodze. I tego właśnie szukała. Potem naciągnęła jedwabną koszulę, która sama w sobie była tak piękna, że mogła uchodzić za suknię. Ale Ariel skoczyła ponownie do szafki i, robiąc w niej istne spustoszenie, zaczęła wyciągać przeróżne kreacje, jedną po drugiej, które zaraz potem leciały z impetem na łóżko, krzesła, komodę, inne zaś, które miały mniej szczęścia – lądowały prosto na podłogę. A kiedy w jej obszernej szafie nie było już absolutnie nic, stanęła przed wielkim lustrem sięgającym podłogi i zaczęła przykładać do siebie różne stroje, aby dobrać coś właściwego.
– Wiesz co, Snookie? To chyba będzie w sam raz – powiedziała i wsunęła przez głowę delikatną, prostą suknię w kolorze indygo. Do tego wybrała naszyjnik perłowy i perłowe klipsy. I już, elegancko i skromnie. Jeszcze tylko buty i torebka w spokojnym odcieniu żółci, a na koniec: fryzura. Przez ostatnie dwadzieścia minut Ariel usiłowała ułożyć sobie włosy. Kręciła, rozczesywała, robiła kok, potem koński ogon. Ale wciąż nie była zadowolona; uplotła francuski warkocz, ale ten znowu nie pasował do stroju. I tak, wciąż od nowa, nakręcała je i szczotkowała, aż wreszcie odezwał się dzwonek u drzwi. Przerażona, aby Leks nie pomyślał, że jest jedną z takich kobiet, które każą długo na siebie czekać, rozpuściła włosy, po bokach upięła dwa grzebyki, roztrzepała swą gęstą grzywkę i skierowała się do schodów. Snookie, oczywiście, za nią. Już tylko trzy stopnie dzieliły ją od podłogi, gdy Dolly otworzyła drzwi.
Boże, jaki on jest przystojny – pomyślała Ariel. – A nawet więcej: on jest po prostu boski. Wprost wymarzony dla Hollywood. I ta twarz… – jakże pięknie prezentowałaby się przed kamerami.
– Podoba mi się twoja punktualność – pochwaliła go Ariel.
Leks uśmiechnął się.
– Ja także wzdychałem, abyś nie była jedną z tych kobiet, które każą mężczyznom czekać w nieskończoność tylko dlatego, że nie wiedzą, co na siebie włożyć.
– Ja nie należę do nich. Po prostu, idę do szafy i biorę, co mi wpadnie w ręce. Takie ubranie zwykle starcza mi na cały dzień lub noc. I nie znoszę maruderów – odparła, nie mrugnąwszy nawet okiem.
Dolly stojąca za jej plecami wzniosła oczy do nieba, ale ani Leks, ani Ariel nie widzieli tego, bo byli zbyt zaabsorbowani wpatrywaniem się w samych siebie.
– Masz być w domu przed północą – przykazała Dolly.
– Tak, mamo – uśmiechnęła się Ariel. – Jeśli zaś chodzi o ciebie, lepiej żebyś była tu przede mną. O której przyjeżdża po ciebie ten agent FBI?
– W każdej chwili może tu być. Ale my nigdzie nie wychodzimy. Będziemy oglądać filmy na wideo i jeść prażoną kukurydzę. W sobotę wychodzimy na obiad. On nie ma zbyt wiele czasu: pracuje na zmiany.
– Czy on w ogóle ma jakieś imię? – zakpiła Ariel. Dolly zarumieniła się.
– Nazywa się Joseph Harry Minton. Prosił, bym mówiła na niego „Harry”. Owdowiał pięć lat temu. Ma dorosłego syna, którego widuje zaledwie dwa razy w roku, i żadnych wnuków. Od niedawna pracuje w San Diego. Może dostać przeniesienie, ale nie musi się na to zgodzić. Zresztą ma jeszcze czas, aby prosić o pozwolenie na pobyt stały. A wszystko to wyrecytował, zupełnie jak ty to kiedyś robiłaś, gdy uczyłaś się scenariusza na pamięć.
– Zdaje się, że przynajmniej Harry robił tu coś więcej ponad suche ustalanie faktów – zażartowała Ariel. – Jeśli chodzi o agenta Navaro, ten wyraźnie dał mi do zrozumienia, że kobiety po pięćdziesiątce nie powinny nawet myśleć o chodzeniu na randki. Czy Harry zadawał ci wiele osobistych pytań?
Dolly skinęła głową, cokolwiek zdumiona pytaniem.
– Miłego wieczoru, kiedy wrócę, będę zachowywać się cicho jak myszka. Był piękny, kwietniowy wieczór. Ariel pozwoliła się prowadzić Leksowi.
Zauważyła, że dziś przyjechał po nią mercedesem.
– „Kupuj amerykańskie wyroby”, tak? – zakpiła.
– Przysięgam na Boga, przyjechałbym moim starym autem, ale czułem, że się wystroisz, a tam w środku jest wiele różnych rupieci. Mercedesa kupiłem dawno temu, chciałem w ten sposób podkreślić swój status. Ale popełniłem błąd. Okazało się, że mercedes może przydać się tylko wtedy, gdy w garniturze wyjeżdżam na pogrzeby, śluby czy chrzty. Przepraszam.
– Przyjmuję przeprosiny.
– O mój Boże, co się dzieje?! Co to było?! Kładź się na ziemię, prędko! Jezu Chryste, twój dom chyba wylatuje w powietrze!
– Co?! – wychrypiała Ariel. – Snookie! Skąd się tu wzięłaś?!
– Skąd? Wyskoczyła przez to cholerne okno. Słyszałem brzęk tłuczonego szkła i coś czarnego mignęło mi przed oczami. Myślałem… cholera, sam już nie wiem, co myślałem. Przez frontowe okno, to ci dopiero przywiązanie! – mówił z niedowierzaniem i nagle wybuchnął śmiechem na widok Ariel siedzącej „po turecku” na środku podjazdu i Snookie, która usadowiła się na jej kolanach.
– Ariel! Ariel! – krzyczała Dolly. – Nie mogłam jej zatrzymać! Cofnęła się do jadalni, aby wziąć rozbieg, i pomknęła jak strzała w stronę okna. Od razu domyśliłam się, co chce zrobić, ale było już za późno. Dobrze choć, że zasłony wisiały w oknie. Nic j ej się nie stało? Nie krwawi? Na pewno pomyślała sobie, że chcesz ją zostawić, psy są inteligentne. Zawsze zabierasz ją ze sobą i nagle, pierwszy raz tego nie zrobiłaś. Chyba na razie trzeba zabić jakoś to okno, może Harry coś wymyśli.
– Pomogę mu – zaofiarował się Leks. – Zadzwoń do firmy przewozowej, niech ktoś przywiezie tu kawałek sklejki. Dziękować Bogu, że alarm nie był włączony. Nie mogłabyś go unieruchomić, dopóki okno nie zostałoby naprawione. Wiesz co? Dajmy sobie spokój z obiadem, zamówmy lepiej pizzę do domu. Jeśli tylko Dolly i Harry nie mają nic przeciwko, razem możemy pooglądać filmy na wideo, a przy tym Snookie nie będzie się niepokoić. Czy aby na pewno z nią wszystko w porządku, Ariel?
– Ma kilka zadrapań i kilka plam krwi. Jest przerażona, cała drży.
– Gdybym tego nie widział na własne oczy, pewnie bym nie uwierzył. Takie zachowanie musi mieć związek z jej wcześniejszą tresurą w szkole dla niewidomych. Tam uczy się psy, aby nigdy nie opuszczały swoich opiekunów.
Leks szarpnął swój krawat, rozluźnił go i ściągnął przez głowę. W chwilę potem krawat razem z marynarką wylądowały na tylnym siedzeniu mercedesa, a Leks, podwinąwszy rękawy koszuli, schylił się, aby pomóc wstać Ariel.
Nie ucierpiawszy wiele z powodu swojego powietrznego wyczynu, Snookie biegła raźno między Ariel i Leksem, który mruczał coś z niezadowoleniem, że Snookie nie lubi, gdy ktoś obcy znajduje się zbyt blisko jej palii. Ariel uśmiechała się tylko w ciemnościach.

* * *

Pizza pepperoni w ilości czterech sztuk smakowała wybornie. Filmy wideo ze Stevenem Seagalem tropiącym czarne charaktery bardzo podobały się panom, trochę zaś mniej – paniom. Snookie z brzuchem pełnym ukradkiem ściągniętej ze stołu pizzy spała przez cały wieczór; nie bez wpływu były tu przeżycia popołudniowe i doznane w ich wyniku skaleczenia oraz zadrapania na skórze. Harry, chrupiąc pizzę i zapijając ją obficie schłodzonym piwem, umiał nie tylko świetnie żartować, ale również wytknąć błędy Seagala, na co, jak twierdził, FBI nigdy nie mogłoby sobie pozwolić. Opowiedział przy okazji o kilku trudniejszych przypadkach z własnego doświadczenia, podkreślając, że rozum zawsze dominuje nad siłą.
– Rzeczywistość to nie to samo co fikcja, nieprawdaż, pani Hart?
– Oczywiście.
Ariel myślała właśnie o swojej koronkowej bieliźnie i grzesznym scenariuszu, który sobie wcześniej obmyśliła. Zaraz potem westchnęła głośno, wielce rozczarowana, co Leks odebrał jako oznakę jej zmęczenia i natychmiast się podniósł, nie ukrywając smutku.
– Na mnie także już czas – poderwał się Harry. – Dolly, do zobaczenia, w sobotę wieczorem.
Przy drzwiach każdemu, nie wyłączając Dolly, podał rękę na pożegnanie. Leks uczynił to samo.
– Jeżeli w niczym nie uchybia to FBI, to mnie tym bardziej nie – powiedział półgłosem i mrugnął do Ariel z szelmowskim uśmiechem, który przyprawił Ariel o mdłości.
– Nie mogę w to uwierzyć! – syknęła, gdy tylko zamknęła za nimi drzwi.
I w mgnieniu oka rozsunęła zamek błyskawiczny na plecach, suknia osunęła się delikatnie na podłogę.
– Włożyłam to… to… i dosłownie skąpałam się w tych drogich perfumach, a tu facet ściska mnie za rękę na pożegnanie! Widziałaś wyraz jego twarzy, a ściślej biorąc, oczu? Muszę przyznać, że byłam trochę napalona. Zaraz, zaraz, co to ja widzę na twojej twarzy? Dolly, tylko mi nie mów, że nie jest to pożądanie! Na domiar złego, ten mój cholerny pies wyskakuje przez frontowe okno. Jakże mam iść z facetem do łóżka, jeśli ten pies nie pozwoli mu się do mnie zbliżyć? No, powiedz! – powiedziała dramatycznym głosem, idąc po schodach na górę.
I nagle dostała ataku niepohamowanego śmiechu. Wspięła się na barierkę i uniósłszy halkę, zjechała z powrotem na dół, gdzie Dolly, przyglądając się wyczynom swej przyjaciółki, także zaśmiewała się do rozpuku.
– Wiesz co? To była najgorsza randka w moim życiu – zdążyła wykrztusić Ariel między jednym a drugim atakiem śmiechu. – Chyba nie jest mi pisane iść do łóżka z Leksem Sandersem. Trzeba przyznać, że ten facet ma duże poczucie humoru, no i miło było z jego strony, że zapłacił za wszystkie cztery pizze, z których twój przyjaciel zjadł aż trzy, nie wspominając już o sześciu piwach, które wyżłopał.
– Harry zaofiarował się zapłacić, a Leks nie pozwolił mu tego zrobić. Rzeczywiście to było sympatyczne. Jak sądzisz, czy ten Harry jest dobry w łóżku? Wiesz, zauważyłam u niego bokserki, a ja nie cierpię długich szortów, podobają mi się dżokejki. Tamte odznaczają się przez spodnie. – Dolly otrząsnęła się z odrazą.
– Nie ma to jak rozmowa z prawdziwym ekspertem – zażartowała Ariel. – Kiedy on ostatnio to robił?
– Powiedział, że odkąd umarła mu żona, nie spotykał się z żadną kobietą. Ale. z jakiegoś powodu nie wierzą mu, co więcej, nie sądzę nawet, aby kiedykolwiek w ogóle był żonaty. Tak sobie tylko powiedział, jakby… recytował wyuczoną lekcję. Może nie mam racji, ale uważam, że nie był szczery, gdy opowiadał, z jakim entuzjazmem wykonuje swoją pracę. Lubię go, ale jest w nim coś dziwnego… pewnie dlatego, że jest z policji… wiesz, o co chodzi.
– Faceci zawsze tak mówią, szczególnie po rozwodzie. Dla takiego nie możesz być nikim więcej, a tylko, jak to oni mówią, przelotną znajomością, jeśli zaś chcesz czegoś więcej, musisz zastawić na niego sidła. Pytasz, jak go widzę w łóżku. Według mnie to powolny i precyzyjny typ kochanka. I jest naprawdę przystojny. To, co teraz powiem, może zabrzmieć głupio, ale on wydaje mi się bardzo podobny do agenta Navaro, nie wiem dlaczego, może to kwestia ubrania. Ale to nie musi mieć sensu, takie tam moje domysły. Agenci z wiekiem chyba popadają w rutynę. Wiesz, o co chodzi, gotowe odpowiedzi, historyjki, które każdemu opowiadają. Nie lubię tego Navaro. W firmie zachowywał się jak impertynent. A wracając do Harry’ego, on chyba jest pozbawiony wyobraźni. Jeśli przez długi okres był żonaty, na pewno zapomniał, podobnie jak większość mężczyzn, co to jest gra wstępna. A co ty sądzisz o Leksie? Napijmy się jeszcze piwa, skoro mamy zamiar rozmawiać o… tak poważnych sprawach.
– Dobra, zaraz przyniosę. Papierosy też?
– Weź od razu więcej piw, to może potrwać dłużej. I dużo papierosów! – zawołała Ariel, odciągając z odrazą cieniutkie ramiączko swojego stanika.
– Według mnie – powiedziała Dolly, wymachując butelką piwa corona – mężczyźni to głupcy. Nie łapią sygnałów. Weźmy chociażby tego Harry’ego… te bokserki będą stanowiły problem. Czuję to. Zadałam mu kilka naprowadzających pytań, ale on nic nie załapał albo też ja nie wyrażałam się dostatecznie jasno. On w ogóle nie jest domyślny. Mężczyźni muszą być domyślni. Co ty co o tym myślisz, Ariel? Zaraz będę tak samo pijana jak ty. Wiesz, że masz już błędny wzrok?
– No i co z tego? Jakie było pytanie? Dałaś Snookie trochę piwa? Pamiętasz zasadą: co dla nas, to i dla niej.
– Nie, nie dałam. – Dolly wolno cedziła słowa. – Ktoś tu musi być trzeźwy. Co zrobimy, jeśli Jakiś tam” przyjdzie i spróbuje się tu włamać?
– Snookie go złapie, a ja wezmę pistolet i go zastrzelę. Jak ci się podoba ten scenariusz?
– Może być, pod warunkiem że nie kręci ci się w głowie. Ładna ta koszula, mogłabyś chodzić w niej zamiast sukienki.
– Też tak myślałam. Powinnaś jeszcze zobaczyć mój biustonosz i majtki. Jakże fantastycznie obmyśliłam sobie dzisiejszy wieczór i nic z tego nie wyszło. – Ariel spojrzała na pustą butelkę i poprosiła Dolly o następną. – One wyglądają jak żołnierze ustawieni w szeregu. Ładnie to zrobiłaś, Dolly.
– To wprawa – czknęła Dolly, otwierając kolejne piwo dla Ariel. – Ten twój przyjaciel, no jak mu tam, zamówił dużo piw. Na pewno spodziewał się, że zostanie tu całą noc, ale po tym jak Snookie odstawiła ten swój numer, cały plan spalił na panewce. To było bardzo zabawne, Ariel.
– Co zabawnego jest w tym, że siedzimy tu w bieliźnie i żłopiemy piwo? W tym nie ma nic śmiesznego, zapewniam cię, Dolly – stwierdziła Ariel, pociągając mocno z butelki. – No, może tylko troszkę. Zwykle to był mężczyzna i jego pies, a teraz kobieta i jej suka! A niech to cholera!
– Och, Ariel, przykro mi z twojego powodu. Opowiedz mi o swoich fantazjach. Pamiętasz je jeszcze? – spytała Dolly, zaglądając do swojej butelki z piwem. – W ogóle nie jestem napalona, a ty?
– Ani troszkę. O co mnie pytałaś, Dolly?
– Nie pamiętam. Popatrz, wypiłyśmy dziesięć butelek piwa. To bardzo dużo. – Dolly miała sztywny język. – Słyszałaś coś?
– Nie. O co pytałaś?
– Pamiętam. Pytałam cię o… twoje… rusz głową, Ariel. O, popatrz, udało mi się wypuścić śliczne kółeczko z dymu.
– Jest śliczne. Powinnyśmy zapalić skręta. Pamiętasz, kiedy paliłyśmy „maryśkę”?
– Może miałyśmy wtedy trzydzieści, a może dwadzieścia pięć lat. Czy to takie ważne, aby dokładnie wiedzieć kiedy? – zapytała nerwowo Dolly. – Słyszałam coś. Lepiej weź swój pistolet, Ariel.
– Jeśli coś słyszałaś, to dlaczego Snookie nie szczeka, hę?
– Jest pijana, dokładnie tak jak my, ot co.
– Wstydziłabyś się, Dolly, upiłaś mi psa. I kto nas teraz obroni?
– Ty i ten twój pistolet – powiedziała niefrasobliwie Dolly. – Już sobie przypomniałam. Opowiedz mi o swoich fantazjach, wszystko i ze szczegółami.
– Wszystko?
– Ja opowiedziałam ci nawet o bokserkach Harry’ego, więc tobie też nie wolno niczego pominąć. Obiecałaś, że powiesz. Czy to, co masz w tej chwili na nogach, jest wygodne?
– O tak – westchnęła Ariel. – Nie mam rajstop, bo nie lubię ich wkładać ani zdejmować – zachichotała, pokazując Dolly swą zgrabną nogę w pończoszce. – Ta nieprzyzwoita bielizna kosztowała mnie fortunę i, jak dotąd, nie miałam stosownej okazji, aby ją włożyć, dopiero dziś… i co z tego wyszło? Nic! Miałam zamiar pozwolić mu ją zdjąć.
– Całą? – Dolly, udając zaszokowaną, zakryła ręką usta.
– Jasne. A potem miałam zamiar sama go rozebrać. Wszystko, zdjęłabym mu nawet szorty.
– A jeśli okazałoby się, że nosi bokserki? – wymamrotała Dolly.
– Byłabym bardzo rozczarowana – zanuciła Ariel. – Lubię patrzeć na ciasno opięte, wiesz jakie, wystające części ciała, w bokserkach nie miałabym takiej możliwości. Podzielasz mój pogląd?
– Aha. I co potem?
– Potem miałam zamiar… no wiesz… sprawdzić czy duży, czy mały… jakikolwiek i zabrać go do łóżka. Czule, delikatnie, wiesz o co chodzi. Zaraz, zaraz, jak to się stało, że opowiadam ci swoje fantazje?
– Zwyczajnie, zapytałam cię o to – odpowiedziała spokojnie Dolly. – Znowu coś słyszę. Snookie, obudź się! Ariel, ona nie może wstać.
– Bo jest pijana. Czy chcesz, abym wzięła pistolet?
– O tak!
– W porządku, ale nie pójdę na dwór. Ktokolwiek tam byłby, musi wejść do środka, a ja wtedy – bum i go zastrzelę. Poczekamy na niego wewnątrz, zgadzasz się, Dolly?
– Tak.
Dolly otworzyła dwie ostatnie butelki piwa i patrzyła, jak Ariel pobiegła do kominka po pistolet. Dmuchnęła mu w lufę jak prawdziwy kowboj i zatknęła go sobie między piersiami.
– To nie jest dobry pomysł, Ariel. Jesteś tak pijana, że mogłabyś ustrzelić sobie brodawkę, i co wtedy? – Dolly ze śmiechu zgięła się we dwoje.
– Byłabym bezbrodawkowa. Pierś bez brodawki. Różowe koniuszki, tak właśnie w romansach określa się brodawki. Niech leży sobie na schodach tuż za nami. Dziś pewnie tu będziemy spać, więc nie jest to chyba zła skrytka. Dolly, czy zauważyłaś, że ten salon jest jakiś krzywy? Nie zauważyłam tego do tej pory.
– No i co z tego? Czy to jest dla ciebie takie ważne? Lepiej powiedz, co jeszcze miałaś zamiar zrobić temu facetowi.
– Leksowi?
– Tak, tak, właśnie o niego mi chodziło – zachichotała Dolly.
– Miałam zamiar się z nim kochać. Miałam zamiar być rozpustna i zrobić z nim wszystkie te rzeczy, które w romansach bohaterki robiły swoim bohaterom. O tak, z tych książek wiele się można nauczyć.
– Kon-kret-niej pro-szę – powiedziała Dolly.

* * *

Na zewnątrz domu, w krzakach, pod zabitym oknem siedział Leks Sanders. Zerkał, co się dzieje w domu, przez szparę między dwoma kawałkami dykty, którą on sam i Harry przymocowali do okiennej framugi. Zatykał usta dłonią, aby nie wybuchnąć śmiechem i nie zdradzić swojej obecności. Nie pojechał do domu, z powodu wybitego okna, postanowił więc wrócić i sprawdzić, co porabiają Ariel i Dolly, a zaraz potem przespać się w samochodzie i czuwać nad domem. Jednak po tym, co zobaczył, nie mógł oprzeć się chęci wysłuchania do końca jakże interesującej sceny. Poza tym, kto położy obie panie do łóżka? Ledwo trzymały się na nogach. Jeszcze tylko chwila i muszą pójść do łazienki. Nigdzie nie zauważył pistoletu, jedynie Snookie głęboko uśpioną przy schodach. I słuchał dalej.
– Byłabym dzika, rozpustna i grzeszna. I wszystko bym z nim robiła, Dolly. Wszystko, czego nigdy dotąd… no, wszystko. Potrójny orgazm. To możliwe. Czytałam o tym w „Cosmo” w poczekalni dentystycznej. On ma jeden, a ja w tym czasie trzy.
– Ale jak to się robi?
– Jak? Trzeba trochę popracować. W tym cała rzecz. On także musi popracować. Opowiem ci, jak przeżyję coś takiego, a wtedy powiesz Harry’emu, żeby zrobił ci tak samo. To taki eksperyment. Oj, niedobrze mi. Ta pizza musiała mi zaszkodzić. Muszę iść do łazienki. Oooo, ten pokój naprawdę jest jakiś krzywy – narzekała, przytrzymując się barierki.
Na zewnątrz, w krzakach, Leks klepnął się po nodze i gwizdnął cicho. Aż trudno uwierzyć, że to ta sama Ariel Hart – jego obiekt pożądania. A jednak. Właśnie przenosił ciężar ciała z jednej nogi na drugą, gdy kot z sąsiedniej posesji, sycząc i pomiaukując, skoczył z krzaków i znalazł się tuż przy nim. Potem wydał z siebie tłumiony skowyt – i już go nie było. W tej samej chwili Leks usłyszał świst przy uchu, a silny prąd powietrza zrobił mu przedziałek we włosach. Leks runął na ziemię. Kiedy spojrzał do góry, w świeżo zamocowanej dykcie zobaczył cztery małe otworki.
– Jezus, Maria! – krzyknął.
Ariel popatrzyła na Dolly i na rewolwer, który trzymała w ręku.
– Zabiłam kogoś. Ktoś tam jest. Trafiłam i nawet nie wiedziałam, w kogo strzelam. Dolly, chodź, zobaczymy, kogo zastrzeliłyśmy.
– Cóż to znaczy „my”? Zresztą po co miałybyśmy na niego patrzeć? Niech sobie leży na zewnątrz, rano przyjadą tu z mlekiem, to go znajdą.
– Dobrze – zgodziła się Ariel. – Ktoś dzwoni.
– Jeśli strzelisz przez drzwi, prawdopodobnie przestanie dzwonić. Tego też nie będziemy oglądać, dopiero rano.
Ariel podniosła pistolet na wysokość ramienia, zmrużyła oczy. Nagle usłyszała swoje imię, które wykrzykiwał ktoś po drugiej stronie drzwi. Odwróciła się natychmiast.
– Ariel! Ariel! To ja, Leks Sanders. Otwórz te cholerne drzwi!
Obie kobiety spojrzały na siebie.
– To Leks. Ariel, posłuchaj, masz jeszcze szansę, aby być dziką, rozpustną… jak to było? Ta trzecia rzecz?
– Grzeszna.
Ariel z trzaskiem otworzyła drzwi.
– Leks! Co ty tutaj robisz?
– Przyjechałem, aby sprawdzić, co u was słychać. Nie chciałem zostawiać was samych z tym wybitym oknem. Strzelałaś przez dyktę! Dlaczego, na litość boską?
– On chce wiedzieć, dlaczego – zaszczebiotała Ariel.
– Jeśli chce wiedzieć, powinnaś mu powiedzieć.
– Ale co mam mu powiedzieć?
– Prawdę – wystękała Dolly. – Wszystkie trzy rzeczy, o których rozmawiałyśmy. Trzeba było nie pić tego ostatniego piwa, Ariel. Chce mi się wymiotować.
– Mnie też – jęknęła Ariel, biegnąc w stronę ubikacji na dole; Dolly pobiegła do łazienki położonej przy kuchni. A Snookie spała dalej.
Leks z założonymi na piersiach rękami oparł się o framugę drzwi. Gdy tylko Ariel skończyła wymiotować, wycisnął odrobinę pasty do zębów na szczoteczkę i podał jej.
– Musiałeś tam stać i patrzeć, jak ja to robię? – zapytała z wyrzutem.
– Musisz wiedzieć, że nie był to przyjemny widok.
– Jedź już do domu – nakazała Ariel z ustami pełnymi piany.
– Podoba mi się twój strój, jest seksowny.
– Też tak myślałam, wkładając go na siebie. Przyjechałeś zbyt późno. Jedź do domu.
– Wiesz, że wszystko słyszałem?
– To znaczy, co?
– Słyszałem, jak rozmawiałaś z Dolly. Naprawdę niezwykle ciekawa rozmowa. Ariel złapała się za głowę.
– Boże, głowa mi pęka. Nie powinieneś wierzyć w ani jedno słowo. Przecież stałeś za oknem obitym dyktą, a każdy wie, że dykta zafałszowuje samogłoski… słowa,… całe wyrażenia. Boże!
– Doprawdy? Nigdy o tym nie słyszałem. Jesteś tego pewna? – zapytał niewinnie.
Ariel jęknęła.
– Chodź, pościelę ci łóżko. Sam prześpię się na dole, na kanapie. Miałem zamiar całą noc przesiedzieć w samochodzie, ale nie mogę zostawić cię w takim stanie pod opieką pijanego, uśpionego psa.
– Sama potrafię wejść do łóżka, panie Sanders.
– Gdzieżbym śmiał wątpić! Ale schody dla kogoś w twoim stanie nie zawsze i są przyjazne. Lepiej żebyś nie spadła z góry na tego Bogu ducha winnego psa.
– No dobra, możesz mi pomóc wejść po schodach, ale gdy tylko będziemy na górze, odwrócisz się i zostawisz mnie samą, jasne?
– Jasne. Trzymaj mnie za rękę. Widzisz? A mówiłem, że schody potrafią płatać figle – stwierdził, gdy obie jej stopy osunęły się nagle na jego nogę.
– Wcale się nie wstydzę.
– To dobrze. Jeszcze tylko trzy stopnie, no… ładna dziewczynka. Udało ci się.
– Czyżbyś przypuszczał, że nie zrobiłabym tego? – zapytała Ariel.
– Nie będę ukrywał, że miałem pewne wątpliwości.
– Phi, też mi mądrala – prychnęła Ariel. – To mój pokój. Doprowadziłeś mnie na miejsce całą i zdrową, a teraz zmykaj. Żadne inne rozwiązanie nie wchodzi w rachubę.
Leks zajrzał z uśmiechem do pokoju Ariel.
– Nie wiem dlaczego, ale zawsze wydawało mi, że lubisz porządek. Tiki na pewno nie pozwoliłaby sobie na coś podobnego.
– Nic mnie to nie obchodzi. Posłuchaj, każdą kobietę wiele kosztuje randka. Trzeba przymierzać… trudno się zdecydować… a w ogóle, dlaczego ja ci o tym wszystkim mówię? Jedź wreszcie do domu!
– No właśnie, dlaczego? – Leks zapytał z uśmiechem. – Zobaczymy się rano. Śpij dobrze, Ariel – pocałował ją delikatnie w czoło. – Chciałem ci już wcześniej powiedzieć, że pięknie pachniesz. Zupełnie jak ogród tonący w kwiatach lub rozgwieżdżona noc.
– Naprawdę? Nikt nie powiedział mi jeszcze czegoś równie miłego.
– Jeśli tylko dasz mi szansę, mogę cały czas obsypywać cię równie pięknymi określeniami.
– Dobrze, ale lepiej zrób to jutro – powiedziała Ariel, wsuwając się pod kołdrę. W sekundę później już spała głęboko.
– Śpij dobrze, Ariel – powtórzył Leks. Zgasił światło i wyszedł zamykając za sobą drzwi. Zszedł na dół i postanowił sprawdzić, co się dzieje z Dolly. Znalazł ją śpiącą w wannie. Nie obudziła się, gdy ją stamtąd wyciągał i przenosił do łóżka. Sprawdził jeszcze, czy ze Snookie wszystko w porządku, i ułożył się na sofie obok stolika, na którym leżał pistolet Ariel. Tej nocy śnił wiele o kobiecie nazwiskiem Ariel Hart, która, z kolei, śniła o ciemnookim, młodym chłopcu, nie zdając sobie jeszcze sprawy, jak wiele miał on wspólnego z mężczyzną czuwającym właśnie nad bezpieczeństwem domu i jej samej.



9


Obudziła się tuż przed świtem. Wszystkie wydarzenia z poprzedniej nocy przemknęły przez jej głowę jak błyskawica. Usiadła na łóżku z opuszczonymi nogami, ale zaraz tego pożałowała. Poczuła przenikliwy ból głowy i żołądka, a w ustach smak starych gumowców. Trzy razy szorowała zęby, zużywając w tym celu połowę czyszczącego płynu, i połknęła z obrzydzeniem trzy aspiryny, obficie popijając je wodą.
Raz jeszcze wyszczotkowała zęby, przysięgając sobie solennie, że nigdy więcej się nie upije.
Kiedy szła pod prysznic, każdy rok z jej pięćdziesięciu ciążył jak kamień, ale zaraz potem poczuła się dużo lepiej. Parujący strumień wody znacznie zmniejszył sztywność nieśni. Wskoczyła w dżinsy i koszulkę z krótkimi rękawami, a potem podeszła do balkonowych drzwi, aby wypuścić Snookie na świeże powietrze. Stanęła przy balustradzie, podziwiając słońce wynurzające się spoza linii horyzontu. Oto wstaje nowy dzień. Dzięki Bogu. Ten dzień, podobnie jak wszystkie minione, przeżyje tak, jak sama zechce.
Snookie trąciła ją nosem. Ariel poklepała lekko jej wielki łeb.
– Ach, Snookie, zrobiłam parę głupstw w życiu, ale ostatnia noc przewyższa wszystkie. Dałam ci piwo i sama się upiłam, choć przecież dobrze wiem, że ani jednego, ani drugiego nie powinnam robić. Jednak najgłupsze było to, że użyłam pistoletu, kompletnie nie zdając sobie sprawy z tego, czym to grozi; byłam pijana. Oto powód, dla którego ludzie nie powinni trzymać w domu pistoletów. Przecież mogłam zabić Leksa Sandersa! Jeśli ciebie bym nie upiła, szczekaniem dałabyś mi znak, że on jest na zewnątrz. Nie wiem, co się ze mną dzieje. Powinnam być odpowiedzialną, dorosłą osobą, ale czy moje postępowanie o tym świadczy? Zachowuję się jak jakiś zakochany podlotek. No, chodź, malutka, dam ci coś do jedzenia, a sobie przygotuję trochę kawy. Aha, na temat twojego wczorajszego wyczynu czeka nas jeszcze osobna rozmowa, ale odłożymy ją na później. Jestem szczęśliwa, że mnie kochasz, naprawdę jestem.
Snookie kroczyła dostojnie po schodach obok swojej pani. Ale gdy tylko znalazły się na dole, sierść na karku najeżyła się jej groźnie. Warknęła głucho, czekając na komendę Ariel.
– Wszystko w porządku, Snookie. To buty Leksa. Jest pewnie w kuchni. – Ariel uklękła i rękami objęła psią głowę. – On jest przyjacielem. No, powąchaj te buty, złap ten zapach i zapamiętaj go. Leksem także powinnaś się od tej pory opiekować. O tym facecie mam zamiar z tobą porozmawiać, ale jeszcze nie teraz. Jesteś taka wspaniała, świetnie nadawałabyś się do filmu, choć miałabyś przez to zrujnowane życie. Nic, tylko wieczny pośpiech, zmiana imienia. A ja musiałabym wrócić do Hollywood, i może nawet byłoby to niezłym pomysłem?… Tylko po co zawracać sobie głowę mrzonkami? Rozpoczęłyśmy tu nowe życie i, ogólnie rzecz biorąc, jest ono całkiem ciekawe.
– Widzę, że wypoczęłaś, Ariel – odezwał się Leks. – Pozwoliłem sobie przygotować kawę – nalał jej filiżankę. – Muszę już wracać na ranczo. Nie zapomnij wezwać tu szklarza i poinformować o wszystkim firmę montującą alarmy. Nie musisz się niczego wstydzić. Każdemu przynajmniej raz w życiu zdarza się zrobić coś… głupiego. A tak naprawdę to moja wina. Powinienem był zawołać czy zapukać, w jakiś sposób dać wam znać, że jestem na zewnątrz. Twoja reakcja była przecież naturalna.
– Mogłam cię zabić. Jest mi naprawdę bardzo przykro. Ostatnia noc była dla mnie kulminacją wielu rzeczy, których nie powinnam była robić, i wierz mi, że to się więcej nie powtórzy. I owszem, bardzo się wstydzę. Zachowałam się nierozsądnie. Bardzo przepraszam i dziękuję, że zostałeś na noc i że przygotowałeś kawę.
– Cała przyjemność po mojej stronie. Czy wciąż jesteśmy umówieni na randkę w sobotę?
– Mam nadzieję.
Leks mrugnął do niej i uśmiechnął się.
– Muszę tylko znaleźć swoje buty i już mnie nie ma.
Snookie natychmiast wybiegła z kuchni ze sznurówkami w zębach. Położyła buty przed Leksem i stanęła przed Ariel.
– „Oto twoje buty, a teraz pokaż, jak umiesz się spieszyć”. Niesamowity pies.
– Wiem o tym.
– Zadzwoń do mnie, jeśli coś się wydarzy. Aha, Dolly zasnęła wczoraj w wannie. Zaniosłem ją do łóżka, ciekawe, czy coś z tego pamięta.
– Wygląda na to, że dobrze wiesz, jak postępować z pijanymi kobietami – powiedziała spokojnie Ariel, różowiejąc na twarzy ze wstydu.
– Ja także nie jestem tu bez winy. Do zobaczenia w sobotę.
– Będę czekać z niecierpliwością.
Myślała, że ją pocałuje na pożegnanie, lecz on uśmiechnął się tylko i wyszedł. Ona także się uśmiechnęła, ale dopiero na widok Snookie, która natychmiast ułożyła się pod drzwiami; oparła głowę na przednich łapach i spojrzała na Ariel, zupełnie jakby chciała powiedzieć, że dopiero teraz jest wszystko w porządku.
Ten tydzień dla Ariel minął bardzo szybko i ani się zdążyła obejrzeć, jak była już sobota. W Able Body Trucking wszystko szło właściwym trybem, a wieczór z Leksem zapowiadał się bardzo ciekawie.
– To ma być zwykła randka – rzekła Ariel. – Według mnie Leks Sanders nie jest typem faceta, który lubi chodzić w garniturze i krawacie. Widziałam, że z wielką ulgą przyjął moją propozycję, abyśmy zjedli jakąś potrawę włoską lub chińską, a potem wzięli do domu kasetę wideo z filmem. Dlatego też włożyłam moją ulubioną kolorową spódnicę, białą bluzkę z krótkim rękawkiem i niebieską płócienną marynarkę. Do tego sandały i lekka torebka. Nie można już chyba wyglądać bardziej zwyczajnie, a zdążyłam się zorientować, że wygodę oboje cenimy sobie najbardziej.
– Absolutnie się z tym zgadzam. A Harry wciąż się nie odzywa i nie wiem, czy nasz związek jeszcze istnieje czy też nie. Nieważne, niech będzie, co ma być. Ale muszę przyznać, że dobrze się bawiłam tamtego wieczoru, gdy byliśmy razem i jestem teraz z jego powodu… może nie tyle zdenerwowana, co rozdrażniona. Ale czy to nie to samo? Eee, nie ma o czym gadać.
– Dolly, czy widzisz, jak obie tracimy niepotrzebnie energię? Wciąż jesteśmy takie… zestresowane. Nawet teraz, gdy wszystko idzie jak trzeba, można by pomyśleć, że nic tylko ciągle się o coś martwimy. Dobrze, że mamy trochę odłożonych pieniędzy w banku, zawsze tego rodzaju zabezpieczenie poprawia samopoczucie.
– Posłuchaj mojego scenariusza. Ty wychodzisz za Leksa Sandersa i odtąd mieszkasz na jego ranczo, ja wychodzę za Harry’ego i mieszkam z nim, nie wiem jeszcze gdzie. Pan Able z radością staje się na powrót właścicielem Able Body.
– Mój Boże, Dolly powinnaś pisać scenariusze. Jesteś w tym bardzo dobra. Czy naprawdę mówiłaś, że wyjdziesz za Harry’ego i wyprowadzisz się stąd? Przeżyłyśmy razem tak wiele… Co ja bym bez ciebie zrobiła? Dopiero razem jesteśmy coś warte, potrafimy uzupełniać się nawzajem jak dobrana para. I Snookie tak cię kocha… Ach, Boże, Dolly, teraz będę się bała, aby Harry ci się nie oświadczył.
– To nie jest kwestia najbliższych dni. Może nie stanie się to nigdy, jeśli nie będę w stanie przełamać pewnych zahamowań w stosunku do jego osoby. Ja za bardzo to wszystko przeżywam. Ale wiem, że on naprawdę mnie lubi, kobiety czują takie rzeczy. Podobnie jak ty czujesz, że Leks szaleje za tobą. Wiesz, ja już zupełnie zapomniałam, jak to jest, być z facetem… Pomyśl sama, załóżmy, że wychodzisz za Leksa, co wtedy ja mam ze sobą począć? Leks ma przecież własną gospodynię, która pracuje u niego od wielu lat. Nie zechce jej zwolnić, a mnie dobrze znasz, nie umiem dzielić się pracą.
– Jeśli nawet tak się stanie, obie coś wymyślimy. Nigdy w życiu nie zostawiłabym cię na lodzie, i to bez względu na okoliczności. Za wiele razem przeżyłyśmy na tym świecie, dlatego nic ani nikt nie może nas rozdzielić. Czy to dlatego jesteś ostatnio taka rozkapryszona?
– Trochę z tego powodu, ale również wydaje mi się, że wstępuję w okres przekwitania. Nocami zdarzają mi się napady gorąca i, masz rację, rzeczywiście jestem nieznośna i rozdrażniona. Atu jeszcze ten Harry… Chciałabym, żeby coś z tego wyszło, wiesz, ale jakoś mi… sama nie wiem. Mam nadzieją, że to z powodu hormonów albo ich braku czuję się w ten sposób.
– Dlaczego mi nic nie powiedziałaś? Zamówimy sobie wizytę u ginekologa od razu w poniedziałek rano. Przepisze ci jakieś pigułki, da ci estrogen czy coś innego na nagłe wypieki i rozdrażnienie. Nie musisz tego znosić. Na litość boską, Dolly, myślałam, byłam przekonana, że sama poszłabyś do doktora, gdyby tylko pojawiły się pierwsze oznaki.
– Trudno mi było przyznać się, że to już ten okres w moim życiu. Zresztą ciągle jeszcze nie mogę w to uwierzyć. Ale masz rację, powinnam była pójść do doktora kilka miesięcy temu. A co z tobą, Ariel?
– Jak do tej pory wszystko w porządku. Próbuję nie myśleć o tym, ale kilka dni temu wściekłam się na agenta Navaro. Kiedy dostałam wypieków, pomyślał, że ma to związek z przekwitaniem, podobnie jak z dolegliwościami jego żony. Ale wiesz, co sobie pomyślałam? On wcale nie ma żony! I nie pytaj, skąd to wiem czy dlaczego w ogóle zawracam sobie tym głowę. Po prostu, wiem to i już. Być może ze mną też się już to zaczyna, a ja jestem za głupia, żeby to przyjąć do wiadomości. Na okrągło dostaję rumieńców. Wściekam się z powodu drobiazgów. Napad na drodze nie irytuje mnie nawet w połowie tak bardzo jak widok, że została tylko resztka śmietanki do kawy. Nie rozmawiajmy już więcej o tym, dobrze?
– Wiesz, co jest w tym wszystkim najgorsze? Świadomość, że połowę życia ma się już za sobą, przy czym ta druga jego część na pewno będzie gorsza, bo… trzeba przejść przez to wszystko. Człowiek powoli zaczyna się kończyć, skóra wiotczeje i koniec z rodzeniem dzieci. Wszystko ma się już za sobą, można się już tylko starzeć, nic więcej. Coraz częściej zaczyna się myśleć o śmierci, przemijaniu. Ariel, powiedz sama, co ja zrobiłam w życiu? Niewiele. Ale każdy będzie wiedział, kim była Ariel Hart, ty przejdziesz do historii. Powinnam była posłuchać twojej rady i pójść na studia, może na mojej płycie nagrobkowej znalazłoby się coś więcej oprócz imienia i nazwiska.
Ariel ze zdenerwowania rozbolał żołądek. Dolly koniecznie musi teraz usłyszeć coś pokrzepiającego. Tak, tylko co to ma być? Boże, proszę, dopomóż, aby dobrze wypadło to, co powiem.
– Nie wiem, czy moja kariera to kwestia przeznaczenia, ale wiem na pewno, że bez ciebie nie udałoby mi się tak wiele osiągnąć. Byłaś dla mnie wspaniałą opiekunką i przyjaciółką na dobre i na złe. Nie umiałabym dać drugiej osobie tyle, ile ty z siebie dajesz mi przez cały czas. Pan Bóg widzi to wszystko i ma nas obie w swojej opiece. Równie dobrze to ty mogłaś zostać aktorką, a ja twoją opiekunką, tylko wiem dobrze, że ja już po pierwszym dniu wyleciałabym od ciebie z pracy. Ach, Dolly, należysz do tych rzadkich wspaniałych osób, które potrafią opiekować się innymi, okazywać im przyjaźń, udzielić właściwej rady. To tak wiele. Nie jest sztuką mieć wielu przyjaciół, którzy nie sprawdzają się w potrzebie. Ale jeden oddany, dobry przyjaciel czyni człowieka naprawdę bogatym. Jesteś jedyną osobą na świecie, której z zaufaniem powierzyłabym swoje dzieci, gdybym je miała, i pieniądze. Jesteś moją rodziną, siostrą, której nigdy nie miałam, matką, babcią i ciocią. Potrafisz troszczyć się o wszystko, i nie tylko o moje potrzeby. Nawet nie zdajesz sobie sprawy, jak wiele razy, gdy mi się w życiu nie układało, chciałam być taka jak ty. I ostatnia rzecz: jeśli stanie się tak, że odejdziesz pierwsza, przysięgam, że na płycie nagrobkowej każę wyryć napis: „Dolly Delaney, przyjaciółka, siostra, matka, babcia, ciotka”. Wyliczę to wszystko w hierarchii ważności. Jeśli zaś ja odejdę pierwsza, sama będziesz musiała coś dla mnie wymyślić – tu Ariel próbowała się uśmiechnąć, aby podnieść Dolly na duchu, ale zamiast tego wybuchnęła płaczem. Obie tonące we łzach kobiety przytuliły się mocno do siebie, a Snookie, poważnie zaniepokojona niecodziennym widokiem, z lekkim popiskiwaniem usiłowała się wcisnąć pomiędzy nie.
– Co tu się dzieje?! – usłyszały głos dochodzący zza drzwi. – Co się stało?! Dlaczego do mnie nie zadzwoniłaś?! Jezu Chryste, niechże mi ktoś w końcu powie, co się stało?! – ryknął zniecierpliwiony Leks.
Snookie otworzyła drzwi lekkim pchnięciem, podbiegła do niego i obwąchała buty, ale zaraz wróciła, aby raz jeszcze spróbować rozdzielić szlochające kobiety.
– Czy chodzi tu o jedną z owych kobiecych spraw, których mężczyźni nie są w stanie pojąć? – zapytał Leks po sprawdzeniu, czy nowe frontowe okno i ramy są właściwie zainstalowane i czy w domostwie Ariel wszystko jest w porządku.
Obie kobiety przetarły załzawione oczy.
– Rozmawiałyśmy o śmierci.
– Dlaczego?
– Ponieważ nasze organizmy dają nam znać, że przeżyłyśmy już pół wieku. Pewnie nawet nie zdajesz sobie sprawy, że jestem taka stara. Niestety, to prawda. Niedługo skończę pięćdziesiąt jeden lat! – dodała dramatycznym głosem.
– A ja pięćdziesiąt cztery – powiedział Leks spokojnie, wciąż jeszcze nie pojmując, o co chodzi.
– No jasne. Mężczyzna w tym wieku to smakowity kąsek dla każdej dwudziestolatki. Ale powinieneś wiedzieć, że takim dziewczynom chodzi przede wszystkim o pieniądze. Świetnie znam się na rzeczy, więc nawet nie próbuj ze mną dyskutować na ten temat.
– Nie zamierzam tego robić. Nie sądzisz, że właśnie z tego powodu wciąż jeszcze jestem kawalerem? A w ogóle, czy warto się denerwować taką błahostką?
– Warto, bo to wielka niesprawiedliwość, że mężczyźni z wiekiem stają się bardziej atrakcyjni, a kobiety wręcz przeciwnie. A skoro podjąłeś już ten temat, powiedz, dlaczego nie ożeniłeś się po raz drugi? Prawdopodobieństwo spotkania takiego faceta jak ty w wolnym stanie, szczególnie w Kalifornii, to jedna szansa na trzy miliony – spytała podejrzliwie.
Leks drgnął, co nie uszło jej uwagi, i zaczął machać rękami.
– Czyja przypadkiem nie powinienem teraz wyjść, abyś mogła sobie poprawić makijaż po płaczu, a potem wejść i zacząć tę rozmowę od nowa?
– Nie ma mowy. Nie będzie żadnego poprawiania makijażu. Jestem gotowa do wyjścia. I mam nadzieję, że brałeś pod uwagę Snookie. Ona jedzie razem z nami, musimy wybrać takie miejsce, w którym można jeść świeżym powietrzu. Burger King będzie w sam raz. Snookie uwielbia ich frytki.
Stojąc na podjeździe z rękami na biodrach, Ariel popatrzyła na pikapa krytycznym wzrokiem.
– Nie mam nic przeciwko twojemu samochodowi, ale gdzie będzie siedzieć Snookie?
Leks wstrzymał oddech.
– Z tyłu?
– Snookie to nie jest jakiś sprzęt roboczy, mogłaby wypaść. Ze mną, podczas jazdy, zawsze siedzi w pasach. Teraz też musi siedzieć w pasach. No to mamy problem.
– Czy to oznacza, że znowu zostaniemy w domu i zamówimy pizzę?
– Nie, bo przecież możemy wziąć mojego range rovera. Chyba że się na to nie zgodzisz, wtedy owszem, zostaniemy w domu.
– Założę się, że sama chcesz prowadzić.
– Oczywiście, to przecież moje auto.
– Hm… powiedz mi jeszcze coś, czy w tańcu… także ty prowadzisz? – Leks parsknął śmiechem, zbliżając się do drzwiczek od strony pasażera.
– Czasami, jeśli mój partner ma dwie lewe nogi – rzuciła Ariel w odpowiedzi. – Do tyłu, Snookie – ale Snookie szczeknęła tylko i nie ruszyła się z miejsca. – Do tyłu, Snookie – powtórzyła Ariel, ciągle stojąc przy otwartych drzwiach. – Ona chce siedzieć z przodu.
– I skąd ja wiedziałem, że właśnie to powiesz? – Leks wyszedł z samochodu, a na jego miejscu natychmiast usadowiła się Snookie.
– Widocznie masz intuicję. I chcę ci powiedzieć, że wcale nie jest mi głupio z powodu tego zajścia.
– Nawet nie śmiałbym pomyśleć, że mogłoby być inaczej – śmiał się rozbawiony. – A ponieważ jedziemy twoim samochodem, ty prowadzisz, twój pies siedzi na przednim siedzeniu, chciałbym jeszcze wiedzieć, czy to ty będziesz płacić za obiad?
– Co takiego? Chcesz, żebym fundowała ci obiad? – obraziła się Ariel.
– Mamy lata dziewięćdziesiąte. Teraz na randkach jedzenie fundują kobiety.
– Może to i racja. Czy chcesz jeść w samochodzie, czy wolisz usiąść przy stoliku? Jest dziś trochę wietrznie.
– Lubię jeść w samochodzie z kobietą i psem, który sam potrafi zapinać sobie pasy bezpieczeństwa. To niezwykle romantyczne. A więc wybierzemy restaurację szybkiej obsługi, w której jedzenie podają prosto do samochodu?
– Tak, chyba że wolisz wysiąść z samochodu i zjeść wewnątrz, przy stoliku, tylko że wtedy ty będziesz płacił. Wybór należy do ciebie – Ariel skręciła na parking.
– Niech będzie w samochodzie. Proszę o dwa duże hamburgery, dwie duże porcje frytek, coca-colę i mrożony koktajl mleczny. Może być każdy deser, który akurat serwują.
Ariel wychyliła się z okna, aby złożyć zamówienie.
– Sześć dużych hamburgerów, w tym trzy z przybraniem, pięć dużych porcji frytek, trzy mrożone koktajle mleczne, jedną coca-colę i trzy ciastka jabłkowe – wrzuciła bieg i podjechała do okna odbioru, zapłaciła i resztę włożyła do kieszeni.
– Czy chcesz zjeść na parkingu, tam nawet widzę jedno wolne miejsce, czy wolisz, abym zawiozła cię gdzie indziej?
– Lubię jadać na parkingach razem z kobietą i psem. Co prawda, nigdy przedtem tego nie robiłem, ale, jak mówią, wszystkiego należy spróbować – stwierdził Leks.
– Też to słyszałam – wycedziła Ariel przez zęby. – Sam chciałeś, abym zabrała tego psa, więc musisz wziąć na siebie połowę odpowiedzialności za… tę randkę.
– Tak, to prawda. Czy z moich ust wydostało się choć jedno słowo skargi? Nie. Wręcz mówiłem, że to romantyczne. Sama widzisz. Jednak mam jedno pytanie. W jaki sposób będziemy jeść frytki z ketchupem?
Ariel prychnęła.
– Skoro masz się poczuwać do częściowej odpowiedzialności za ten obiad, powinieneś coś wymyślić.
– Moja decyzja brzmi: frytki zjemy bez ketchupu.
Ariel zobaczyła we wstecznym lusterku, jak Leks uśmiecha się od ucha do ucha.
– To niezły pomysł, tylko że ja lubię ketchup, Snookie także.
– W takim razie otworzę wszystkie torebki z ketchupem i zleję ich zawartość do któregoś pudełka po dużym hamburgerze. Czy to ci odpowiada?
– W trzy pudełka. Lubię mieć własny ketchup. Nie cierpię, gdy inni ludzie maczają swoje frytki w moim ketchupie. Snookie także tego nie lubi.
– Nienawidzę tego psa.
– Tak się składa, że w tej chwili ja także za nim nie przepadam.
– W jaki sposób możemy rozwijać naszą znajomość, skoro ten pies nie odstępuje cię ani na krok? Jak sądzisz, nie dałoby się jej jakoś przechytrzyć?
– Nie ma mowy. Ona zna moje zamiary, zanim zdążę je wprowadzić w życie, a poza tym świetnie mnie rozumie i kocha z całego serca. Należę tylko do niej i jest to twoja wina.
Sięgnęła po dwie torby z jedzeniem oraz tacę z piciem i wręczyła je Leksowi. Potem zaparkowała i wyłączyła silnik. Snookie rozpięła pasy, dźwignęła swe potężne cielsko i wychyliła się z siedzenia. Leks tymczasem rozdzielał jedzenie. Snookie poczekała cierpliwie na swoją torebkę z ketchupem, po czym odwróciła się i usiadła.
– Snookie jak zwykle zachowuje się elegancko przy jedzeniu – stwierdziła Ariel.
– Przecież widzę – odrzekł Leks. Ariel zacisnęła zęby.
– To tak ma wyglądać nasz miły wspólny wieczór? – zapytał Leks z ustami pełnymi frytek.
– Miły wieczór! – prychnęła Ariel. – Nie pamiętam, kiedy ostatnio miałam tak… udaną randkę – parsknęła śmiechem.
– Dla mnie jest to swoisty test, ale na co, nie mam pojęcia – rzekł Leks. Snookie poruszyła się i zapięła swój pas.
– Ona już skończyła – powiedziała Ariel z pełnymi ustami. – Jeśli nie pojedziemy, ona spróbuje uruchomić samochód i kręcić kierownicą. Zrobi to, jest szalenie inteligentna.
– Wcale nie mam jeszcze dosyć – mruknął Leks.
– Uwierzysz, że ja także nie? – zapytała Ariel, trzymając w zębach swojego burgera i wycofując range rovera z miejsca parkingowego. Snookie pisnęła cicho.
– Ona lubi jeździć. Dokąd teraz?
– Ty tu rządzisz. Możesz wozić mnie dookoła, aż się zmęczysz.
– A potem co?
– Co „co”?
– No, co potem, gdzie mam cię zawieźć?
– Mam pomysł. Jedźmy do twojego domu i przeanalizujmy ową rozmowę, którą prowadziłaś z Dolly tamtej nocy, gdy strzelałaś do mnie przez okno.
– To była prywatna rozmowa.
– Być może, ale dotyczyła mojej osoby, dlatego uważam, że mam prawo poznać te fragmenty, których nie usłyszałem. O, tok właśnie to powinniśmy teraz zrobić. – Leks z zadowoleniem wyciągnął nogi i rozprostował je, odchylając się do tyłu.
– Nie! – powiedziała Ariel
– W takim razie możesz mnie odwieźć do domu, jesteś nudna – rzekł z udawanym rozdrażnieniem.
– Do Bonsall? Ty także nie tryskasz humorem na prawo i lewo.
– Tak? W takim razie mam jeszcze jedną, ostatnią propozycję. Wracajmy do twojego domu, zrzućmy z siebie te ciuchy i kochajmy się długo, dziko i namiętnie.
– To jest myśl! – Ariel w tej samej chwili zawróciła na środku drogi. Czuła, że poczerwieniały jej uszy. Leks patrzył na nią z drżeniem serca.
Snookie zaczęła szczekać i położyła uszy po sobie.
– Co to znaczy, gdy ona tak kładzie uszy? – zapytał Leks zmartwionym głosem.
– Czuje się obrażona. Mówiłam już, że jest bystra. Dobrze zrozumiała, o czym przed chwilą rozmawialiśmy, i wie też, że jej to nie dotyczy. No, rusz wreszcie głową i nie zapominaj, że poradziła sobie z frontowym oknem. Ona mogłaby cię nawet zabić, a ja nie chciałabym mieć cię potem na sumieniu. Ale mam pomysł, ona lubi ziołową, uspokajającą herbatkę, damy jej jedną lub dwie filiżanki. Sądzę, że byłaby nawet w stanie przegryźć drzwi, gdybyśmy nie wpuścili jej do środka.
– Ale ja nie lubię widzów – zmartwił się Leks. – Więc może by tak trochę brandy do tej herbatki?
– Nie ma mowy. Nie popełniam dwa razy tego samego błędu. Musimy obmyślić inny plan.
– Planowanie to dobra rzecz – uśmiechnął się Leks.
– Pójdziemy na górę, do mojego pokoju, włączymy telewizor. Będziemy pić herbatę. Naparzę cały dzbanek. Napalimy w kominku. Ona lubi leżeć przy kominku. Wtedy na pewno sobie pomyśli, że mamy zamiar spać. I jeśli nie będziemy zbytnio hałasowali, powinno się udać.
– Ale ja jestem znany z tego, że ryczę lubieżnie niczym lew.
Ariel z trudem przełknęła ślinę.
– A ja z tego, że popiskuję.
– Może jakoś się uda – rzekł bez przekonania.
– Mam nadzieję, bo mam wielką ochotę.
– Co za bezwstydna dziewczyna.
– Żebyś tylko był wart zachodu.
– Zdefiniuj słowo „wart” – poprosił tak zmartwionym głosem, że Ariel uśmiechnęła się w ciemnościach. – Zmyśliłaś sobie ten potrójny orgazm, zgadza się?
– Skądże znowu!
– Mam pięćdziesiąt cztery lata.
– Wiem, ja niedługo będę mieć pięćdziesiąt jeden.
– Nigdy nie słyszałem o czymś takim. Skąd mogę mieć pewność, że to prawda?
– Czytałam o tym w „Cosmo”. Helen Gurley Brown świetnie orientuje się w tych sprawach. A jeśli „Cosmo” nie jest dla ciebie wystarczającym autorytetem, to powiedz, dla kogo ty nim jesteś?
– Prawie cię nie znam. Nie możesz oczekiwać… perfekcji za pierwszym razem.
– Oczekuję jej. Czy chciałeś przez to powiedzieć, że… nic z tego nie będzie? – Ariel z trudem powstrzymywała się od śmiechu; widziała wyraźnie we wstecznym lusterku, że Leks bardzo jest zmartwiony.
– Nie, skądże znowu – bąknął pod nosem.
– To dobrze, bo już jesteśmy na miejscu.
Kiedy Snookie biegała po ogrodzie, Ariel zaparzyła dzbanek ziołowej herbaty. W oddzielnych pojemnikach przygotowała mleko i cukier.
– Lubisz herbatę z cytryną, Leks?
– Nie. Herbatę piję z mlekiem. Chyba nigdy jeszcze nie piłem ziołowej herbatki – powiedział i wyciągnął ręce, aby ją przytulić, ale w tej samej chwili w drzwiach kuchennych ukazała się Snookie. Ręce mu opadły, zrezygnowany sięgnął po tacę.
– Widocznie taki już mój los, że muszę tu wszystkich obsługiwać.
Ariel ze śmiechem wskazała schody na górę. Snookie natychmiast znalazła się między Ariel a Leksem. Drzwi pokoju zamknęli na klucz. Ariel napaliła w kominku i rozłożyła na podłodze obszyty atłasem, gruby pled i mnóstwo poduszek. Leks postawił na kominku tacę z herbatą.
– Zdejmij buty – rozkazała – wtedy ona od razu się odpręży. Będzie wiedziała, że nie masz zamiaru stąd wychodzić. – I sama dla zachęty zrzuciła w kąt swoje espadryle, sadowiąc się na podłodze obok Leksa.
Nalała herbaty do trzech filiżanek, jedną porcję od razu podsunęła Snookie. Owczarek wypił ją elegancko i, czekając na dolewkę, sprawdzał wzrokiem, czy oni także piją. Po trzech kolejkach Ariel przytuliła głowę do Leksa.
– To chwilę potrwa, nim zaśnie. A tymczasem opowiedz mi o sobie. Coś, czego jeszcze nie wiem. Najlepiej zacznij od dnia, w którym się urodziłeś – powiedziała rozleniwiona.
Leks rzucił okiem na Snookie; nie wyglądała na senną. Za to jemu powieki ciążyły niczym kamienie. Wymamrotał z trudem, że ważył siedem funtów.
– To dokładnie tyle, ile ja – stwierdziła Ariel. – Moja matka mówiła, że byłam płaczliwym dzieckiem, bo długo cierpiałam na kolkę. Teraz tak sobie myślę, że ona nie cieszyła się z moich narodzin. Kiedyś słyszałam, jak mówiła do swojej przyjaciółki, że popełniła błąd, decydując się na urodzenie mnie. Nie pamiętam, aby moja matka tuliła mnie czy całowała – westchnęła. – To było tak dawno temu. W całym moim życiu tak naprawdę kochały mnie tylko dwie osoby, Dolly i… mój przyjaciel. Dolly wciąż mnie kocha, a teraz jest jeszcze Snookie. Jakie to cudowne uczucie być kochaną.
Leks ziewnął. Upłynęło kilka sekund, nim zdążył się zorientować, że Ariel śpi już smacznie na jego kolanach. Zerknął na Snookie. Pies patrzył na niego czujnie. A może, tak samo jak Ariel, przespać by się choć trochę?…
– Na pewno dobrze wiesz, że cię nie znoszę, prawda? – zwrócił się do owczarka. – Kocham psy, ale ty jesteś jednym długim, psim pasmem nieszczęść w moim życiu, niczym więcej.
Leks popatrzył na Ariel. We śnie wyglądała pięknie jak złotowłosy anioł. Zaczął wodzić rękami po jej zachwycającej twarzy. Snookie warknęła groźnie. Zatrzymał rękę, ale nie z powodu psa. Kiedyś, dawno temu robił dokładnie to samo. Zbadał jeszcze kilka razy opuszkami palców kontury jej oczu, brody, nosa i całej twarzy. To jest ta sama twarz, choć może trochę pełniejsza, a jej rysy są bardziej zaostrzone. Ale przecież tak powinno być – od tamtej pory upłynęło wiele czasu.
Miał ochotę ją obudzić i zapytać, czy Ariel Hart to nazwisko przybrane w Hollywood, ale nie zrobił tego. Bał się Snookie. Przypomniał sobie, że Aggie miała nad łokciem różowobrązowe znamię. Wstrzymał oddech i podciągnął do góry krótki rękaw jej koszulki. To nie ta ręka. Nie spuszczając oczu ze Snookie, podciągnął rękaw na lewej ręce Ariel. Zamiast różowobrązowego znamienia znalazł tam bladą bliznę po nacięciu wielkości jednopensówki. A to nie znaczyło nic. Nawet znajome kontury twarzy nie oznaczały jeszcze niczego.
I tak, z bolącym ze zdenerwowania żołądkiem, przymknął oczy. Z jakiego powodu coś go ciągnęło do tej kobiety? Od pierwszej chwili nie była mu obojętna. I widać było, że ona przeżywa podobne niepokoje. Ale czy to możliwe, że ona jest tą samą kobietą, którą pokochał wiele lat temu? To równie prawdopodobne, jak San Diego przysypane półmetrową warstwą śniegu w samym środku lata!
Zasnął, tuląc w dłoniach twarz Ariel. W chwilę potem Snookie usłyszała jego głęboki, równomierny oddech. Uspokojona, opuściła głowę na przednie łapy i długo jeszcze wpatrywała się w uśpioną parę, zanim zamknęła oczy.
Gdy tylko blade promienie porannej zorzy zaczęły jaśnieć nad horyzontem, Snookie poruszyła się nieznacznie, wyciągając swe imponujące, długie cielsko. Delikatnie raz i drugi trąciła nosem rękę śpiącego mężczyzny. Przysunęła się jeszcze bliżej i różowiutkim językiem polizała go w ucho. Najwidoczniej sprawiła mu tym przyjemność, bo mruknął z oznakami zadowolenia:
– Nie przerywaj, to takie przyjemne.
Niestrudzony język pieścił więc nieprzerwanie jego szyję i kark z dołu do góry, jeszcze raz i jeszcze.
Wreszcie Leks otworzył jedno oko i stwierdził, że wpatruje się w niego para psich oczu, i to z bardzo niewielkiej odległości. Popatrzył na różowy język i domyślił się, że pies czeka na jakiś gest z jego strony. Ale jaki, na litość boską? Snookie ponaglała, trącając go pyskiem, a potem łapą.
Chce, żebym ją wypuścił na dwór. Wysunął się więc bardzo ostrożnie spod Ariel i wstał. Snookie dreptała po pokoju, czekając cierpliwie. Otworzył drzwi. Obejrzała się na niego. Leks nie ruszał się z miejsca.
– I co teraz? – zapytał szeptem.
Snookie nie zabawiła długo, a kiedy wróciła, przyciągnęła w pysku jego buty.
– Czas na mnie, o to chodzi?
Wielki pies, jakby w odpowiedzi, zajął jego miejsce na podłodze przy Ariel.
– Wiem, że to próba. Jeśli sobie teraz pójdę, następnym razem będziesz dla mnie łaskawsza. No dobra, już mnie nie ma. A problem wyjaśnienia mojej nieobecności pozostawiam na twojej głowie.
Leks na palcach zszedł na dół i wyszedł przez kuchnię. Ach, napić się choć kilka łyków kawy… Jednak przeczucie mówiło mu, że nie wolno mu się teraz zatrzymywać pod żadnym pozorem, w przeciwnym bowiem razie będzie miał do czynienia z wielkim owczarkiem alzackim. Aż trudno uwierzyć, on, Leks Sanders, płaszczy się przed jakimś psem. Podjechał do najbliższej całodobowej restauracji szybkiej obsługi i zamówił dwie kawy. Wrócił do samochodu i, popijając kawę, zatopił się w rozmyślaniach.
Czy możliwe, że Ariel Hart i Agnes Bixby to jedna i ta sama osoba? To są tylko twoje marzenia, Leksie Sandersie. Czy można by przekonać się o tym w inny sposób, nie pytając jej? A jeśli okaże się, że jego domysły nie mają żadnych podstaw? Ariel mogłaby go nawet wyśmiać, że tak wielką wagę przywiązuje do wspomnień. Tego by nie zniósł. Zawsze pozostaje też możliwość, że ona nie zechce odkrywać przed nim swoich tajemnic… Wiele rzeczy, co prawda, się zgadza. Wspominała coś o przyjacielu z młodości, ale nie powiedziała, jak się nazywał. Pamiętał też, jak Aggie mówiła mu kiedyś, że nie była zaplanowanym dzieckiem, i że rodzice jej nie kochali. A twarz, której dotykał… takie znajome uczucie… Czy to jest w ogóle możliwe? Wszystko jest możliwe.
Leks dopił kawy. Trzeba wracać do Bonsall. Miłość miłością, ale nie wolno z tego powodu zaniedbywać rancza i interesów, które wymagają nieustannej uwagi.

* * *

O ósmej ponownie usiadł za kierownicą swojego samochodu. Zatrzymał się dopiero przy biurze adwokackim; pamiętał, że Colin pracuje siedem dni w tygodniu.
– Colin, skreśl rozwód, zmieniłem zdanie. Przyślij mi rachunek.
– Leks… do jasnej cholery! Leks, wróć tu i powiedz mi… cholera, Leks! A niech to… Czy przechodzisz właśnie jakiś kryzys wieku średniego, o którym powinnam wiedzieć?! – krzyknęła prawniczka.
– Tak! – odkrzyknął jej tylko w odpowiedzi.
Następny przystanek zrobił przy biurze prywatnego detektywa, którego wynajął.
– Nie jest już aktualne moje poprzednie zlecenie. Chcę, aby… – tu Leks opowiedział dokładnie, czego dotyczy jego nowe zlecenie. -…wszystko, wszystkie dokumenty. Do połowy następnego tygodnia. Nie obchodzą mnie koszty, ale lepiej, żeby mieściły się w granicach rozsądku. Jeśli pan nie może się tego podjąć, proszę mi powiedzieć. Może pan – to świetnie.
A teraz szybko do domu, aby ze spokojem zabrać się do pracy.
Tego ranka Ariel budziła się powoli. Było jej ciepło i przyjemnie
– Mmm, jesteś taki mięciutki i przyjemny – szepnęła. – Zrób to jeszcze raz Mmm. Lubię to.
Otworzyła leniwie jedno zaspane oko.
– Snookie! – przerażona Ariel rozejrzała się dokoła siebie. – Gdzie jest Leks? Odpowiadaj mi tu zaraz! O Boże! – jęknęła załamując ręce. – Czy przynajmniej pozwoliłaś mu wyjść stąd z godnością, czy kazałaś mu iść przed sobą? Ten facet gotów sobie pomyśleć, że jestem nienormalna.
Snookie pochyliła głowę i przeciągnęła się leniwie. Odwróciła się, wzięła w zęby jeden z butów Ariel i podeszła do drzwi. Nie przeszkodziło jej to wcale cichutko zawyć i zejść po kilku stopniach na dół.
– Rozumiem z tego, że włożył buty i wyszedł. A ty chcesz iść na dwór? Owczarek w odpowiedzi usiadł, a w chwilę potem rozłożył się na podłodze.
– Rozumiem: Leks już cię wypuścił.
Ariel usiadła obok Snookie. Poklepywała ją i przytulała bardzo zamyślona.
– Niech będzie, co ma być – stwierdziła po dłuższym namyśle. – Lubię jego poczucie humoru. Żaden inny mężczyzna nie zniósłby chyba twoich wczorajszych fanaberii. To porządny facet. Lubię go i wydaje mi się, że ty także go lubisz. No dobrze, chodźmy więc na dół. Pora na śniadanie. Bagietki, a do tego jajecznica. Dolly na pewno jest już na nogach i coś pichci w kuchni.
W kuchni jednakże było mroczno i pusto. Ariel włączyła nad głową światło fluorescencyjne. Jasna smuga pozwoliła jej stwierdzić, że drzwi do pokoju Dolly są otwarte, a w środku nie ma nikogo. Przez wszystkie razem spędzone lata pokój Dolly z rana nigdy nie był pusty. Zrobiło jej się czegoś żal, choć sama nie wiedziała czego. Starając się jakoś ukryć zmieszanie, odmierzyła kawę, nalała wody do ekspresu i dała Snookie śniadanie. Wypiła szklaneczkę soku pomarańczowego i zjadła czerstwego pączka. Dzisiejszego ranka nie będzie żadnych bagietek ani jajecznicy.
Snookie, zjadłszy śniadanie, patrzyła z wyczekiwaniem na swoją panią. Powinna teraz dostać dwie pigułki: jedną z witaminami, a drugą na lśniącą sierść.
– A teraz zmykaj, przebiegnij się trochę. Może trochę później pójdziemy razem na spacer. Boże, jak ja nie cierpię niedziel!
Podczas gdy Ariel piła kawę, Snookie wałęsała się po ogrodzie. Dopiero gdy w pojemniku nie było już ani kropelki orzeźwiającego płynu, Ariel przywołała Snookie i poszła na górę wziąć prysznic. Dzień zapowiadał się ponuro. Ciekawe, co robi Leks, o czym myśli… To jasne, że pokochała tego ranczera. Nigdy do tej pory nie była równie rozkojarzona i niespokojna.
W luźnych dżinsach i lekkiej bluzce z krótkim rękawem z powrotem zeszła na dół. Nastawiła kolejny dzbanek kawy i wyszła do bramy po gazetę. Była w połowie czytania, gdy przy tylnym wejściu ukazali się: Dolly, Harry i agent Navaro. Ariel popatrzyła na nich zza swoich okularów.
– Dzień dobry.
– Pani Hart, musimy porozmawiać. Otóż następne dwie ciężarówki należące do Able Body zostały obrabowane dziś w nocy. Wiadomość o napadach dostaliśmy godzinę temu. Jedna ciężarówka padła łupem bandytów w Oklahomie dziesięć po czwartej, druga zaś w Arizonie trzynaście minut po północy. Staramy się złożyć to wszystko do kupy. Andrews przewozi urządzenia dla Searsa. Jest pod naszą stałą obserwacją. Twierdzi, że tej nocy był w domu i oglądał telewizją. Nie możemy udowodnić, że tego nie robił.
– To jego sprawka – powiedziała Ariel, bliska furii. – Może i nie prowadził ciężarówki, ale to on stoi za całą tą sprawą. Jestem przekonana na sto procent.
– W tym kraju, pani Hart, człowiek pozostaje niewinny tak długo, dopóki ktoś nie dowiedzie mu winy.
– Niech mi pan to powie, gdy zostanę bez polisy, a potem zbankrutują. Co wiadomo o jego kolesiach?
– Też mają alibi, choć słabe. Niech pani pamięta, że wszystko sprawdzamy. Zanim omówimy pewną kwestię, powinna się pani dowiedzieć, że ktoś chce zwerbować do siebie pracowników z wielu rancz. Ustaliliśmy, że ostatniej nocy około dziesiątej odbyło się nawet jakieś spotkanie. Dobrze to zaplanowano. Sobotnie wieczory robotnicy spędzają w miasteczku na wydawaniu pieniędzy. Z tego, co udało nam się ustalić, Sanders swoich pracowników traktuje lepiej niż jakikolwiek inny ranczer w okolicy, a w zamian oczekuje tylko lojalności. Muszą tu wchodzić w grę olbrzymie stawki, inaczej ci ludzie w ogóle nie zgodziliby się przyjść na takie spotkanie. A Sanders pewnie nic jeszcze nie wie o czekających go kłopotach. Powiemy mu dziś o wszystkim.
– Co to wszystko znaczy? – zapytała Ariel. Patrzyła na agenta i nagle przyszło j ej do głowy, że ten człowiek wyrecytował swoją opowieść zupełnie jak młodziutka aktorka po raz pierwszy stojąca przed kamerami.
– Jeżeli ranczerzy nie będą mieli robotników, nie będą w stanie zebrać awokado. Nie muszę tłumaczyć, czym to grozi. Zbiory powinny się zacząć już w tym tygodniu. Awokado wielu ranczerom daje utrzymanie przez cały rok. Nawet Leks Sanders, chociaż ma jeszcze inne źródła dochodów, poniósłby wielką stratę.
– Nigdy nie uwierzę, aby jego robotnicy tak po prostu go porzucili – stwierdziła Ariel. – Niedawno kupił im pralki i suszarki. Dzieci dostały rowery i zabawki. Na pewno poszli na to spotkanie z czystej ciekawości – powiedziała bez przekonania.
Agent Navaro popatrzył na nią ze współczuciem.
– Mężczyzna pracujący ciężko od wschodu do zachodu słońca, któremu ktoś obieca tysiąc dolarów w gotówce, na pewno się nie oprze namowom. Ci ludzie w całym swoim życiu nie widzieli takich pieniędzy. To dla nich wielka pokusa.
– Ale stracą pracę.
– Tylko na jakiś czas. Zawsze znajdzie się jakiś ranczer, który ich wynajmie, nie musi to być Sanders. Wystarczy, że im zapłaci. W okolicy uprawia się nie tylko awokado, ale także sałatę i inne warzywa. To wszystko ktoś musi zebrać. A tysiąc dolarów to prawdziwy majątek.
– Ale Leks kształci ich dzieci, daje im czyste, skromne mieszkania, troszczy się o nich. Strasznie mi przykro, nie mogę uwierzyć, że go mogliby tak potraktować.
– Ja też tego nie rozumiem, ale to nieuniknione. Kwestia kolejnych kilku dni – powiedział.
Ariel odniosła wrażenie, że agent udaje tylko zmartwionego.
– Co zrobią ranczerzy?
– No cóż, pewnie zapędzą rodzinę i przyjaciół do pomocy przy zbiorach. Nie ma wielkiego wyboru, gdy owoce gniją na drzewach.
– Czy pomogłoby… Boże, aż trudno mi uwierzyć, że mówię coś takiego… może skończyłyby się te wszystkie kłopoty, gdybym przyjęła znowu do pracy Cheta Andrewsa? Leks na pewno się nie zgodzi, aby ten człowiek woził jego towar. To terrorysta, który nienawidzi zarówno Leksa, jak i mnie. Przez niego żyjemy teraz w ciągłym strachu, ale jestem skłonna go zatrudnić, gdyby miał się skończyć cały ten koszmar i mogłoby to pomóc ranczerom.
– Według mnie sprawy zaszły już zbyt daleko, pani Hart. Ten człowiek to urodzony terrorysta. Jego pociąga ryzyko. A teraz powiem pani, co wymyśliliśmy wspólnie z Harrym. Wiem, że ma pani prawo jazdy i umie pani prowadzić ciężarówki. Pani człowiek, Stan Petrie dzwonił wcześnie rano i poinformował mnie, że agent Sandersa w Nevadzie znalazł dla niego owe starocia, których pan Sanders poszukuje. Ich dotychczasowy właściciel umarł w ostatnim tygodniu, a jego żona pilnie potrzebuje gotówki. Tak się składa, że posiada wszystkie trzy maszyny, które chce kupić Sanders. Stan Petrie zorganizuje przewóz, ale pomyślałem sobie, że aby uniknąć powtórnej utraty cennych przedmiotów, powinniśmy upozorować drugi przewóz. Rozgłosimy, że pani je wiezie, a wtedy Andrews, gdy tylko się o tym dowie, pojedzie za panią, podczas gdy tamta ciężarówka bezpiecznie dowiezie towar na miejsce. W ten sposób Sanders nie poniesie straty, a my przyłapiemy Andrewsa na gorącym uczynku. Jeśli wszystko się powiedzie, Sanders dostanie swój towar, my dostaniemy Andrewsa i zakończymy całą tę sprawę. Będzie pani musiała przekroczyć granicę stanu, może być Nevada czy Arizona, decyzja należy do pani. Ciężarówka będzie pusta, nie licząc mnie oraz Harry’ego; będziemy siedzieć z tyłu. Całą akcję będą śledzić również inni agenci podążający za nami w nie oznakowanych samochodach. Pani za kierownicą tej ciężarówki będzie doskonałą przynętą dla Andrewsa. My także podejrzewamy, że te napady to jego sprawka, więc nie jest pani odosobniona w swojej opinii. Ale zanim zdecyduje się pani na ten wyjazd, musi pani wiedzieć, że jest to niebezpieczne.
Serce Ariel biło jak oszalałe. Skąd ten błysk w oczach Harry’ego?
– No cóż… ja… a jeśli się nie uda? Mogą was dostrzec. A jeśli nie będzie żadnego napadu? On nie jest taki całkiem głupi. Może się domyślić, że to pułapka, i nie da się nabrać. I dalej, co stanie się z ranczerami i ich zbiorami? A może on już wie o prawdziwym transporcie staroci Leksa i przejrzał ten pański plan? Leks nie przeżyłby powtórnej straty. Co wtedy, panowie, co wtedy?
– Wszystko, co pani mówi, może okazać się prawdą. Ale nie dowiemy się tego, dopóki nie spróbujemy. Odpowiadając natomiast na pani pytanie dotyczące ranczerów: po prostu nie wiem. Wszystko zależy od tego, ile pieniędzy im obiecał i jakim sposobem zdołał ich nakłonić do rzucenia dotychczasowej pracy. Tego nie da się wydedukować. Ale robimy, co w naszej mocy. Mam nadzieję, że pan Sanders dostanie swoje starocie. Nie ma innej alternatywy. Żaden przestępca nie jest w stanie umknąć FBI. Czy ta odpowiedź panią zadowala, pani Hart?
– Pojadę razem z tobą, jeśli zdecydujesz się to zrobić, Ariel – wtrąciła Dolly. – Snookie także pojedzie, tak?
– Tak sądzę. Dobrze, zrobię to, ale pod jednym warunkiem: będę mogła wziąć ze sobą pistolet.
– Czy ja dobrze słyszałem?! – nie dowierzał agent Navaro.
– Dobrze pan usłyszał. Co więcej, chcę pozwolenie na piśmie, inaczej w ogóle tego nie zrobię. Zresztą wy także nie jesteście w porządku, prosząc mnie o coś takiego. Ale chcę pomóc. Pan zapomina, agencie Navaro, że ja grałam w setkach filmów, jestem entuzjastką kina i mnóstwo czytam. Pan zapewnia ochronę i obiecuje, że będzie tam razem ze mną. Ale ja dobrze wiem, że w krytycznym momencie sama będę musiała sobie radzić. A niespodzianek na tej drodze może być wiele, tego nie muszę panu mówić. Filmy sapo to, aby pokazać człowiekowi, co naprawdę może wydarzyć się w jego życiu. Niech pan nie zaprzecza, to prawda. Nie boję się być zdana na samą siebie, ponieważ potrafię zadbać o własne bezpieczeństwo, tak samo zresztą jak Dolly; potrzebujemy tylko pistoletu. Dostałam pozwolenie na broń i umiem strzelać, więc w czym problem? Pan dobrze wie, że może się zdarzyć tak, że w przydzielonej mi ochronie znajdzie się jakiś policjant niezguła, i co wtedy?
Obraził się, poznała to po jego oczach, ściągniętych ramionach i zaciśniętych wargach.
– Musimy stosować się do przepisów – powiedział.
– Tym bardziej nie powinien pan odmawiać mi pisemnej zgody. Navaro szybko przytaknął głową.
– Na całą tę akcję należy przeznaczyć co najmniej jeden dzień. Pani pojedzie do Nevady, to miejsce świetnie pasuje do naszego planu, i tam przejmie prowadzenie ciężarówki. Kierowca, który miał wykonać ten kurs, właśnie nagle się rozchoruje, a pani, przypadkiem bawiąca w Las Vegas, zaproponuje, że odprowadzi ciężarówkę do bazy. Poczekamy dostatecznie długo, aby wieść o tym dotarła do odpowiednich osób, a dopiero potem ruszymy w drogę. Niektórzy kierowcy bardzo lubią poplotkować sobie przez CB-radio. Używają jakiegoś kodu, ale rozszyfrowałem go, wystarczyło trochę ruszyć głową. W tym samym czasie samochód z towarem dla pana Sandersa także ruszy w drogę.
– Dziękuję za te wszystkie informacje. Jak pan sądzi, kiedy powinniśmy przeprowadzić całą akcję? – zapytała Ariel.
– Na przykład jutro. Jeśli nie ma pani żadnych innych planów, już dziś mogłaby pani pojechać do Las Vegas. Jeden z naszych ludzi przyprowadzi pani samochód. Zatrzyma się pani w hotelu „Mirage”, zje obiad, może zajrzy do kasyna… lub co pani zechce. Potem zadzwoni pani do Stana Petrie przez CB-radio i przedstawi mu całą sprawę. Jest pani aktorką, nie muszę udzielać pani rad, jak to zrobić. Będziemy w kontakcie.
– A co ze Snookie? Nie wpuszczą jej do tego wielkiego, wspaniałego hotelu.
– Już moja w tym głowa – agent Navaro machnął jej przed oczami swoją odznaką. Ariel miała niepewną minę. Przez chwilę miała ochotę wyrwać mu z rąk i zniszczyć tę jego odznakę.
– Pójdę nas spakować – rzekła Dolly.
– A w hotelu proszę iść prosto po klucze. Pokój będzie zarezerwowany. Żadnego zamieszania czy czekania w kolejce, nic z tych rzeczy. Podobnie przed wyjazdem: klucze wystarczy odłożyć na toaletkę i wyjść. Proszę tylko o jedno: niech ten pies nie zabrudzi dywanów.
Snookie warknęła groźnie, a Navaro cofnął się przezornie o krok.
– Dobrze.
– A potem spotkamy się na zewnątrz – dodał.
– Ty chyba zwariowałaś, Ariel – rzekła Dolly, gdy agenci zamknęli za sobą drzwi.
– Tak? Dlaczego nie powiedziałaś tego w ich obecności? Gdy proponowali całą tę eskapadę?
– Miałam kompletny mętlik w głowie. Poza tym wiedziałam, że ty się tego podejmiesz, więc nie chciałam robić zbędnego zamieszania. Świetnie umiem czytać w twoich oczach, Ariel.
– Nie wróciłaś do domu ostatniej nocy, gadaj mi zaraz, jak było?
– Całkiem przyjemnie, ale muszę przyznać, że spodziewałam się czegoś więcej. A jak tam poszło z Leksem?
– Nie pytaj. Cały wieczór wszystko kręciło się wokół Snookie, istny koszmar. Opowiem ci wszystko w drodze do Nevady. Chyba potrafię… jak myślisz, Dolly, potrafię?
– Potrafisz, i to z zamkniętymi oczami. To znaczy, masz na myśli prowadzenie ciężarówki, tak?
– To i wszystko inne. To już nie będzie film, lecz rzeczywistość.
– Harry twierdzi, że jest dobrym agentem, ale ja uważam, że on jest jakiś dziwny. Nigdy nie wiadomo do końca, co sobie tak naprawdę myśli. A ja myślałam, że agenci FBI są bez zarzutu. Twierdzi, że wiele razy był wyróżniany. Pokazał mi nawet trochę zamazane zdjęcie, na którym wymienia uścisk dłoni z Dannem Quale’em. Agent Navaro o trzy miesiące dłużej pracuje w FBI. Tworzą zgrany zespół, tak twierdzi Harry. Będą się nami opiekować. Czy bierzemy jakieś suknie?
– Po jednej. Nikt nie stroi się w Vegas. Lepiej mieć niekrępujące ubrania, kiedy się traci pieniądze. Włożę luźne spodnie, koszulkę z krótkim rękawem. Wystarczy mała torba z przyborami na noc. Przynieś jeszcze koc Snookie. Jest uprany, trzeba go tylko wyjąć z suszarki. Zdajesz sobie sprawę, że będziemy musiały jadać w pokoju albo w samochodzie?
– Zepsułaś ją, Ariel. Ona myśli, że jest człowiekiem. Spójrz tylko na jej pysk, dobrze wie, że o niej mowa. Ach, Boże, wreszcie zaczęło się coś dziać w moim życiu.
Jaka ona szczęśliwa – pomyślała Ariel, idąc na górę. – Ale jest tego warta i życzę jej jak najlepiej. Przez łzy patrzyła na kosmetyki i bieliznę, którą pakowała do torby. Snookie dreptała przy niej, zdezorientowana.


– Widzisz, Snookie, myślę, że Dolly się zakochała – szepnęła do niej ze smutkiem Ariel. – To wspaniałe, tylko boję się, że będę za nią bardzo tęsknić, gdy się wyprowadzi. Zostaniemy same, tylko ty i ja, maleńka. Damy sobie radę. Chyba wypada, abym urządziła jej huczne wesele. Zaprosimy wszystkich moich znajomych, aby Dolly dostała mnóstwo prezentów. Musi być bardzo uroczyście. A ty wystąpisz z białym goździkiem w obroży. Ach, Boże, naprawdę będzie mi jej brakowało.
Snookie stanęła na tylnych łapach, przednimi opierając się o jej ramiona i zlizywała jej łzy cieknące po policzkach. Ale Ariel rozpłakała się jeszcze bardziej’ Snookie doszła więc do wniosku, że powinna zrobić coś niezwykłego, aby Ariel zapomniała o swoim nieszczęściu. Przesunęła się ku plecom swej pani i zaczęła ją poklepywać, zupełnie jak matka usiłująca pocieszyć swoje dziecko.
– Ty naprawdę jesteś kimś więcej niż psem, wiesz o tym, prawda? – zapytała Ariel z uśmiechem.

* * *

Gdy tylko kobiety znalazły się na autostradzie między stanowej, Ariel zażądała:
– A teraz opowiadaj, jak było. Wszystko, z najdrobniejszymi szczegółami, przysięgnij.
– Przysięgam – zachichotała Dolly. – Znasz taką piosenkę zespołu Pointer Sisters: „Pragnę mężczyzny, któremu nie spieszy się zanadto…”

* * *

Leks Sanders zamknął za sobą drzwi stajni. Przez ostatnie cztery godziny pracował tak ciężko, że prawie padał z nóg. Usłyszał dziwny hałas dochodzący od mieszkań pracowniczych i zaniepokojony odwrócił się w tamtą stronę.
– Co u licha…
To nie żadne święta, nie ma żadnej fiesty, więc co się dzieje? Niedziele jego robotnicy, zawsze posłuszni przykazaniu: „Dzień święty święcić”, zwykle spędzają wylegując się na tarasie czy pod drzewami, czytając meksykańskie gazety i grając w karty. Kobiety donoszą im jedzenie w wiklinowych koszach, a dzieci bawią się cichutko. Dlaczego teraz zachowują się jak stado gęsi? Leks nie miał zwyczaju wtrącać się do prywatnego życia swoich pracowników, ale dziś musiało się wydarzyć coś niezwykłego.
Kobiety mówiły, dzieci płakały, a mężczyźni pokrzykiwali na swoje żony, które wyraźnie ignorowały głośne, pełne gróźb słowa. Odczekał jeszcze chwilę, starając się zrozumieć, o co komu chodzi w tym zgiełku, i naraz serce zabiło mu gwałtownie: mężczyźni chcą odejść z jego ranczo, a kobiety i dzieci się temu sprzeciwiają.
Leks gwizdnął głośno. Zapanowała cisza.
– Co tu się dzieje? Dlaczego chcecie odejść? Za kilka dni rozpoczną się zbiory. Jak możecie robić mi coś takiego? Żądam wyjaśnień, natychmiast, do jasnej cholery!
– Chodzi o pieniądze, señor Leks. Ranczo Marino, oprócz zwykłego wynagrodzenia za każdą godzinę, obiecuje każdemu pracownikowi tysiąc dolarów za podpisanie kontraktu na sezon. Chcemy to zrobić, señor Leks.
Leksowi zakręciło się w głowie od tych słów. Tysiąc dolarów premii dla tych ludzi, to tak jak sto tysięcy dolarów dla niego samego. Skąd ten Marino ma, do diabła, tyle pieniędzy? Jest nowy na tym terenie, od pewnego czasu skupuje co pomniejsze rancza i łączy je w jedno.
– Gdzie będziecie mieszkać? A co ze szkołą dla waszych dzieci? Z godziwym zakwaterowaniem dla waszych rodzin? Czy pomyśleliście o tym?
Pomyślały jedynie kobiety. Znowu zaczęły zawodzić.
– Kto obiecał wam te pieniądze? Kiedy je dostaniecie? – zapytał, z trudem rozpoznając swój ochrypły głos.
– Po zbiorze i sprzedaży zbiorów – odezwał się jeden z mężczyzn. – Tak nam obiecał przedstawiciel señora Marino.
– To tak! Pracowaliście dla mnie przez piętnaście lat, a niektórzy nawet dwadzieścia pięć. A teraz, tuż przed sezonem, macie zamiar mnie zostawić? To jest owa wdzięczność za opiekę, za wykształcenie, które umożliwiłem waszym dzieciom, i za troskę o ludzi starszych. Dostaliście wygodne domy, dobre warunki pracy, zapewniłem wam lekarza, dentystę i okulistę, a wy robicie mi coś takiego? Wynoście się z mojej własności i nie spodziewajcie się, że was przyjmę, gdy Marino wam nie zapłaci. Będziecie mieli szczęście, jeśli w ogóle dostaniecie te swoje pensje, nie wspominając o premii.
Przerwał zdumiony, bo stało się coś, czego nigdy w życiu nie spodziewał się zobaczyć na własne oczy: oto kobiety zaczęły wymyślać swoim własnym mężom! W każdych innych okolicznościach pewnie uśmiałby się serdecznie, słuchając, jak w imieniu wszystkich zabrała głos jedna kobieta.
– Jeśli teraz odejdziecie, nie wracajcie więcej do naszych łóżek. Odtąd nasze dzieci nie będą miały ojców ani dziadków. Psy zostają z nami, a wy jesteście głupcy. Czy my możemy zostać, señor Leks? Pójdziemy do zbiorów, dzieci też pomogą.
– Oczywiście, że możecie zostać. To jest wasz dom – popatrzył groźnie na mężczyzn, czekając na ich decyzję. Do końca nie wierzył, że mogą go opuścić.
Ale oni to zrobili. Matki i żony zawodziły, dzieci krzyczały, jednak to nie miało wpływu na decyzję mężczyzn, mimo że kobiety rzucały za nimi miotły i ścierki.
– Niech pan zamknie bramy, señor Leks! Niech pan zamknie!
Ogromne żelazne wrota zamknęły się za mężczyznami. Leks objął wzrokiem grupkę kobiet i dzieci zbitych w kółko. Niestety, tym razem nie zdoła zebrać awokado. Za mało rąk do pracy. Zrezygnowany pokręcił głową.
Nie bardzo wiedział, co robić. Podniósł telefon i wykręcił numer do Ariel. Odezwała się automatyczna sekretarka i wobec tego Leks odłożył słuchawkę. Powinien się pospieszyć, ma jeszcze wziąć prysznic, a już trzeba jechać po Asę na lotnisko. Gdyby był przezorny, zadzwoniłby na Hawaje, aby się dowiedzieć, czy i tym razem starszy pan nie odwołuje lotu, jak robił to kolejno trzy razy. Ale gdyby był naprawdę przezorny, nie znalazłby się w takiej przykrej sytuacji jak w tej chwili.
Namydlając się przed wejściem pod prysznic, rozmyślał intensywnie. Trzeba porozmawiać z kobietami, najlepiej zrobi to po powrocie z lotniska. Jezu Chryste, co robić? Przekroczyć granicę i sprowadzić nielegalnych? To całkiem realne – Przecież zna wszystkich na granicy, to tylko kwestia pieniędzy. Jednak Leks nie chciał załatwiać sprawy w ten sposób, to zupełnie tak jakby zniżał się do poziomu Cheta Andrewsa. Zawsze był uczciwym, ciężko pracującym biznesmenem, i to napawało go dumą. Uczciwość i sprawiedliwość. Nigdy nie łamał zasad. Aż do tej pory. Może nie czułby się tak podle, gdyby istniało inne rozwiązanie. Wciągając czyste dżinsy, krzyknął do Tiki:
– Zadzwoń do Asy Able’a i dowiedz się, czy tym razem siedzi wreszcie w tym cholernym samolocie. Nie mam zamiaru jechać taki szmat drogi tylko po to, aby stwierdzić, że go tam nie ma! A jeśli jeszcze raz wykręci mi taki numer, możesz mu powiedzieć, żeby sobie jechał autostopem! Mam dosyć własnych problemów!
Tiki kiwnęła głową, przewracając oczami, i wyszła do kuchni.
– Tym razem señor Able leci samolotem, señor Leks – poinformowała go, gdy zszedł na dół. – Czy przygotować coś specjalnego na kolację?
– Kolację? – ostatnie słowo wydało mu się jakieś obce i bardzo odległe. – Wrzuć byle co do garnka i niech się pichci na kuchni. Nie mam teraz czasu jeść ani myśleć o jedzeniu. I nie wiem, kiedy wrócę. Czy pokój gościnny jest czysty?
– Señor Leks! Oczywiście, że jest czysty, postawiłam tam też świeże kwiaty. Dobrej gospodyni nie trzeba przypominać.
– Wiem, przepraszam.
– Señor Leks, zwołam tu swoich siostrzeńców i ich przyjaciół. Pomogą przy zbiorach. Znajdziemy sposób, aby ich tu ściągnąć. Zebrałoby się ze dwudziestu ludzi lub coś koło tego. Razem z bratankami. Oni nie boją się pracy. Wystarczy tylko jedno pana słowo i natychmiast pójdę po nich.
Leks przytulił staruszkę.
– Tiki, poproszę cię o to w odpowiednim czasie. Co za cholerna niedziela, a wczoraj cholerna sobota. – Włożył swoją baseballówkę i krzyknął przez ramię: – Przekaż kobietom, że porozmawiam z nimi po powrocie, tylko nie wiem, kiedy to nastąpi. Zadzwoń także do Frankie, może ona będzie umiała przemówić tym facetom do rozsądku.
– To kiepski pomysł. Już lepiej, żeby młodzi, wykształceni mężczyźni spróbowali przekonać swoich krewnych, choć to też nie najlepszy sposób. Starsi będą domagać się szacunku, a młodym nie starczy cierpliwości. Trzeba było nie posyłać ich do college’u. Co pan teraz z tego ma? – Tiki pokiwała głową.
Załamała ręce i poszła do kuchni.
Miała rację. Jego robotnikom nie zależało na kształceniu własnych dzieci. To on, Leks, nakłaniał ich do tego, a potem przypatrywał się niewzruszonym twarzom mężczyzn, gdy ich syn czy córka otrzymywali dyplom, często z wyróżnieniem, i dostawali dobrą pracę. Starszych interesował tylko wygodny kącik, jedynie kobiety zawsze pragnęły lepszej niż ich własna przyszłości dla swoich dzieci.
W tej chwili tylko jedna jedyna myśl była w stanie poprawić mu humor: po odebraniu Asy pojedzie do Able Body Trucking albo lepiej – prosto do domu Ariel.
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Dokładnie o siódmej Ariel przekazywała swój wóz parkingowemu, który bacznie obserwował Snookie. Wielki owczarek uwiązany na smyczy od Gucciego kroczył dumnie obok swej pani. Ludzie zdumieni niecodziennym widokiem zaczęli odwracać się i pokazywać go sobie nawzajem. Jedna z pań ośmieliła się nawet podejść na tyle blisko, aby pogłaskać Snookie po głowie. Ale to nie zostało dobrze odebrane przez sukę, która natychmiast się zatrzymała, położyła uszy po sobie i groźnie warknęła. Kobieta cofnęła się i, rozzłoszczona, zaczęła wykrzykiwać piskliwie:
– Nie mam zamiaru zatrzymywać się w tym hotelu, jeśli wolno tu wprowadzać tak złośliwe zwierzęta! Przecież to nie do pomyślenia!
– Na pewno uwierają ją paski od podwiązek – zauważyła ironicznie Dolly.
Ariel śmiała się, biorąc klucz z rąk recepcjonisty hotelowego.
– Mamy pokój 711. Trzeba dobrze zapamiętać tę liczbę, może przynieść nam szczęście.
– Jak to? Przecież nie uda się wyjść z pokoju, więc nie będziemy mieć okazji sprawdzić, czy to szczęśliwa kombinacja cyfr.
– Uda się, Snookie możemy zabrać ze sobą. Navaro nie zabronił wychodzenia z pokoju, prosił jedynie, by Snookie nie zapaskudziła dywanu. Nie przepuszczę takiej okazji: skoro jestem w Las Vegas, wstąpię również do kasyna, a Snookie pójdzie ze mną. FBI czuwa tu nad wszystkim. Po prostu powiemy, że na wprowadzenie Snookie zgodził się agent Navaro, i to powinno załatwić sprawę.
– Oczywiście pod warunkiem, że mamy ochotę na odrobinę hazardu. Jeśli chodzi o mnie, jestem gotowa na wszystko, byle nie siedzieć i nie myśleć o następnych czterdziestu ośmiu godzinach. No, idziemy pod prysznic i przebieramy się. Trzeba spróbować szczęścia. Chciałabym jeszcze zadzwonić do Leksa, więc pierwsza możesz zająć łazienkę. I tak na pewno dzwoniłby dziś do mnie… powiem mu tylko, gdzie jesteśmy.
Dolly mrugnęła, uśmiechając się od ucha do ucha.
– Ach, nie da się dłużej ukryć wielkiej miłości – zanuciła, wchodząc do łazienki. Snookie wskoczyła na łóżko, ziewnęła szeroko, wyciągnęła się na całą długość i, westchnąwszy cicho, przymknęła oczy.
Ariel przeczytała instrukcję na telefonie, wybrała numerki i uzyskała połączenie.
– Tiki, mówi Ariel Hart, czy zastałam Leksa? – słuchała z szeroko otwartymi oczami paplaniny Tiki. – Jak to? Wszyscy od niego odeszli? Mój Boże, co on ma teraz robić? Czy możesz przekazać mu informację, jeśli zadzwoni do domu? Ma telefon w samochodzie? A znasz numer? Nie? Nic nie szkodzi, jak się odezwie, powiedz mu, aby zadzwonił do agenta Navaro, on mu wszystko wyjaśni.
– Dolly!
– Co się stało?!
Dolly z krzykiem wybiegła z łazienki. Snookie otworzyła jedno oko, rozejrzała się dokoła i z powrotem usnęła. Ariel powtórzyła przyjaciółce całą rozmowę z Tiki.
– Co to wszystko ma znaczyć? I czym grozi to nam? Czy ma to jakiś związek z poprzednimi wydarzeniami? Powinnyśmy coś zrobić, ale co? Naprawdę porzucili wszystkich ranczerów? – nie dowierzała Dolly.
Ariel wzruszyła ramionami.
– A cóż my mogłybyśmy tu zrobić, w Las Vegas? Nie znam się na prowadzeniu rancza. Odpowiadając zaś na twoje pytanie, to owszem, uważam, że to wszystko jest ze sobą powiązane, pod warunkiem że Chet Andrews pracuje dla człowieka, który odkupił ranczo Tillisona. Facet z takimi pieniędzmi musi być znany na Wall Street. Zaraz zadzwonię do Kena Lamantii i Gary’ego Kapłana i dowiem się, co to za jeden ten Drew Marino. Nie mam pojęcia, do czego mogą przydać się takie informacje, ale zrobię to tak czy owak. Idź spłucz pianę, zanim twoja skóra całkiem się zeschnie.
Dziesięć minut później krzyknęła:
– Naprawdę nazywa się Iwan Jakiś tam”. Jest oskarżony o nielegalny handel, siedział w więzieniu. Dorobił się na mikrofonach dla dzieci. Ket twierdzi, że to jeden z takich, co to zawsze balansują na krawędzi. Ma forsy jak lodu, bardzo dużo, prawdopodobnie miliardy. A teraz zachciało mu się zostać szanowanym ranczerem. Podobno ukazał się o nim cały artykuł w „Wall Street Journal”, w którym zapowiedział, że w ciągu dwóch lat stanie się największym ranczerem w stanie Kalifornia. Będzie odkupywał od właścicieli rancza znajdujące się na skraju bankructwa. Nie ma już porządnych ludzi na tym świecie. Niektóre z tych rancz od wielu pokoleń należą do tej samej rodziny!
– Nie przesadzaj, Ariel, przecież zawsze tak było. Tylko że ty, siedząc w tym swoim Hollywood, byłaś pogrążona w świecie fantazji. Rzeczywistość rządzi się innymi prawami.
– Wcale nie podoba mi się ta rzeczywistość – prychnęła Ariel. – Ten Drew Marino to przestępca, powinien zostać ukarany.
– Wszyscy to wiedzą, ale nikt nie podejmuje żadnych kroków. I właśnie dlatego tacy jak Drew Marino czy Chet Andrews pozostają bezkarni. Teraz kolej na ciebie, złotko – rzekła Dolly z głębokim ukłonem.
– Dolly! – rozległo się wołanie z łazienki.
– Co znowu? – odkrzyknęła Dolly
– Mam pomysł. Dziś jest niedziela – zaczęła Ariel, stojąc za zasłoną. – Dzwoń do wszystkich znajomych z Hollywood. Powiedz im, że w nocy z czwartku na piątek urządzamy wielkie przyjęcie w stylu country. Zadzwoń do linii lotniczych, zorganizuj czartery samolotów, wynajmij autokary i wiesz, wszystko co trzeba. Niech wszyscy nasi znajomi tu ściągną, a po drodze niech zabiorą swoich znajomych. Hollywood ma dobre serce. Aktorzy nie odmówią pomocy ranczerom. Na pewno się zgodzą, a potem jeszcze film o tym zrobią, sama zobaczysz. Trzeba przeprowadzić tę akcję z rozmachem; gazety chętnie nagłośnią całą sprawę. Zadzwoń na dół i poproś, aby dali nam drugi telefon. Zamów też do pokoju stek z grzybami i sosem, do tego ryż i marchewkę dla Snookie. Niech będzie jeszcze kilka piw korzennych. Ona je uwielbia. Czy zapomniałam o czymś?
– Tak. Kto będzie nas grał w tym filmie? – zapytała Dolly, a Ariel wybuchnęła śmiechem.

* * *

O pierwszej w nocy Ariel wyjęła z gniazdka wtyczkę telefoniczną.
– W ten oto sposób została mi przywrócona wiara w człowieka. To prawda, co mówią, Hollywood nie zapomina swoich ludzi. Jeśli tylko przyjadą wszyscy, którzy obiecali to zrobić, zdołamy zebrać awokado wszystkich okolicznych ranczerów. Musimy jeszcze pomyśleć o jedzeniu, wiesz, ludzie muszą mieć siłę do pracy. Zresztą skoro powiedziałam, że przyjęcie będzie, to będzie. Zaraz zadzwonię do Tiki i poproszę, aby kobiety z ranczo Leksa zajęły się gotowaniem. Jeśli się nie zgodzi, trzeba będzie uruchomić wariant B i wynająć kogoś.
– Każdy dzień jest drogi – stwierdziła Dolly, skończywszy ostatnią rozmowę. – Problem w tym, kto zawiezie awokado do skupu? Zebrać to jeszcze nie wszystko, trzeba jeszcze załadować i zawieźć na miejsce.
– Ejże! Przecież ja jestem właścicielką firmy transportowej, nie pamiętasz? W najgorszym wypadku wszystkie kobiety, które mają prawo jazdy, pojadą w trasę. Inni ranczerzy mają swoich kierowców. Naszych też wsadzimy za kierownicę, jeśli inne firmy przewozowe nie zechcą wziąć w tym wszystkim udziału. A na pewno nie zechcą, bo ten potentat finansowy obieca im krocie za świadczenie usług właśnie jemu. Jednak tym razem porwał się na nieodpowiedniego przeciwnika, na samo Hollywood. A swoją drogą, chciałabym zobaczyć tego faceta.
– Powiedz, Ariel, czy kiedykolwiek przyszło ci do głowy, że może się tu wydarzyć tyle rzeczy?
– Skądże. No dobrze, pora na spacer dla Snookie. Po drodze zatrzymamy się gdzieś na drinka, a potem spróbujemy szczęścia w kasynie, tak zapowiada się ta noc. Dobrze się spisałyśmy, Doiły. Wiesz, czuję się teraz jak… nigdy dotąd tak się nie czułam. Każdy chciał pomóc, a nikt nawet nie zapytał o pieniądze. Na tym świecie są jeszcze dobrzy ludzie. Zeke Neuimer, najlepszy kaskader, obiecał, że dostarczy ludzi własnym transportem. Nigdy bym nie pomyślała, że on mnie w ogóle pamięta. Wygląda na to, że na jakiś czas Hollywood będzie musiało zamknąć się dosłownie na cztery spusty. Zarezerwuję całą stronę w „Variety”; znajdzie się tam nazwisko każdej osoby, która weźmie udział w akcji. I pieniądze wyłożę na to z własnej kieszeni. No, chodź, Snookie, zobaczymy, jak wygląda owa przesławna noc w Las Vegas, a przy okazji znajdziemy dla ciebie kawałek trawnika.
Po ulicach kręciło się więcej ludzi niż za dnia. Zafascynowane, przyglądały się dłuższą chwilę „erupcji” wulkanu Steve’a Wynna.
– I Hollywood nie zrobiłoby tego lepiej – westchnęła Ariel.
– Wiesz, zastanawiam się, jak wiele pieniędzy przechodzi z raje do rąk każdego dnia w Las Vegas – głośno rozmyślała Dolly.
– Nie potrafiłybyśmy się nawet doliczyć. Jak tu pięknie, każdemu musi się podobać. Czy wiesz, Dolly, że istnieją tu specjalne kaplice, do których wjeżdża się samochodem i, nie wysiadając, zawiera się ślub? Nie ma czekania. Możesz sobie wybrać ślub spośród kilku kategorii. Najdroższy kosztuje pięćset dolarów, trochę tańszy trzysta osiemdziesiąt i zupełna taniocha za około sto pięćdziesiąt. Niekiedy państwo młodzi dostają szampana i prawdziwą orchideę. To dopiero jest klasa. Dolly, umówmy się, że jeśli ty lub ja będziemy brać ślub w najbliższej przyszłości, weźmiemy go właśnie tu, w jednej z kaplic, nie wychodząc z samochodu. To byłoby wspaniałe przeżycie, a jednocześnie doskonałe zakończenie filmu. Co ty na to? Tak zrobimy. O, Snookie gotowa, możemy wchodzić. Mam pięć żetonów do automatów. A ty ile masz?
– Siedem.
Pół godziny później Ariel miała o dwadzieścia pięć dolarów więcej, a Dolly przegrała wszystkie siedem.
– To oznacza, że ty stawiasz drinki. Zamawiam piña colada. Już trzecia, a o siódmej mamy być na nogach, zgadza się?
– Nie będziemy zamawiać żadnego budzenia na telefon, jeśli ci o to chodzi. Pośpimy smacznie do czasu telefonu od Navaro, chyba że Snookie nas wcześniej obudzi. Ja także proszę piña colada - wręczyła Dolly dziesięć srebrnych dolarów.
– Czy to nie dziwne, że ani jedna osoba nie zwróciła uwagi na Snookie? W tym mieście naprawdę liczy się tylko hazard. Nieprawdopodobne.
– Ty w ogóle nie doceniasz FBI. A teraz na górę i do łóżek. Co za zwariowany dzień…
– Masz teraz lepsze zdanie na temat Hollywoodu, zgadza się?
– Nie zawiedli mnie. Jestem im za to bardzo wdzięczna. Żal mi tych ranczerów, ich życie i tak jest ciężkie bez jakiegoś sukinsyna, który dodatkowo je im zatruwa. Ale rzeczywiście, masz rację, jestem w świetnym nastroju.
– Mam nadzieję, że obu nam dopisze humor, gdy jutro przyjdzie pora wyjechać w trasę.
– Musiałaś sprowadzić rozmowę na ten temat?
– To nieuniknione, Ariel.

* * *

Była dziesiąta rano, gdy zadzwonił agent Navaro. Ariel zapisała adres firmy przewozowej, zadzwoniła do recepcji, aby zamówiono taksówkę, a potem zatelefonowała do biura ekspedycyjnego w Chula Vista. Przekazała Stanowi informację, której wcześniej wyuczyła się na pamięć.
– Wyjeżdżamy punktualnie o dwunastej. Kiedy weźmiemy ciężarówkę, Navaro i Harry będą już z tyłu. Wszystko załatwione. To zabawne, ale w ogóle nie jestem zdenerwowana. Mam przeczucie, że Andrews nie da się na to nabrać. Ten krezus musiał go przyjąć do siebie i, z tego, co mówi Navaro, dobrze mu zapłacił. Nie będzie chciał ryzykować utraty takiej pracy. Terrorysta dobrze wie, kiedy uderzyć, a kiedy sobie odpuścić. Powiedz mi, czy owe trzysta osiemdziesiąt dolarów, które wygrałaś wczoraj w kasynie, masz zamiar wydać na seksowną bieliznę?
– Przestań, Ariel, co moja bielizna ma z tym wszystkim wspólnego? W tej chwili mogę myśleć tylko o jednym.
I Dolly tak energicznie zasunęła suwak w swojej torby, że Ariel aż podskoczyła ze strachu, słysząc ten zgrzyt w cichym pokoju.
– No wiesz, przecież trzeba o czymś gadać. Jestem gotowa. Gdzie klucz?
Dolly cisnęła go na toaletkę zgodnie z instrukcją Navaro. A godzinę później Ariel była już przy ciężarówce, którą miała prowadzić. Usiadła za kierownicą i przez chwilę rozkoszowała się swą nową pozycją. A potem włączyła CB-radio i głośno i wyraźnie podała w eter wiadomość o swoim kursie.
Kiedy je wyłączyła, sięgnęła po glocka i zatknęła go z tyłu za paskiem spodni, a bluzkę obciągnęła na biodra. Spojrzała na pobladłą Dolly, a potem na Snookie; pies chyba się uśmiechał.
– No dobrze, poczekamy tylko na znak ekspedytora i już nas tu nie ma!
– Czy nie powinnaś powiedzieć teraz coś beztroskiego w rodzaju: „szczęśliwej drogi, już czas…”? – zapytała Dolly przez zaciśnięte zęby.
– Tak mówi się w filmach, a propos, przypominaj mi co jakiś czas, że ten kurs to rzeczywistość. Ale powiedz mi jeszcze, czy poczułabyś się lepiej, gdybym tak powiedziała?
– Może, nie wiem.
– No dobra, maleńka, w takim razie: szczęśliwej drogi, już czas… – uśmiechnęła się Ariel, naciskając pedał sprzęgła, ze wzrokiem utkwionym w ekspedytora. – Lepiej, żeby ci faceci w tyle mocno się trzymali, bo trudno im będzie utrzymać równowagę. Przed nami szmat drogi i dużo ostrych zakrętów. Za sześć, siedem godzin powinnyśmy być w domu. Lepiej porozmawiajmy teraz o przyjęciu.
– Wolne żarty. Pomyślmy raczej o ciężkiej pracy, która się z tym wiąże. Jak tu się cieszyć z imprezy, gdy człowiek pada z nóg?
– To nie ma znaczenia. Będzie się rozmawiać o dobrze wykonanej pracy. Niekoniecznie zawsze trzeba śpiewać czy tańczyć na przyjęciu. Przyjęcie to przyjęcie, kupimy tysiące balonów.
– Co komu po balonach, jak nikt nie będzie miał siły ich nadmuchać? – narzekała Dolly.
– Kupimy nadmuchane, po prostu dopłacisz. Już lepiej porozmawiajmy o miłości, seksie i przystojnych facetach. Czas upłynie nam szybciej.
Ariel chciała sprowokować Dolly do rozmowy o Leksie. Niech powie raz jeszcze, że Leks jest w niej zakochany, choć przecież Ariel sama zaczynała w to głęboko wierzyć.
– Jak myślisz, Dolly, czyja będę dobrą żoną? Moje dwa pierwsze małżeństwa nie były udane…
– Prawdziwa miłość zdarza się tylko raz w życiu, wtedy tylko ci się wydawało, że kochasz. Ale tym razem… sama dobrze wiesz. A ponieważ wiele dobrego spotkało cię w życiu, będziesz mogła spłacić wreszcie ów dług wdzięczności; razem to zrobicie. To jest najważniejsze. Odpowiadając zaś na twoje pytanie, uważam, że będziesz dobrą żoną, bo w ogóle jesteś wspaniałą osobą. I wszyscy miłośnicy twojego talentu wydadzą wspólne westchnienie rozpaczy, gdy tylko dowiedzą się, że ktoś się stara o twoją rękę. Od tej pory tylko pozytywnie możesz być nastawiona do życia.
– Będę posłuszna, o matko.
– Włącz CB-radio. Mężczyźni też lubią sobie poplotkować. Na słuchaniu czas szybciej zleci.
– No właśnie, może dowiemy się przy okazji, gdzie jest owo miejsce, w którym masaż trwa aż dwie godziny, a bitą śmietanę podają razem z syropem truskawkowym…

* * *

Tuż przed wschodem słońca samochód Leksa Sandersa skręcił na plac Able Body Trucking. Pierwszy wyskoczył z niego z młodzieńczą werwą Asa.
– Boże, to miejsce jest dla mnie jak cudowny okład na schorowane od kilku miesięcy oczy. Stan, jak to miło znów cię widzieć. Czy pani Hart dobrze was tu traktuje?
Leks patrzył, jak siwy staruszek poklepuje radośnie po plecach swojego dawnego spedytora. Zaraz potem wręczył mu cuchnące cygaro, a drugie przypalił dla siebie, używając do tego zapalniczki w kształcie lampy lutowniczej. Asa nie był wysokim mężczyzną, ale brak wzrostu z powodzeniem nadrabiał obwodem swojego pasa. Widać rozsmakował się w hawajskiej kuchni i miał za mało ruchu. Leks mógłby się założyć o ostatniego dolara, że Asa nie przepuścił żadnego odcinka mydlanych oper, teleturniejów czy programów kryminalnych, i to kosztem własnego snu. W jego wyblakłych, niebieskich oczach widać było wyraźne rozczarowanie odpowiedzią Stana, który nie szczędził pochwał nowej właścicielce Able Body. Przygładził ręką swe siwe, krótko przystrzyżone włosy. Widać było jego zniszczoną, usianą zmarszczkami twarz. Ubierał się dokładnie tak samo jak przez ostatnie dwadzieścia pięć lat ich wspólnej znajomości: miał na sobie luźne niebieskie dżinsy, bawełnianą koszulę, ciężkie buty robocze, a w kieszonce na piersiach pudełko obrzydliwych cygar.
– Powinien pan zobaczyć odnowione biura, panie Able. Pani Hart nie żałowała na to czasu ani pieniędzy. Robota pierwsza klasa, wszystko dopięte na ostatni guzik. Różowa łazienka, sztuczne kwiaty, kolorowe mydełka, glazura… miękki dywan na podłodze, słowem, wiele zmian.
Asa mruknął coś niezrozumiale, a Leks uśmiechnął się tylko nieznacznie.
– Drzwi otwarte, na placu zauważyłem już samochód Bernice, wcześnie dziś przyjechała. A pani Hart, nie wiesz, o której będzie?
– Raczej późnym wieczorem. Ona wczoraj wyjechała do Las Vegas. Myślałem że wie pan o wszystkim od tych facetów z FBI. Ona odprowadza tu ciężarówkę, to pułapka – dodał znacząco.
– Co? – krzyknął Leks.
– Ciiii, to tajemnica FBI. Mówię o tym w zaufaniu, bo wiem, że pan bardzo lubi panią Hart, więc powinien pan wiedzieć. Pańscy ludzie znaleźli nowy komplet staroci, których pan od dawna poszukuje. Pani Hart odgrywa tylko rolę wabika, a pańskie rzeczy, drugą ciężarówką, zostaną bezpiecznie dostarczone na miejsce. Idę o zakład, że podoba się panu to rozwiązanie, zgadza się?
– Tak, tak. Jezu Chryste, co ona wiezie?
– Z tyłu siedzą ci dwaj agenci FBI. Mówiłem już panu, że to pułapka. – Stan klapnął się po nodze rechocząc z radości.
– Używają kobiety jako przynęty – stwierdził Leks ze wzgardą. – Niech mnie diabli, jeśli to jest w porządku.
– Dwie kobiety i pies – wykrztusił Stan, zanosząc się ze śmiechu.
– Wszystko różowe i zielone! Muszle! A gdzie podziała się moja spluwaczka i mój biedny Teddy? – bełkotał Asa.
– Pakuj się do wozu, Asa. Jedziemy do Las Vegas! Podaj mi, jaką trasą jadą, Stan, i niech ci nawet nie przyjdzie do głowy powiedzieć mi, że jej nie znasz – zażądał Leks i po chwili wetknął do szorstkiej ręki Asy świstek papieru, który dostał od Stana.
– Vegas! Jasny gwint! – gwizdnął Asa, siadając do samochodu i zapinając pasy. – No, chłopcze, gaz do dechy. Chętnie wydam trochę pieniędzy, a i moje stare oczyska nacieszę widokiem ładnych dziewcząt. Oczywiście, o wszystkim opowiem żonie, gdy tylko wrócę do domu.
– Ją to guzik obchodzi!
– To nieprawda! A po co jedziemy do Vegas?
Asa, wysłuchawszy wyjaśnień Leksa, potarł ręką kilkudniowy zarost.
– Coś takiego nie zdarzyłoby się, gdybym wciąż jeszcze był właścicielem tej firmy. Kobiet nie powinno się używać jako przynęt na oszustów! – stwierdził tonem najuczciwszego człowieka świata, czym niepomiernie zadziwił Leksa.
– Zamierzam się jej oświadczyć, zrobię to jak najszybciej, w najbliższych dniach, może w przyszły weekend, może trochę później, na przykład, gdy wyjaśnią się wszystkie sprawy z robotnikami. Może w ogóle tego nie zrobię, bo cały mój dorobek szlag trafi. To nie jest jakaś głupia gęś, aby ją do tego nakłonić, musieli wstawić jej jedną z tych swoich górnolotnych gadek o odpowiedzialności względem ojczyzny i od jej udziału uzależnili powodzenie akcji.
– Ona prawdopodobnie zrobiła to z myślą o tobie. Kobiety są w stanie popełnić wiele głupstw, gdy są zakochane, podobnie zresztą jak mężczyźni, chociażby to, co robisz w tej chwili, może być tego jaskrawym przykładem. Nie wiadomo, czy ujdziemy z życiem, jeśli będziesz próbował zatrzymać tę ciężarówkę, i tylko mi nie mów, że nie taki jest twój plan. Będziemy siedzieć jej na ogonie, potem w dogodnej chwili przesiądziemy się do ich wozu, a obie kobiety i pies wsiądą do naszego.
– Daj spokój, Asa, to nie jest mój plan.
– W takim razie jaki masz plan?
– Niech szlag trafi plan! Nie mam żadnego, choć może i mam, będziemy po prostu jechać za nimi. Chyba że masz lepszy pomysł? – mruknął Leks. – Dlaczego nie zadzwoniła i nie powiedziała, co robi?
– Ci faceci z FBI zobowiązują wszystkich do utrzymania takich akcji w tajemnicy. Widziałem to na filmie, a pani Hart zrobiła wiele filmów i zna się na rzeczy. Tylko Stan nie potrafi zachować tajemnicy. Ona zrobiła to dla ciebie, synu, obaj o rym wiemy.
– Nie chcę, żeby dla mnie robiła takie rzeczy. Pragnę, aby siedziała w domu cała i zdrowa.
– Mamy lata dziewięćdziesiąte, synu. Kobiety nie chcą siedzieć w domu całe i zdrowe. Weźmy chociażby moją żonę: zamiast siedzieć w domu, robi biżuterię z morskich muszelek, a potem sprzedaje ją na chodniku. No, sam powiedz, czy to nie koniec świata? I całkiem nieźle na tym zarabia. A za zarobione pieniądze kupuje kwiaciaste ubrania, cały pokój już nimi wypchała.
Nawet w tej sytuacji Leks nie mógł się powstrzymać od śmiechu.
– To wszystko byłoby jeszcze zabawniejsze, gdybyś powiedział, że pomagasz jej robić tę biżuterię.
– Od czasu do czasu. Albo te ananasy, nic tylko ananasy, jak ja ich nie cierpię, jak ja nie cierpię Hawajów! Nienawidzę tamtejszego słońca, całego tamtejszego blichtru. A meble, nic tylko żółte i zielone. Jak sądzisz, czy pani Hart odsprzeda mi moją firmę?
– Jeśli to wszystko się wreszcie skończy i jeśli zgodzi się wyjść za mnie, masz całkiem duże szanse. A co na to twoja żona?
– Będę ją odwiedzał. – Asa parsknął śmiechem. – Odpręż się, synu, w tej chwili nie możesz wiele zrobić. Ona ma wystartować w południe, będziemy wtedy około dwóch godzin jazdy od Vegas. Moja rada brzmi: czekać tam na nią spokojnie. Nie mam złych przeczuć, federalni źle to wymyślili. Pułapka jest dobra tylko wtedy, gdy jest ktoś, kto może w nią wpaść. Chet nie dałby się na to nabrać, to szczwany lis. Przez wiele lat zdążyłem go dobrze poznać, możesz mi wierzyć, że on w tej chwili piecze inną pieczeń.
Dalej jechali w milczeniu. Od czasu do czasu Leks włączał radio, słuchał przez chwilę i natychmiast je wyłączał. Palił papierosy i zanosił się kaszlem, podczas gdy Asa delektował się swoimi obrzydliwymi cygarami. Westchnął z ulgą, gdy stwierdził, że starszy człowiek uciął sobie drzemkę. Jechał ze stałą prędkością zerkając na prędkościomierz w obawie, aby wskazówka nie wychyliła się ponad sześćdziesiąt pięć mil. Pojedyncze oko antyradaru spoglądało na niego niczym mitologiczny Cyklop.
Leks robił wszystko, aby tylko nie myśleć, co w tym samym czasie dzieje się na jego ranczu. Jadł orzeszki ziemne, żuł gumę, palił papierosy, nucił coś pod nosem, wystawiał głowę przez okno i oddychał głęboko. Dopiero na początku trzeciej godziny jazdy przestał się wiercić.
Ale zaraz potem wydarzyły się dwie rzeczy: Asa się obudził, a Leks złapał gumę w obu tylnych kołach.
– Kto, do cholery, byłby w stanie przewidzieć coś takiego? – zaklął; z tyłu miał tylko jedną zapasową oponę.
– Nieszczęścia chodzą parami, synu. Czy tam z tyłu nie masz przypadkiem jakiegoś zestawu do klejenia? Wciśnij klakson i zaraz zadzwoń po pomoc drogową. Powinieneś dojechać do najbliższego zjazdu, bo pobocze w tym miejscu jest zbyt wąskie.
Leks posłuchał Asy. W ten sposób po piętnastu minutach rozminął się z Ariel. Przez następne pół godziny, w oczekiwaniu na pomoc drogową, biegał dokoła samochodu, kopał z wściekłością jego tylne i przednie opony i, zaciągając się łapczywie dymem papierosowym, przeklinał w dwu językach. Po upływie kolejnych siedemdziesięciu minut pędem ruszył z powrotem na południe; nie miał już żadnych wątpliwości, że rozminął się z Ariel.
– To głupiego robota – mruknął Leks z niezadowoleniem. – Asa, dzwoń do Stana, musimy jakoś skontaktować się z tymi agentami lub z Ariel. On może zrobić to przez CB-radio, a potem przekazać nam wiadomość. Gdybym choć wiedział na pewno, gdzie są, mógłbym dostosować naszą prędkość, aby nas dogoniły. Ale z pewnością są przed nami, mógłbym założyć się o całe ranczo. Asa, Ariel waży najwyżej sto dziesięć funtów, aż trudno uwierzyć, że ona prowadzi osiemnastokołowca!
– Mnie też trudno uwierzyć, że ona przystroiła moje biura na różowo i zielono, wszędzie muszelki. Uciekłem z Hawajów, bo miałem dość muszelek i tych przeklętych kolorów zachodzącego słońca. One nie są… męskie.
– Ale Ariel nie jest przecież mężczyzną. Jeśli odkupisz od niej biura, będziesz mógł z powrotem przykleić na ścianach tapetę w paski. Dzwoń do Stana!
– To on do nas zadzwoni. Na razie wie tylko tyle, że Ariel w południe wyruszyła w trasę. Na pewno masz rację, że minęła nas, gdy nasz samochód był w naprawie. Cierpliwości, synu, jeśli coś by się stało, Stan na pewno już by o tym wiedział.
– Ona jedzie już cztery godziny. Wiesz, co może się wydarzyć w ciągu czterech godzin? Trzymaj się, Asa, bo mam zamiar wyprać flaki z tego samochodu. W tym roku choinkę udekoruję mandatami.
Zadzwonił telefon. Asa mruknął pozdrowienie, wysłuchał, pokiwał głową i odłożył słuchawkę.
– Wszystko w porządku jak do tej pory. Stan przekazał jej, że Wielki Tata, czyli ja, i Junior, czyli ty, mieliśmy kłopoty z samochodem i spotkamy się dopiero przy kolacji. Bał się mówić zbyt wiele. Ale jeśli ona jest tak bystra, jak mówisz, na pewno zorientuje się, o co chodzi. Jest godzinę drogi przed nami. Jedziesz osiemdziesiątką, synu. Ciekawe, jak to jest jechać sto mil na godzinę? Albo z prędkością światła lub dźwięku? No, dalej! Wypróbuj te swoje dwanaście cylindrów! – zarechotał radośnie Asa.
– Boże drogi! Asa, od kiedy zrobiłeś się taki odważny?
– Odkąd zacząłem robić naszyjniki z muszelek.
Dwadzieścia minut później odezwał się sygnał antyradaru i w tym samym momencie usłyszeli wycie syreny policyjnej.
– Cholera! – zaklął Leks. Przyhamował i zjechał na bok. – Asa, udawaj chorego. Zresztą i bez tego jesteś jakiś zielony na twarzy, zdaje się, że duże szybkości nie działają na ciebie zbyt dobrze. Już lepiej zostań przy tym swoim nawlekaniu muszelek.
Leks, wręczając policjantowi stanowemu prawo jazdy, dowód rejestracyjny oraz kartę ubezpieczeniową, popatrzył na jego starannie doczyszczony mundur, na jego czarne, odblaskowe okulary i regularne rysy twarzy.
– To nie jego wina, sierżancie. Dostałem akurat ataku woreczka żółciowego i mój chłopak chciał dowieźć mnie jak najszybciej do domu, boja nie chcę iść do szpitala. Wolę umrzeć w swoim własnym łóżku. Daj nam już ten mandat i jedźmy wreszcie do domu, do mojej żony i do łóżka. Ojojoj! Jak to strasznie boli!
Asa położył głowę na oparcie i zaczął ściskać brzuch, nie mając nawet zielonego pojęcia, gdzie w ogóle jest woreczek żółciowy.
– Hm… trzeba się na coś zdecydować. Macie do wyboru: albo osobiście odeskortuję was do szpitala, albo dalej sami pojedziecie z bezpieczną prędkością. Jechaliście dziewięćdziesiąt siedem mil na godzinę! Ale tym razem nie dam wam jeszcze mandatu, bo mój ojciec cierpi na podobnie dokuczliwą chorobę, więc was rozumiem. Mam zamiar podać o was wiadomość przez radio, więc lepiej jechać spokojnie. A pan – zwrócił się do Asy – jak przypuszczam, nie połknął swojego lekarstwa.
– Od tego jeszcze bardziej boli – jęknął Asa.
– To samo mówi mój ojciec. Niech pan poprosi doktora, aby zmienił lek.
– Zrobimy to, prawda… tato?
– Już za późno. – Asa znowu stęknął. – Chcę już tylko do mojego łóżka, tylko tego pragnę.
Leks wrzucił pierwszy bieg.
– Dziękujemy, sierżancie – mrugnął zawadiacko, ale nie widział, czy policjant odwzajemnił mu się tym samym, bo padał blask na jego zaciemnione okulary.
– Powinienem zostać aktorem. Może pani Hart postara się dla mnie o jakąś rolę w filmie.
– Myślałem, że chcesz odkupić firmę – odpowiedział Leks, zerkając we wsteczne lusterko.
– Toteż.
Leks jechał dalej z dozwoloną prędkością sześćdziesięciu pięciu mil na godzinę, zerkając co chwila w boczne i wsteczne lusterka w poszukiwaniu oznak obecności patroli policyjnych. Po półtorej godziny takiej jazdy, zadowolony, że nie ma policji, mocno przycisnął pedał gazu, aż głowa Asy poleciała bezładnie do tyłu.
– Mogłeś ostrzec – upomniał go Asa.
Po przejechaniu kolejnych trzydziestu mil Leks zwolnił.
– To na pewno ta ciężarówka przed nami. Zadzwoń do Stana i dowiedz się, czy mam rację. Opisz mu samochód jadący za nią. To biały ford mustang, New Jersey, numer rejestracyjny AWA-397. Z lewej strony, trochę z przodu jedzie chevy blazer z numerami Arizony, ale nie jestem w stanie dokładnie ich odczytać. Te dwa samochody to na pewno obstawa z bronią. Nie widzę, co jedzie z przodu ciężarówki, na filmie byłoby łatwiej, bo zobaczylibyśmy prawdopodobnie krótką migawkę. Moim zdaniem, przed ciężarówką Ariel jest jeszcze jakiś samochód lub ciężarówka i jeszcze jeden, który podąża za nami. Na umówiony znak wszyscy zjadą się w jedno miejsce. Tu idzie o duże pieniądze. O, mamy teraz z górki.

* * *

– Zbliżamy się do zjazdu Pine Valley. Jeśli cokolwiek ma się jeszcze wydarzyć, powinno stać się wkrótce. – Ariel wytarła z czoła krople potu. – Snookie jest spokojna, na drodze nie dzieje się nic niezwykłego. Moim zdaniem, cała ta akcja to chybiony pomysł. Wydaje mi się, że trzy samochody za nami jedzie Leks Sanders. Jeśli coś się stanie, jego obecność nic tu nie pomoże. Wszyscy dookoła znają Leksa i jego samochód. Sam Asa zwraca na siebie uwagę niczym różowy słoń. Nic się nie wydarzy, czuję to.
– Dzięki Bogu.
Dolly karmiła Snookie kością dla psów; uszczknęła sobie kawałek.
– Te rzeczy smakują okropnie.
– Dolly, mam… złe przeczucie. Jest tak nieprawdopodobne, że pewnie mi nie uwierzysz. Dziś rano, gdy wstałam z łóżka, zaczęłam porównywać całą tę sytuację do scenariusza filmowego. Gdyby tak było, to jak sądzisz, kto stałby za tym wszystkim?
– Nie mam zielonego pojęcia.
– Posłuchaj, otóż scenariusze, podobnie jak opowiadania, mają wstęp, rozwinięcie i zakończenie. Jest jakiś dobry i zły facet. Mniej więcej w środku poznajemy złoczyńcę. My od początku obarczałyśmy winą za wszystko Cheta Andrewsa, ale oprócz niego jest jeszcze ktoś. Według mnie, ci faceci z tyłu wcale nie są agentami FBI, sądzę, że to są ludzie tego Drew Marino. A on z kolei jest tu po to, by zniszczyć Leksa Sandersa, podobnie jak innych właścicieli rancz, ponieważ sam chce zostać wielkim ranczerem, podobnie jak kiedyś był słynnym potentatem finansowym z Wall Street. Ci dwaj… od samego początku było w nich coś dziwnego. Trzeba przyznać, że dobrze sobie radzili, ale było w nich coś niepokojącego. Nigdy nie widziałam z bliska ich odznak, a ten Navaro… od początku nie podobały mi się jego oczy. Ty także wspominałaś, że coś cię niepokoiło w Harrym. Obaj zadawali mnóstwo pytań, które nie miały żadnego związku ze sprawą, ale też z wielu innych powodów nie przypominali prawdziwych agentów. Chyba się nie mylę.
– I co teraz będzie?
– Ach, Boże, sama chciałabym wiedzieć. Na razie mogę sobie tylko wyobrazić, jak właśnie w tej chwili bandyci obrabowują ciężarówkę z drugim kompletem staroci dla Leksa. A my pomagamy im w tym nieświadomie. Nie mam pojęcia, co robić. Kiedy dojedziemy na miejsce, ci dwaj zwyczajnie wysiądą, przeproszą, powiedzą coś, aby nas udobruchać, i odejdą równie beztrosko jak zwykle. Tymczasem nasze ubezpieczenie zostanie odwołane, podobnie jak ubezpieczenie Leksa. Te starocie to tylko przedmioty; Leks da sobie radę i bez nich. Ale podstawowy problem tkwi teraz w czym innym: w owocach awokado. Na razie nikt się nie spodziewa, że Hollywood przybędzie na ratunek ranczerom, choć, z drugiej strony, mogą już o wszystkim wiedzieć, jeśli podsłuchiwali nasze rozmowy telefoniczne z ostatniej nocy. W tym wypadku trzeba liczyć się z tym, że do czwartku podłożą ogień, zrzucą z samolotu truciznę na drzewa awokado… czy cokolwiek, aby tylko zniszczyć zbiory Leksa i innych ranczerów. Następna strona scenariusza nie jest jeszcze zapisana. Co ty na to, Dolly?
– Och, Ariel, mam kompletny mętlik w głowie. Nie pojmuję, jak ludzie mogą być tak źli. Musimy zadzwonić do prawdziwego FBI, postawić w stan pogotowia wszystkie oddziały straży pożarnej. Co można zrobić z samolotami przewożącymi truciznę?
– Nic, za to FBI może kontrolować przestrzeń powietrzną nad polami, a nawet całkiem małymi pólkami ranczerów. Musi istnieć jakiś sposób, aby skończyć z tym wszystkim raz na zawsze. Jak sądzisz, czy ja jeszcze nie zwariowałam?
– Nie, to wszystko ma sens. Dałyśmy się nabrać. A ci dwaj pewnie zacierają teraz ręce z radości, że im się udało. Mdli mnie na samą myśl.
– Nie będziemy wyprowadzać ich z błędu jeszcze przez jakiś czas. Tymczasem zadzwonimy do FBI z budki telefonicznej. Umówisz nas na spotkanie. Aż trudno uwierzyć, że tak niewiele brakowało, a nigdy nie dowiedzielibyśmy się całej prawdy. Asa Able, nie radząc się nikogo, nawet Leksa, sprzedał mi Able Body. Potem były napady na ciężarówki, myśleliśmy, że to jakieś osobiste porachunki, zemsta Cheta Andrewsa na Leksie. Okazało się jednak, że za tym stoi jakiś Marino, który chce zgarnąć wszystko. Gdybym się nie zjawiła, dostałby, co chce, i nawet nie zostałby żaden ślad wiodący do niego. Po jakimś czasie stałby się po prostu jeszcze jednym biznesmenem, któremu przyszło czerpać korzyści z czyjejś tragedii. Wkrótce ludzie by o nim zapomnieli, a on sam wiódłby spokojny żywot jako bogaty ranczer. To wszystko coraz bardziej trzyma się kupy. Zawracam, musimy wymyślić jakąś historyjkę dla tych głupków w przyczepie. Powiemy, że miałaś atak choroby wrzodowej i musiałam zawieźć cię do doktora. Przećwicz udawanie chorej.
– Nie muszę udawać, naprawdę jestem chora. Ci faceci wystrychnęli nas na dudka, jak to się stało?
– Nie umiem ci dokładnie odpowiedzieć, ale sądzę, że ktoś musiał podsłuchać, jak Dave Dolan mówił, że dzwoni po FBI. Ktoś przejął wiadomość albo zadzwonił. No i pojawili się ci dwaj faceci, mignęli swoimi odznakami i tyle. Od razu trzeba było ich sprawdzić. To moja wina. Jak mogłam być taka naiwna!
– Nie tylko ty, Ariel, wszyscy dali się nabrać. A przecież rozmawiali z nimi: Leks, Stan i ten ekspedytor Bucky. Ejże, ja sama poszłam z Harrym do łóżka! Teraz widać, jaka ja jestem rozgarnięta. Nie powinnaś się więc obwiniać.
– Łatwo ci mówić. No, najwyższa pora, abyśmy przygotowały naszą wersję. Będziemy z powrotem w domu za dwadzieścia minut. Moim zdaniem powinnyśmy powiedzieć, że…

* * *

– Do licha! Cóż one wyprawiają? – zdenerwował się Leks.
– Moim zdaniem, one zawracają na plac załadunkowy. Coś musiało się stać. Myślę, że musiały zmienić plan, coś je do tego skłoniło. Pewnie pani Hart ma już dość tego przedstawienia, dobrze powiedziałem, przedstawienia – podkreślił Asa.
– To śmieszne, że użyłeś właśnie tego określenia. Przez ostatnią godzinę myślałem o tym dokładnie tak samo. To od początku jest przedstawieniem. Te wszystkie napady, opuszczający mnie pracownicy, ten idiotyczny kurs i pościg za dwiema kobietami. Zastanów się chwilę. Kto w efekcie na tym wszystkim skorzysta? Oczywiście, nie ja ani inni ranczerzy. Wszyscy będziemy zrujnowani, podobnie jak Able Body, bo Ariel nie będzie mogła prowadzić swojej firmy bez ubezpieczenia. A ja sam pozbędę się tego zmartwienia, ponieważ nie będę już miał czego ubezpieczać. Jedyną osobą, która na tym wszystkim skorzysta, stanie się ów facet, który wykupił ranczo Tillisona. Nie chciałbym uprzedzać faktów, ale gotów jestem się założyć, że on zechce wykupić firmę Ariel, kiedy ta zacznie chylić się ku upadkowi, i wtedy przejmie nad wszystkim kontrolę. A Andrewsowi powierzy prowadzenie firmy transportowej. Ten nikczemnik dostanie swoją zapłatę za wszystkie krzywdy, jakie wyrządził innym ludziom. Jak sądzisz, Asa, czy to ma sens?
– Boże Wszechmogący, ma, synu.
– Ale jeszcze nie wszystko skończone. Nie mam zamiaru się poddać. Na pewno istnieje jakiś sposób, aby przechytrzyć tych sukinsynów.
– Do zbiorów zostało już tylko kilka dni. Załóżmy, że uda ci się w jakiś sposób zebrać owoce z drzew, i co dalej? Bez ubezpieczenia będziesz je transportował ciężarówkami pani Hart? To byłaby najgłupsza decyzja, a ty nie jesteś głupcem, mój synu.
– Mogę jeszcze przekroczyć granicę.
– Aby sprowadzić tu następną turę nielegalnych? Patrole graniczne złapią cię w mgnieniu oka.
– Są sposoby…
– Nielegalne, wyłącznie. Lepiej nie postępować zbyt pochopnie i nie sięgać po broń, którą operuje nasz wróg. Znajdzie się jakieś uczciwe rozwiązanie. Coś mi się zdaje, że pani Hart już coś wymyśliła. Już to że zmieniła plany i postanowiła zawrócić, świadczyć może tylko o tym, że wzięła sprawę w swoje ręce. Musimy umówić się z nią na kolację.
Leks opowiedział przyjacielowi o czekających ich kłopotach ze Snookie.
– Więc udam, że niedowidzę. Zresztą nie muszę udawać. Mam kataraktę w lewym oku. Dopiero gdy dojrzeje, będę mógł ją usunąć. Czy ty w ogóle masz pojęcie o takich dolegliwościach?
– Mam, mam, bardzo mi przykro, Asa.
– Nie mogę powiedzieć, że to nic takiego, ale mam jeszcze drugie oko, które jest całkiem zdrowe. Poza tym zmysł słuchu i węchu funkcjonują prawidłowo, w moim wieku bardzo liczą się takie rzeczy. To tak jakby wciąż jeszcze należało mi się coś od życia.
Po dziesięciu minutach Leks skręcił na plac załadunkowy przy firmie. Range rover należący do Ariel stał na swoim miejscu, a więc ktoś musiał go odprowadzić,
Właśnie się nad tym zastanawiał, gdy dostrzegł Ariel, a potem Snookie, jak wychodzą z kabiny ciężarówki. Ariel razem z Dolly, która tymczasem podeszła z przeciwnej strony, otworzyły drzwi przyczepy. Ze środka wyszli dwaj agenci w wymiętym ubraniu, wyraźnie niezadowoleni. W tej chwili Leks dostrzegł Snookie, która szła niespiesznie w jego kierunku. Zmartwiał z przerażenia i, chwyciwszy Asę za rękę, czekał tylko, aż olbrzymi pies powali go na ziemię. Dlaczego Ariel nie przywołuje jej do siebie? W tym momencie spostrzegł małą karteczkę za psią obrożą. Natychmiast ukrył ją w dłoni i poklepał wielki łeb Snookie.
– Dobry pies – pochwalił ją szeptem.
Snookie w odpowiedzi obwąchała jego buty i pobiegła z powrotem do swojej pani.
Leks, odwróciwszy się tyłem do agentów, przeczytał wiadomość: „Czekaj na mnie tam, gdzie spotkaliśmy się pierwszy raz. Przyprowadź ze sobą pana Able’a. Jedź już”.
Wetknął karteczkę do kieszonki na piersiach i kazał Asie wsiadać do samochodu. Włączył silnik i wychyliwszy się przez okno krzyknął do Ariel:
– Czy jutro chciałabyś zjeść ze mną lunch na ranczo?
– Jasne! – odkrzyknęła w odpowiedzi i beztrosko pomachała mu ręką.

* * *

– No cóż, widać teraz, że plan się nie powiódł – stwierdziła Ariel. – Chciałabym tylko wiedzieć, czy któryś z panów lub może któryś z waszych przełożonych przemyślał dokładnie ten krok?
– Oczywiście, zresztą uprzedzaliśmy, że akcja może skończyć się fiaskiem. A teraz proszę mi powiedzieć, dlaczego pani nie zastosowała się do poleceń i nie pojechała dalej na ranczo Sandersa?
– Ponieważ owo polecenie było idiotyczne, a ja nie jestem idiotką. Dobrze wiedziałam, że na tym odcinku drogi nic nie mogłoby się wydarzyć, i miałam rację. A teraz, proszę mi wybaczyć, ale muszę się dowiedzieć, czy ładunek pana Sandersa dotarł bezpiecznie na miejsce. Aż do tej pory byłam przekonana, że FBI to najlepsza agencja rządowa. Ale po waszych ostatnich osiągnięciach w mojej sprawie muszę stwierdzić, że wasza praca jest funta kłaków niewarta. Chyba zadzwonię i osobiście złożę na was zażalenie w FBI. Przełożeni potrzebują informacji od zwykłych ludzi o waszych działaniach w terenie. O tak, zaraz to zrobię. Nie bójcie się, moje „pochwały” na wasz temat nie pójdą do akt, nie chciałabym popsuć wam opinii. Grałam kiedyś agentkę FBI i znam zasady.
Navaro był wyraźnie zdenerwowany, a twarz Harry’ego przybrała zielony odcień w nikłej wieczorowej poświacie. Wydawało się, że hałasy dobiegające od samochodów i ciężarówek dudniących w oddali jeszcze pogorszyły złe samopoczucie obu mężczyzn. W tym momencie sensorowe światła oświetliły cały obszar terenu parkingowego.
– To nie jest dobry pomysł. Moi ludzie wyciągają dość błędne wnioski z takich telefonów. Poza tym myli się pani – wszelkie informacje zawsze wędrują do naszych akt. I na pewno w niczym nam nie pomogą. Muszę pani przypomnieć raz jeszcze, że od początku nie mieliśmy pewności co do powodzenia całej akcji. Pani jest taka niecierpliwa. Razem z Harrym zapraszamy obie panie na obiad i spokojnie porozmawiamy o całej sprawie. Może razem coś wymyślimy Mamy za sobą długą drogę i potrzeba nam trochę odprężenia, choć przedtem powinienem się jeszcze zameldować w biurze. No to jak, mają panie ochotę na największy stek w San Diego na koszt rządu? – uśmiechnął się z udawaną wesołością.
– Nie dzisiaj. Ale w przyszłości bardzo chętnie skorzystamy z hojności naszego rządu, prawda Dolly? No dobrze, jutro zdecyduję, czy dzwonić z tą skargą. Panowie musicie zrozumieć, chciałabym wyrazić swoją opinię. A może umówimy się tutaj na spotkanie jutro około dziesiątej? Czy obu panom odpowiada taka pora?
– Tak, oczywiście, dziesiąta jest w sam raz.
Obie patrzyły, jak mężczyźni odchodzą do zielonego sedana, wsiadają i odjeżdżają.
– Jak sądzisz, czy istnieje jakieś prawdopodobieństwo, że zjawią się tu jutro o dziesiątej? Widziałaś wyraz twarzy Navaro? Ładnie go załatwiłyśmy, warto było czekać na taką chwilę. Aha, nic nie mów, gdy wsiądziemy do mojego range rovera. Po prostu rób to co ja. Jeśli wciąż mamy do czynienia z tym samym scenariuszem, należy przypuścić, że ktoś założył podsłuch w naszym samochodzie. Dowiem się tylko od Stana, co się stało ze starociami Leksa, i natychmiast stąd odjeżdżamy. Kiedy zatrzymam się przed restauracją, powiem tylko coś w stylu „No to jesteśmy”. Ten, kto będzie nas podsłuchiwał, pomyśli, że dojechałyśmy do domu.
– A jeśli oni będą nas śledzić? Zdaje się, że zasięg podsłuchu nie działa poza milą. Mogą być na tyle bezczelni, aby jechać za nami. To jest przerażające.
– Cieszę się, że o tym mówisz. O takich wypadkach wiem tylko z filmów, ale jak radzić sobie z tym wszystkim w rzeczywistości, nie mam zielonego pojęcia. Zresztą chyba już wkrótce wszystkiego się dowiemy. A tymczasem moim największym problemem jest wprowadzenie Snookie do restauracji. Może uda się to zrobić za pomocą studolarówki, zapewniając jednocześnie, że Snookie nie wylezie spod stołu? Jeśli będzie akurat tamta kelnerka, może Leks zdoła ją oczarować.
Ariel ruchem ręki przywołała do siebie Stana Petrie.
– Czy są jakieś wiadomości od kierowcy, który wiezie ładunek Leksa?
Stan potarł brodę.
– Nie, przez ostatnie dwie godziny nie mogę go złapać na CB. Dzwoniłem na ranczo Leksa, ale tam także jeszcze nie dojechał. Wiem, że na to za wcześnie, ale z tymi facetami wszystko jest możliwe, oni potrafią przycisnąć pedał gazu. A ten Tim Ryan wyjątkowo lubi szybką jazdę. Kiedy ostatnio z nim rozmawiałem, powiedział coś dziwnego i chyba myślał, że go rozumiem, ale to nieprawda. Powiedział, że pani R.R. Hood kieruje się na wschód z całym swoim towarem. A może pani wie, co to znaczy, pani Hart?
– Kto to jest R.R. Hood? – zapytała Dolly.
Ariel zaśmiała się.
– Dolly, wstydź się. Już nie pamiętasz, że grałam kiedyś agentkę FBI i nazywałam się wtedy Red Riding Hood lub krótko R.R. Hood? Na pewno chodzi o to, że Ryan wiezie towary Leksa inną trasą, niż to wcześniej przewidywano. Ale wschód równie dobrze może oznaczać zachód, północ czy południe. Według mnie Ryan ma zamiar doprowadzić tę ciężarówkę bocznymi drogami przez pola lub coś w tym stylu. Nie twierdzę… ale może przychodzi wam do głowy jakieś inne wytłumaczenie, to proszę bardzo. Możliwości jest wiele. A może Leks coś mądrzejszego wymyśli. Usiądziemy z nim i spędzimy razem z godzinę. Dostaniesz numer z informacji. Daj znać, jeśli dowiesz się czegoś ważnego.
– Oczywiście, pani Hart.
– Do zobaczenia jutro, Stan. Snookie, do samochodu!

* * *

Schłodzone piwa corona pojawiły się na stole, gdy tylko usiadły. Snookie usadowiła się pod stołem i zasnęła.
– Dziękuję, że załatwiłeś miejsce dla Snookie. Ile cię to kosztowało?
– Sto dolców.
– Warta jest tego, co do centa. Zaraz ci oddam.
– To dobrze, bo nie mógłbym zasnąć. – Leks zrobił minę w stylu Groucho Marxa, a Ariel uśmiechnęła się.
– Posłuchajcie uważnie… – Ariel skinęła na wszystkich, aby pochylili się nad stolikiem, i przedstawiła im swoją wersję wydarzeń. – Jestem pewna – dodała na zakończenie – że w moim samochodzie jest podsłuch. A jak już stąd wyjdziemy – zwróciła się do Leksa – razem z panem Able’em powinieneś odwiedzić wszystkich ranczerów i powiedzieć im, że w czwartek Hollywood przybywa im na ratunek. Być może, niektórzy ludzie zaczną się zjeżdżać już od jutra. Trzeba ich jakoś zakwaterować. Wierz mi, twoje owoce awokado będą nie tylko zebrane, ale również dostarczone na rynek.
– Ariel, jak ty to zrobiłaś?
– Po prostu poprosiłam, i tyle. Prawie wszystko jest już załatwione, ale niektóre punkty planu należy jeszcze dopracować. Żywność, urządzenia sanitarne i spanie muszą przygotować twoi ranczerzy. Jutro przyjadą namioty. Będzie potrzebna Tiki i gromada innych kucharzy, aby nie zabrakło jedzenia. A kiedy już będzie po wszystkim, piwo poleje się strumieniami. Czy jeszcze o czymś zapomniałam?
– Zdumiewające! Co ty na to, Asa? – zapytał Leks z przejęciem.
– O tak. Cały Hollywood? A kto w tym czasie zajmie się kręceniem filmów? Wstrzymają produkcję czy jak?
– Tak, a to dlatego, że Hollywood kocha niebanalne posunięcia.
– Pani musiała być tam kimś naprawdę ważnym, czegoś takiego nie robi się dla byle kogo – stwierdził Asa.
– Nie, oni nie spodziewali się, że opuszczę ich tak szybko, i myślą, że jest mi z tego powodu przykro. Być może robią to dlatego, że nigdy nie prosiłam ich o nic dla siebie, a czują, że są mi coś winni? Pewne jest jedno: chcą po prostu pomóc drugiemu człowiekowi, bo to dobrzy ludzie. Zresztą sami się przekonacie.
– O, jest jedzenie. Pozwoliłem sobie zamówić niewielki filet dla Snookie Można go pokroić na małe kawałki, żeby jej było łatwiej jeść, a i dywanu przy tym nie zabrudzi. O, te frytki z ketchupem także są dla niej.
– Dzięki. – Ariel pokroiła mięso na małe kawałki, wycisnęła ketchup na talerz, wszystko razem wsunęła pod stół i sama zaczęła jeść. – Czuję, że mam wilczy apetyt! Jeśli można, poproszę jeszcze o jedno piwo, ogromny deser czekoladowy i lody waniliowe z przybraniem.
– Załatwione – zaśmiał się Leks.
– Kiedy zadzwoni pani do FBI? – zapytał Asa.
– Kiedy będziemy stąd wychodzić; aparat telefoniczny wisi przy drzwiach.


– Według mnie nie powinnaś dziś nocować w domu. Najlepiej zatrzymaj się w hotelu. Zadzwonię do znajomego policjanta i powiem mu, aby nie spuszczał z oka tamtych dwóch facetów. A potem razem z Asą pojadę do ranczerów. Zapowiada się dziś dla mnie długa noc, nie chciałbym martwić się dodatkowo o was.
– Miło z twojej strony – powiedziała Ariel, obierając ze skórki ostatniego ziemniaka.
– To dlatego, że ja w ogóle jestem miłym facetem. – Leks uśmiechnął się od ucha do ucha. – A jeśli to wszystko byłoby tylko filmem, co działoby się potem?
Licho podkusiło Ariel. Zamyśliła się na chwilę.
– No cóż, według mnie, twórca scenariusza, z myślą o głównych bohaterach, usunąłby z tego miejsca wszystko co niepotrzebne. Potem by się upewnił, że jest tu obszerna damska toaleta. A ja miałabym powiedzieć, że wychodzę upudrować nos. Scenariusz nakazałby mi obejrzeć się przez ramię i zachęcić cię uwodzicielskim wzrokiem. A ty, aby przekupić Snookie, która przytrzymywałaby cię za nogawkę, rzuciłbyś jej resztkę swojego steku i pobiegł za mną do łazienki. Razem zamknęlibyśmy drzwi na klucz. A zaraz potem zaczęłabym cię rozbierać, ja ciebie, bo mamy przecież lata dziewięćdziesiąte. No wiesz, koszula, spodnie, jedno po drugim, a przez cały czas skubałabym delikatnie twoje ucho, szepcząc słodkie głupotki.
– A co potem, co potem? – Leks dyszał tak ciężko, że Ariel zaśmiała się.
– Potem reżyser zawołałby: „Cięcie!” i powiedziałby, że na dziś koniec.
– To mi się podobało! – Asa trzasnął pięścią w stół.
– Mnie też. A kiedy będzie dalszy ciąg? – zapytał Leks.
– Gdy tylko te cholerne awokado znajdą sie na rynku – odpowiedziała Ariel z uśmiechem.
– Daj mi to na piśmie.
Ariel napisała na serwetce.
– I lepiej, żebyś jej nie zgubił. Przyjdzie czas, że będziesz musiał ją pokazać.
Leks złożył serwetkę, wetknął ją do kieszonki na piersiach i dla bezpieczeństwa zapiął klapkę.
– No to bierzmy się do roboty. Pozwolę sobie pierwszy skorzystać z telefonu. Chcę, aby mój przyjaciel z policji osobiście zajął się zorganizowaniem twojego noclegu w hotelu. Będę do ciebie dzwonił.
– Uważaj na siebie, Leks.
– Ty także, Ariel.
Miała chęć go pocałować. Na samą myśl o wtuleniu się w jego ramiona poczuła, że nogi robią się jej miękkie jak z gumy. Jednak on sięgnął po słuchawkę, lewą ręką przytrzymując kieszonkę na piersiach. Mrugnął do niej, a ona, nieco oszołomiona, w odpowiedzi przesłała mu ręką buziaka. Zauważyła, nie bez satysfakcji, że jego dłoń drży.
– Ty, rozpustnico! – syknęła Dolly.
– Co, nie podobało się? – odsyknęła Ariel
– Ależ owszem, owszem! – rechotał Asa.
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Prywatne samoloty, długie limuzyny, samochody ferrari, mercedesy-benz, przyczepy, pikapy, motocykle i łyżworolki – wszystkie podążały w jedną stronę; jedna młodziutka gwiazda przyjechała razem ze swoimi przyjaciółmi na deskorolkach. Dziennikarze różnych telewizji rywalizowali ze sobą o zdobycie dogodnych miejsc; i stąd przez satelitę podawano najświeższe wiadomości, które natychmiast obiegały cały świat. A było co pokazywać, bo jak okiem sięgnąć, ramię w ramię, zgodnie pracowali aktorzy, aktorki, kamerzyści, technicy, reżyserzy i producenci.
To był niezwykły, wspaniały dzień, jak później napisały gazety. „Hollywood spieszy z pomocą jednemu ze swoich” – głosiły nagłówki. Ariel usiłowała skorygować nieco to określenie; według niej była to zwyczajna pomoc ludzi dobrego serca udzielona innym, będącym akurat w potrzebie. Jednakże media obstawały przy swoim, wobec czego Ariel skapitulowała i zabrała się do roboty. Niech sobie mówią, co chcą, byleby praca posuwała się do przodu.
Po południu niemal wszyscy już nabrali wprawy i widać było wyraźnie, jak efektywnie pracują. Ariel patrzyła z niedowierzaniem. Czyż to możliwe, że panuje tak zgodna atmosfera, nikt nie wszczyna awantur o pieniądze, lepsze zakwaterowanie, makijaż czy źle uszyte kostiumy? Pociągnęła z puszki łyk zimnej pepsi i zobaczyła przed sobą znajomą twarz aktora, z którym pracowała kiedyś wiele razy. Podała mu puszkę.
– Dzięki, Ariel, bardzo mi smakowała. Wiesz, brakuje mi ciebie. – I odszedł, a Ariel głośno się roześmiała.
– Ach, mój Boże, czy to był Tom Hanks? Ariel, czy to naprawdę on? – dopytywała się Dolly.
– Był to po prostu sympatyczny mężczyzna, który powiedział, że za mną tęskni i, moim zdaniem, powiedział prawdę. Czy nazwiska rzeczywiście są takie ważne?
– A mnie Jack Palance pomógł zaciągnąć kosz do ciężarówki. Tak sądzę, bo w tym jego kapeluszu i okularach słonecznych niepodobna stwierdzić tego na pewno. A ja nie mogłam wydusić z siebie ani słowa. Słyszałam, że Heather Locklear też tu jest i ma na sobie jakiś fikuśny kombinezon roboczy. Połamała sobie wszystkie paznokcie i nawet się z tego powodu nie rozzłościła. Jest to naprawdę wiele mówiący fakt.
– Zgadzam się z tobą, ale już czas wrócić do roboty. Mam zamiar zastąpić Charliego Sheema. Należy mu się odpoczynek, aż do tej pory pracował bez przerwy. Zaniosę mu trochę wody sodowej. Jego ojciec także pracuje za dwóch. Ach, Dolly, czy to nie wspaniałe?
– Słyszałaś, że Dolly Parton i Reba, jakaś tam” będą śpiewać dziś wieczór, jeśli tylko wcześniej nie zasną?
– Nie, nie słyszałam. A powiedz mi, kto zajął się przygotowaniem świateł?
– Faceci z Universalu. Ich szefem jest taki starszy, szpakowaty pan, on powiedział, że lubi szczupłe kobiety z długimi włosami. Natychmiast mu się przedstawiłam. Zaproponował, żebyśmy się spotkali przy kolacji, ale przecież dziś nie należy się spodziewać niczego takiego, bo stołujemy się przy kuchniach polowych. Chyba że wezmę mu jakiś talerz. Zebrałam dziś aż osiemdziesiąt cztery buszle *. A ty?
– Już straciłam rachubę. Ale moje obolałe plecy mówią, że dużo. Ręce mi już odpadają. Do zobaczenia. Chwileczkę! Widziałaś może gdzieś Leksa?
– Dawno temu, może około południa. Rozmawiał z FBI, tym prawdziwym. A potem widziałam jeszcze, jak odjeżdżał swoim samochodem. Moim zdaniem, zajmuje się organizacją na innych ranczach. Ariel, to był genialny pomysł. Aż trudno uwierzyć, ale każdy z zapałem garnie się do tej pracy. I jeszcze jedno, nikt nie udziela wywiadów do gazet. Ta akcja przywróciła mi wiarę w rodzaj ludzki.
– Tak, mnie także.
Była pierwsza nad ranem, gdy Ariel z hot dogiem w jednej ręce i napojem orzeźwiającym w drugiej usiadła ostrożnie na ziemi, by nie sprawić sobie bólu.
– Nie wiem nawet, czy dam radę unieść ręce, aby to włożyć do ust – mruknęła pod nosem.
– Przy tamtej kuchni polowej jest całe pudło maści przeciwbólowej. Wziąłem sobie jedną tubkę, spróbuj, może ci pomoże – usłyszała.
– Clint! Jak to miło cię widzieć. Chciało ci się jechać aż taki szmat drogi z Carmel?
– To nie tak znów daleko. Tęsknimy za tobą. Jesteś tu szczęśliwa?
– Jestem, jestem. Z początku musiałam się przestawić, ale teraz już się przyzwyczaiłam, tak, jestem tu szczęśliwa i cieszę się, że przyjechałeś. Mam nadzieję, że któregoś dnia będę miała okazję odpłacić ci za tę przysługę.
– Nie trzeba, było bardzo miło – rzucił jej na kolana tubkę maści i odszedł.
– Czy to miejsce jest zajęte?
– Nie.
Hot doga i wodę sodową wciąż jeszcze trzymała w uniesionych do góry rękach, bo bała się je opuścić z bólu.
– Jak leci, Ariel?
– Szczerze?
– Jasne. Masz zamiar zjeść tego hot doga, czy chcesz go tylko tak potrzymać?
– Nie mogę ruszyć rękami, choć umieram z głodu. Ach, Sly, nigdy dotąd nie byłam tak potwornie zmęczona.
Wielka ręka pomogła doprowadzić hot doga wprost do ust Ariel.
– Zjedz, a potem rozmasuję ci ręce. Powinnaś więcej trenować.
– Wiele jeszcze rzeczy powinnam… Wspaniale, że przyjechałeś. Ranczerzy są wam bardzo wdzięczni za pomoc. Bez niej na pewno by zbankrutowali. Ależ to jest smaczne. Chcesz ugryźć?
– Mam jeść tę chemię? – ale odgryzł duży kawałek i zaczął z przyjemnością przeżuwać.
– Jak sądzisz, Sly, gdybyśmy tu mieli szesnastu Rambo, którzy zestrzeliwaliby awokado z drzew, czy poszłoby nam szybciej? – zapytała Ariel umęczonym głosem. – A propos, świetnie wyglądasz.
– To całkiem tak jak ty, maleńka. Słyszałem o twojej operacji. Szkoda, że nie dałaś nam żadnej szansy, po prostu spakowałaś się i wyjechałaś. A przecież właśnie ty powinnaś wiedzieć, że ludzie związani z Hollywood są jak jedna wielka rodzina, nie zapominamy o swoich. Dlaczego nam to zrobiłaś? – zapytał ze smutkiem, który nie uszedł uwagi Ariel.
– Moja twarz była dla mnie wszystkim w życiu – odpowiedziała równie smutno. – Nie zniosłabym litościwych spojrzeń. Poza tym chciałam sobie poukładać pewne rzeczy z przeszłości. Dobrze mi tu, naprawdę. Szczerze mówiąc, odnalazłam tu dla siebie drugie wspaniałe miejsce na ziemi.
– Dzielna z ciebie dziewczyna, Ariel. I pamiętaj, że zawsze możesz na mnie liczyć. W razie potrzeby wiesz, gdzie mnie znaleźć. Walczysz o słuszną sprawę. To dla nas wszystkich będzie niezapomniane przeżycie. Czy mógłbym zjeść tę resztkę hot doga?
Ariel włożyła mu ją prosto do ust, a potem wręczyła mu maść przeciwbólową; po piętnastu minutach z powrotem zabrała się do pracy.
Następnego dnia w południe „Wojownicy z Hollywood”, jak określiły ich media, zrobili sobie przerwę na wspólny gorący posiłek. Wszyscy, pomimo zmęczenia, rzucili się na jedzenie jak wygłodniałe wilki. Serwowano kotlety schabowe z grilla, steki i pieczone ziemniaki. A mrożona herbata i oranżada lały się wprost strumieniami.
Ariel oparła się o jedną z przyczep. Trzymając w rękach puszkę wody sodowej i papierosa zastanawiała się głęboko, czy zdoła wytrzymać takie tempo przez kolejne dwa dni. Z głośników akurat płynęły informacje na temat ich postępów przy zbiorach.
– Ariel, dobrze się czujesz? – usłyszała głos Leksa Sandersa.
– Tak, jestem tylko bardzo zmęczona. A ty?
Był brudny i nie ogolony, ale na jej widok oczy zajaśniały mu blaskiem. Pomyślała, że nigdy dotąd nie widziała takiego ciepła w czyjejś twarzy, i uśmiechnęła się.
– Słuchałam informacji, podobno pięć pierwszych ciężarówek jest już załadowanych i gotowych do drogi. Jak posuwa się praca na innych ranczach?
– Bardzo dobrze. Wiesz, chciałbym ci jeszcze kogoś przedstawić – kiwnął ręką w stronę sześciu mężczyzn, podobnie jak Leks nie ogolonych i brudnych. – To ranczerzy, o których ci opowiadałem. Chcą ci osobiście podziękować za to, że skłoniłaś tych wszystkich ludzi do pomocy przy zbiorach. Uchroniłaś ich od bankructwa.
Mężczyźni j eden po drugim podchodzili z wyciągniętymi rękami, przedstawiali się i wymieniali z Ariel uściski dłoni. Ariel spojrzała z niechęcią na swoje dłonie; były brudne, całe w bąblach i z połamanymi paznokciami. Starała się nie krzywić z bólu, choć każdy uścisk był dla niej bardzo bolesny.
– Czy są jakieś wiadomości o panu Marino i pracownikach, których podkradł innym ranczerom? Czy są już agenci z FBI? – dopytywała się Ariel.
– Już tu byli. Jeszcze kilka chwil temu pomagali zbierać owoce. Przyjechali tu furgonetką, w której mają ze sobą faks i wiele innych wymyślnych urządzeń. Jeden z ich ludzi ciągle tam siedzi i zajmuje się ich obsługą. Nie wiadomo, co się stało z Navaro i Harrym. FBI zna ich z mojego bardzo dokładnego opisu i prowadzi poszukiwania. Ale oni już dawno zwiali.
– Strasznie mi głupio. Jak mogłam dać się zwieść ich kłamstwom?
– Tak samo jak my wszyscy. Nikt z nas nie miał pojęcia, że za plecami Cheta Andrewsa stoi jeszcze Drew Marino, który trzyma w rękach wszystkie sznurki. Jednak, z braku dowodów, nie można pociągnąć go do odpowiedzialności za napady.
– Czy twoje skarby kolekcjonerskie dotarły na miejsce?
– Tak. Są już w domu. Tim przeniósł je do pikapa i przykrył brezentem. A zeszłej nocy dowiózł je na miejsce jego brat. Twoja ciężarówka została na poboczu dziesięć mil drogi stąd. Stan wysłał już kogoś po nią. Bystry z niego gość, zasługuje na premię.
– Ach, Leks, jestem taka szczęśliwa, że masz je wreszcie u siebie. Tak się martwiłam – zarzuciła mu ręce na szyję i przytuliła się mocno. – Śmierdzisz – stwierdziła, marszcząc nos.
– Prawdę mówiąc, ty także nie pachniesz jak kwiatuszek. Po skończonej robocie zapraszam cię na wspólną gorącą kąpiel. Snookie też będzie mogła wejść – dodał.
– Dawno już nie słyszałam nic równie miłego.
– Jeśli tylko dasz mi szansę, będę dla ciebie tak samo miły do końca życia. Ejże, czy to nie jest Charles Bronson? – zapytał z lękiem.
– Wygląda całkiem jak on i porusza się dość żwawo jak na starszego pana, nieprawdaż? Idę o zakład, że to wydarzenie przypomina mu czasy, gdy realizował film z arbuzami.
– Widziałem go! Świetne kino. Czas wrócić do pracy, Ariel.
– Czy ja naprawdę śmierdzę, Leks? – zapytała strapiona.
– Owszem…

* * *

Mijały godziny. Długo po zachodzie słońca Ariel, ze Snookie u boku, wzięła szklanką mrożonej herbaty, podeszła do jednej z ciężarówek Able Body i ostrożnie usadowiła się na ziemi. Miała tak wysuszone gardło, że pomimo bólu uniosła napój do ust w obolałych rękach. Odstawiła szklankę na ziemię i ręką przywołała Snookie.
– Muszę się przespać, tylko kilka minut – szepnęła do psa. – Wiem, że nie znasz się na zegarku, ale postaraj się jakoś obudzić mnie za pół godziny.’
I od razu zasnęła. Snookie okrążyła śpiącą postać raz, potem drugi i trzeci. Nadstawiła czujnie uszu, gdy zobaczyła trzech mężczyzn, którzy zatrzymali się w pobliżu. Przysłuchiwała się przez chwilę ich głosom, a potem, uspokojona, położyła głowę na łapach, ale nie spuszczała z nich wzroku.
– To Ariel Hart, równa babka. Widywałem ją czasami, zawsze się do mnie uśmiechała i machała ręką. Bardzo się cieszę, że tu jestem, przyjechałbym nawet za cenę naszego ewentualnego, wspólnego przedsięwzięcia, Van Damme.
– Chyba powinniśmy zrobić razem jakiś film, Seagal.
– Jestem do usług. Czy mogę napisać scenariusz? Tytuł damy: „Rambo” lub cokolwiek, ale, Seagal, to zakończenie musi zostać.
– Nie ma mowy! Skontaktuj się z moim agentem.
– A ty z moim!
– A co z napisami?
– Sporządzimy je w porządku alfabetycznym.
– Brzmi nieźle.
Trzej supergwiazdorzy zasalutowali wesoło w stronę Ariel i wrócili do pracy. Snookie zawyła cichutko.

* * *

Kiedy się obudziła, księżyc był już wysoko na niebie.
Zerknęła na zegarek. Cholera, przespała aż pięć godzin! A miała to być trzydziestominutowa drzemka. Snookie, zobaczywszy swą panią na nogach, także natychmiast się podniosła.
– No cóż, nie możesz nadawać się do wszystkiego. Jak to się skończy, nauczę cię rozpoznawać czas. Całe ciało mnie boli, nawet paznokcie u nóg i małżowina uszna. Trzeba znów brać się do roboty. Chyba nigdy dotąd nie zaczynałam pracy o trzeciej czterdzieści nad ranem.
Ariel poruszyła lekko głową i ostrożnie zrobiła kilka okrężnych ruchów, aby rozluźnić mięśnie karku.
Wracając do alejki, w której ostatnio pracowała, spotkała Leksa. Jego pikap po brzegi był załadowany skrzynkami awokado. Pomachała mu ręką.
– Gdzie byłaś? – zawołał.
– Robiłam sobie manicure! – odkrzyknęła Ariel, nigdy nie tracąca animuszu.
– Nie zapomnij o naszej randce w gorącej wannie!
Ariel odwróciła się i podeszła do samochodu. Leks wystawił głowę przez okno.
– Pocałuj mnie – poprosiła, a kiedy to zrobił, stwierdziła: – podobało mi się, poproszę jeszcze raz.
– Mogę powiedzieć szczerze – stwierdził Leks – że jeszcze nigdy w życiu z nikim się tak nie całowałem.
– Jak ty niewiele widziałeś na tym świecie, Leksie Sandersie. Musisz wiedzieć, że stać mnie na dużo więcej, gdy pracuję na najwyższych obrotach. I mam nadzieję, że potrafisz mi wtedy dorównać. Czyja ciągle śmierdzę?
– Szczerze? Tak. A teraz posłuchaj, nikt o tym nie wie oprócz mnie, a teraz także ciebie. Otóż ja posiadam ogromne rezerwy i dlatego raczej ty, moja pani, jesteś tą, która mało widziała na tym świecie!
Ariel śmiała się serdecznie przez całą drogę do swojej alejki.
– Wiesz co, Snookie? On pewnie tylko tak gada, a w rzeczywistości… Całe ciało mnie swędzi, już nie pamiętam, kiedy ostatnio miałam coś takiego. Jestem odrętwiała od tej pracy.
Snookie szczeknęła głośno, merdając ogonem.
– I jeszcze ty. Co ja mam z tobą zrobić? Jak tu iść do łóżka z mężczyzną, skoro ty nie pozwalasz mu zbliżyć się do mnie ani na krok?
– Dobrze ci radzę, zabandażuj oczy cholernemu psu – usłyszała obok siebie piękny głos.
– Raquel! Już nic lepszego nie jesteś w stanie wymyślić?
– Przecież jej nie powiesisz. Ona mi wygląda na jednego z takich psów, które nie namyślają się wiele, gdy trzeba skakać przez ogień lub zbrojone szyby okienne. Na szczęście, j a nie mam tego problemu – ciągnęła. – A tak na poważnie, chciałam ci powiedzieć, że miałaś naprawdę genialny pomysł, Ariel, bardzo się cieszę, że mogę brać udział w tej akcji. Aha, kilka godzin temu szukał cię jakiś facet. Wyglądał jakoś dziwnie, wielki brzuch, długi zarost i śmierdziało od niego na kilometr. Do zobaczenia, muszę dodźwigać jakoś ten kosz do ciężarówki. A po robocie proponuję wspólny lunch.
– Będzie mi bardzo miło.
Chet Andrews. Czyżby ośmielił się tu przyjść? Na teren należący do Leksa? Wiedziała, że tak. I co teraz? Rozejrzała się bacznie dookoła. W takiej chmarze ludzi niepodobna nikogo odnaleźć. Za to on nawet w tej chwili może ją ukradkiem obserwować. Zadrżała przerażona.
Wróciła jednak do pracy i dopiero po dwóch godzinach zrobiła sobie przerwę na kawę. Patrzyła na wschód słońca i gawędziła z kamerzystami. To byli starzy znajomi.
– Nawet nie wiecie, jak się cieszę z waszego przyjazdu. Może kiedyś zdołam wam się jakoś odwdzięczyć.
– Hollywood nie potrzebuje żadnych dowodów wdzięczności – stwierdził jeden z mężczyzn.
– Ci ludzie zasługują na szczególny dowód uznania. Zwykłe pochwały to zbyt mało. Kręciliście jakieś zdjęcia?
– Mamy kilka udanych ujęć. Przyślemy ci wideo po obróbkach. Chyba że masz zamiar do nas wrócić, a wtedy pokażemy ci go na dużym ekranie. Może wykorzystamy go do czegoś, w naszym zawodzie powinno się jak najwięcej nagrywać, bo nigdy nie wiadomo, co i kiedy może się przydać.
– Zrobiło się jakoś cicho. Gdzie się wszyscy podziali? – zdziwiła się Ariel.
– Została już tylko jedna aleja. Poszli zaopatrzyć się w prowiant na ostatnie czternaście godzin pracy, jak oszacował sam pan Sanders. Słyszałem, że pracuje tu ponad siedemset osób. Nie licząc mediów, które, mówiąc na marginesie, pracowały równie ciężko jak cała reszta. No, musimy się zbierać. Trzymaj się, Ariel. Za kilka tygodni wideo powinno być gotowe.
– Tylko że to już nie będzie jej potrzebne – usłyszała nagle czyjś zgryźliwy głos. – Jej czas już się skończył, prawda, pani Gwiazdo Filmowa? – syknął ktoś w półmroku.
Serce zamarło jej z przerażenia.
– Nie, panie Andrews, pan mówi jakieś bzdury. A w ogóle czego pan tu chce?
Zerknęła pospiesznie w lewo. Kamerzyści byli już daleko, prawie nie widziała ich w ciemnościach. A więc jest zdana tylko na siebie i na Snookie. Oblizała zaschnięte wargi.
– To wszystko twoja wina, ty suko. Wszystko szło jak trzeba, dopóki ty się nie pojawiłaś. Byłbym ustawiony na całe życie, a tak… Zapłacisz mi za to. Moi ludzie mają na oku ciebie i tego psa. Załatwimy go prądem, zaraz będzie po nim.
– Spokojnie, Snookie, zostań. – Ariel miała nadzieję, że mówi opanowanym głosem. – Tutaj są setki ludzi. Już po wszystkim. Prawdziwe FBI bada całą sprawę. Wiedzą wszystko o Drew Marino. Każdy następny, nieprzemyślany krok może tylko pogorszyć pańską sytuację.
– Jej już nie da się pogorszyć, ty suko! Ty i ten twój Meksykaniec odpowiecie mi za wszystko. Na niczym więcej mi już nie zależy. Zaraz dostaniesz za swoje, a potem przyjdzie kolej na niego.
Podtrzymuj rozmowę i myśl, to nie jest film. On chce zabić ciebie i Leksa. On naprawdę jest w stanie to zrobić. Ariel rozejrzała się, szukając wzrokiem kompanów, o których wspomniał. W porannym brzasku nie sposób stwierdzić tego na pewno, ale wydało jej się, że rzeczywiście widzi cienie ludzkich postaci. Ręką dotknęła obroży Snookie. Czy wolno jej ryzykować życie tego zwierzęcia? Stanęła naprzeciwko dyszącego psa.
– Znajdź Leksa i Dolly – szepnęła cichutko.
Snookie w okamgnieniu skoczyła ponad krzakami. Jej zawrotna szybkość zbiła na chwilę z tropu Cheta Andrewsa. I co teraz? Gdzie ją postrzeli? W klatkę piersiową, w głowę, a może brzuch?
– Zrobię z ciebie siekany kotlet. Rozgniotę ci na miazgę tę twoją twarzyczkę gwiazdy filmowej. Zrobię to tak, żebyś długo konała, z radością na to popatrzę.
– Morderstwo to morderstwo. Nieważne, jak umrę. Ale ty na pewno resztę życia spędzisz w więzieniu, chyba że wcześniej wylądujesz w komorze gazowej.
Ale, mimo że w grę wchodziło jej własne życie, nie była sobie w stanie przypomnieć, czy stan Kalifornia uznawał karę śmierci.
Andrews zaśmiał się tylko szyderczo.
Koncentracja, przypomnij sobie, co mówił mistrz Mitsu. Obrona przed kilkoma napastnikami. Wyobraź sobie, że to film. Przypomnij sobie tę stronę scenariusza i kwestie, których wyuczyłaś się na pamięć wczoraj wieczorem. Rozluźnij się, ale bądź skupiona. Przyjmij właściwą postawę. Wszystko zależy od twojej prawej ręki i stopy, ale postaraj się, aby lewa walczyła równie profesjonalnie. Obserwuj napastników. Pełna koncentracja. Cholera!
Poradzisz sobie z tym facetem, Ariel. Jesteś w dobrej kondycji. Popatrz, to tylko kupa sadła, tak, tak, jakieś dwieście pięćdziesiąt funtów sadła… Jestem zmęczona. Bolą mnie ręce i plecy. On będzie próbował złapać cię za ręce. Obronisz się, kopiąc go lewą nogą w krocze, potem się cofniesz i chwycisz go za rękę, wykręcisz mu ją i powalisz faceta na ziemię. Skończysz z nim, waląc go pięścią prosto w twarz. Jeśli będzie próbował się podnieść, usiądziesz mu na podbrzuszu, lewą ręką ściśniesz za gardło, a prawą wymierzysz kilka ciosów w twarz. Jeśli mimo to wciąż będzie się ruszał, kopniesz go mocno w klatkę piersiową, i koniec. Tak, tak, na macie tak to powinno wyglądać, ale nie tutaj.
Ariel oddychała ciężko. Powinna za wszelką cenę zachować spokój i skoncentrować się. Nagle instynktownie wyczuła jakiś ruch. Ludzie Andrewsa? Leks? Jej przyjaciele? Zobaczyła wyciągnięte w swoją stronę, olbrzymie ręce. To on. Poruszał nimi, usiłując ją zastraszyć. Natychmiast przyjęła pozycję obronną, kucając do półprzysiadu, rozluźniła ręce. Koncentracja.
Nie spuszczaj go z oczu nawet na ułamek sekundy. W tym momencie usłyszała szczekanie Snookie, co o mało nie wytrąciło jej z równowagi.
Uspokój się, Snookie idzie po pomoc, wszystko jest w porządku.
Pomoc? Ariel nagle poczuła, że nie potrzebuje niczyjej pomocy. Ruchem rąk zaczęła go do siebie przywoływać.
– A więc chodź i weź mnie, panie Wielki Kierowco.
Coś znowu się poruszyło. Gwałtowne ruchy. To jego ludzie. Odchodzili. Zostawili ich samych.
Skoncentruj się, to tylko strachliwy tłuścioch. Dasz mu radę, nawet gdyby nie był dziś twój najlepszy dzień. Mistrz Mitsu powiedział, że poradzisz sobie, a on wie, co mówi.
– Ty kurwo! – ryknął Andrews.
– Sukinsyn! – odkrzyknęła Ariel, wymierzając mu w tej samej chwili kopniaka w kolano. Runął na ziemię. Ruszyła do przodu jak błyskawica. Ach, podeptać mu tę gębę, niech wie, czym jej groził! Ale on wstał i zaczął bezładnie machać swymi spasionymi rękami. Zadał jej przy tym dwa ciosy, w policzek i w szyję. Poczuła ciepło na policzku, krew.
Nie myśl o tym. Odeszła na bok, zakręciła się jak fryga i z rozpędu kopnęła go mocno w krocze. Oklaski. Boże, a więc ma widownię.
Nie myśl o tym. Skoncentruj się.
– Niech ktoś coś zrobi! – nagle usłyszała głos Leksa.
Znowu jakieś ruchy. Jacyś ludzie przytrzymują Andrewsa. Skoncentruj się.
– Nie! – to był jej głos. Da sobie radę bez niczyjej pomocy. Musi sama to załatwić. Przesunęła się. W tej chwili Andrews, pomimo swej ogromnej wagi, skoczył gwałtownie do przodu i zadał jej potężny cios w klatkę piersiową. Zatoczyła się do tyłu oszołomiona.
Dolly uspokajała wszystkich drżącym głosem:
– Ona da sobie radę, zostawcie ją w spokoju – a potem spokojniej: – ja wiem, że Ariel sama chce załatwić porachunki z tym człowiekiem, uwierzcie mi.
Dolly miała rację.
– Ty kurwo! Doszło do tego, że nawet to twoje miasteczko nie mogło znieść widoku twojej szpetnej gęby. Postaramy się, aby była jeszcze bardziej odrażająca.
W jego rękach dostrzegła jakiś pręt albo kij, nie była pewna.
– Masz na myśli siebie i tych swoich bandziorów? Co ty sobie wyobrażasz? Organizowałeś napady na drodze, kradłeś moje ładunki i terroryzowałeś moich pracowników. Znam zasady i nie pozwolę takiemu zbójowi jak ty doprowadzić do ruiny ludzi, którzy całe życie ciężko pracowali na chleb. Czy dobrze mnie słyszysz, ty cholerny tępaku?
Znowu oklaski. Usłyszał je również Andrews; to na jedną, krótką chwilę wytrąciło go z równowagi.
Ariel nie omieszkała wykorzystać okazji. Wirując jak fryga, na oślep wymierzała kopniaki prawą stopą. Jeden z nich dosięgnął jego szyi. Jeszcze raz. Tym razem jej stopa wytrąciła z jego rąk gruby kij.
I w tej właśnie chwili straciła panowanie nad sobą, zaczęła robić wszystko to, czego uczono, aby nie robić.
– Ty skurwysynu! Zachciało ci się terroryzować moją rodzinę i moich przyjaciół? Zapomnij o tym! Umiesz tylko wkradać się w ludzkie życie, a potem niszczyć je od środka! Teraz na własnej skórze przekonasz się, co to znaczy! Rodzina cię nie obchodzi, nawet o własne dzieci nie chciałeś się troszczyć i pan Able musiał robić to za ciebie! Teraz zobaczysz! – oddychając nierównomiernie, ruszyła do przodu jak błyskawica. Atakowała z góry i z dołu, nogami i rękami. Okładała go pięściami na oślep, gdzie popadło, przez cały czas obrzucając wyzwiskami, o których przedtem nie miała pojęcia, że je w ogóle zna. Kiedy powaliła go na ziemię i była pewna, że jest niezdolny do zadania jej żadnego ciosu, wtedy dopiero przywołała do siebie Snookie.
– Siadaj na nim!
Owczarek warknął pokazując kły.
– CIĘCIE!
– Co? – sapnęła Ariel, zataczając się na Dolly, która szczęśliwie zdążyła podbiec i ją przytrzymać. – Co on mówi?
– Przecież to określenie rodem z Hollywood, znasz je – szepnęła Dolly. – Nic ci nie jest? Uderzył cię kilka razy. Z policzka leci krew. Ale powiem ci, że spisałaś się pierwszorzędnie, naprawdę znakomicie. Pewnie Leks chciałby wiedzieć, czy z tobą wszystko w porządku.
– Ze mną wszystko w porządku – rzekła słabo, padając wprost w ramiona Leksa. – Na pewno teraz jeszcze bardziej ode mnie śmierdzi, co?
– To nie ma znaczenia. Ci ludzie przyszli uścisnąć ci rękę. Słyszałem, jak mówili, że wcale nie zrobiliby tego lepiej. Nie wiem tylko, czy teraz przyznają się do tego otwarcie.
– To nie jest dla mnie ważne.
– Jak na kobietę, całkiem ładnie sobie poradziłaś.
– Dzięki, Steven.
– Mogę udzielić ci kilku wskazówek, choć nie wydaje mi się, byś ich potrzebowała.
– Dziękuję, Jean.
– Wiesz, postanowiliśmy zrobić razem film. Mam zamiar dać ci w nim rolę. Wyobraź sobie tylko: ci dwaj faceci i ty, w koronkowym obcisłym kostiumie i szpilkach. W napisach twoje nazwisko idzie pierwsze. No to jak, zgadzasz się?
– Może dopiero w przyszłym wcieleniu, Sly, ale dziękuję za propozycję. Leks, muszę usiąść – powiedziała, osuwając się na niego.
Zaczął nucić cicho i czule coś miłego, tak samo jak czasami robiła to Dolly, gdy Ariel nie umiała sobie poradzić z problemami. Jej własna matka nigdy tego nie robiła. Zachciało jej się płakać, ramiona zaczęły drżeć.
– Płacz, Ariel. Nie trzeba wstydzić się łez.
Nie panując dłużej nad sobą, rozbeczała się głośno. Obtarł jej łzy swoim brudnym rękawem od koszuli. Ale łzy dalej lały się strumieniami. Za to, co się stało, mogło się stać i powinno się stać. A potem płakała już tylko ze szczęścia.
– Już mi lepiej. Wracajmy do roboty, trzeba ją skończyć, aby ci wszyscy wspaniali ludzie mogli wreszcie rozjechać się do swoich zajęć. Ja też potrzebuję trochę spokoju i ciszy.
– Na to będziesz musiała jeszcze trochę poczekać. Nie zapominaj, że na jutro zaplanowałaś przyjęcie – przypomniał Leks.
– Na śmierć o tym zapomniałam.
– Ale ja, na szczęście, nie, ani Tiki i pozostałe kobiety. Dolly przejęła nadzór nad całością przygotowań. Musimy dać z siebie wszystko, bo ci twoi przyjaciele właśnie na tyle zasługują. Będzie dobra muzyka. No to jak?
– Z powrotem do roboty – powiedziała. – Zobaczymy się później.
– Czy wspólna gorąca kąpiel jest wciąż aktualna?
– Jasne, że tak!
Ariel gwizdnęła na Snookie.

* * *

To było przyjęcie nad przyjęciami. Całe góry jedzenia od najlepszych dostawców z Los Angeles znikały w przeciągu kilku sekund, a na ich miejsce natychmiast pojawiały się nowe. Szampan lał się strumieniami. I wszędzie, jak okiem sięgnąć, ludzie tańczyli i śmiali się. Panował cudowny nastrój.
– Przyjęcie powoli przybliża się ku końcowi. – Leks zwrócił się wesoło do Ariel. – Powinnaś pożegnać się z przyjaciółmi.
– Wiem, to, co zrobili, warte jest czegoś więcej niż zwykłego „dziękuję”.
– A mnie się wydaje, że oni nie spodziewają się żadnych specjalnych przemówień na swoją cześć.
– Masz rację. Sam powiedz, czy to nie wspaniałe?
Ariel wspólnie z Leksem i innymi ranczerami wymieniała uściski dłoni i wyrażała swą wdzięczność na wszelkie możliwe sposoby. Wszyscy odpowiedzieli bardzo ciepło, w stylu: „kiedy tylko będziesz potrzebować, po prostu zadzwoń, cała przyjemność po mojej stronie”. Ariel wiedziała, że były to prawdziwie szczere słowa. Ze wzruszenia łzy napłynęły jej do oczu.
Ostatnia trójka gości zatrzymała się trochę dłużej.
– A co powiesz na kostium w kolorze indygo ze srebrnymi dodatkami i jaskrawo czerwone szpilki?
– Tak jak mówiłam, może skorzystam z propozycji w następnym wcieleniu. Bardzo wam dziękuję za przyjazd.
Popatrzyła we wlepione do siebie trzy pary oczu, które zdawały się mówić – „To my dziękujemy, że nas zaprosiłaś, życzymy powodzenia”.
Kiedy ogromne wrota zamknęły się za nimi, Leks przyciągnął ją do siebie.
– Mamy randkę.
– Zgadza się. Co to za hałas?
– Kobiety okładają swoich mężczyzn. Wrócili ostatniej nocy.
– A ty, oczywiście, ich przyjąłeś.
– Oczywiście.
– No dobrze. Pójdę się rozebrać. Spotkamy się przy wannie.
Serce zaczęło jej walić jak oszalałe. A więc nadszedł wreszcie moment, o którym rozmyślała całymi dniami, tygodniami i miesiącami.
Odszukała swoją torbę w głównym hallu. Wciąż leżała tam, gdzie ją zostawiła: za wielkim kaktusem w czerwonej, glinianej donicy. Co my tam mamy? Szczoteczka do zębów, zestaw do makijażu, bielizna, czyste dżinsy i koszulka z krótkim rękawem na jutro. Jest też lista życzeń i małe pudełeczko, które trzymała w szufladzie nocnego stoliczka od wielu długich lat. Trzeba iść na górę.
Ariel weszła do pokoju, który wskazała jej Tiki, i od razu rzuciła torbę na łóżko. Zdjęła buty i drżącymi rękami zaczęła ściągać pończochy. Zemdliło ją, o Boże, szybko do łazienki. Łzy pociekły po policzkach, ramiona drżały, dawno nie była tak zdenerwowana.
Oto, pod wieloma różnymi względami, nadchodził koniec pewnego okresu w jej życiu. Całe lata marzeń i kartek z jej listy życzeń – skończyły się.
Patrząc na swoje odbicie, jak niegdyś przy przygotowywaniu jakiejś sceny, zaczęła rozmawiać z samą sobą.
Koniec, pomyśl, jaki będzie koniec. U boku Leksa będziesz żyć długo i szczęśliwie. A jeśli… jeśli… Jak mu to powiedzieć? Co sobie pomyśli? Czy mi uwierzy? Uwierzy, gdy zobaczy obrączkę, którą sam ci kiedyś uplótł. A może on już wszystkiego się domyślił? Może zwrócić się do niego: Feliksie? Czy lepiej o niczym mu nie mówić? Może… może…
No, dalej z tym, Ariel. On czeka na ciebie. Może on w tej chwili tak samo bije się z myślami jak ty, może… może…
Srebrna, obszyta cekinami suknia osunęła się lekko na podłogę. Body w kolorze ciała także opadło wolno na suknię. Ciężkie, błyszczące kolczyki i bransoletki z hałasem wylądowały w pudełeczku na biżuterię.
Ariel sięgnęła po żółty, gruby ręcznik i okręciła go dokoła siebie. Wspaniale, dużo lepiej niż w futrze z norek. Jeszcze tylko sandały i… gotowa.
Mogła wyjść naprzeciw swojemu przeznaczeniu, którym był Leks Sanders alias Feliks Sanchez. Wiedziała to od dnia, w którym wspinała się na wierzchołek góry w białej sukience.
Przy drzwiach przypomniała sobie o obrączce. Wróciła i, z biciem serca, wsunęła ją sobie na palec.
Tak naprawdę, dopiero teraz była całkiem gotowa.
Snookie idąc przy nodze Ariel w stronę schodów z uwielbieniem obserwowała swoją panią. Na dole Ariel zatrzymała się i przykucnęła, by porozmawiać z psem.
– Snookie, bądź dobrym psem. Teraz chciałabym… żebyś usnęła. Możesz być o mnie spokojna. Teraz kolej na Leksa. On zaopiekuje się nami obiema. Zaufaj mi, przez całe życie czekałam na tę chwilę, a teraz, kiedy nadeszła, pomóż mi ją przeżyć jak najpiękniej. – Ariel mocno, obiema rękami przytuliła do siebie psa. – Ja także cię kocham. Tak się cieszę, że jesteś, co ja bym bez ciebie zrobiła…
Snookie polizała ją po policzkach. Przechyliła głowę i z jej gardła wydobył się dziwny dźwięk. Obie poszły korytarzem prowadzącym do patio z ogrzewaną wanną.
Ariel zobaczyła, że pokrywa jest już zdjęta, a nad wodą unoszą się kłęby pary. Słychać było bulgotanie wody. Nigdzie nie zauważyła Leksa. Obok stolika z kutego żelaza Ariel rozłożyła posłanie dla Snookie. Owczarek rozejrzał się dookoła i dopiero potem usadowił się na posłaniu. Ułożył głowę na przednich łapach i rozglądał się czujnie.
Puszysty ręcznik wylądował na krześle, a Ariel wskoczyła do wody. Krzyknęła głośno, czując, że coś wciąga ją pod wodę. Wynurzyła się z wesołym uśmiechem na twarzy.
– Co za romantyczne powitanie! – krzyknęła. – Jak długo tu siedziałeś?
– Już czwarty raz zanurzyłem się pod wodę. Dobrze, że przyszłaś, bo dłużej bym nie wytrzymał, popatrz na moje dłonie, są całe rozmięknięte.
– Chcesz mi wmówić, że to coś, to są twoje ręce?
– Aha – powiedział wolno. – Ale możesz to oczywiście sprawdzić.
– Aha – odpowiedziała Ariel równie niespiesznie. – Mam nadzieję, że wiesz, iż takie rzeczy trudno robić pod wodą.
– Może i masz rację. Ale równie dobrze możesz zrobić to później, gdy będziemy słuchać mojej szafy grającej, popijać coca-colę i żuć gumę.
– Dlaczego ja na to nie wpadłam?
– Ponieważ… ponieważ… ja jestem bardziej bystry i… Ariel, muszę cię o coś zapytać. Chyba mam rację. Jestem tego prawie pewien. Ale jeszcze niedawno miałem mieszane uczucia, raz byłem pewny, innym razem znowu nie. W tym względzie duże znaczenie miały niektóre drobiazgi, które dobrze zapamiętałem. Tam, na stoliku leży skoroszyt. Chciałbym, żebyś zobaczyła, co w nim jest.
– Nie potrzebuję tego oglądać, Leks. – Ariel uniosła lewą rękę, poruszając palcami, aby zwrócić jego uwagę na ślubną obrączkę.
– Od kiedy domyśliłaś się wszystkiego? – zapytał ochryple.
– Masz na myśli absolutną pewność? Nie tak dawno. Już pierwszego dnia zadziwił mnie twój śmiech. On dotknął najgłębszych zakamarków mojej duszy. Bardzo chciałam, żeby to była prawda. Wynajęłam nawet prywatnego detektywa, aby spróbował cię odnaleźć. Ale skutki owych poszukiwań okazały się tak znikome, że chciało mi się płakać. Kiedy… po mojej operacji musiałam się zdecydować, co dalej zrobić ze swoim życiem, pomyślałam tylko o jednym miejscu na ziemi, do którego zawsze chciałam wrócić. Tylko tu byłam naprawdę szczęśliwa. Z twojego powodu. Kiedyś, po naszym nieoczekiwanym rozstaniu próbowałam cię odnaleźć, ale prawnik, którego wynajęłam, powiedział, że w rejestrach nie istnieją żadne zapiski o naszym małżeństwie. Wtedy zwątpiłam i odtąd zaczęła się moja kariera w Hollywood. Ach, Leksie, te wszystkie lata zmarnowane. Na myśl o tym chce mi się płakać.
– Ciii, już w porządku. Znaleźliśmy siebie. Takie było nasze przeznaczenie: ty znalazłaś mnie, a ja ciebie, tak nam było pisane. A przy okazji, ile dobrego zrobiłaś. Ty i twoi przyjaciele uchroniliście wielu porządnych ludzi od bankructwa.
– Ale też i kłopoty były z mojego powodu.
– Mylisz się, i w ogóle musisz przestać tak myśleć. Nie byłoby ciebie, znalazłby się ktoś inny. To było nieuniknione. Nie możesz się obwiniać. I jeszcze jedno: słyszałem, jak twoi przyjaciele składali ci oferty. Chcą, żebyś do nich wróciła. Pamiętaj, że dla mnie nie jest to żaden problem. Wiem, że żyjemy w latach dziewięćdziesiątych i że kobiety przywiązują wielką wagę do kariery zawodowej. Będę wyrozumiałym mężem.
– Ale ja nie chcę tam wracać, podobnie jak nie chcę wracać do dawnego nazwiska: Aggie Bixby. Nie ma tu żadnej Aggie ani Feliksa. Jest Ariel i Leks, i tak powinno zostać. Jeśli Asa wciąż jest zainteresowany odkupieniem firmy, jestem gotowa mu ją sprzedać. I bardzo bym chciała zamieszkać tu z tobą, aby nadrobić wszystkie utracone lata.
– Naprawdę?
– Pragnę tego całym sercem. Czy to prawda, że Marino porzucił swoje ranczo?
– Tak słyszałem. To wredny facet, ale oprócz podkupywania cudzych pracowników i wynajęcia Cheta nie można mu było nic więcej zarzucić. Z napadami na nasze ciężarówki nie miał nic wspólnego. Na pewno wrócił do Nowego Jorku i tam próbuje zdobyć dla siebie cudzy kapitał. Są ludzie, którzy lubią takie nieustanne balansowanie na krawędzi, on widocznie do nich należy. I więcej nie zaprzątaj sobie głowy Andrewsem. Pomyśl, ile szczęśliwych lat mamy jeszcze przed sobą.
– A co z Dolly i Tiki?
– Tiki chce odejść. Dostała kiedyś ode mnie mały domek w górach. Poza tym ma wiele wnucząt. Sama podjęła tę decyzję. Już od ponad roku wspominała o odejściu. I jeszcze jedno, nie mogę sprawić zawodu swoim ludziom, którzy czekają na nasze wesele. Już wszystko sami zaplanowali. Tu wesela trwają trzy, czasami cztery dni…
– Cztery dni! Cóż takiego można robić na weselu przez cztery dni?
– Jeść, śpiewać, tańczyć. Państwo młodzi dostają mnóstwo prezentów, które upychają po szafach, a potem rozdają innym ludziom na Gwiazdkę. Słowem, bawić się. Osobiście nie mam nic przeciw temu, pod warunkiem że ty się zgadzasz. Jest tylko jeden szkopuł: ta obrączka na pewno im się nie spodoba.
– Ale ja nie chcę żadnej innej. Ta jest najważniejsza, i ta razem ze mną pójdzie do grobu. Mówię poważnie, Leks.
– Doskonale cię rozumiem, bo czuję dokładnie to samo. Nie wiem, hm… czy to odpowiedni moment, aby to mówić… ale… cały nasiąkłem wodą jak gąbka.
– O Boże, a więc wychodźmy!
Wyszli i przytulili do siebie nagie, ociekające wodą ciała. Ariel sięgnęła po ręcznik.
– Czy chcesz przez to powiedzieć, że mamy wejść do domu, pójść korytarzem, schodami i następnym korytarzem do mojego pokoju w tak skąpym stroju? – zapytał Leks, wolno cedząc słowa.
– No cóż, zastanawiałam się nad tym. A może lepiej będzie, jeśli ty pobiegniesz przodem, a ja będę trzymać ręcznik?
– A może ja zatrzymam ręcznik, a ty pobiegniesz przodem? Zresztą tu nie ma nad czym się zastanawiać – i Leks wrzucił ręcznik do wanny. – Nago wejdziemy do twojego nowego domu, mogę cię przenieść przez próg. Wybór należy do ciebie, pani Sanders.
– Chcę, żebyś mnie niósł całą drogę.
– Na łóżku leży świeża pościel. Wylałem na nią całą butelkę perfum z gardenii. Co ja mówię, spryskałem nimi cały pokój. Wszystko jest już gotowe, ja jestem gotowy. O Boże! – krzyknął nagle, padając na jedno kolano.
– Co się stało?!
– Zdaje się, że gdzieś tu zgubiłem swój tyłek… – zażartował.
– Co?! Nie chcę tego słyszeć! Czy rozumiesz, Leksie Sandersie?
– To wcale nie jest gorsze niż ta twoja suka, która popsuła nam cały wieczór. No właśnie, gdzie ona się podziała?
– Śpi smacznie, i tak będzie przez całą noc. Jest na dole przy wannie. Mamy przed sobą jakieś sześć godzin. Jak myślisz, co można zrobić przez sześć godzin?
– Może sama mi to powiesz!
Ariel przykucnęła obok i opowiedziała mu wszystko ze szczegółami. Gdy skończyła, poderwał się raźno na nogi i popatrzył na nią z góry z wesołymi iskierkami w oczach.
– Chyba nadeszła właściwa pora, abyś poznała w praktyce te swoje magiczne sztuczki.
I pociągnął ją ze sobą na łóżko. Zaczęli się śmiać, łaskotać, całować i bawić jak para najszczęśliwszych na świecie ludzi.
– Wiesz, że ja lubię popiskiwać w takiej chwili… – powiedziała Ariel i zaśmiała się.
– To na pewno nie może być gorsze od mojego ryczenia, ale dom jest zupełnie pusty, możemy robić, co nam się żywnie podoba.
– No, lepiej nie budzić Snookie.
– O Boże, nie!
– Chciałabym, abyś zrobił to ze mną tak jak za pierwszym razem… Czy pamiętasz, co wtedy robiliśmy i o czym rozmawialiśmy? Bo ja tak.
– Ja też. Ale nie jesteśmy już tymi samymi ludźmi, jakimi byliśmy wtedy. Zaczekaj chwilę – poprosił, spuszczając nogi na podłogę. – Przecież ja miałem plan. Wstawaj i włóż coś na siebie. Będziemy postępować zgodnie z moim planem.
– Już zaczynamy?
Leks szybko wciągnął na siebie dżinsy i koszulkę. Ariel, trochę zdziwiona, pobiegła korytarzem do pokoju, w którym miała swoje rzeczy. Po co zawracać sobie głowę bielizną?… Wciągnęła szybko same dżinsy i koszulkę. Z Leksem spotkała się w korytarzu, przy schodach.
– No chodź – powiedział biorąc ją za rękę.
Dopiero w jego gabinecie wszystko zrozumiała. Jego wymarzony wurtlitzer spoglądał na nich jak jakaś nieziemska maszyneria. Ariel uśmiechnęła się.
– Mogę zafundować ci colę? A może wolisz gumę balonową?
– Tak, proszę trzy czerwone gumy.
– Nie, to za mało. Musisz wziąć co najmniej sześć, jeśli chcesz dmuchać porządne balony. Potem będziemy popijać colę. Jak ci się podoba ten scenariusz?
Ariel przypomniała sobie o swojej porcelanowej powłoce na zębach. Guma na pewno do niej przywrze.
– Zobaczymy.
– Czy mogę kupić ci colę?
– Koniecznie.
– Chcesz zatańczyć?
– Czy powinnam to zrobić z colą i gumą do żucia, czy bez?
– Nie wiem. Nie robiłem tego nigdy przedtem. A ty jak sądzisz?
Ariel odstawiła colę, a kulki gumy wsunęła do kieszeni.
– Chcę, abyś miał wolne ręce, kiedy będziesz mnie obejmował w tańcu. Potem napalimy sobie w kominku, a ty kupisz mi colę i trochę gumy do żucia. Czy tak może być?
– Tak się to wtedy robiło?
Miała ochotę powiedzieć, że w tej kwestii jest równie niezorientowana jak on, ale nie zrobiła tego.
– Tak, jeśli mnie pamięć nie myli. Nieczęsto w młodości chodziłam do lokali, bo rodzice mi zabraniali. Ale czy to ma jakieś znaczenie?
– Tak. Przez całe życie czekałem na tę chwilę i chciałbym, aby wszystko wypadło jak trzeba.
Ariel usiadła po turecku na podłodze.
– W takim razie porozmawiajmy o tym. Przecież oboje widzieliśmy wiele filmów, w których pokazywane są takie sceny. Uważam, że powinniśmy robić wszystko, co tobie… nam się wydaje właściwe.
– Ariel, czyja przypadkiem nie zwariowałem?
– Oczywiście, że nie. To twoje marzenie. Należy zrealizować je tak, abyś potem nie czuł niedosytu ani rozczarowania. Powinieneś uporządkować swoje wspomnienia. To dla nas obojga ma ogromne znaczenie. Nawet nie wiesz, jak się cieszę, że w twoich marzeniach znalazło się miejsce także dla mnie. Chcę, żeby tak zostało, byśmy resztę życia przemierzyli razem tą samą drogą. Czy masz zamiar poprosić mnie wreszcie do tańca?
– Nie umiem tańczyć, a w dodatku jestem boso. Ale wybierz jakąś piosenkę. Trzydzieści lat temu też bym cię o to poprosił.
– Naprawdę?
– Oczywiście. Zawsze byłem dżentelmenem.
– Byłeś nim. Zawsze to w tobie kochałam. Byłeś taki elegancki, przynajmniej w moim mniemaniu. Poproszę monetę. – Leks wręczył jej dziesięciocentówkę, którą Ariel wsunęła do otworu i przycisnęła guzik. Odwróciła się do tyłu, wprost w ramiona Leksa. Zaczęli wirować w tańcu do wtóru pięknej piosenki Hanka Wiliamsa pod tytułem „Your cheating hart”. Na początku robili to dosyć niezgrabnie, nie obyło się też bez podeptania palców obu par stóp, ale po pewnym czasie udało im się rozluźnić, wtedy ich ciała odnalazły wspólny rytm i jakby stopiły się w jedno.
– Świetnie pasujesz do moich ramion – stwierdził Leks.
– Wyjąłeś mi to z ust. Oj, chce mi się pić. Proszę coca-colę, a jeśli masz dość pieniędzy, poproszę także o gumę do żucia.
Leks zaśmiał się szeroko.
– Z największą przyjemnością. – Wrzucił monetę do otworu i poczekał, aż butelka ukaże się we wgłębieniu. Odkorkował ją i wręczył Ariel, dragą kupił dla siebie. – Powinniśmy teraz wznieść toast – stwierdził. – Tylko jak sądzisz, za co?
– Niech będzie za Hollywood, bez którego nie zdołalibyśmy się odnaleźć. A następny, za długie życie w szczęściu i radości.
– Dobrze – zgodził się Leks. Symbolicznie stuknęli się butelkami i wypili.
– Ho, ho, dwa łyki i nie ma. Jak byłem dzieckiem, taka butelka starczała mi na dłużej.
– Nie mam zdania w tej sprawie, nie pozwalano mi jeść zbyt wielu słodyczy. Moja matka mówiła, że psują zęby. Już nie mogę się doczekać tych gum do żucia, które mi obiecałeś. Chcę, żeby wszystkie były czerwone.
Kiedy ponownie usiedli przy kominku, Leks trzymał w ręku dwie cole i całą garść kolorowych gum do żucia.
– Ciekawe, ile naraz można ich zmieścić w ustach? Położyli się na poduszkach i jakiś czas słuchali szafy grającej.
– Według mnie było świetnie – stwierdziła Ariel. – Czy spodziewałeś się czegoś więcej?
– Było wspaniale, przede wszystkim z twojego powodu. Bez ciebie zagrałbym prawdopodobnie jeden raz na szafie grającej, wypił jedną colę i przeżuł kilka gum. A potem nigdy więcej do tego nie wracał. Razem zrobiliśmy to wspaniale. Wiele jeszcze rzeczy musimy zrobić razem…
– Jeśli można, chciałabym się dowiedzieć, kiedy wreszcie pójdziemy do łóżka? – zapytała Ariel, nadmuchując w jego stronę balon wielkości grejpfruta.
Leks w odpowiedzi dmuchnął podobny balon i przysunął się na tyle blisko, aby oba balony mogły zetknąć się ze sobą. Dokładnie w chwili, gdy przymknęli oczy, obie bańki pękły. Lepkie, różowe gumy okleiły im twarze, a Ariel, próbując je ściągnąć, zaśmiewała się do łez.
– Chyba powinieneś to jakoś zlizać, przeżuwać czy coś w tym stylu. Miało być zabawnie, zgadza się?
– Wspaniale się bawię.
Popatrzył na nią z pożądaniem, a potem przewrócił ją na poduszki i zaczął całować gorące, uległe usta, policzki, dołeczek na brodzie i pachnące, jasne włosy, a rękami pieścił jej cudowne ciało – dokładnie jak kiedyś, przed laty. Westchnął ze szczęścia, gdy nagie kształty wtuliły się w jego umięśnione ramiona.
Ariel pchnęła go delikatnie na poduszki i usiadła na nim okrakiem, mocno ściskając kolanami. Patrzyła na twarz, która, podobnie jak przed laty, była dla niej najdroższa na świecie. Wtedy fala miłości przepełniła jej serce i pochyliła się, by go pocałować. Włosy rozsypały się i przesłoniły ich twarze, a długi, miłosny pocałunek drżeniem wdzierał się do ich wnętrz i pobudzał zmysły.
Leks uśmiechnął się, gdy poczuł jej wibrujące wnętrze. To była jego Aggie! Aggie, którą kochał, jego niezrównana, kochająca i dająca z siebie wszystko. No właśnie – dająca, zawsze tylko dająca.
Ach, ileż uczucia, czułości i radości było w ich miłosnym zespoleniu! Długie lata tęsknoty, nadziei i niepokoju dobiegły wreszcie końca, aby oboje mogli wstąpić na nową, wspólną drogę życia.
– Ach – westchnął Leks.
– Mój najdroższy. – Ariel wtuliła się w jego ramiona.
Jedynym odgłosem w pokoju Leksa, którego nigdy dotąd z nikim nie dzielił, było poruszanie się ich ciał na poduszkach i ciche pomrukiwania. Ariel położyła głowę na jego szyi, a jej jedwabiste włosy opadły mu na ramiona. Z przyjemnością wdychała zapach jego ciała zmieszany z zapachem jej własnych perfum. Palcami stóp muskała jego świetnie umięśnione nogi. Razem dopełniali się jak światło i cień lub jak księżyc z nocą. Leks, wdzięczny losowi za cudowne odnalezienie, tulił ją do siebie uszczęśliwiony i głaskał, sprowadzając łagodnie na dół z wyżyn miłosnego uniesienia. Teraz, gdy wszelkie bariery zniknęły, oboje czuli głębokie ukojenie i satysfakcję.
Ariel wtuliła się głębiej w jego opiekuńcze ramiona, a Leks przygarnął ją mocno. Ta kobieta była dla niego wszystkim. Zaczął wodzić delikatnie nosem po jej szyi.
Ariel natychmiast wyczuła zmianę: tym razem on chciał prowadzić. Z uległością poddawała się pieszczotom jego rąk, raz delikatnym, czułym i łagodnym, to znowu silnym, zdecydowanym i władczym. Z niekłamanym zachwytem i ciekawością penetrował najskrytsze zakamarki jej ciała, pieścił włosy, piersi, uda, a potem obsypywał je namiętnymi pocałunkami. I wziął ją, dając i biorąc zarazem wielką rozkosz, najpierw gorącą, drapieżną i gwałtowną, potem ociężałą, leniwą i przepojoną słodyczą. Ariel mruczała tylko z zadowoleniem, obsypując go pieszczotami, których pragnął całym sercem.
Gdyby tak najpiękniejsze chwile w życiu mogły trwać wiecznie…
– Aaach – mruknął Leks.
– Mój kochany.
– Hau – to Snookie szczeknęła cicho.
– Aach – mruknął znowu Leks.
– Kochaj mnie i mojego psa – rzekła Ariel.
– Do końca życia – obiecał Leks.
– A nawet jeszcze dłużej. Chodź tu, Snookie.
Owczarek podbiegł do stosu poduszek i, pochyliwszy wielką głowę, polizał po twarzy Leksa, a potem Ariel. Zawył cicho raz i drugi, a potem wrócił do drzwi, popchnął je łapą i wyszedł z pokoju.
– Ach – mruknął Leks.
– To wyglądało jak oficjalna akceptacja naszego związku – stwierdziła Ariel.
– Masz rację – zgodził się, obsypując jej twarz pocałunkami.
– Jakie to wspaniałe. Kochajmy się jeszcze, i jeszcze, i jeszcze!
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– Pakowanie rzeczy to smutny widok – rzekła Ariel – a przynajmniej tym razem, gdy wiadomo, że to już ostami raz. Wydawałoby się, że tak niedawno przeprowadzałyśmy się tu z Hollywood i robiłyśmy dokładnie to samo. A tak na marginesie, skąd nam się nazbierało tyle tego wszystkiego?
– Lubisz otaczać się pamiątkami. Na przykład, wciąż trzymasz swoje pierwsze podkolanówki… Ariel, muszę z tobą porozmawiać. To poważna sprawa. I proszę, nie odwracaj oczu. Tej rozmowy nie da się uniknąć. Wiesz, że nie lubię Bonsall, poza tym nie jestem już ci dłużej potrzebna. Masz Leksa, a Leks ma ciebie. Wszystko jest w największym porządku. A ja jestem egoistką i chciałabym, aby wszystko było po staremu jak przez ostatnie trzydzieści pięć lat. Ale to nie jest możliwe, obie dobrze o tym wiemy, tylko ty nie dopuszczasz do siebie tej myśli.
– Dolly, co ty chcesz zrobić?! Dlaczego nie lubisz Bonsall? Pan Able powiedział, że możesz pracować na komputerze, dobrze ci zapłaci. Mogłabyś codziennie jeździć do pracy moim samochodem. Nie miałabyś żadnych innych obowiązków, tylko proszę… nie odchodź.
– Ciiii – szepnęła Dolly, przytulając mocno Ariel. – Wiesz lepiej niż ktokolwiek inny, że w tym życiu nic nie trwa wiecznie. Dla ciebie nadchodzi teraz najwspanialszy jego okres, będziesz żoną człowieka, którego zawsze kochałaś i który cię potrzebuje. Od tej pory razem pójdziecie przez życie. A my na zawsze zostaniemy przyjaciółkami, to sienie zmieni. Często będziemy do siebie dzwonić i odwiedzać się. I, oczywiście, na twoim weselu będę sprawować obowiązki pani domu. Wspaniale, że kolejny raz weźmiecie ślub.
– Proszę, Dolly, nie odchodź. Spróbuję spędzać z tobą więcej czasu. Leks to zrozumie – błagała Ariel, choć nie lubiła tego robić, tak samo jak okazywać tak jawnie swoich uczuć.
– Czy nie rozumiesz… sama widzisz. Powiedziałaś, że spróbujesz. Teraz Leks jest dla ciebie najważniejszy. I oczywiście, że zrozumie, bo jest dobrym, miłym, opiekuńczym mężczyzną. Ale ludzie zmieniają się na starość. Nie mamy żadnego wyboru, jest jak jest, i koniec. – Dolly wciąż tuliła do siebie swą najlepszą w świecie przyjaciółkę i nuciła jej cicho.
– Dolly…
– Nawet nie myśl o tym, Ariel. Nie możesz wybierać między mną a Leksem. Ja to rozumiem.
– Ale wciąż jeszcze nie powiedziałaś, co zamierzasz ze sobą zrobić. Ach, Boże, to gorsze niż śmierć. Nie jesteś młodziutka, masz już prawie…
– Sześćdziesiątkę na karku. Nie krępuj się, Ariel. Niech szlag trafi tę cholerną liczbę. Pytasz, co ze sobą zrobię. Otóż jeden z koordynatorów kaskaderów, który przyjechał tu zbierać awokado, dzwonił już kilka razy do mnie. Dość sympatyczny facet. Jest w moim wieku i ma duży dom w górach. Na terenie jego posiadłości jest też mała chatka, którą, jak mi obiecał, wynajmie Carli. A propos, Carla dostała dobrą rolę w jednej z nocnych oper mydlanych. A ja mam zajmować się obojgiem, no wiesz, gotowanie, sprzątanie… takie rzeczy. Mam trochę odłożonych pieniędzy, więc nie ma się czym martwić. Poza tym umiem żyć oszczędnie, a za kilka lat pewnie dostanę też coś z ubezpieczenia społecznego.
Ariel opadła bezwładnie na brzeg łóżka. Dolly ma rację, nic nie trwa wiecznie.
Byłam głupia i egoistyczna spodziewając się, że wszystko zostanie po staremu. – Ariel patrzyła na swoją najdroższą przyjaciółkę i zastanawiała się, kogo wybrałaby, gdyby musiała tego dokonać: Dolly czy Leksa. Ale zanim odpowiedziała, potrząsnęła tylko głową, aby odpędzić natrętną myśl.
– Więc masz zamiar opiekować się Carla i tym „jak mu tam”. Tylko czy naprawdę tego chcesz, Dolly? Jeśli tak, to uszanuję twoją decyzję. Ale nie chcę, abyś takie odejście traktowała jako swoiste wyjście z sytuacji. Wiesz przecież, że mogłybyśmy raz jeszcze wszystko dokładnie przeanalizować i na pewno wymyśliłybyśmy razem coś właściwego. Ja nade wszystko pragnę, abyś była szczęśliwa, bo dopiero potem sama mogę nią być. I to jest nasz najważniejszy punkt odniesienia.
– Ach, Ariel, coś mi się zdaje, że ty w ogóle nie wierzysz w to, co mówię – powiedziała Dolly już trochę poirytowana.
– Ależ oczywiście, że ci wierzę. Przez wszystkie razem spędzone lata nie zdarzyło mi się nigdy kwestionować tego, co mówisz, a ty cholernie dobrze o tym wiesz. A jeśli w tym względzie nasuwają ci się jeszcze jakieś refleksje, to proszę, mów. Może razem coś wymyślimy. Jak do tej pory, zawsze nam się to udawało.
– Lubię Maksa, a on lubi mnie. Kto wie, może jeszcze coś z tego będzie, Przynajmniej mam taką nadzieję. Ach, Ariel, powinnaś zobaczyć jego piękny dom i ogromny ogród. Uprawia warzywa, krzewy owocowe i uwielbia ciasto z jeżynami. Mamy wiele wspólnego. Oboje znamy środowisko filmowe, oboje nie lubimy kotów. Wiesz, że w dzisiejszych czasach trzeba się bardzo starannie dobierać.
– Skoro jest taki wspaniały, to powiedz mi, dlaczego musisz po nim sprzątać? Dlaczego nie możesz mieć swojego apartamentu i umawiać się z nim na randki? Ile lat ma ten facet? Ach, Dolly, czy wiesz, że starsi mężczyźni szukają sobie… opiekunek na stare lata? Czytałam o tym… już nie pamiętam gdzie.
– No i co z tego! Zgodził się płacić mi siedemset pięćdziesiąt dolarów za tydzień. Opłaci moje podatki, pokryje ubezpieczenie społeczne, opiekę medyczną, to przecież bardzo dużo. On prowadzi swój własny interes – wynajmuje kaskaderów i zapewnia im sprzęt. Ja także znajdę się na liście płac w jego firmie. Czego mam więcej pragnąć? A przy tym będę robić to, co lubię, czyli gotować i piec, na co mi przyjdzie ochota, a potem – patrzeć, jak się tym zajadają mężczyźni.
– Jakże się nazywa ów wzór doskonałości?
– Maks Petrie.
– A co z Carla?
– Świetnie sobie radzi. I chce zwrócić ci część pieniędzy, które jej pożyczyłaś. Udało jej się zarobić pokaźną kwotę. Bardzo się starała, inaczej nigdy nie byłaby w stanie oddać ci tego długu. Jestem z niej taka dumna. A ty, Ariel, też jesteś z niej dumna?
Ariel zalała się łzami.
– Oczywiście – szepnęła. – Mówiłam jej nieraz, że nie musi oddawać tych pieniędzy. Ja po prostu chciałam j ej pomóc, gdy była w potrzebie, a nikogo więcej nie obchodziły jej kłopoty. Nigdy nie oczekiwałam spłaty tego długu. Przecież ona jest moją przyjaciółką, na litość boską! Nie chcę jej pieniędzy, niech je sobie włoży na konto w banku. Przecież ona nie ma żadnych oszczędności.
– Musisz je przyjąć, Ariel, to dla niej bardzo ważne. Zachowujesz się tak, jakbyś się bała, że Carla nie będzie cię więcej potrzebować. A przecież powinnaś się cieszyć, że wszystkie trzy doczekałyśmy się czegoś pięknego w życiu. A co do ciebie, powiedz mi, proszę, jak zamierzasz spędzać czas w Bonsall po wyjściu Leksa do pracy? Czym wypełnisz sobie długie godziny oczekiwania na jego powrót? Pomyślałaś już o tym?
Ariel trudno było się skupić nad słowami Dolly.
– Nie, nie zastanawiałam się jeszcze nad tym. Twoja decyzja wytrąciła mnie z równowagi. Mam zamiar odsprzedać firmę panu Able’owi, przygotuję dom do wystawienia na sprzedaż, a potem odbędzie się ślub. Wszystko wskazuje na to, że będzie to coś w rodzaju święta narodowego. Myślałam trochę o otwarciu studia filmowego i o utworzeniu teatru dla dzieci. Na razie to tylko plany, ale często o nich myślę, więc na pewno jakieś zrealizuję. Jak sama widzisz, nie mam zamiaru nudzić się na ranczo. To nie będzie jakaś wyczerpująca praca, około czterech, pięciu godzin dziennie w weekendy. Leks także zaofiarował swoją pomoc, i jeśli się uda, razem będziemy mogli to robić.
Dolly długo przypatrywała się swej przyjaciółce. A kiedy doszła do wniosku, że Ariel mówi prawdę, uśmiechnęła szeroko.
– To dobrze, lżej mi będzie cię opuszczać. Nie mogę dopuścić do siebie myśli, że mogłabyś zamienić się w jakąś głupawą, tłustą i zadowoloną z siebie kurę domową, która nic tylko zajada się cukierkami i przez cały dzień ogląda swoje stare filmy.
– To wykluczone. Ale żałuję, że nie możesz tu zostać na tyle długo, aby dać mi kilka lekcji gotowania. Ta kupa książek kucharskich na blacie po prostu mnie przeraża.
– Czyżby Leks nie jadał jajek i kanapek z ketchupem? – zadrwiła Dolly.
– Jeśli na wierzch położyć fasolkę, to owszem. A w ogóle, on zje wszystko, wcale nie jest wybredny.
– To dobrze, Ariel, bo ty masz dwie lewe ręce do gotowania, nawet książka kucharska nic tu nie pomoże. Wynajmij kogoś.
– Myślałam już o tym. Tiki obiecała, że będzie pomagać. Jakoś sobie poradzę. Kochana Dolly, jak ja będę za tobą tęsknić… Jeszcze nie wyjechałaś, a ja już się czuję taka… taka… samotna. Tyle razem przeżyłyśmy. Chciałabym… wiedzieć, co jeszcze przyszłość chowa dla nas w zanadrzu… Nie! Cofam te słowa. Nie chcę wiedzieć, poza tym jestem już zmęczona tym ciągłym życzeniem sobie czegoś.
– No, wreszcie jesteś prawdziwą Ariel, taką cię kocham. A skoro tak, to bierzmy się do roboty. Wystarczy odrobina chęci, a skończymy z tym w ciągu godziny i zawieziemy do Bonsall.
– Co ja mam zrobić z tymi wszystkimi rzeczami? Dom Leksa jest umeblowany, tam wszystko jest takie… męskie i dopracowane w każdym szczególe. Żadnych niepotrzebnych drobiazgów. A ja potrzebowałabym kilku koronek czy falbanek… Co prawda, Leks powiedział, że mogę dom urządzić według mojego gustu, ale mnie się wydaje, że on woli, by zostało po staremu.
– W takim razie dlaczego nie chcesz zatrzymać sobie tego domu? Po co go sprzedawać? Mogłabyś tu sobie zaglądać, gdy… no wiesz, zbrzydnie ci życie na ranczo. Wydałaś majątek na urządzenie tego domu i nie musisz go sprzedawać dla pieniędzy. Mamy lata dziewięćdziesiąte i kobiety robią takie rzeczy, jeśli nie chcą zrywać ze swoją przeszłością, nie wspominając już o poczuciu własnej odrębności.
– Myślałam o tym. Ale chociaż Leks nic takiego nie powiedział, jednak wiem, że byłoby mu przykro, pomyślałby, że nie traktuję go poważnie, że jest dla mnie tylko przejściową znajomością. Nie pytaj, skąd to wiem. Po prostu wiem, i już. On zapuścił swoje korzenie w innej dekadzie, a ja nawet nie wiem, w której. Jest tak, że chciałabym utrzymać taki stan rzeczy jak do tej pory, a z drugiej strony, ponieważ go kocham na śmierć i życie, pragnę wszystko rzucić i być tylko z nim duszą i ciałem. Ach, mój Boże, czy słyszałaś, co właśnie powiedziałam? Nie, dziś nie mogę o niczym decydować, podobnie jak Scarlett: „pomyślę o tym jutro”.
– Jutro nadejdzie szybciej, niż się spodziewasz, Ariel.
– Kocham cię, Dolly, tak bardzo cię kocham.
– Ja także ciebie kocham, Ariel Hart Sanders.
I uśmiechnęły się do siebie przez łzy.

* * *

– To jest… hm… naprawdę… smaczne – stwierdził Leks.
– Nie kłam, Leks. To jest wstrętne. Uprzedzałam, że nie potrafię gotować, a ty powiedziałeś, i jest to dosłowny cytat, że „będziemy żyć miłością”. To jest kotlet mięsny. Zdaje się, że o to miałeś właśnie zapytać?
– Przecież nie narzekam. Jem już następny kawałek. A co to jest, to zielone?
– Brukselka. Dolly powiedziała, że powinnam do niej dodać pokrojoną cebulę i seler, ale ani cebuli, ani selera nie było akurat w domu, więc włożyłam coś zastępczego. Dolly twierdzi, że to inwencja czyni prawdziwego kucharza. A ja wiem, że jak się czegoś nie lubi, to i inwencja nic tu nie pomoże. Ryż też się klei, wiem. Dolly powiedziała, że woda musi sięgać kostki kciuka, ale nie powiedziała, której, teraz mogę się domyślić, że chodziło o pierwszą.
Ariel była tak zdenerwowana, że na widok Snookie, która położyła się, nie tknąwszy jedzenia, rozszlochała się na dobre.
– Ariel, kochanie, to nie ma znaczenia. Możemy przecież jeść mrożonki albo wynająć kucharza… no już dobrze – powiedział, przysuwając się bliżej. – A teraz powiedz mi wreszcie, co naprawdę cię gryzie. To wszystko z powodu Dolly, mam rację? Przecież możesz do niej zadzwonić.
– Dziś zrobiłam to już siedem razy. Nie można więcej. Nie umiem sobie poradzić, bez niej jestem bezbronna jak małe dziecko. A przecież powinnam się cieszyć, skoro jest jej tam dobrze. Spójrz na Snookie, nie chce jeść ani bawić się, ona także za nią tęskni.
– Ależ bądźmy rozsądni. Snookie nie chce jeść, bo jej nie smakuje twoja kuchnia, ale to się kiedyś zmieni. Tymczasem możemy się zaopatrzyć w karmę dla psów. I zgadzam się, że ona także tęskni za Dolly. Ale istnieje jeszcze jeden powód, dla którego nie chce się bawić. Ona jest… co prawda, nie chciałem ci tego mówić, zanim Frankie tego nie potwierdzi. Otóż, moim zdaniem, Snookie będzie miała małe.
– Niemożliwe! Jak się to stało? – krzyknęła Ariel.
– Według mnie, w tradycyjny sposób – odpowiedział Leks przeciągle.
– O mój Boże, muszę zadzwonić do Dolly.
– No właśnie! Masz teraz powód, aby to zrobić. No to leć, Ariel.
Ariel błyskawicznie znalazła się przy telefonie i z uszczęśliwieniem malującym się na twarzy, zaczęła wciskać numer Dolly.
Leks oparł się o krzesło i ze smutkiem w oczach obserwował, jak jego radośnie ożywiona kochanka rozmawia ze swoją przyjaciółką.
– Oczywiście, że możesz być matką chrzestną, tak, możesz sobie wybrać któreś z młodych. Kiedy przyjedziesz? To wspaniale. Przywieź ze sobą trochę jedzenia. Kotlet był okropny, ale Leks zjadł aż dwa kawałki. Będę czekać, Dolly. Przyjeżdża jutro. – Ariel odłożyła słuchawkę i zwróciła się do Leksa. – Nie widziałam jej przez cały miesiąc! Ma zamiar przenocować, a potem przyjedzie dopiero na nasz ślub w czerwcu. Życie jest piękne, prawda, Leks?
– Wspaniałe – powiedział ze spokojem. – Chodźmy na spacer. Snookie zażyje trochę ruchu. Powiedz mi, Ariel, czy jesteś szczęśliwa? – zapytał, gdy wyszli.
– Oczywiście, że jestem, tylko tęsknię za Dolly. Nie spodziewam się, że to zrozumiesz, ale przynajmniej spróbuj. To dla mnie naprawdę bardzo ważne.
– Jeśli musiałabyś wybierać między nami, kogo byś wybrała?
– Dolly już mnie o to zapytała. Ale nie umiałam jej odpowiedzieć. Jeśli jednak zostałabym przyparta do muru, po prostu opuściłabym i ciebie, i ją. Każde na swój sposób, ale oboje znaczycie dla mnie bardzo wiele. Cieszyłabym się, gdyby mieszkała bliżej mnie, żeby była moją sąsiadką. Wiem, że to moja wina, ale nigdy nie znałam swoich sąsiadów ani nie miałam czasu zawierać nowych znajomości.
Mam przeczucie, że Dolly nie jest tam szczęśliwa, choć ona nigdy się do tego nie przyzna. Najpierw powiedziała mi przecież, że jej się podoba Bonsall, a potem raptem zmieniła decyzję. Ostatnio nie miałam dla niej zbyt wiele czasu i pewnie dlatego poczuła się odtrącona. Tak dobrze ją znam. Jest ambitna. Chciała, by wszyscy wyszli z tego z twarzą.
– Trzeba coś wymyślić. Czy nie ma sposobu, aby ją tu z powrotem ściągnąć?
– A ty sądzisz, że to jest… możliwe?
– Niedługo przyjedzie tu młodszy brat Asy, który jest wdowcem od dziesięciu lat. Zamiast Maggy, która nie chce słyszeć o firmie, będzie pomagał Asie w zarządzaniu Able Body. Asa twierdzi, że straszny z niego zrzęda, dokładnie w typie naszej Dolly. Może moglibyśmy, wiesz… sprawić, aby zapomniała o Maksie. A tak w ogóle, dlaczego sądzisz, że jest nieszczęśliwa?
– Słychać to w jej głosie. Bardzo się stara, aby wszystko wydawało się w porządku, ale znam ją lepiej niż ktokolwiek inny. Poza tym dzwoniła też Carla. Powiedziała, że Dolly jest przygnębiona, i kazała mi obiecać, że nie powiem, że rozmawiałyśmy na jej temat.
– Czyli że wszystko musi wyglądać tak, jakby sama podjęła decyzję o powrocie.
– Leks, spójrz na mnie. Czy ty… czy ty… czy byłeś…
– Zazdrosny? Daj spokój. Kocham Dolly. Pogodziłem się od samego początku, że obie jesteście jak papużki nierozłączki. I nigdy nie chciałem tego zmienić. Nawet gdybym mógł, nie zrobiłbym tego, ponieważ wiem, jak cenna jest przyjaźń. Chcę, abyś była szczęśliwa, bo dopiero wtedy będzie mi dobrze. Wracajmy już, trzeba obmyślić plan. – Leks, wyraźnie podekscytowany, wciąż zacierał ręce.
– Kocham cię, Leks, naprawdę. – Ariel przytuliła się do niego; Snookie dreptała u jej boku.
– Ja kocham cię jeszcze bardziej.
– Co za wspaniała odpowiedź! Jak myślisz, ile małych będzie miała Snookie?
– Coś około sześciu.
– Czy mogę zatrzymać wszystkie z wyjątkiem tego jednego, który jest przeznaczony dla Dolly?
– No jasne, co to za różnica, pięć psów mniej czy więcej?
– Teraz sam widzisz, dlaczego cię kocham – rozpromieniła się Ariel.
– Czy to jedyny powód?
– Jesteś też dobry w łóżku – zachichotała.
– Jak dobry?
– Bardzo dobry – wciąż chichotała.
– Więc zróbmy to na werandzie, w tej chwili.
– Na huśtawce?
– Tak, bo mam bzika na punkcie huśtawek – powiedział, biorąc ją w ramiona.
– To mi się podoba: nago na huśtawce z listewek…
– Ach, jak ty niewiele w życiu widziałaś, moja droga.
– A więc pokaż, co potrafisz.
A w dniu ich ślubu wróciła Dolly z całym swoim dobytkiem.
– Przyjmiesz mnie, Ariel? Znajdzie się jeszcze u was jedno miejsce dla mnie? Czy Leks nie będzie miał nic przeciwko?
– Leks! – zawołała Ariel.
– Mój Boże, co się stało? – krzyknął Leks, z impetem zbiegając ze schodów.
– Dolly wróciła! Pyta, czy może z nami zostać i czy ty się na to zgadzasz.
– Masz zamiar zostać tu na zawsze? – zapytał Leks z udawaną surowością.
– Do grobowej deski! – przyrzekła solennie Dolly.
Leks złapał ją na ręce i zaczął tańczyć dookoła kuchni. Krzyczał radośnie, że oto od tej pory będzie jadł jak normalny człowiek, jego ubranie będzie do siebie pasować, a ręczniki będą puszyste i miękkie.
– Powiedz tylko, jakiej zapłaty oczekujesz, zresztą to nie ma znaczenia, dostaniesz tyle, ile zażądasz. Kiedy możesz zacząć?
– Może być i zaraz! Co powiecie na naleśniki z borówkami, kiełbaskę, jajecznicę, kawę z prawdziwą śmietanką i melon?
– Ach, dzięki ci, Boże – powiedział Leks, wznosząc oczy do góry. – Szybko, Ariel, biegiem pod prysznic, bo ona jeszcze się rozmyśli!
– Dolly, czy coś się stało? – zawołała Ariel przez ramię.
– Oj, stało się, i to bardzo dużo. Carla sprzątnęła mi Maksa sprzed nosa. Wcale za nim nie przepadałam, ale ona… jak mogła mi coś takiego zrobić?! Przyrządziłam trzydzieści galonów spaghetti i zostawiłam na piecu. To był mój pożegnalny prezent. Wyobraź sobie, on jada tylko spaghetti i melona z solą. Nie miałam żadnego wyzwania! Nic! I jeszcze ta Carla, czy pomyślałabyś, że jest do tego zdolna?! – tu Dolly, aby podkreślić dramatyzm sytuacji, trzasnęła mocno patelnią o blat kuchenki.
– Dlaczego się śmiejesz? – Ariel zapytała Leksa, wchodząc razem z nim pod prysznic. – Dopiero dziś mamy wziąć ślub, nie powinieneś oglądać pod prysznicem gołej panny młodej, nie będziesz miał potem żadnych niespodzianek. Co się stało? Dlaczego tak dziwnie na mnie patrzysz?
– Bo właśnie się zastanawiam, co bym wolał: kochać się z tobą czy raczej zjeść śniadanie, które przygotowuje Dolly.
– Też mi konkurencja. Lepiej się pospiesz, jeszcze musimy umyć sobie plecy. Ach, prawdziwe śniadanie i nic, tylko jeść. Powiedz prawdę, dlaczego się śmiałeś? Czuję, że masz coś wspólnego z jej powrotem. Zaraz, zaraz… niebyło cię w ostatni weekend… pojechałeś tam i wszystko zaaranżowałeś. Tylko co właściwie zrobiłeś, Leks?
– Zaoferowałam Carli dziesięć tysięcy dolców, aby odbiła Dolly tego Maksa. Skończyło się na piętnastu tysiącach, bo Carla powiedziała, że Maks to straszny zrzęda i długo się zastanawiała, czy przystać na moją prośbę, tym bardziej że nie znosi spaghetti. Opowiadała też o Dolly. Twoja przyjaciółka, od kiedy się tam wprowadziła, była bardzo smutna, nieszczęśliwa, często popłakiwała i wciąż czekała na telefony od ciebie.
– Leks, jesteś wspaniałym facetem!
– Wiem, ale mnie nie wydaj.
– Nigdy w życiu.
– Ach, Ariel, tam czeka prawdziwe, najprawdziwsze jedzenie, pospiesz się.
– Ja też nie mogę się już doczekać, do diabła z tymi butami – mruknęła i pobiegła za Leksem.
Oboje zatrzymali się jak wryci na widok gości w kuchni.
– Asa, wcześnie przyjechałeś.
– Tak, chcemy pomóc przy rozbijaniu namiotów. To mój brat, Pete. Dolly zaprosiła nas na śniadanie, mam nadzieję, że nie macie nic przeciwko temu.
– Oczywiście, że nie – odpowiedzieli chórem Ariel i Leks.
Patrzyli zdumieni, jak szpakowaty, brodaty Pete poucza Dolly, jak ma zrobić naleśniki. Do tej pory Dolly nikomu by na to nie pozwoliła, ale dziś szczebiotała radośnie i, co więcej, stosowała się do porad Pete’a!
– Leks, coś ty narobił – szepnęła Ariel. – Gdzie on mieszka? – zwróciła się do Asy.
– Na razie ze mną. A później, kto go tam wie. Może gdzieś w okolicy.
– Lepiej żeby było w okolicy, inaczej wycofuję się z umowy – syknęła Ariel.
– Jasne, nie oddamy jej tak łatwo, nawet twojemu bratu, Asa. – powiedział Leks, opychając się naleśnikami. – Boże, jakie to smaczne. Prześcignęłaś samą siebie, Dolly, nigdy przedtem twoje naleśniki nie smakowały mi tak bardzo jak dziś.
– Naprawdę tak sądzisz? – zaszczebiotała Dolly.
– Mówiłem pani, panno Dolly – chełpił się Pete.
Ariel i Leks zaczęli stroić do Asy głupie miny, ale on tylko wzruszył lekko ramionami.
– Ślub o czwartej, a tu jeszcze tyle pracy do zrobienia – stwierdziła Ariel.
– Kiedy tu wchodziłam, wydawało mi się, że sytuacja jest opanowana – zauważyła Dolly, podając Pete’owi czubaty talerz kiełbasek z bekonem.
– On lubi jeść – stwierdził Asa. – Ale i sprzątać potrafi.
– Czy jest też dobrze wychowany? – zapytała Ariel.
– Tak – odpowiedział Asa. – Moja Maggie zawsze mówiła, że Pete dobrze wie, jak należy traktować kobietę.
– Skoro już mówimy o Maggie, to gdzie ona teraz jest? – zapytał Leks.
– Niestety, nie będzie mogła przyjechać na wasz ślub. Dostała pilne zamówienie na tę swoją biżuterię i wczoraj musiała wrócić na Hawaje. Przesyła wam najlepsze życzenia, a prezent leży na stole jadalni.
– I co teraz? – zapytała Ariel.
– Posiedzimy tu sobie i popatrzymy, jak ci wszyscy ludzie za oknem robią przygotowania do naszego wesela. Orkiestra będzie lada chwila, Tiki razem z krewnymi trzyma pieczę nad kuchnią. Schodząc ze schodów, zauważyłem, że kwiaty także już przywieziono. Ksiądz przyjedzie około trzeciej. Alkohol dowieziono wczoraj w nocy. Trzeba już tylko rozstawić namioty, krótko rzecz ujmując: panujemy nad sytuacją.
– Skoro tak, to idę na górę. Następnym razem ujrzysz mnie już w ślubnym stroju.
– Nie mogę się doczekać. – Leks spojrzał na nią. – Mam jeszcze coś do załatwienia, zaraz wracam, dobrze?
– Jasne. – Ariel wspięła się na palce i cmoknęła go głośno w policzek. – Wspaniale, że już wkrótce będę oficjalnie panią Sanders. Leks, dziękuję za… no wiesz… że sprowadziłeś tu Dolly i za wszystko… Kocham cię za to jeszcze bardziej…
– Ariel, dla ciebie wszystko jestem w stanie zrobić, uwierz mi, kochanie.
– Wierzę i jestem taka szczęśliwa, że Pan Bóg nam pobłogosławił i po tylu latach szczęśliwie się odnaleźliśmy. Idź już, tylko bądź tu z powrotem na czas. Ach… przepraszam cię. Dolly, idę na górę, jak już będziesz wolna, przyjdź do mnie, chciałabym, abyś mi… pomogła.
– Oczywiście, tylko tu posprzątam. Pete mówi, że oprócz wielu innych zajęć, którymi się zajmuje, często bierze udział w popisach rodeo. Obiecał, że nauczy mnie używać lassa. Może Snookie mi pozwoli popraktykować na sobie. Idź, Ariel, już kończę, jeszcze tylko zaparzę kawę i przyniosę dla nas na górę. Nie mogę się doczekać, aby zobaczyć wreszcie twoją ślubną suknię. Sprowadzona aż z Belgii, taki szmat drogi, ho, ho. Ty musisz zawsze mieć wszystko na ostatni guzik. Czy to prawda, że zdobi ją aż dwa tysiące drobnych pereł?
– Podobno tak. Może udałoby się je zliczyć… razem. Pete, chyba Asa cię woła.
– Słyszę, tylko żal mi opuścić przemiłe towarzystwo panny Dolly. Nie zapomnijcie zawołać mnie na lunch.
– Lunch? – zapytała zaskoczona Ariel. – Przecież jest dopiero jedenasta.
– Pete musi jadać często, ale mało, bo tak jest… zdrowiej.
– Aha. – Ariel pokiwała głową ze zrozumieniem.
Po godzinie Dolly weszła na górę. Ariel wyciągnęła ręce.
– Obie jesteśmy takie niemądre. Ach, Dolly, jak ciężko mi było bez ciebie. Trochę mi przykro, że ci się nie udało, ale bardzo się cieszę, że wróciłaś do mnie. Leks także się ucieszył, sama widziałaś. Zawsze mówiłaś, że w życiu nic nie dzieje się bez powodu, a ja głęboko w to wierzę. Jesteś tutaj, poznałaś Pete’a i wygląda na to, że wpadłaś mu w oko. Jak cudownie, że wszystko powoli się układa dla nas obu…
– Wiesz, Ariel, nie chciałabym, abyś chowała w sercu jakiś żal do Carli za to, co mi zrobiła. Masz rację, na tym świecie wszystko ma swoje uzasadnienie. Ona potrzebuje mieć kogoś. Mam od niej prezent dla ciebie, bardzo chciała przyjechać, ale z całą ekipą wyjechała do Vermontu robić zdjęcia. Pewnie dziś do ciebie zadzwoni.
– I żadnych łez po tym Jak mu tam”!
– Oczywiście, ten facet miał dwie twarze. Wiesz, Ariel, jak to było, chciałam kogoś mieć. Rozumiesz mnie?
– Oczywiście. Ale to musi samo przyjść, a dzisiejszy dzień był tego doskonałym przykładem. Poznałaś Pete’a, ale kto to wie, czy on jest dla ciebie przeznaczony? Nikt, dopiero czas pokaże, a ty pierwsza o tym się dowiesz. Tak bardzo bym chciała, żebyś była szczęśliwa. Dolly, chcę ci coś pokazać, ale Leks nie może się o tym dowiedzieć. Wymkniemy się bocznymi drzwiami, mamy jeszcze dużo czasu. Natknęłam się na to przez przypadek, dzięki Snookie. Ale, ale, gdzie ona się podziała?
– Jest pod twoim łóżkiem. Jak dla niej, kręci się tu za dużo ludzi, którzy robią zbyt wiele hałasu. Co chcesz mi pokazać?
– Sama zobaczysz. Leks chciał, aby to była niespodzianka dla nas obu. Jestem pewna, że ci się spodoba. – Pobiegły obie pod ścianą domu, potem obok stajni i garażu w stronę nowo zagospodarowanego terenu.
– Jest tam.
– Co to takiego? Ojej, to chyba jakaś chatka. Czy to jest domek gościnny? Jest wspaniały. Ile tu kwiatów! I weranda, a na niej dwa bujane fotele. Czy to robota Leksa?
– Wszystko robił zupełnie sam. Dla ciebie… albo lepiej, dla nas obu. Chciał w ten sposób powiedzieć, że akceptuje naszą przyjaźń. To jest twoje, ale oczywiście będziesz mogła mieszkać w naszym domu. On kiedyś usłyszał, jak mówiłaś ze smutkiem, że nigdy nie miałaś własnego domku. Ale wejdźmy do środka. Aha, jest jeszcze maleńka szopa na narzędzia ogrodnicze, między innymi masz tam własną czerwoną taczkę! Reszta narzędzi jest w kolorach różowym i żółtym. A do tego para wysokich skórzanych butów, o wszystkim pomyślał. Kuchnia jak ze snów, starannie wyposażona. Wymyślne garnki i patelnie, na pewno bardzo drogie. A oprócz tego dwa piecyki, dwa blaty kuchenne, duża lodówka. Nie zapomniał też o pralce, suszarce i zmywarce do naczyń. To prawdziwy majstersztyk. Jacuzzi i prysznic, pod którym możesz usiąść, no i bidet! Raz – dwa umyje ci co trzeba cieplutką wodą. Jesteś gotowa, możemy wchodzić do środka?
– Ach, mój Boże, tak. Czy to na pewno dla mnie? Aż trudno uwierzyć.
– Na blacie kuchennym znajdziesz akt notarialny. Wiesz, że przed tobą nie mam sekretów. Nie wygadaj się Leksowi, dobrze?
– Obiecuję.
– Ach, Dolly, wyobrażam sobie, jak mieszkasz w tym domku razem z jednym ze szczeniąt Snookie, a może i nawet z Pete’em. Starczy miejsca dla was dwojga. Leks miał jeszcze w planach ustawić tu płotek z białych sztachet, ale się rozmyślił, bo to mogłoby stwarzać niepotrzebne napięcia. Powiedział, że zrobi go, ale na wyraźne twoje życzenie. Naprawdę ci się podoba, Dolly?
– Nie wiem, co powiedzieć – szepnęła z przejęciem Dolly, spacerując dookoła swojego nowego domu. – Wieszak, stojak na parasol, kominek, powinnam wchodzić tu na kolanach. I dębowe kręte schody! Naprawdę sam zrobił coś takiego?!
– On lubi sobie pomajsterkować. Są piękne, prawda?
– O tak. Jakie piękne muślinowe zasłonki w kuchni, zawsze o takich marzyłam. Ariel, uszczypnij mnie! Auu! Nie tak mocno! Trudno mi będzie udawać, że nie widziałam tego wszystkiego, gdy Leks mnie tu przyprowadzi.
– Jakoś sobie poradzisz. Obu nam się poszczęściło, prawda, Dolly?
– O tak. Nie wiem, jak się za to odwdzięczyć.
– O to się nie martw. Wracajmy już. Zauważyłaś swoje imię na dzwonku u drzwi?
– Oczywiście, że tak. Kiedy on zdążył go pobudować?
– Podobno budowę rozpoczął w dniu, w którym nas spotkał, i sam nie wiedział dokładnie, po co to zrobił. Był zdruzgotany po twoim wyjeździe, ale ponieważ należy do ludzi, którzy zawsze kończą to, co rozpoczęli, nie przerwał budowy domu. Ten człowiek nigdy sienie poddaje, sądzę, że gdzieś w głębi duszy wierzył, że do nas wrócisz, i pewnie tęsknił za tą chwilą tak samo jak ja. Często razem rozmawialiśmy o tobie.
Dolly objęła Ariel.
– Jak cudownie, że jesteś moją przyjaciółką. Chodźmy, chciałabym zobaczyć te dwa tysiące pereł. One muszą dużo ważyć, nie będzie ci za ciężko?
– Nie. Miałam zamiar włożyć jakiś biały letni kostium, ale Leks chciał, by wszystko odbyło się z wielką pompą. Trochę się bałam, że w moim wieku… no wiesz, głupio będę w niej wyglądać.
– Czy to w ogóle ma jakieś znaczenie?
– No właśnie – zgodziła się Ariel.
I, trzymając się za ręce, poszły obie w stronę domu.

* * *

– Jest naprawdę wspaniała – stwierdziła Dolly, biorąc do ręki suknię ślubną Ariel. – Już pora, powinnaś zacząć się przygotowywać. Jaki chcesz płyn do kąpieli?
– Gardenię.
– Zrobię ci filiżankę herbaty z rumem, wypijesz, jak będziesz się moczyć. Dasz sobie radę z włosami?
– Mam zamiar upiąć kok na czubku głowy. Manicure i pedicure zrobiłam już wczoraj, więc dziś nie muszę się o nic martwić. Kosmetyczka leży na toaletce, a buty w szafce. Tak, jestem gotowa, aby po raz drugi zostać panią Sanders… wiesz, o czym mówię. A powiedz mi, podoba ci się ten Pete?
– Może.
– I na razie tyle wystarczy, Dolly, fajnie jest, prawda?
– Aha, oto i nasze herbaty z rumem.

* * *

– Wyglądasz jak gwiazda filmowa, po prostu wspaniale. Dokonałaś trafnego wyboru. Bukiet z gardenii pasuje znakomicie, niestety, nie mogę powiedzieć tego samego o stroiku na głowie.
– Wiem. Szukałam czegoś… wiesz, niebanalnego; tylko ten nadawał się do włożenia na moją głowę, choć wiem, że jest zbyt… zbyt obszerny. Co to za hałas?
– Jaki hałas?
– Jakby ktoś płakał.
Obie znieruchomiały. Dźwięk wyraźnie dochodził spod łóżka Ariel. Dolly natychmiast uklękła na kolana i zajrzała pod łóżko.
– To Snookie, ona chyba będzie rodzić albo jeszcze coś gorszego. Nie wiem, nie znam się na psich porodach.
– Ja też nie – zdenerwowała się Ariel. – Biegiem, poszukaj Frankie! Która godzina?
– Za pięć czwarta! – Dolly zawołała przez ramię.
– Poczekaj jeszcze, jeśli zobaczysz po drodze Leksa, powiedz, żeby tu przyszedł.
– Ale jest taki przesąd, że pan młody nie powinien oglądać panny młodej przed ślubem. No dobrze, już idę.
– Jeśli chcesz wiedzieć, to dziś rano brałam prysznic razem z panem młodym, idźże!
Ariel uklękła na kolanach, aby przytrzymać głowę Snookie. Poklepywała ją leciutko po wielkim brzuchu i mówiła do niej cicho dla dodania otuchy.
– Wszystko będzie dobrze, maleńka. Jeszcze trochę i zostaniesz matką, a wtedy zapomnisz o bólu. Tak przed porodem uspokaja się wszystkie matki, które mają wydać na świat swoje potomstwo. Niestety, nigdy tego nie doświadczyłam, bo nigdy nie byłam matką. Wszystko będzie dobrze, obiecuję, a zawsze dotrzymuję danego słowa. A kiedy już będzie po wszystkim, wyleczymy cię z tego, że nawet znaku nie będzie. Hm, może trochę muzyki, muzyka świetnie koi duszę.
I Ariel, podpierając się rękami, podeszła na kolanach do odtwarzacza i wcisnęła guzik, potem jeszcze jeden i w pokoju rozległ się aksamitny głos Franka Sinatry.
– Frank jest dobry – mruknęła, gramoląc się z powrotem do ciężko dyszącego psa. W tej chwili setki maleńkich pereł rozsypały się po podłodze. Ariel patrząc, jak się toczą, zauważyła dziurę na dole sukni, którą rozdarł jej obcas. Ale to nie wszystko, z boku znalazła jeszcze jedną, a prześlizgując się wzrokiem po lustrze, stwierdziła, że stroik jest przekrzywiony, jedno ramiączko sukni zaś obsunięte.
– No i co z tego? – mruknęła.
Frankie, w długiej sukni i z torbą lekarską w ręku, wpadła jak burza do pokoju. Tuż za nią, w szarym smokingu, przybiegł Leks.
– Co się stało?
– Jak zwykle, aż trzy rzeczy naraz: najpierw wróciła Dolly, potem poznali się z Pete’em, to wszystko pięknie. A teraz, tuż przed naszym ślubem, Snookie zaczęła rodzić. Bardzo się o nią martwię. Frankie, czy z nią wszystko w porządku? Ona ma ciepły nos i tak ciężko dyszy. Dlaczego ma ciepły nos?
– Jakbyś miała rodzić, też byś miała ciepły nos. Lepiej przygotuj kilka czystych ręczników i ciepłą wodę.
– Już idę! – Ariel natychmiast wstała.
W tej chwili w pokoju rozległ się głośny, przejmujący skowyt.
– O cholera! – Ariel szarpnęła stroik z głowy i cisnęła go na łóżko. – W łazience nie ma w co nabrać wody, Leks, zszedłbyś na dół po miskę?
– Ariel, uspokój się, Frankie już tu jest i panuje nad sytuacją. Bardzo mi przykro, że muszę to mówić, ale ksiądz nie może dłużej zwlekać. Oprócz nas czekają go jeszcze trzy inne śluby. Co mam mu powiedzieć?
– Poproś, żeby przyszedł na górę dać nam ślub. Nie mogę w takiej chwili opuścić Snookie.
– Co za kobieta! Kocham cię i za chwilę będę z powrotem – i pobiegł.
– Do czego potrzebna jest ciepła woda?
– Do niczego. Chciałam tylko, abyś mnie dopuściła do Snookie. Dobra, pierwszy już idzie. Całe szczęście, że udało mi odpowiednio go ustawić, bo chciał wychodzić łapkami. A oto i drugi.
– Och, mój Boże, są takie malutkie, takie śliczne, wspaniałe. Czuję się całkiem jak matka.
– Ariel, możemy już zaczynać? Przyprowadziłem księdza. Ariel uniosła głowę do góry i kiwnęła mu ręką, aby ukucnął.
– Możemy zaczynać, ojcze – powiedziała.
Gdy szczenię numer siedem ujrzało światło dzienne, ksiądz ogłosił ich mężem i żoną. Leks gwizdnął, a Ariel i Dolly klasnęły. Pocałunkowi państwa młodych towarzyszyło przyjście na świat ósmego malucha. Po kolejnych dziesięciu minutach Snookie szczeknięciem obwieściła przyjście na świat dziewiątego potomka.
– Ona chce nam powiedzieć, że to już koniec. No, no! Mamy tu matkę aż dziewięciorga dzieci. – Frankie uśmiechnęła się. – Teraz potrzebujemy łóżka dla niej i małych. Trzeba włączyć grzanie, tu jest za zimno dla szczeniąt.
– Och, Leks, popatrz, ona je liże. Musi je strasznie kochać. Czyż to nie piękna chwila?
Wkrótce Snookie usnęła w legowisku, przygotowanym dla niej i szczeniąt. Ariel zadowolona, że wszystko skończyło się pomyślnie, popatrzyła na Leksa.
– Przepraszam cię, tak chciałam, aby ten dzień był wyjątkowy…
– A nie był? Do licha, przecież tego, co się dziś stało, nigdy nie da się zapomnieć. Mam tu coś dla ciebie.
I Leks, szurając nogami, wręczył Ariel wianuszek ze świeżych kwiatów.
– Chciałem, abyś w nim brała ślub, ale jak Snookie zaczęła rodzić, straciłem głowę, no i przepadło. Starałem się, by wyglądał tak samo jak tamten sprzed lat.
Ariel rozpłakała się głośno, przytulając do siebie najwspanialszego na świecie mężczyznę, którego pokochała i poślubiła drugi raz w życiu.
– No dobra, zabierajmy się stąd – zarządziła Frankie. – Chce mi się tańczyć.
W rozprutej i rozerwanej sukni, ale w pięknym wianku na głowie, promieniejąca miłością Ariel podeszła do swojego męża. I razem, trzymając się pod ręce, po schodach zeszli na dół.
– Oooo, popatrz na Dolly. Ślicznie dziś wygląda, Pete na pewno jest tego samego zdania. Leks, nie mogłam wytrzymać, pokazałam jej dom, nie złość się, proszę.
– Wiem, że jej pokazałaś, i nie mam zamiaru się złościć. Cieszę się, że wszystkim nam wreszcie ułożyło się w życiu. I bardzo panią kocham, pani Sanders.
– Ja także pana kocham, panie Sanders.
– I czekam z niecierpliwością na noc poślubną.
– To zupełnie tak jak ja.



Fern Michaels
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*Enchilada – placek kukurydziany z mięsnym lub warzywnym nadzieniem, podawany z ketchupem i chili (przyp. tłum.).

* Tak nazywano Meksykanów, nielegalnie przedostających się do Stanów Zjednoczonych, którzy przepływali wpław Rio Grande (przyp. tłum.).

* Skoczny taniec ludowy pochodzenia angielskiego (przyp. tłum.).

* IRS – Internal Revenue Service; amerykańska izba skarbowa (przyp. tłum.).

* 1 buszel = 36 litrów (przyp. tłum.).
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